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o  a r c h i w u m . . .
laczego społeczeństwo przeciwne jest znoszeniu województw

w Małopolsce Wschodniej?
Kraków, !  kwietnia. 

Przed k ilk u  dniam i pojaw iły sie  
u pogłoski P zaipierzonem Jakoby zli- 
widowaniu kilku województw, w tem  

dwu województw małopolskich, a  miano­
wicie t a r n o p o l s k i e g o  i  s t a ­
n i s ł a w o w s k i e g o ,  których tery­
to r ia  m ia ły b y  sie stać częścią składową  
w ielk iego województwa lwowskiego.

Źródłem  ty ch  pogłosek by ło ,po jaw ien ie  
sie w „G azecie P o lic ji i A d m in is trac ji 
P ań stw o w ej"  a r ty k u łu  przypom inające­
go tezy  w ysunięte sw ego cząsu. przez t. 
zw. „K om isję dla uspraw nienia adm ini­
stracji*". P o zatem  w p ra s ie  codziennej 
pojawił, sie głos w te j  sp raw ie, pochodzą^ 
cy od członka w spom nianej kom isji d ra  
Hausnera.

N a w ieść o ty ch  pogłoskach — k tó re  
W bardzo  w ielu  sfe rach  społeczeństw a, 
zwłaszcza n a  zagrożonych  lik w id ac ją  te ­
renach w yw oła ły  żyw e zaniepokojenie — 
zw róciliśm y sie do sfer miarodajnych, 
gdzie z ca łą  stanow czością oświadczono, 
że rząd

nie zamierza obecnie przeprowadzać
n o w e g o  r o z g r a n i c z e n i a  t e ­
r y t o r i a l n e g o  w o j e w ó d z t w  i 
że problem  poruszony przez kom isje d la  
u sp raw n ien ia  a d m in is tra c ji  n ie  je s t o- 
becnie wogóle ak tu a ln y .

S tw ierdzając  z zadow oleniem , iż s tan o ­
wisko rządu  usuw a n a  b liską  przyszłość 
z pośród rzędu spraw , w których  eks­
perym entow anie  . je s t  bardzo  niebezpie­
czne spraw ę likw idacji województw po­
łudniowo-wschodnich — n i e  m o ż e m y  
j e d n a k  u w a ż a ć ,  i ż  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  m i n ę ł o  j u ż  
r a z  n a  z a w s z e .  W iem y, że upór dok- 
trynerów bywa przysłowiowy, a  wiem y  
równocześnie, że w kom isji d la  u sp ra ­
w nien ia ad m in is trac ji, obok p rak ty k ó w  
i adm in istra to rów , zasiad a ją  też (i to  w 
niem ałej liczbie) — właśnie doktrynerzy. 
d la tego  też, gdy n a  sk u tek  ośw iadczenia 
sfe r m iarodajnych  w chodzim y w zak re­
sie spraw y nowego rozg ran iczen ia  w oje­
w ództw  z okresu „pieredyszki", pozw ala­
jące j n a  spokojne i beznam iętne om ówie­
nie p rzedm iotu  — trzeb a  raz  jeszcze prze­
prow adzić dyskusje  zasadniczą.

D laczego przew ażna cześć społeczeń­
stw a, zw łaszcza społeczeństw a w M ało­
polsce w schodniej przeciwna jest znosze­
niu województw tarnopolskiego i stani­
sławowskiego?

Otóż pierw szą, n a jb ard z ie j is to tn ą  i za­
sadniczą p rzy czy n ą  je s t

ostobtenle żywiołu polskiego,
które m usiałoby być w ynikiem  likw ida­
cji tych wojew ództw.

Przypuśćm y, że w tak im  T arnopo­
lu, czy Stanisław ow ie znosi s ię  woje­

wództwo, i — co za tem  idzie-.-rrt ^inne 
w ładze d ru g ich  instancy j. Có Sie w tedy 
dzieje? £  jednego i d rug iego  m iąstą  wy­
jeżdżą na zachód kilkaset rodzin pol­
skich, związanych z istnieniem  urzędów.

Ju ż to samo jest bardzo poważnem o- 
słabieniem naszego stanu posiadania. 
A le-ta  emigracja urzędnicza nie wyczer­
puje bynajmniej sprawy. Oto ze zm niej­
szeniem się liczby urzędniczych polskich

4.000 pilotów defiluje przed Mussolinim.

Dr. Krzgszfof Plissona
ordynuje w chor. skór.-wener. 

od 1 kwietnia —  Kraków, uL Krupnicza L. 18,
tel. 139 66.

W  dniu 28 marca b.r. z okaz.fi W-lecią 
istnienia w łoskiej awjacji, stworzonej 
przez faszyzm  na via dcli* Impero w tizy - 
mie przedefilowało przed Mussolinim, 4 ty ­
siące pilotów oficerów i podoficerów.

Defiladę przyjm ował Duce z jen. Balbo. 
ministrem aeronautyki. _

J a k  prasa faszystowska podaje, Ita lja

posiada obecnie 1.507 samolotów. 22.193 pi­
lotów oficerów, podoficerów i żołnierzy, 
oraz 30 tysięcy kim. lin ij lotniczych.

Na ilustracji widzim y maszerujące ko­
lumny lotników w sercu Romy poprzez 
via deWlmpero. która prowadzi od Colos- 
seum do placu Weneckiego. W  glebi pom­
n ik  króla W iktora Emanuela,

konsumentów zm niejszyłaby się n iew ąt­
pliw ie liczba polskich mieszczan, kupców 
i rękodzielników ,'żyjących w znacznej 
części z te j w łaśnie k lien te li urzędni­
czej. I  oto mamy już

drugi wyłom w narodowym stanie 
posiadania.

A  teraz trzeba sobie uświadom ić, ja k ą  
niepowetowaną szkodę sprawie polskiej 
na Kresach w yrządziłby fak t osłabienia 
siły  promieniowania obu ośrodków wo­
jewódzkich na związane z niemi tereny. 
Dziś np. działacz polski na wsi ru sk ie j 
w Stanisław ow skiem , czy Tarnopolskiem  
przy jeżdżając do sw ego m iasta  w oje­
wódzkiego, krzepi się poczuciem istn ie­
nia na tych ziemiach kresowych wielkich  
i pulsujących życiem ośrodków polsko­
ści. K ażde przyćm ienie h 'asku tych  o- 
środków, każde zm niejszenie in tensyw ­
ności ich działan ia  odbiłoby się więc nie 
na jednem mieście, ale na wielkich po­
łaciach ziemi. T rzeba zaś pam iętać, że 
wszelkie eksperym enty , k tóreby m ogły 
um niejszyć siłę żywiołu polskiego w m ia­
stach są szczególnie niebezpieczne wobec 
system atycznej

kampanii nkraićskiei, zmierzającej do 
zdobycia miast w Małopolsce Wsch.
K to zna stosunki, musi stwierdzić, że 

działalność ukraińskich ośrodków polity­
cznych, kościelnych i gospodarczych  
idzie właśnie w kierunku wzmocnienia 
ruskiego stanu posiadania w m iastach. 
Niem a wprost miesiąca, abyśmy nie czy­
tali, że w takiem, czy w innem mieście, 
taki, czy inny dostojnik kościelny, Ukrai­
niec zakupił kilka nowych realności, a 
taka czy inna kooperatywa ukraińska za­
łożyła w jakiemś mieście nową placówkę.

Obecnie gdy u ste ru  rządu Niem iec 
stoi pro tek to r Konowalca i u k ra ińsk ie j 
o rgan izacji wojskowej Hitler, należy się 
liczyć z wzmożoną działalnością U kra iń ­
ców dla zdobycia miast na naszych zie­
miach południowo-wschodnich.

D latego też wszelkie pom ysły likw ida­
cy jn e  w yw ołu ją tak  żywe zaniepokoje­
nie całego społeczeństwa, k tó re p ragn ie , 
aby pom ysły te  pogrzebano nie tylko  
czasowo, ale aby im raz na zawsze spra­
wiono uroczysty pogrzeb pierwszej klasy.

W zględy oszczędnościowe nie mogą tn 
odgrywać roli, zwłaszcza, że te oszczęd­
ności są naprawdę niewielkie. 

Doświadczenie ze znoszeniem starostw
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Na nowa placówka. go województwa lwowskiego, jes t po trze­
ba

jednolitej polityki narodowościowej
na K resach  południowo-wschodnich. —
Słuszność tego argum en tu  jes t jednak  
ty lko pozorna.

Po  pierw sze bowiem, o polityce naro ­
dowościowej m usi decydować w ostatn iej 
in stancji w ładza cen tralna, tj. rząd  (zwła­
szcza m inisterstw o spraw  wewn.), _a dzia­
łalność szefów ad m in is trac ji wojewódz­
k iej jes t już  raczej wykonawczą, podpo­
rządkow aną ogólnym  dyrektyw om  rządu. 
Jeśli dyrek tyw y te  bądą jednolite i kon­
sekwentne, to  napew no i n a  teren ie wo­
jewództw po lityka bądzie jednolita.

Po  drugie, istn ien ie  trzech  odrębnych

województw pozw ala na tak ie  odchylenia 
w ram ach  jedno lite j p o lity k i narodow o­
ściowej, jak ie  są dopuszczalne w łaśnie ze 
względu na pew ną różnorodność terenów . 
N ie u lega bowiem w ątpliw ości, że n ie je ­
dnokrotnie in n ą  m usi być p ra k ty k a  ad ­
m in istracy jno  - po lityczna w wojewódz­
tw ie lwowskiem, gdzie ludność polska 
stanow i przeszło połowę ludności, in n a  
w Tarnopolskiem , gdzie ludność ru sk a  
stanow i około trzy  czw arte ludności.

W reszcie — postaw m y spraw ę jasno  — 
czyż je s t rzeczą tru d n ą , aby  trze j w oje­
wodowie wschodnio * m ałopolscy w waż­
niejszych spraw ach  ak tualnych  n a  te re ­
n ie w szystkich trzech  województw s ta le  
porozum iew ali się ze sobą? Z n a tu ry  rze­
czy wojewoda lwowski, re p rezen tan t 'wo­

jew ództw a, w k tó rem  m ieści się  ̂ olbrzy­
m i  tętno, jak iem  je s t d aw n a  sto lica  kra- 
j“ , będzie m ia ł zawsze stanow isko  uprzy­
w ilejow ane w d y sk u sji i decyzja h. 
Czyż tak ie  u jedno licen ie  fro n tu  n ie wy­
s ta rczy  i czy trze b a  sięgać az do znosze­
n ia  dwóch w ojew ództw .

Jed n e m  słowem  — za zn iesien iem  wo- 
iew ództw  n ie  p rzem aw ia  n ic , przeciw  
ich  zn iesien iu  — w szystko. Śpo eczeii- 
stw o w ierzy  też, że p la n y  lik w id ac ji, k tó ­
re, n a  szczęście o kazały  się n ieak tu a ln e , 
zostaną w reszcie n a  s ta łe  p rzek azan e  do 
arch iw ów  kom isji d la  u sp ra w n ie n ia  ad ­
m in is tra c ji. K o m isja  ta  m e  zy sk a ła  zby t 
w iele p o pu larnośc i w  społeczeństw ie. 
N iechże p rz y n a jm n ie j je j a rch iw a  s ta n ą  
się popu larne .

'Onegdaj opuścił Warszawę udając sie do 
Wiednia nowy charge d‘affaires R. P. przy  
rządzie austriackim, w Wiedniu M. Mościcki 
z  małżonką. Odjeżdżającego charge d‘affai- 
res (na prawo) żegnali na dworcu kot.: 
ambasador Francji przy rządzie R. P. La- 
roche (na lewo), szef protokółu dypl. lir.

Romer i in.

jes t zresztą bardzo wymowne. "W" czasie 
znoszenia starostw  w ubiegłym  roku, 
oszczędzono, na  szczęście, te ren y  M ało­
polski W schodniej, gdzie zniesiono tylko 
trzy  starostw a. A le już doświadczenie 
tych  trzech starostw  wykazało, iż  o- 
szczędności stąd  pow stałe są niewielkie, 
a  szkody, pod względem m oralno • poli­
tycznym  stanow ią ru b ry k ę  poważną i u- 
jenm ą w naszym  bilansie. W m ałym  za­
kresie powiatowego m iasteczka spełn iły  
się bowiem te w szystkie obawy, k tó rym  
daliśm y w yraz powyżej, om awiająo e- 
wentualność zniesienia województw w 
Tarnopolu  i w Stanisławow ie.

O statnim  argum entem , n astra ja jący m  
psychikę społeczeństwa polskiego na 
K resach  przeciw  projektom  stw orzenia 
z trzech województw poludniowo-wschod. 
nich jednego województwa, z siedzibą wo 
Lwowie — jest obawa, by w świadomości 
U kraińców  nie u trw aliło  się _ błędne 
m niem anie, że stworzenie jakiegoś — jak  
oni to popularnie nazyw ają —

„generat-gubernatorstwa** 
w e Lwowie,

m iało być przygotow aniem  do jak ie jś  
autonom ji te ry to rja ln e j. W iem y dokład­
nie i stanowczo, że p lanu  tak ie j autono- 
m ji te ry to rja ln e j (poza socjalistam i i 
sk ra jn ą  lew icą ludową, a więc czynnika­
mi, k tóre o niczem decydować nie będą), 
n ik t w Polsce nie żywi. Ale w tak im  r a ­
zie poco stw arzać fałszywe pozory, k tóre 
mogą być w yzyskane przez propagandę 
ukraińską, w rogą idei z ras tan ia  się i 
cem entow ania państw a polskiego.

Jedynym  argum entem , k tó ryby  pozor­
nie przem aw iał za utw orzeniem  w ielkie­

Niemcy historycznym krajem
p€» r̂«MH€»w in d o « f§ h i« h

Kraków, 1 kwietnia.
Stosunki niemieeko-żydowskie przedsta­

wiają już od wieków całkiem wyjątkowe 
zjawisko, któremu odpowiada chyba w pe­
wnej mierze tylko jeszcze historja stosun­
ków hiszpańsko - żydowskich. Z pośród 
wszystkich krajów chrześcijańskich — Hi­
szpan j a. i Niemcy odznaczały się najwięk­
szą zaciekłością w prześladowaniu Żydów. 
Mimo to języki hiszpański i niemiecki by­
ły  jedynęmi, które Żydzi przyswoili sobie 
jako swoje, porzuciwszy ostatecznie swoją 
rodzimą starożytną hebrajszczyznę, i mi: 
mo wszystkie prześladowania, dotrzymali 
im wierności. Żydzi wygnani ostatecznie 
z Hiszpanji, zabrali z sobą na nową tułacz
kę język hiszpański, dochowując mu wez„ _   Wm
swoich skupieniach t. zw. „spaniolskich" 
po dzień dzisiejszy wierności. Pędobnie 
stało się z tym zachodnio-nicmieckim dia­
lektem, który we wczesnem średniowieczu 
przyswoiła sobie diaspora żydowska nad

Renem i w południowych Niemczech, i któ­
ry  zachowała po dzień dzisiejszy jako pod­
stawę t. zw. „żargonu". Dla psychologów 
mas i narodów tkwi tu  bardzo ciekawa za­
gadka, w jak i sposób działo się i dzieje do­
tąd, że największe przywiązanie wykazali 
Żydzi do języków najzacieklejszych swych 
prześladowców.'

Prześladowania, ’ jakim  Żydzi ulegali w 
ciągu tysiąca lat w różnych kra jach  nie­
mieckich w różnych czasach, ale ostatecz­
nie we wszystkich w równej mierze, były 
najokrutniejsze i najbezwzględniejsze. W 
ziemię niemiecką wsiąkło w ciągu stuleci 
najwięcej krwi żydowskiej przelanej w pe­
riodycznych pogromach. Spłynęło też na 
nią najwięcej łez żydowskich, przelewa­
nych z powodu krzywd doznawanych., A 
niimo to, jeżeli którem u narodowi chrześci­
jańskiem u Żydzi najbardziej dochowywali 
wierności, to właśnie niemieckiemu.

Od średniowiecza do Bismarcka.
H istorja całych średnich wieków wypeł­

niona jest w Niemczech ciągłemi, nieraz 
straszliwemi prześladowaniami Żydów.
Podczas wojen krzyżowych i później 
podczas różnych ruchów soejalno-rcwohi- 
cyjnych w Niemczech, Żydzi byli zawsze 
pierwszymi, którzy koszta tych zabaw mu­
sieli opłacać nie tylko śwem mieniem, lecz 
także życiem. Krwawe pogromy żydow^ 
skie były perjodyeznie najulubieńszym i 
najłatw iej stosowanym środkiem do uwal
niania się od długów i procentów. Na sześć 

' H i '  ‘ ‘wieków przed Hitlerem skarżono sie w 
Niemczech na „Zinskncehtschaft" i uwal­
niano się od niej przez... masowe zabija­
nie bankierów i lichwiarzy żydowskich...

W  etraszliwem położeniu, w jakiem  Ży­
dzi znajdowali się w Niemczech, wielką ul
gą dla nich było wreszcie przyjęcie prawa, 
wedle którego stawali się oni „wyłączną
własnością" cesarzy niemieckich, czyli t. 
zw. „Servi camerae". To stanowisko przed­
miotów, będących wyłączną własnością ce­
sarzy niemieckich, stanowiło już bardzo 
znaczną poprawę w położeniu Żydów nie­
mieckich, jakkolwiek bynajm niej nie było 
ono lekkiem ani przyjemnem. Dość powie­
dzieć, że według ówczesnego praw a nie­
mieckiego Żyd nie posiadał bynajm niej 
naturalnego prawa do własnego życia i 
mienia, ale w każdym poszczególnym wy­
padku otrzymywał je  od cesarza „preca-

rlo“, czyli w drodze specjalnej prośby. Ten
dziwny „przywilej" zachowania życia i po­
siadania jakiegokolwiek m ienia m usieli 
Żydzi odpłacać cesarzom niemieckim prze­
dewszystkiem różne mi specjału emi podał­

am !, przedewszystkiem t. zw. „koronacyj-
nemi". Cesarze niemieccy nagradzali róż- 
;ńyeh swych lenników prawem „trzym ania
sobie Żydów", tak jak  innego żywego in ­
wentarza, za co dotyczący Żydzi m usieli
nadto opłacać się jeszcze tym  obdarowa

'  -  -;d ....................D y m  lennikom. Każdy z takich darowanych 
Żydów musiał swemu panu płacić „Leib- 
zoll", czyli cło od ciała, jeżeli chciał uzy­
skać pozwolenie wyjazdu z ziem swego pa­
na i posiąść jaką taką gwarancję, że na 
pierwszych rozstajach dróg nie będzie 
przez innego zamordowany.

Jakkolwiek L uther w ystąpił energicznie 
przeciw prześladowaniu Żydów, wskazując 
z naciskiem na to, że oni są przecie roda­
kami Chrystusa, to jednak Reform acja 
bardzo tylko nieznacznie przyczyniła się do 
poprawy położenia Żydów niemieckich. 
W wojnie trzydziestoletniej zaś m ieli oni 
wprawdzie dużo sposobności do wszelkich 
zarobków, ale jeszcze więcej do u tra ty  mie­
nia i życia, z którem zdziczali „Lands- 
knechci" liczyli się najm niej ze wszyst­
kiego.

W stanie mniej lub więcej ciężkiego bez­
prawia przetrwali Żydzi niemieccy aż do

w ojen napoleońskich. D opiero w drugm i 
dziesiątku la t dziewiętnastego wieku rożne 
państw a niemieckie decydowały sic zno­
sić kolejno najbardziej jaskraw e o g ran i­
czenia żydowskie. Faktyczne zas rów nou­
praw nienie otrzym ali żydzi w Niemczech 
dopiero z rąk  B ism arcka po dokonaniu się 
zjednoczeniu Niemiec i po wprow adzeniu 
nowej konstytucji Rzeszy.

P ie rw sze  w  E urop ie  p a r tje  
an ty sem ick ie .

Ale i w tedy nie oznaczało to  bynajm niej 
pogodzenia śię ostatecznego narodu  n ie­
mieckiego z Żydami. N atychm iast po w ej­
ściu w życie konsty tucji bism arckow skiej, 
zaczęły się tworzyć w Niemczech pierwsze 
w Europie p a r tje  polityczne, których głó­
wnym  punktem  program u była w alka z Ży- < 
dami. W  roku 1875, więc w czasie rozpo­
czynającego się rozkw itu gospodarczego 
Niemiec i jeszcze w okresie pełnego ich u- 
pojenia dwiema zwycięskiemi w ojnam '. 
odbyły się w wielu pólnocno-niemieekicb 
m iastach ciężkie pogrom y Żydów Ł zw 
„grynderskie", bo w ynikły na tle  w ielkicl 
w strząśnięć gospodarczych i giełdowych 
które w ywołała wówczas zbyt gorączkowi 
powojenna t. zw. „grynderka" w Niem­
czech. , i

W  trzy  la ta  po tem  nową fa le  p o g ro m / j 
wywołał słynny  w swoim czasie berlińs 
kaznodzieja nadw orny, pasto r Stoecker, 
k tóry  w roku 1878 założył w ielkie an tyse­
mickie stronnictw o — „chrześcijańsko-spo* 
łeczne" Poczynając od te j akcji S toeckera, 
zaczęły w Niemczech mnożyć się różne po­
lityczne organizacje antysem ickie, ja  
„W szechniemiecka L iga antysem icka", 
łożona w roku 1880, „Ludowy Związek r 
miecki", stworzony w rok później i t. d. 
tego czasu antysem ityzm  nigdy  nie p 
staw ał w pewnyeh sferach  niem iecl 
pełnić ro li p la tfo rm y  politycznej, na  
re j stosunkowo n ajła tw iej było skup1 
głosy różnych wyborców. To też m niej 
więcej liczne reprezentacje antysem ici 
zasiadały we wszystkich praw ie ciałach 
stawodawczych niem ieckich, nie mówiąc 
tem, że różne stronnictw a praw icow e i p1 
cjonalistyczne, zależnie od okoliczności 
m ały się zawsze najchę tn ie j i najłatw i 
haseł antysem ickich, k tóre w oczach leac 
rów tych g rup  m iały  zawsze znaczenie . 
kichś form ułek m agicznych i środków u

A l i n a  S w i d e r s k a .

Czemu naprawdę ..cierpiały" 
Prusy Modnie.

W związku z artykułem w „T. K. C.‘ pt. 
„Wystawa cierpiących Prus Wschodnich“, 
pozwolę sobie dodać parę 6łów komenta­
rza.

W r. 1920, od marca do lipca, pracowałam
w Olsztynie (po niemiecku: Allenstein) w
W armji, w Komitecie Plebiscytowym, ja ­
ko specjalistka od obcych języków, przysła­
na tam z ramienia ministerstwa spraw za­
granicznych. Z centrali olsztyńskiej w y­
jeżdżaliśmy w różne miejscowości na Ma­
zury pruskie dla urządzania zebrań i wie­
czorów propagandowych wśród tamtejszej 
ludności. Ja  mianowicie jeździłam paro­
krotnie do Szczytna (niem. Ortelsburg), o-

tych samych dobrodziejstw, cywilizacji, 
jakie były udziałem innych prowincyj Rze­
szy Niemieckiej, ale tylko w pewnej, ścl 
śle określonej mierze. Dobrodziejstwa owe
rozdzielone były w ten sposób, aby przy-

i uczyniono w ten sposób z tych okolic dła 
Berlińczyków zachwycającą krainę letnie­
go wypoczynku, k tóra łączyła w sobie urok 
s a m o tn i  pierwotnej, pełnej ciszy i spoko­
ju, ze wszystkiem, czego człowiek cywiłi-

wego słynnego Jurandowego Szczytna; po- 
nndto zaś stykałam się z Mazurami, któ­
rzy pojawali się ciągle w naszym „Domu 
Polskim" w Olsztynie. Miałam tedy spo­
sobność przekonać się, czy i w jakiej mie­
rze „cierpiały“ istotnie Mazury Pruskie, i 
dlaczego.

K raj ten prześliczny, malowniczy, pełen 
okolonych lasami jezior, które łączą się z 
siecią jezior litewskich w Augustowskiem 
(..„.środkiem lasów, daleko, białe błyszcza­
ło jezioro", jak powiada pieśń Wajdelo-
ty...J, był stale utrzymywany przez rząd 
berliński — od czasu przyłączenia go do
Prus po rozbiorach Polski — to stanie ce­
lowego zaniedbania. Zaniedbanie to jed­
nakże było tylko jednostronne. Pod nie- 
któremi względami kraj ten korzystał z

Krajobraz z Mazurów Pruskich.

nosiły korzyść tylko Berlinowi, ale nie 
ludności miejscowej.

Rząd pruski ocenił doskonale maloicni- 
czą piękność kraju, i ten skarb zdrowotno­
ści, jaki się w nim ukrywał. Osuszono 
więc wszystkie bagna, pozakładano w u- 
drowionych w ten sposób lasach wiele 
letnisk, udogodniono komunikacje, zapro­
wadzając regularną żeglugę na jeziorach,

zowany potrzebować może.. Wszelkie bo­
gactwa naturalne tego kraju, przedewszy­
stkiem zaś wyborne, przedstawiające nie­
wyczerpaną ilość gatunków ryby z jezior 
mazurskich miało się tam w obfitości i 
tanio. Rząd bowiem troszczył się jednocze­
śnie zabiegliwie o to. aby mieszkańcy kra­
ju korzystali na tem jak najmniej, i aby 
sie bron Boże nie uświadomili co do warto­

ści sw ej o jczyzn y l korzyści 3akieby s] 
stam tąd ciągnąć mogli. Z tego też w?j 
dn nie uprzem ysłowiono zbytnio  ftił 
chociaż się do tego nadaw ał. N ie j 
wszak tnają  dosyć okolic przemysłów { 
lepiej więc było zachować tam  sobie 
zerw at“ przyrody, zwłaszcza, iż to szło 
razem po lin ji polityki p ruskiej.

Ludność m azurska po wsiach, u trzy i 
wana w ciemnocie i brudzie, żyła śc 
piRiej więcej tak samo, jak  za czasów ' 
la Ćwieczka, nie troszcząc się o nie, ii 
m ając żadnych pragnień.

Owa tak  mądrą  i praktyczna polit] 
roiała jednakże jeden skutek nieoczeki 
ny. Oto dopomogła do przechowania  j 
skośęi. W owym roku plebiscytowym  i
a. więc sto kilkadziesiąt la t po odpac* 
ciu M azurów prusk ich  od m acierzy, < 
starsza ludność w iejska mówiła jedynie 
polsku  i to typowym  m azurskim  ak<

X L a “ łMas-t0'J  . ..bsielizi„obgiad , „psięć itd. Po niemiecku nie 
zumieli wcale. N ietylko pastorow ie na 
testanckich M azurach, ale naw et i ks 

161 W arm ji, m ówili kazań, 
spowiadali po polsku. I  gazeta m iejsi 
wydaw ana była. w polskim  jeżyku, t 
df « kr ana ezęionkami gotyckiem i, bo 

ZurZj  -1e8ZCze *a dawnych cza 
zapewne pod wpływem sekularyzacji I  
czytać nauczyli. c

'Młodzież, w iejska  m usiała rów nież
>1£LZ K T* 7. V  W  I n n  c m  n A r r o  n r l    ł
• . i    , ujusictiłi również,

nn « « iZ7 wiąi  S1Q Pogardliwie, przema po polsku do swoich „gruzków“,TT .V. . 1, »Q ~U ZKO W  , (dziadków. Krzywili się zaś dlatego że 
S f^ T O - IP Y  Światowej, na krótko p 
jej wybuchem, nastąp iła  zmiana w  
htyce wewnętrznej rządu pruski en o 
częto sm bardzo gorliw ie zajm ować  
kształceniem m łodzieży m azurskipl 
dając szkoły niemieckie na mieiseu 
łatw iając uczniom dalsze s tu d ja  J  fi



Zawodnych, d la wydobycia się z sy tuacyi 
Szczególniej trudnych  i niem iłych.
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Pian pogrom ów  w roku  1918.
J est historycznie stw ierdzonym  faktem  

ze na ostatn iej naradzie w Spaa, na k t S j  
generałow ie niem ieccy oświadczyli W ilhel­
mowi II , ze a rm ja  nie stoi po jego strom e, 
w otoczeniu najbliższem  W ilhelm a w ystą­
piono z projektem  rozpętania potężnej he- 
ey antysem ickiej w całych Niemczech i 
zw alenia odpowiedzialności za przegrana 
w ojnę na  Żydów, w raz z odpowiedniemi 
konsekwencjam i pogromowemi. W skutek 
energicznego oporu następcy Ludendorfa 
n a  stanow isku generała  kw aterm istrza — 
generała  G roennera — pro jek t ten  nie zo­
s ta ł akceptow any, a W ilhelm , zam iast s ta ­
nąć na czele wielkiego wszechniemieckiego 
pogrom u Żydów, uciekł ostatecznie do Ho- 
land ji.

Tak więc, gdy H itle r  już w zaran iu  swe­
go ruchu  wywiesił hasła  antysem ickie, ja ­
ko na jsiln ie j ciągnące i najłatw iej zrozu­
m iałe, to nie był to bynajm niej żaden z je ­
go strony  .w ynalazek, ale po prostu  n a j­
łatw iejsze i najprostsze zaczerpniecie pełną 
garśc ią  w s ta re j zarówno jak  w nowej hi- 
s to rji niem ieckiej, przedewszystkiem  zaś 
odwołanie sią do psychiki m asy niemiec­
kiej, k tó ra  z pośród wszystkich m as ludo­
wych w E uropie okazyw ała zawsze na jsil­
niejsze emocje antysem ickie i największą 
pochopnosć do w yładow yw ania ich w ak­
tach  dzikich i okrutnych pogromów.

Pom.

KSojkol Żydów w Niemczech.

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna sie w  
całych Niemczech z urzędu zorganizowany 
bojkot wszystkiego, co żydowskie. Główne 
uderzenie idzie przeciw żydowskiemu han­
dlowi, adwokaturze i medycynie. Propa­
ganda bojkotu, kierowana z Berlina, obej­
mie cały kraj i potrwa aż do skutku, t. j.

bezterminowo. Rozporządza wszelkiemi 
środkami, dostarczonemi przez państwo, co 
jest zjawiskiem nieznanem dotąd w Euro­
pie. Na rycinie kolumna samochodów w 
Berlinie nawołująca przez tube do bojkotu 
i wykonująca „id miarę potrzeby“ odpo­
wiednie rękoczyny.

W krainie bawełnn 1  murzynów.
Napisał J u l j u s z  Sauerwein.

(S p ecja ln y  h a b lcre p crłu ż „Jlu słrcw a n cg c K uryera Codziennego**).
Copyright by „I. K. C.“ .  — Przedruk nawet 
w wyjątkach bet podania źródła wzbroniony.
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M emfis, z końcem marca.
(z) Memfis, m etropolja bawełny, rozłożo­

n a  szeroko nad  brzegam i M issisipi, pełna 
b y ła  wczoraj wieczorem, gdy przybyłem, 
dźwięków i św iatła. Ciepły wieczór przesy­
cony był wiosną. P rzyjaciele moi powieźli 
m nie natychm iast autem  poprzez ulice, na 
k tórych  przew ija sie tłum  czarnych i b ia­
łych w odświętnych ubraniach.

P anu je  radość powszechna. Mężczyźni 
m ają  na. g ło^ąph wielkie kapelusze z jasne­
go filcu, dziewczęta noszą jaskraw e rzaty. 
W  dzielnicy w k tó rej żyje zgórą 199.909 mu­
rzynów, całe . rodziny skupione w ubogich 
domkach, śm ieją sie, gawędzą, lub kołyszą 
w ham akach. W  ciemnych kątach ulic u- 
p raw iany  jest, w sposób zresztą bardzo 
przyzwoity, f lir t  pomiędzy młodemi para­
m i o tw arzach hebanowych; w samocho­
dach p ary  „białe", w ym ieniają ciche uści­
ski... W szystko to odbywa się pod niebem 
błekitnem , wśród egzotycznej woui niezli­
czonych kwiatów i krzewów, nad brzegiem 
olbrzym iej rzeki, k tó ra toczy bezmiar 
swych żółtych wód... C zarująca pierwsza 
w izja Południa.

Dziś rano  pewien p lan ta to r baw ełny u ła ­
tw ił mi zwiedzenie F ro n t S treet, s ta re j u li­
cy, przy k tórej każdy dom jes t biurem  han­
d larza baw ełny.

Na wszystkich wystawach widnieje 
jeden tylko towar: bawełna.

# In fo rm u ją  mnie, iż pod względem długo; 
iści włókien baw ełny tylko jeden Egipt stoi 
;wyżej, aniżeli k ra j, k tó ry  zwiedzam. Po

wojnie sprzedawano tu  te włókna baw ełnia­
ne po 80 centów za funt. Dziś osiąga sie co- 
najwyżej cene 9—10 centów.

Prowadzą mnie do giełdy bawełnianej. 
Co m inutę notuje sie tu na tablicach kursa 
bawełny w Nowym Jorku, w Nowym Or­
leanie i.w  Liverpoolu. Słyszę za sobą głos:

— Można sobie w łeb palnąć z rozpaczy!... 
N igdy nie byłbym przypuszczał, żeby ce­
na m ogła jeszcze spaść...

Cicerone mój, człowiek doświadczony, 
Wtff&Srfią tui sytuacjó: ■**"-

— Dla wytłum aczenia przyczyn kryzysu 
bawełnianego bedą panu opowiadali roz­
m aite h istorję: o konkurencji Indyj, o 
wzmożonych wysiłkach Egiptu, o obniżce 
siły kupna na całym świecie, o sukcesach 
sztucznego jedwabiu i t. d. i t. d. We 
wszystkiem tem tkwi tylko źdźbło praw ­
dy. Podstawową przyczyną kryzysu w prze­
myśle bawełnianym to powszechny, jak iś 
chorobliwy strach, który sprawia, że

niftt nie ma odwagi Kupować, 
ani sprzedawać.

K ażdy obawia sie panicznie przyszłości. 
Jeżeli tak pójdzie dalej, to nasze piękne 
wille bedą tak samo stały  pustką, jak  te 
wszystkie dumy, które pan widzi.

To mówiąc, przewodnik mój ukazał, mi 
kilka uroczych dawnych hoteli o drzwiach 
i oknach pozamykanych, oraz cały szereg 
domów, stojących pustką, dających schro­
nienie jedynie szczurom i pająkom.

Przekroczyłem rzeke Missisipi, m ając 
koło siebie pół tuzina „przewodników", któ­
rzy zgłosili sie na ochotnika.

Arkansas, to stan, leżący naprzeciwko 
Memfis. A bstrahując od samochodów i te­
legrafu, życie toczy sie tu, jak w dawnem 
Far-W est. Ludzie zbyt ubodzy, aby mogli 
żyć w mieście, przybywają tu  i w gęstwi­
nie leśnej budnją sobie domy z pni drze­
wa, gdy m ają jeszcze kilka dolarów, lub też 
z puszek od konserw, skoro nie m ają już 
żadnej gotówki.

Minęliśmy miasto w stanie tworzenia, 
nazywające sie West-Memfis, Na, lewo, na 
polach baw ełny,, kilku murzynów „pjrzjgOt 
towuje sobie straw ę: na ogniu z płonących 
suchych gałęzi gotują sobie wieprzowinę: 
z drugiej strony obozują bezrobotni biali, 
znajdujący sie w stokroć gorszej nędzy, 
aniżeli czarni, których dziecięcy charakter 
pozwala im łatw iej znosić wszystkie do­
świadczenia losu.

Po kładkach drewnianych’ przekraczamy 
rowy, pełne, wody i schodzimy ku jakie­
muś obozowisku. Patrzę na wypisany wiel- 
kiemi literam i afisz: „Setki ludzi powraca­
ją  do ziemi. Przyłączcie sie do nich. Zape­
wnijcie sobie 40 akrów w te j białej gmi­
nie". .

Dookoła robotnicy upraw iają pracowicie 
ziemie dopiero co osuszoną, na której za ja ­
kieś dwa miesiące plantowana bedzie ba­
wełna. Na brzegu drogi, na granicy lasu, 
jak daleko okiem sięgnąć, w yrastają jak z 
pod ziemi m ałe skromne domki; widok ka­
żdego z nich

wełny, jest typowym przykładem współcze­
snej niedoli. Człowiek ten z prostotą . opo­
w iada mi swe dzieje:

— Nie uprawiałem  nigdy żadnej speku­
lacji, pracowałem ciężko. Posiadałem zgórą
19.000 akrów. W 20-tu latach dorobiłem sie
600.000 dolarów. . Wszystko to ulotniło sie 
jak  kamfora. Dziś nie posiadam nawet 600. 
Ceny bawełny spadają coraz bardziej, nie­
m a sie żadnych dochodów. Podczas zimy 
mam u siebie około 27 murzynów na plan­
tacjach. Trzeba ich wyżywić, a skoro nawet 
zadowalają sie kukurydzą, melasą i kawał­
kiem wołowiny z konserw, to i tak kosztuje 
to jednego dolara tygodniowo na głową.

„Największa nędza panuje u nas w okre­
sie zimowym od września do marca. Mu­
rzyn, gdy zainkasował należącą mu sie go­
tówkę po zbiorach, wydaje ją  w ciągu kil­
ku tygodni. Kupi sobie czerwoną koszule, 
kapelusz z białego filcu, jakiś fu lar dla 
swojej żony, trochę przemyconej whisky i  
już po całym  jego zarobku.

„Jak beznadziejnie przedstawiają sie wa­
runki naszej pracy, łatwo zrozumieć: sprze­
dajem y po cenie 6.5 centa funt bawełny z 
opakowaniem, bawełny, która nas samych 
kosztuje więcej, niż 7 centów za funt. Pono­
simy wiec ciągłe straty . A jednak nie opu­
szczamy rąk w rozpaczy, wszyscy bowiem 
czekamy lepszych czasów".

W dalszym ciągu słucham opowiadania o 
murzynach, których uważa sie tu  za praw­
dziwe błogosławieństwo. Ludzie tutejsi mó- 
^ ią :  „Jakże żylibyśmy bez tych poczci­
wych, wielkich dzieci, które zadowalają 
sie małym zarobkiem, które służą nam z ca­
łym oddaniem sie i pozwalają nam związać 
jakoś koniec z końcem na plantacjach".

Zwiedzam zkolei wśród pól bawełnia­
nych coś w rodzaju b o a r  d i n g-h o u s e 
(gorszy pensjonat), który daje schron ro­
botnikom dziennym. P łacą oni tu  za „pen- 
8je" 2  ̂ dolary tygodniowo, zarabiając 
mniejwiecej 4.50. Mężczyźni i kobiety śpią 
razem_ pele-mele, w jednej jakby sypialni. 
P racu ją  od świtu do zachodu słońca.

Zastaje ich w chwili zażywania połud­
niowego spoczynku. M ają jakiś s tary  g ra ­
mofon, który wygryw a jakąś sentym ental­
ną piosenką murzyńską. Siedzą z głowami 
opartemi na rekach, nucąc pod nosem pio­
senką. Jak iś  zwierzący odór bije z ich ciał, 
pokrytych zaledwie nedznemi łachm ana­
mi. Są to zresztą wcale
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piękne okazy ludzkiej ra sy .

przypomina chatę wuja Toma.
John Young, który wraz ze swymi syna-

ól ba­mi pełni nadzór nad blisko 400 aram i pól

Mążczyzni q torsach i bicepsach atletów. 
Te i owe kobiety o figurach istotnie kla­
sycznych.

Gdy wchodząc do ich siedziby, zdjąłem 
z głowy kapelusz, _ powstali wszyscy z 
miejsc i zaczęli coś szeptać, śmiejąc sią. 
Przewodnik mój wytłumaczył mi, że powo­
dem tej ich wesołości j.est fakt, że ja  pięrws 
szy ich pozdrowiłem przez zdjęcie kapelus 
sza-. Są wśród nich ludzie stąręy, którzy p ra­
gną dowiedzieć sią odeinriie —  usłyszaw­
szy, że jestem  Francuzem —■
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czy to prawda, że we Francji murzyn 
mógłby być prezydentem republiki?

Odpowiadam im, że tak. Starzec, który za­
da^ mi to pytanie, zaczyna komentować 
moją zdumiewającą odpowiedź reszcie 
towarzyszy. W chwilą później patrzą już 
na_ mnie obojętnie. Gdy opuszczam ich sie­
dzibą, słyszę, jak znowu zaczynają pod no­
sem nucić sentym entalna m urzyńską pio­
senką. graną przez gramofon.

W^pobliżu^owego, jakby hoteliku dla ro­
botników dziennych, ogładam siedzibę pe­
wnej rodziny. W_ pośrodku pokoju na sto­
le. leży wielka biblja, mocno zniszczona. 
Ojciec rodziny zaczyna opowiadać mi, że 
życie ich nie jest bynajm niej tetwc. Ze- 
brał on u siebie wszystkich swoich krew­
nych bezrobotnych. Dwaj członkowie ro­
dziny zarabiają u p lantatora bawełny i z 
zarobku tego żywią trzech krewnych doro­
słych i tro je  dzieci.
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lnie. D la całego wiąc młodszego pokolenia 
Berlin stał się ideałem, a najwyższym  
szykiem wszystko, co niemieckie. Gdy za­
tem  przyszło do plebiscytu, wszystko pra­
wie co młodsze i energiczniejsze, optowało 
za Niemcami, s tarzy  zaś, ogłupieni, stero- 
ryzowani, zagrożeni karam i, nie śmieli 
również glosować inaczej. Ale — znowu ja ­
ko reakcja — to, co było szlachetniejszego 
w zdrowej, niezepsutej duszy l udu mazur- 
skieeo. ocknęło sie nagle i wśród tejże sa­
mej ludności znalazło sie wiele jednostek 
prostych ale dzielnych, których żadne po­
gróżki, ani żadne przekupstwo nie zaoiaio 
skłonić do oświadczenia się za Niemcami. 
Lecz oczywiście, była to tylko znikoma 
mniejszość. . .

Przy tej sposobności nie mogą sią po­
wstrzymać od przytoczenia jednego szcze­
kotu, który, chociaż napozór mało znaczą­
cy rzuca jednak  ciekąwe^ św iatło na to, 
nazywamy „głosem krwi".

Na wieczorach propagandow ych urządza­
nych w Szczytnie, po przemówieniach, ae- 
klamacjach, muzyce, śpiewie itp. 
wały zawsze tańce. Ludność polska bo 
tem się tam odróżniała od 
pasjami lubiła tanczyc. Chłopi nieanieccy. 
gdy sią zeszli razem, zaczynali, zaraz spie 
wać, Mazury -  tańcować. Tańczyli 
ważnie walca. Fokstro ty  i tanga ‘
jeszcze nie dotarły  na wieś, a ta™50 •
rodowych polskich m e znali zupet , .
słyszeli nawet ni gdy ich m u . , .
może taki lub owaki, zabłąkawszy bi? ”  
dy do Olsztyna, widział tam Jeszcze [ 
wojną krakowiaka w jakim ś teatrze iam^ 
torskim. Tańcowali tedy > su rdu-
tylko młodzi, ale i u ,,afbn,»h na
tach i kacawejach, i baby w cbu <n0SZoC
głowie związanych pod bro<̂ 9- . w
w reku długie kiecki, wytancowywały

D Orkiestra, jak to zawszę orkiestra , robi-

jedzenie i picie. K toś wiąc zwrócił sią do 
mnie: — Ci muzykanci tak ciągle odpo­
czywają, możeby pani zagrała trochą do
tańca?

Zrobiłam to bardzo chetnie. Wszedłszy 
na estradą, zasiadlam do fortepianu i za­
częłam grać walca,. Znudziło mi sią to jed­
nak i pomyślałam sobie: — A żeby tak o- 
berka?... Spróbowałam więc. I wtedy stało 
sią coś niezmiernie ciekawego. Zaledwo 
rozległy sią pierwsze, silnie akcentowane 
dźwięki oberkowe, całe to chłonstwo i bab- 
stwo, jakby po nich przeszedł prąd elek­
tryczny, zaczęło okrącać sią i przytupywać, 
zaicijając „ksobie“ w miejscu z taką wer­
wą i temperamentem, jakby to tylko ro­
bili przez całe życie. Zupełnie inny ruch 
zrobił się na sali. K iedy powróciła orkie­
stra , ja  zaś zeszłam napowrót na salą, 
przyszedł do mnie po chwili śmiejąc sję 
jeden z panów komitetowych. — Czy nie 
mogłaby pani zagrać raz jeszcze? Bo oni 
sie dopom inają, żeby grała ta  pani, co u- 
mie takiego jakiegoś „doskonałego walce- 
ra“...

I  jeszcze jedno. Mówi sią nad Sprew ą o 
przecięciu na dwoje ojczyzny niemiec­

kiej. Przecież to jest tuż za Mławą, o dwa 
kroki od Warszawy! Lasy tamtejsze, to 
bezpośredni dalszy ciaa puszczy Kampi­
noskiej...

A znajomość tej odwiecznie polskiej 
krainy, zainteresowanie sie nia jest tak ży­
we w naszem społeczeństwie, że... gdy prze­
bywałam na tym plebiscycie, dostawałam 
od przyjaciół i znajomych, ludzi wykształ­
conych (byli miedzy nimi nawet dzienni­
karze) listy adresowane: Szczytno — Wiel­
kopolska (!!) Olsztyn — Śląsk (!!!). Żałują, 
że nie sebowalam tych kopert..

A dlaczegośmy wówczas przegrali ple­
biscyt? Och. i o tem byłoby dużo do po­
wiedzenia...  ^

Kto reprozeotuie sztuko polska
w Ameryce?

(Z powodu Międzynarodowej W ystawy  
Sztuki w Nowym Jorku).

Kraków, z końcem marca.
(Szr.) W College A rt Association w N. 

Jo rk u  otwarto w br. Międzynarodową W y­
stawę, w której są reprezentowane nastę­
pujące państw a: S tany Zjednoczone A. P., 
F rancja, Niemcy. Anglja, Kanada, Ita lja , 
Hiszpanja, Rosja sowiecka, Danja, Norwe- 
gja, Szwecja, Belgja, A ustrją, Meksyk, Ho­
landja, Czechosłowacja, W ągry, Szwajca­
ria , Guatemala, Argentyna, Urugway, na­
wet Indje am erykańskie (malowidła ścien­
ne). A Polska?

Jest i Polska, choć może lepiej, ażeby 
jej wcale nie było! Na wystawie, w której 
uczestniczy 21 innych państw, a na której 
F rancje reprezentuje 45 znanych i wybit­
nych m alarzy, I ta lją  — takiebże 36, Hisz­
panią — 20, itd., Polskę reprezentują (cy­
tujem y wedle oficjalnego katalogu):

Ebiche, Raymond Kanelba, Roman 
Kram sztyk, T am ara dc Lempicka, Simon 
Mondzain, Marie Mela Muter, Dawid Sei­
fert. M. Śterling, Seidenbeutel Brothers.

Z tych 9 artystów , zaledwie trzech (Ka­
nelba. Kram sztyk i bracia Seidenbeutel) — 
trzeba ich liczyć za jednego, bo m alnia je­
den obraz wspólnie — znani są w Polsce 
z cząstszego udziału w naszych w ysta­
wach; inni to Paryżanie, których z k ra­
jem naszym w gruncie rzeczy nie nie łą­
czy i którzy nie mogą sobie chyba rościć 
pretensji do reprezentowania sztuki pol­
skiej na zewnątrz.

T jak  tu dziwić sie wobec tego, że cudzo­
ziemcy m ają — o ile wogóle m ają — naj­
bardziej fałszywe o naszej sztuce wyobra-

kiej wystawy o właściwym duchu i odręb­
nym charakterze polskiej sztuki?

Taka bowiem wystawa, jak ta w Nowym 
Jorku, n ie  należy niestety do osobliwych 
wyjątków. W arto przypomnieć przy tej o- 
kazji, że w r. 1926, na międzynarodowej 
wystawie m alarstw a i rzeźby w Dreźnie, 
wśród 18 różnych państw, był także dział 
polski, w którym  sztukę naszą reprezento­
wali: Iser, Kisling Moiso (obywatel fran­
cuski). Kogan Moissey. Zadkin Ossip ł E. 
Zak... razem 6 obrazów i 4 rzeźby rosyjskiel

Czyż nie możnaby, nie należałoby prze­
ciwdziałać w skuteczny sposób takiem u 
używaniu imienia Polski nadaremno?

Ktoś przecież ze sfer naszych oficjal­
nych powinien chyba Doinformować opi- 
nję am erykańska, że polska sztuka i to, co 
się w Nowym Jorku  pokazuje w dziale: 
„Poland“ — to są dwie całkowicie różne 
rzeczy?

Tego rodzaju występy zagraniczne niby 
naszej sztuki, urządzane przez różnyeb sa­
mozwańczych i niepowołanych do tego or­
ganizatorów, wyrządzają nam tylko szko­
dę i u tw ierdzają obcych w mniemaniu, że 
poza garstka zwolenników Ecole de P aris, 
nie posiadamy wcale artystów o własnej 
narodowej fizjonomji.

Jak  się dowiadujemy, eksponaty do dzia­
łu polskiego w Nowym Jorku  wybrała „so­
bie" w Paryżu pani A. Mae, Mahoń (przed­
stawicielka College A rt Association), któ­
ra  nie zadała sobie trudu, ażeby poinfor­
mować sie w Polsce, w Krakowie czy w. 
Warszawie, jak  powinien wyglądać na wy­
stawie dział polski, jeśli idzie o sztukę pol­
ską.

Oczekujemy, że odpowiednie nasze czyn­
niki zajm ą sie jeszcze tą  spraw ą i nie do­
puszczą na przyszłość do podobnych, fał 
szywych reprezentacyj polskiej sztuki, jal 
to niestety stało się obecnie w. Nowi
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O s h i c ł c n i c !

W o b ec  p o ja w ien ia  s ię  w  K rakow ie k o sm ety k ó w  w  m oich  opakow aniach , k tó re  n ie  p o c h o d zą  z firm y Józef 
G iogow ieck i —  Kraków, Rynek 43 (A-B), w yłącznie p rzeżeran ie  d o  sp rzed a ży  u p o w a ż n io n e j —  zw racam  uw agę  
Szanow nych Pań, że  odpow iadam  za praw dziw ość, św ieżość i  w ogóle pełnow artościow ość m oich  preparatów  ty lk o
w  razie  n a b y cia  ich  u p o w y ższe j f irm y , d f t J E t t i f o C S t f h l

1705k London.

Balony dla pomiarów meteorologicznych

Obserwatorium meteorologiczne to Kew  
pod, Londynem posiłkuje sie w swoich po­
miarach balonami, wysylanemi na znacz­
ną wysokość i rejestrującemi automatycz­
nie dane tyczące meteorologii. — Balony 
te wzlatują w stratosfere, bo ponad 21.000 
metrów tuysokości.

Oto jeden z takich balonów, których u- 
rządzenia są cudem pomysłowości. Model 
takiego balonu wynalazł dyr. W. H. Dines 
s  obserwatorium w Kew.

Z rozmów z tym i ludźmi wynoszę praw ­
dziwą

rewelację natury psychologiczne!.
Oto dowiaduję się, że n i g d y  ż a d e n  
m u r z y n ,  c h o ć b y  j a k  n a j w i ę k ­
s z e  b y i o  j e g o  n i e s z c z ę ś c i e ,  
n i e  p o p e ł n i a  s a m o b ó j s t w a .
Czarni uważają za objaw szaleństwa, iż 
biali, w rozpaczy, doprowadzani są nieraz 
■do tej ostateczności-

— A co robicie, gdy nie macie pracy, a- 
P i pieniędzy! — pytam.

— Śpimy — odpowiada mi najstarszy z 
rodziny. — A podczas snu dobry Bóg zaj­
m uje się naszym losem.

W luksusowej rezydencji 
bogatego plantatora.

Nadszedł wieczór. Po pracowitym dniu, 
y? którym musiałem trzykrotnie wygłaszać 
dłuższe przemówienia, w którym  porobi­
łem mnóstwo znajomości, znalazłem się na-
fle w stronach, w których przyjął mnie, ja- 

o gościa, bogaty plantator. Mało domów 
w Europie mogłoby się porównać pod 
względem luksusu z tą  iście książęcą sie­
dzibą bogacza plantatora. We wspaniałej 
jego rezydencji znajduje się specjalna tzw. 
sala muzyczna, organy, bar, pełen różnora­
kich napojów, zastęp czarnej służby, 
pracowitej i cichej, a przedewszystkiem ol­
brzymi ogród-park, czarowny swemi egzo- 
tycznemi drzewami i kwiatami. W  ogro­
dzie tym oglądam sztuczne jezioro, prze­
znaczone do sportu pływackiego, plac do 
golfu, plac tenisowy i t. d.

Powróciwszy z przechadzki po ogrodzie, 
zasiadamy do stołu. S tarsza dama, robiąca 
honory domu, oświadcza:

— Złóżmy ręce i zmówmy modlitwę-
Po skończeniu modlitwy służba m urzyń­

ska zaczyna roznosić butelki z różnemi na­
pojami. które są już jakby zwiastunem 
zmierzchu prohibicji. Mija szybko czarow­
ny  wieczór, spędzony w rozkosznej atmosfe­
rze. Nikt nie mówi o długach. Wszyscy mó­
wią o F rancji. To ciekawe, iż tyle sympa- 
tji  ludzkiej dla naszego kraju może się łą­
czyć z tak m ałą estimą dla naszej polityki!

W ybija północ. Gdy chcę już odejść, 
ktoś zwraca się do mnie z prośbą:

— Niech pan nam zagra na oachodnem 
M arsyljankę.

Wszyscy powstają z miejsc. Gdy skoń­
czyłem grac, rozbrzmiewają gorące okla­
ski.

Książę szwedzki Lenardt Bernadotte
manekinem w rękach bandy szpiegów.

Sensacyjna afera szpiegowsko-filmowa w Szwecji.
' . . .  * •  i  .    .  J a  A l U A . T r l f i  n ' n  7 i  o

Sztokholm, w marcu- 
(mb) Znane są ogólnie romantyczne ko­

leje wnuka obecnego króla szwedzkiego 
Gustawa, ks. Lenardta. Ożenił się on ze 
zwykła mieszczanka Froeken Nisswandt, 
wbrew woli całej rodziny i dla swej mi­
łości wyrzekł się wszelkich praw  rodzin­
nych. Ks. Lenardt, którego matka, wielka 
księżna rosyjska, M arja Pawłowna, jako e- 
m igrantka, zajm uje staifowisko ekspedient­
ki w pewnym magazynie w Nowym Jo r­
ku, został przez tę właśnie matkę wzgar­
dzony za swe mezaliansowe małżeństwo. 
Natomiast jego dziadek, król szwedzki Gu­
staw, pogodził sie wkrótce z wnukiem i 
przywrócił mu jego posiadłości prywatne.

Obecnie jest ks. Lenardt bohaterem sen­
sacyjnej, tajemniczej afery o charakterze 
szpiegowskim. Mianowicie książę, natura 
nawskroś artystyczna, postanowił w myśl 
swego demokratycznego program u życio­
wego pracować sam na siebie i swoją żo­
nę. Nie powiodło mu się na polu literac- 
kiem, nie zdołał zebrać lam’ów malarskich, 
zawiódł go także przemysł. Tracił tylko 
pieniądze i wreszcie przerzucił sie do fil­
mu. Wkrótce prasa szwedzka opublikowa­
ła wiadomości, że towarzystwo, które fi­

nansuje ks. Lenardt, 
granicy F inlandii.

dokonuje zdjęć na

lf$lq2ę omotana przez szpiegów
I  oto wybuchł skandal. Okazało się bo­

wiem, że reżyser owego towarzystwa fil­
mowego, Niemiec von Maidel i jego akto­
rzy byli to poprostu szpiedzy sowieccy, a 
ks. Lenardt finansował ich, nie zdając so­
bie sprawy, w czyim działa interesie. Ak­
cja szpiegowska zagrażała w pierwszym 
rzędzie F inlandji, a częściowo Szwecji. — 
Śledztwo wykazało, że główną sprężyną _tej 
zamaskowanej afery  szpiegowskiej jest 
słynna posłanka rosyjska w Sztokholmie, 
pani Kołłontay. Celem ąkęji było dokład­
ne poznanie i oznaczenie słahyeł^ punk­
tów na granicy finlandzko-szwcdzkiej. J a ­
ko paraw an służyć miało nazwisko ks. Le­
nard ta  Bernadotte oraz aktorów szwedz­
kich, zaangażowanych przez niemieckiego 
reżysera.

Nawet treść film u m iała ułatw iać akcję 
szpiegowska. Bohaterem scenariusza był 
finlandzki oficer straży granicznej, który 
pozostawał w tajnyn i kontakcie z przem yt­
nikami. Po ukończeniu zdjęć we F inlandji

Nieznany portret Stefana Batorego
odh rglo  w Rzgm ie.

(Oryginalna korespondencja ilustrow anego  Kuryera Codziennego")•
Rzym, w marcu.

K olonia polska w Rzymie została zelek­
tryzowana wieścią, że przypadkowo został 
odkryty nieznany dotąd portret króla Ste­
fana Batorego.

Przed kilkoma tygodniam i biskup dr. 
Ignacy Dub-Dubowski nabył w jednym  z

Portret króla Stefana Batorego, znajdują­
cy sie w posiadaniu ks. biskupa Dub-Du- 

bowskiego.
arystokratycznych domów nieznany dotąd 
obraz, przedstawiający króla Stefana Ba­
torego. Jest to pierwszy portret Batorego, 
jako  króla polskiego, pochodzący z roku 
1576, a  jak  twierdzą rzeczoznawcy, pocho­
dzi on z pierwszych dni panowania wiel­
kiego monarchy. P o rtre t ten 67 cm. na 56 
cm., według opinji wybitnych znawców m a­
larstw a na rzymskim bruku, malował n a j­
prawdopodobniej jeden z wybitnych m ala­
rzy włoskich współczesnych i przy bliż­

szych badaniach będzie można w przybli­
żeniu ustalić jego nazwisko. — i -r.

Dzięki uprzejmości, ks. biskupa Dub-Du- 
bowskiego, fotograf „Światowida" dokonał 
zdjęcia tego portretu. Widzimy tu piękną, 
męską twarz o czarnej, kruczej brodzie, 
ładnych wąsach i rasowym nosie. Bije z 
niej genjusz m ilitarny wielkiego króla. 
Niektórzy historycy, dając rysopis S tefa­
na Batorego, podkreślają, że lewe oko miał 
mocno zezowate, co także stwierdza i por­
tret. Całość jest dobrze zakonserwowana, 
ale widać, że przed dawnemi laty  dla Jep- 
szej konserwacji portre t ten był naklejony 
na drugie płótno, tak, że dziś m a silną 
„podszewkę".

Na portrecie S tefan B atory m a na sobie 
purpurow ą czamarę, bogato wyszywaną, z 
dużemi guzikami z tejże m aterii. Pod szy­
ją  widnieje biały, mięki kołnierzyk, na­
łożony na kołnierz czam ary. Na czamarę 
m a narzucone czarne futro, bez rękawów, 
co znakomicie harm onizuje z nakryciem  
głowy.

Ten cenny nabytek biskupa Dubowskie- 
go jest prawdziwą rewelacją tak a rty s ty ­
czną, jak i naukową, gdyż do tej pory nie 
znaliśmy podobizny tego króla z okresu 
jego pierwszych chwil panowania. Dlacze­
go portre t ten dostał się do Rzymu i ja- 
kiemi dążył drogami, narazie niewiadomo.

Ks. biskup Dubowski, przypuszczając, że 
tak Węgrzy, jak  również i Polacy będą 
pragnęli mieć ten niezwykły portret, pole­
cił zrobić jego kopję znakomitej polskiej 
m alarce-artystce Franciszce W ierzbickiej, 
k tóra w ostatnich dniach na terenie Wiecz­
nego m iasta w szczególniejszy sposób za­
jaśn iała  swym talentem . Specjalna komi­
sja  w atykańska zakupiła u niej portre t 
kardynała M ary del Val, wykonany po 
śmierci z kilku fotografij. P o rtre t ten pol­
skiej m alarki został zawieszony wśród a r­
cydzieł m alarstw a w jednym  z salonów 
S ekre taria tu  S tanu  w C itta del Vaticano.

Gustaw Lawina.

Fale (Makowe, ktdre bahierje.
Osobliwe odkrycie norweskiego uczonego.

Zolrufe i y c l e
tna k ażdy chory  na zaparcie, n ie  w iedząc, i e  
KASKARYNA L E PR IN C E  uw oln i go  od  
■wszystkich c ierp ień  p ochod zen ia  żo łąd k ow e­
g o .  F lak on , zawierający 50 pigu łek , kosztu je

Kraków, 1 kwietnia.
(z) Pras.ę światową obiegła niedawno 

wiadomość, iż Norweg, Alfred Minsaas, 
stwierdził, iż pewne bakterie mogłyby być 
zabite przez pewne określone drgania 
dźwiękowe. Uczonemu nonyefkiemu udało 
się podobno za pomocą dźwięków utrzymać 
przez dłuższy czas w świeżości mięso, 
gdyż — jak twierdzi — bakterje gnilne za­
m ierają pod działaniem tonów.

Wobec tego, że odkrycie to mogłoby po­
ciągnąć za sobą daleko idące konsekwen­
cje, szerokie kola naukowe zainteresowały 
się niem żywo. Wielu „fachowców" zapa­
tru je  się jednak bardzo pesymistycznie na 
tę sprawę, chociaż m ają przed sobą nau- 
kowo potwierdzone doświadczenia.
. Alfred Minsaas od r. 1912 badał metody

cel swej pracy postawił sobie znalezienie 
sposobu na utrzym ywanie przez długi czas 
świeżości artykułów  żywnościowych. Min­
saas twierdzi- iż doszedł do swego osobliwe­
go odkrycia rozm yślając nad „swiętemi 
kąpielami" Hindusów w Gangesie, które to 
kąpiele posiadają uzdrawiające działanie. 
Wobec tego, że wielkie zastępy rozmaitych 
chorych_ kąpią się w „świętej* rzece, m u­
siałoby istnieć dla nich duże niebezpieczeń­
stwo zarażenia się, skoro zaś zarażeniu te 
mu nie podlegają, to widocznie woda musi 
bakterie pewne właściwości, zabijające

Minsaas doszedł do przekonania, że huk 
płynących, mas wód nadaje właśnie owej 
wodzie jej właściwości, zabijające bakte- 

porweski spróbował wobec te-

m iał być film  odesłany do Ameryki, gdzie 
udźwiękowienie wykazałoby, że oficer byt 
przywódca rewolucji przeciw obecnym rzą­
dom F in land ji i  propagatorem  idei komu­
nistycznych.

Skandal nad skandale-
Przypadek odkrył p lany  niemiecko-so- 

wieckie, o których nie śniło się naw et 
szwedzkim i finlandzkim  uczestnikom  
zdjęć filmowych. A ktor, przedstaw iający 
główną rolę, baron szwedzki G unąrd von 
H artm ann, uległ po dowiedzeniu się całej 
prawdy tak  silnemu atakowi nerwowemu, 
że w groźnym stanie odwieziono go do sa­
natorium . , ,

Ks. Lenard B ernadotte m e s ta ra  się n a ­
wet o uratow anie kapitałów  i jes t podobno 
psychicznie zupełnie złamany. Nie należy] 
się temu dziwie, skoro w ostatnich dniach 
p rasa  szwedzka przepełniona jes t sensa- 
cyjnem i nadzwyczajnemi w ydaniam i poci 
tak kom prom itującem i ty tu łam i, jak : „Ma­
dame K ołłontay i ks. Bernadotte“; F ilm  a  
szpiegostwo sowiecko-niemieckie1, „P ro­
wokatorzy sowieccy i łatw ow ierni Szwe­
dzi" itp.

na pewnego rodzaju  organach, ofiarow a­
nych mu przez jedną z jego wielbicielek. 
Przypuszczenia M insaasa ugrun tow ały  
jeszcze przeprowadzone w Ameryce ekspe­
rym enty, które wykazały, że d rg an ia  
dźwiękowe ponad 80.000 na sekundę zabi­
ja ją  nietylko bakterje, lecz naw et ryby. 
W ysokie w ibracje dźwiękowe oddziaływ ują 
niemiło także i na ludzi.

Prowadząc swoje ciekawe doświadczenia, 
uczony norweski po trafił odcięte kw iaty 
np. astry  przy pomocy dźwięków utrzym ać 
w świeżości przez okres 5 tygodni. Zdaniem  
M insaasa ludzie, którzy mieli jakakolw iek 
chorobę organiczną, odczuwają pod wpły­
wem pewnych dźwięków przykre bóle 
w chorem onąiś miejscu. Uczony norweski 
twierdzi, iż w ibraje dźwięków są dla egzy­
stencji każdego żywego stworzenia równie 
potrzebne, jak  powietrze, światło i pożywie­
nie. I tak np. gdyby się umieściło zwierzę 
w jakiem ś miejscu, w którem nie brakowa­
łoby mu ani św iatła, an i powietrza, ani po­
żywienia, a brakowałoby całkowicie drgań 
dźwiękowych — to zwierzę zginęłoby 
w przeciągu bardzo krótkiego czasu.

W ibracje dźwiękowe są — twierdzi M in­
saas — zależnie od ich rodzaju i napływ u 
szkodliwe, lub pożyteczne. Niema takich 
drgań dźwiękowych, któreby były baz zna­
czenia. Oddźwięki m iasta uznaje M insaas 
jako zgubne dła zdrowia, gdy tymczasem 
natu ra lne  fale dźwiękowe, powstające przea 
szelest w iatru  w drzewach, śpiew ptaków, 
szum padającego deszczu, szemranie s tru ­
m yka itp. działają zbawiennie.

W twierdzeniu tem możnaby znaleźć wy­
tłum aczenie faktu, iż stałem u mieszkańco­
wi m iasta robi doskonale na zdrowie i ne­
rwy pobyt na wsi. Nietylko samo powie­
trze i wypoczynek dokonują tego cudu-

Uczeni, którzy dotąd badali doświadcze­
nia M insaasa, wypow iadają zgodnie opinję, 
że mogłyby one być może kluczem do roz­
m aitych odwiecznych zagadek i że dlatego 
powinno się niemi zainteresować. Celem 
przyszłych badań i eksperym entów ma być 
zbadanie, w jak i sposób w ibracje dźwię­
kowe, których ludzkie ucho nie słyszy, od­
działyw ują na organizm  ludzki.

In teresujące teorje uczonego norwe­
skiego,_ o ile zostaną gruntow nie zbadane 
i potwierdzone, mogą mieć niewątpliwie 
poważny wpływ nietylko na naukę, lecz i 
na życie praktyczne.

IM S99
jedyny preparat do czysz­
czenia metali szyb, luster 

i t. p.

„ T R 1K S "
jedyny proszek do szoro­
wania naczyń kuchennych, 
stołów, posadzek i t. p .

Wszędzie do nabycia
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Dnia
oto dziennik, który ilustruje cał­
kow icie gorączkowe tempo dnia 
dzisiejszego.

empa f i

zamyka w  *swych łamach cało­
kształt przejawów życia.

empa f i

podaje najświeższe wiadomości z 
całej Polski i z całego świata.

empa finta
daje gwarancję, że wszystkie wia­
domości będą podawane najszyb­
ciej i najsprawniej.

empa fin ia
ukazuje się codziennie w miejsce 
dotychczasowego wydania nadzwy­
czajnego „I. K. C.“ —  (2 godz. 
po poi.).

empa finia
drukować będzie sensacyjne i emo­
cjonujące powieści.

zamieszcza nietylko wiadomości 
bieżące, ale także interesujące kro­
niki z ubiegłych lat, oraz pamięt­
niki.

empa fin ia
jest nieodzownym dziennikiem  dla 
wszystkich, pragnących wiedzieć, 
co się stało w świecie w ciągu dnia.

empa fin ia
zorganizuje konkursy literackie, 
filmowe, fotograficzne i t. d.

5  empa fin ia
kosztuje tylko 10 groszy i zawierać 
będzie 8— 10 stron druku.

empa fin ia
poza materjałem inform acyjnym  i 
literackim zawiera obfity materjal 
fotograficzny.

.empa fi nia
jest najwierniejszem i najróżno- 
rodniejszem zwierciadłem dnia.

empa f i nia
zamieszcza ogłoszenia po tanich ce­
nach, a przez poczytność, jaką nie­
wątpliwie się będzie cieszyć, stanie 
się pierwszorzędnem pismem rekla- 
mowem.

empa f i  nia
Redakcja i Administracja mieści 
się w „Pałacu Prasy'1, Wielopole 1.

na. mąt/
M ożna jednak łatwo ochronić cerę 
przed szkodliwemi wpływami nie­
pogody, używ ając Kremu Nivea. 
Trzeba tylko codziennie wieczorem, 
a także w ciągu dnia przed wyj­
ściem  na powietrze natrzeć dokła­
dnie twarz i ręce Kremem Nivea. 
Skóra staje się w tenczas delikatną 
i elastyczną a  przytem  odporną na

wszelkie ujem ne wpływy atm o­
sferyczne oraz nabiera świeżego 
i czerstwego wyglądu, który tak 
chętnie podziwiam y u młodzieży. 
W iadom o bowiem: że niem a innego 
krem u toaletowego, który­
by  zawierał E ucery t i d la­
tego  nie m ożna K r e m u  
N ivea niczem  zastąpić.

KREM NIYEA w pudelkach blaszanych: zł. o.40, o.75, T.40i2.60 
w tubach czysto cynowych: zł. 1.35 i 2.25

P E B E C O , Polskie Wytwory Beiersdorfa, Sp. Akc., Poznań 10

w Warszowic.

Do Warszawy przybyli wczoraj przedstawiciele armji japońskiej, ppłk. Imazana, oraz 
kpt. lwa.no. Na zdjęciu dokonanem na dworcu kol. stolicy widoczni (od lewej): kpt. 
Usii, kpt. Iwano, ppłk. Imazana, attache wojsk, w Warszawie, ppłk. Yomayita

i kpt. Ryl.

SZCZĘŚLIWE LOSY l-e] KLASY
są już do nabycia w  kolekturze

Bracia SAR ER
K R A K Ó W ,  R Y N E K  G Ł Ó W N Y  6

Na jeden los m ożna wygrać

2 , 0 0 0 . © 0 0 z l o i y c h !
W  ubiegłej loterji popyt na nasze szczęśliwe losy byl tak ogrom ny, że bardzo wielka 

ilość zam ówień nie została wykonana z powodu zupełnej wysprzedaży.

Poleca się zatem  grającym w ieh własnym  interesie, aby zam awiali losy bezzwłocznie.

C e n y  l o s ó w :
ćwiartka zt. 10, połówka zt. 20; caty los zt. 40.
L osy I-ej k lasy w ysyła się natychm iast za uprzednią opłatą przypadającej należytośei 

na konto czekowe P. K. O. Nr. 400.117 lub przekazem pocztowym . 1707k

Terorem chclata zdobyć ojca 
dla swego dziecka.

Tragikomiczny proces kryminalny w Paryżu.
Paryż, w marcu.

(mb.) Przed jednym  z sądów paryskich 
toczy się proces, którego podłoże jest tak 
awanturnicze, że stanowi gotowy tem at dla 
dobrego pisarza fa rs scenicznych. Roz­
praw a była epilogiem burzliwego, ero­
tycznego życia bogatej, samowolnej pan­
ny, znanej w sferach paryskiej finansiery.

Spieszczona jedynaczka Odetta Jarnicol- 
le studiowała w Paryżu. Pełna tem pera­
mentu. urodziwa, przytem bardzo bogata 
panna, pokłóciła się wkrótce z rodzina, któ­
ra  a i  do chwili jej ślubu i ustawowego 
przyznania posagu, wyznaczyła jej dosta­
teczna rentę na beztroskie życie i spełnia­
nie różnorakich kaprysów.

Podczas lata 1931, które spędziła w zna- 
nem uzdrowisku nadmorskiem Juan  les 
Pins, poznała Odetta Jarnieolle młodego 
m istrza i trenera pływackiego, Gastona 
Drouvalet. Piękny młodzieniec, ponadto 
bardzo inteligentny — poza swem sezeno- 
wem zajęciem był zdolnym słuchaczem 
praw  — stanowił przedmiot pożądań nie­
mal wszystkich swoich uczenie. Ile nawią­
zał stosunków miłosnych, o tern milczy kro­
nika towarzyska miejscowości Juan  les 
Pins. Jest w każdym razie rzeczą pewną, 
że jedną z jego dam serca była Odetta Ja r- 
nicolle.

Jak  się to zwykle dzieje z tego rodzaju 
sezonowemi miłościami, po paru  miesią­
cach piękny p. Drouvalet zupełnie zapom­
n iał o przygodzie w Ju an  les Pins. Dzięki

zarobionym w lecie pieniądzom ukończył 
stdu ja i został koncypjentem w kancelarii 
pewnego adwokata paryskiego. W lutym  
b. r. otrzym ał Drouvalet list anonimowy, 
pisany samemi wielkiemi literam i, a za­
praszający go do hotelu na ulicy Rue Ga- 
land do pokoju nr. 32. Początkowo dr. 
Drouvalet nie chciał nawet reagować na 
wezwanie. Później jednak, zaintrygowany 
coraz bardziej, postanowił przekonać się, 
o co chodzi. Udał się więc do oznaczonego 
hotelu pod wskazany numer. Opis sceny, 
k tóra teraz nastąpiła, wywołał wybuchy 
śmiechu wśród sędziów i całego audyto­
rium .

„Gdy wszedłem do pokoju — opowiadał 
dr. Drouvalet — ujrzałem  ku memu naj­
większemu zdumieniu p. Jarnieolle, która 
przyjęła mnie dramatycznemi słowami: 
„Nędzniku! Czy wiesz, że nasze dziecko jest 
w przytułku dla podrzutków?**. Przyznam  
się, że było mi trochę niewyraźnie. Ńi stąd 
ni zowąd po półtora roku niewidzenia p. 
Jarnieolle dowiedziałem się, że jestem 
ojcem jej dziecka. Rzecz zrozumiała, że i 
mina i słowami wyraziłem powątpiewanie. 
P. Jarnieolle nie traciła jednak tupetu. J e ­
dną ręką wyciągnęła z zanadrza zredago­
wane przyznanie sie do ojcostwa jej dziec­
ka, drugą równocześnie zagroziła mi rewol­
werem na wypadek, gdybym odmówił pod­
pisania pisma. Zaprotestowałem przeciw 
temu terorowi. lecz w tej chwili spotkała 
mnie druga, jeszcze bardziej wstrzasaiacr.

niespodzianka. Oto rozsunęły się portjery 
do sąsiedniego pokoju, a na progu stanęło 
trzech lśniących, brązowych jak orzech 
Arabów, którzy zbliżali się do mnie w nie­
dwuznacznych zamiarach. Widząc, że bez­
pieczeństwo moje zagrożone jest przez 
trzech brunatnych olbrzymów i jedną bia­
łą, ale na wszystko zdecydowaną kobietę, 
chwyciłem się ostatecznego środka: zaczą­
łem wrzeszczeć o pomoc, ile miałem sil 
w gardle. Teraz nastąpiło coś wręcz nie­
oczekiwanego: Arabowie rzucili się do u- 
cieczki. P. Jarnieolle byłaby również um­
knęła, gdyby nie dwóch kelnerów, którzy 
zwabieni mojemi krzykami, rzucili sie na 
nią w zamiarze przytrzym ania aż do na­
dejścia policji**.

Przed sądem oświadczyła p. JarnicoĘe, 
że oddała wprawdzie swoje dziecko niewia­
domego ojca do domu podrzutków, lecz 
miłość macierzyńska zwyciężyła w niej po
Eewnym czasie i postanowiła dziecko wde- 

rać. Zarząd domu podrzutków oświadczył 
jednak, iż tylko pod tym warunkiem odda 
je j córeczkę, jeżeli przyniesie podpisane 
przez jakiegoś mężczyznę oświadczenie 
chęci zaadoptowania dziecka. P. Jarnieolle 
po burzliwie spędzonym sezonie kąpielo­
wym w Ju an  les Pins sama nie bardzo 
wiedziała, do kogo sie ma zwrócić. Wów­
czas przypomniała sobie epizod z pięknym 
trenerem  pływackim. Wydawało się jej, 
że wymuszenie na nim przyznania się do 
ojcostwa nie będzie rzeczą trudną. Na 
wszelki wypadek wynajęła jednak trzech 
olbrzymów arabskich, popisujących sie w 
budzie cyrkowej na M ontmartre, lecz wy­
wiązali się oni ze swej roli skandalicznie.

Sąd skazał aw anturnicza studentkę na 16 
franków grzywny. Teraz będzie m usiała 
w dalszym ciągu poszukiwać ojca swego 
dziecka.

■At2 y g » q « f .

Cd2 dzisia] z mm entuzjazmem?...
Było to może trzy, może cztery la ta  te­

mu — już nie pamiętam. W każdym razie 
w epoce, gdy H itler, skończywszy już w pra­
wdzie z malarstwem pokojowem, zaczął się 
czynić raczej batalistyczny, ale w każdym 
razie sława jego nie przekraczała jeszcze 
granic jednego miasta. Podczas jeduego 
z moich powrotów z P aryża do Krakowa, 
los nasłał mi w Belgji do pustego dotych­
czas przedziału dwu współpasażerów- któ- 
rz s  intensywnie zaczęli rozmawiać po uie- 
mieekn.

M ijały godziny. Początkowo nie zwraca­
łem uwagi na to, co mówią moi współtowa- 
rzyrze podróży, wkońcu jednak wpadło mi 
w ucho kilka razy słowo „Polen“, wobec 
czego zacząłem słuchać ich rozmowy.

Wkrótce wiedziałem już, kogo mam przed 
sobą. Byli to Żydzi z Polski, którzy pewien 
okres spędzili w Belgji i obecnie wracali 
jeden do Warszawy, drugi do jakiegoś 
miasteczka na Mazowszu. W słowach peł­
nych niesłychanego uwielbienia wyrażali 
się oni o Niemezech i Niemcach. Mijający, 
krajobraz wzbudzał ich entuzjazm coraz 
większy. Te fabryki! te domy! te pola! te 
lasy!...

Esencją ich rozmowy był głęboki smu­
tek, że — w racają do Polski.

W pewnym momencie, gdy, sądząc wido­
cznie, że nie rozumiem, wyrazili się o Pol­
sce w pewien typowy sposób, oświadczy­
łem im, że rozumiem i że nie pozwalam 
w mej obecności wygłaszać podobnych in- 
synuaeyj. Momentalnie zaczęli usprawie­
dliwiać się... po polsku.

W ten sposób zaczęła się rozmowa. Spy­
tałem ich, skąd się to bierze, że Żyd/i od­
noszą się do Niemiec zawsze z takim nie­
słychanym  entuzjazmem do tego stopnia- 
że najchętniej nawet rozmawiają z sobą po 
niemiecka, zaczytują się w literaturze nie­
mieckiej, wpatrzeni są w Niemcy z uwiel­
bieniem i wszystko się im w Niemczech po­
doba?

W odpowiedzi zaczęli mi tłumaczyć, dzi-' 
wiąc się, że nie rozumiem tego. Jeb tłum a­
czenie opierało się znowu na clfugiej serji 
entuzjastycznych wykrzykników: literatu­
ra! przemysł! sztuka! nauka! filozofja! m a­
tematyka! uprawa roli! fabryki! wojsko! 
policja! tolerancja!.-

To ostatnie szczególniej... Zachwycało ich 
to, że Żydzi w Niemczech są zupełnie rów­
norzędnie traktowani z Niemcami, podczas 
gdy w Polsce robi się stale różnicę. Dysku­
towaliśmy długo na ten temat, czy to może 
przypadkiem różnica ta nie polega na tem, 
że czynią ją  właśnie Żydzi między sobą a 
Polakami — wkońcu jeden z nich oświad­
czył mi- że jego dzisiejsze poglądy i uczu­
cia względem Polski wypływają stąd, że 
przed laty, podczas jakiejś aw antury uli­
cznej, został w Warszawie poturbowany 
jako Żyd™

_Z mej strony oświadczyłem, że trudno 
winić cały kraj, rząd, całe społeczeństwo 
za niepoczytalność  ̂ulicznych jednostek.
W  Tflzio tniir»nnrD’Y» rrrljr

Dr. Z&uaust Ĉ ffecr.



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 92. Niedziela, 2 kwietnia 1933 r.

współtowarzyszy był sąd, że w Niemczech 
ni® Jest  możliwe coś podobnego...

Minęło kilka lat, może trzy, może cztery 
od tego czasu. Jakże dzisiaj wyraźnie przy­
pom niała mi sie owa rozmowa, toczona 
w przedziale pociągu miedzy Leodjum a 
Uerhnem...

Może współtowarzyszom owej podróży 
wpadnie ten numer naszego pisma do reki. 
Może przypomną sobie naszą długą dysku­
sje — i swój entuzjazm do wszystkiego, co 
niemieckie...

I czy odpowiedzą mi — w myślach — na to 
zapytanie:

— Cóż dzisiaj z tym entuzjazmem?...
Zet.

A  D I A  D Z I E C I ,
m  które nie znoszą tranu JECOHOL Magistra

A. Bukowskiego, zawierający czynniki wita­
minowe, rwiększa wagę ciała, poprawia apetyt, pobudza 
przemianę materji. — Wystrzegać się bezwartościowych 

namiastek i naśladownictw. 1699k

I N F O R M A T O R
dla p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d o K rakow a.

H otele i Pensjonaty.
Hotel pod „RÓŻĄ", Florjańska 14. Wygodne poko­
je od zł. 3 doba. Dłuższy pobył według umowy. 
HOTEL ,,POLSKI" — Florjańska 42 (obok bramy 
Floriańskiej, centrum miasta, ceny pokoi od 2.75 za dobe.

Restauracje, Kawiarnie, Cukiernie.
Słynna Restauracja Bufet HAWELKA, Rynek 34. 
Znakomita kawa w „Ziemiańskiej", Szczepańska l. 
Cukiernia MAURIZIO, Rynek 38. Wyborne cirsta.

Nowości dla Pani i Pana.
BRACIA BILEWSCY, Rynek gł. 4. Konfekcja — 
Kapelusze — Bielizna — Krawaty. — Ceny liskle. 
SOBOLEWSKI, Grodzka 3. Płaszcze, kostjumy. 
fRONCZ, Florjańska 17. — Torebki, Walizy. 
RUDNICKI, Linja A-B. W ykwintne trykotaże. 
LEON BRACI EJOWSKI, Grodzka 5-7  I Florjań- 
ka 28. — Płaszcze, Kostiumy. Suknie. Bluzki, Swetry. 
„ŁUCJA", Sukiennice 29. Gorsety i napierśniki. 
WĘGLARSK1, ui. Gołębia 5, mistrz krawiecki.

Różne^
Fortepiany, pianina, H. SMOLARSKA, Szewska 9.

Co dziefi niesie?
Sobota

Hugona bp. 
Słowiański: Toiisiawa 
Ewangelicki: Teodora 
Grecko-kat.: 19 Chryzanta

Kalendarzyk astronom iczny;

co
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Z planet widoczne są w kwietniu: Mars i Jowisz odpl&   .. ,„ v v « ..v  n  a  <>iv«»iu. w a io  t. su w ia *  v u
zmroku aż do świtu, oraz Saturn, który wyłania się nad 
ranem na wschodzie coraz to wcześniej.

Ćwiczenia oficerów 
i podchorążych rezerw y.

Z rozkazu M inistra Spraw Wojsk, z dnia 
15 marca b. r. zostają powołani na zwy­
czajne ćwiczenia wojskowe w roku bieżą­
cym, na. całym obszarze Rzeczypospolitej, 
oficerowie i podchorążowie rezerwy nastę­
pujących korpusów osobowych: piechoty,
kawalerji, artylerji, aeronautyki, saperów, 
łączności, żandarmerji, samochodów, tabo­
rów, uzbrojenia, sanitarnego, (tylko dyplo­
mowani lekarze i magistrzy)- weterynarji, 
administracji (grupa int.), m arynarki wo­
jennej-

Oficerowie i podchorążowie rezerwy, któ­
rzy otrzymają karty powołania, lecz z waż­
nych powodów (śmierć w rodzinie- choro­
ba i t. p.) pragną uzyskać przesuniecie 
terminu na okres późniejszy, mogą wnieść 
umotywowane podanie do dowódcy swych 
formacyj ewidencyjnych. Do próśb tych 
nie należy dołączać kart powołania z wy­
jątkiem. gdy powołany sam jest chory, a 
wiec nie może odbyć w tym roku ćwiczeń. 
W tym wypadku należy zwrócić kartę po­
wołania z odpowiedniem zaświadczeniem 
lekarza urzędowego.

Piękne białe zęby: Chlorpdont g

Krwawe zajścia w todii.
im m

W  Łodzi doszło onepdaj do krwawych zajść, iv czasie których 2 osoby zostały zabi­
te a kilka rannych. Rycina przedstawia teren zajść, które, jak ustalono, spowodo­

wane zostały przez komunistów.

600-lecie Kazimierza W.
na posiedzeniu Miłośników Krakowa.

Dnia 30 m arca odbyło sie posiedzenie 
Wydziału Towarzystwa Miłośników Histo- 
rji i Zabytków Krakowa, na którem pre­
zes dr Muezkowski poświecił gorące wspo­
mnienie ś. p. Tomkowiczowi, członkowi wy­
działu Tow., wybitnemu historykowi sztu­
ki i strażnikowi zabytków naszego miasta, 
poczem zdał sprawozdanie z działalności 
wydziału, przygotowane na walne zebra­
nie Tow. w kwietniu br., na którem wygło­
si odczyt jubileuszowy o Kazimierzu W7, 
prof. U. J . Jan  Dąbrowski.

Sprawa obchodu sześćsetlecia koronacji 
Kazimierza W. wywołała dyskusje, zwła­
szcza, że_magistrat zwrócił sie w tej spra-

;k<wie do Towarzystwa. Prezes Muezkowski
podał projekt uczczenia rocznicy tej urzą­
dzeniem pochodu historycznego na Wawel 
z udziałem, bractw, cechów, zakonów, uni­
wersytetu itd., uroczystego nabożeństwa w

katedrze oraz przemówienia w sali posel­
skiej rektora uniwersytetu ku czci jego 
wielkiego założyciela. Projekt spotkał się 
z ogólnym aplauzem.

Z innych spraw poruszono zaniedbąaie 
Błoń (dr Lepszy jun.) i szkodliwe wycina­
nie drzew zdrowych przed Bibljoteką J a ­
giellońską (p. Estreicher jun.) i in.

Ożywioną dyskusję wywołała też sprawa 
odrapywania kamienic, a nawet kościołów,
przyczem już padły ofiarą budowle zabyt 
kowe. Powodem jest brak porozumienia 
m agistratu z urzędem konserwatorskim. 
Wkońcu poruszono sprawę zaniedbania 
Bram y Floriańskiej (konserwator dr Tre- 
ter) i Barbakanu (dr Buczkowski), w któ­
rej prezes Muezkowski przyrzekł interw e­
niować w prezydjum miasta.

D r W. B.

Transmisja uroczystości
z Wafyhanu

Świętego Roku4*
Dzisiejsza podniosła uroczystość rozpo­

częcia Roku Świętego, k tóra się odbędzie 
w W atykanie, odznacza się wspaniałością. 
Jak  to już zaznaczaliśmy wczoraj, świat 
chrześcijański obchodzi w roku bieżącym 
1900 rocznicę śmierci Chrystusa Pana, to 
też Kościół wóelką tę rocznicę postanowił 
uczcić wspaniałemi ceremoniami z osobistym 
udziałem Ojca św. Radjo watykańskie 
transmitować będzie przebieg uroczystości 
na cały świat.

Transm isja z W atykanu, którą podadzą 
także i stacje polskie, rozpocznie sie dzi­
siaj o godz. 10 m. 20 i bedzie trwać do godz.

11 m. 45, P rogram  jej drukowaliśmy w czo­
ra j.

NA OTWARCIE ROKU ŚWIETEGO,
1900-tnej rocznicy Męki i Śmierci C hrystu­
sa, i dla uczczenia 11-tej rocznicy korona­
cji Papieża P iusa  XI. odbędzie się w nie­
dzielę 2 b. m. o 12 w południe w Domu K a­
tolickim uroczysta akademja. Przemówie­
nia wygłoszą: ks. dr. Józef Kaczmarczyk, 
prof. U. J. i dyr. dr. Antoni Kukliński.
Część wokalna w wykonaniu Tow. Orato­
ryjnego, pod batutą O. Fabjana Madury. 
Wstęp wolny. Katolickie organizacje zja­
wią się z pocztami sztandarowemi.

Głośniki „Pałacu Prasy“ w Krakowie
będą transmitować uroczystość na miasto.

Tl
KASk
IV

Aby przyczynić się do uświetnienia otwar­
cia „Roku Świętego" oraz by umożliwić 
najszerszym warstwom wzięcie udziału du­
chowego w tej uroczystości, głośniki „IKC“ 
z dachu „Pałacu Prasy" w Krakowie prze­
każą tę wspaniałą transm isję na miasto.

Oficjalny medal Roku Świętego.
Z Citta del Vaticano donosi (KAP): Cen­

tralny komitet „Roku Świętego" przygoto­
wuje dla upamiętnienie jubileuszu medal 
pamiątkowy, którego rysunek wykonał 
rzeźbiarz Silvio Silva.

Medal, przedstawiający z jednej strony 
krzyż w promieniach z napisem „Crnx ave 
spes unlca", a z drugiej strony wizerunek 
Piusa XI, wybity będzie w dwóch wielko­
ściach: większy ze złota, srebra i bronzu,

mniejszy — z metalu posrebrzanego i uka­
że się w dniu inauguracji „Roku Świętego".

Pierwsza grupa błogosławionych 
i świętych.

Nasz korespodent (glw.) donosi z C itta 
del Vatieano: Jak  juz niejednokrotnie po- 
dawaliśmy, w czasie tego Anno Santo bę­
dzie ogłoszonych wielu błogosławionych i 
świętych. Uroczystości te rozpoczną się 30. 
kwietnia ogłoszeniem błogosławionej Ma- 
r j1 Pelletier, 7 m aja Wincenzy Gerosa, 14 
m aja Gemmy Gąlgąni, 21 m aja bł. Józefa 
Pignatelli- 28 m aja bł. K atarzyny Laboure,
a 4 czerwca kanonizacja Andrzeja Fournet!

ższego k
-    . j  •  j. u u r u e t .

,T  lmy ,z Powyższego kalendarza, 
w liczbie nowych błogosławionych i św ię­
tych są Francuzi i Włosi.

Jak  się Wasz korespondent dowiaduje 
Ujcięe sw. weźmie udział tylko w ogłosze­
niu kanonizacji bł. Fournet, a więc 4-go 
czerwca. a

*

Popularny ruch turystyczny wzrasta.
W dniu dzisiejszym w południe wyjeż­

dżają d o  L w o w a  i W a r s z a w y  
dwa pociągi popularne z Krakowa, na 
dwudniowe wycieczki. W arto podkreślić, 
ze równocześnie ze  L w o w a  przychodzi 
pociąg popularny do Krakowa tak,' że po­
między temi dwoma miastami następuje 
wymiana turystów. Kraków, jako cel wy­
cieczki ze Lwowa -  znalazł w nadpeł- 
twiańskim grodzie ogromne zainteresowa- 
P'®- D? wczoraj już zgłosiło się około 808 

1 napływ dalszych zgłoszeń jest 
ciągle intensywny.

Obecna pora nadaje się szczególnie do­
brze na dalekobieżne wycieczki popularne,

H i * * 1 •  * • • -  I , ' j |

,vszystkich c ierp ień  pochod zen ia  żo łą d k o w e -1  k o w o  p o tw ie r d z o n e  d o ś w ia d c z e n ia .  
m  F lnkm i 7.aw ierni:icv 50 n isu iek . kosztu  ie  I A lfr e d  M inr.aaa od r. 1912 h n d n ł niet.od

S r a , n?,.celu zwiedzanie m iast i ich oso­
bliwości. Nim w górach ugruntuje się osta­
tecznie wiosna, oraz nim nastąpi sezon ką­
pielowy -  warto wykorzystać pogodne dni
L łuLs 10 ,od,eK,e miasta, które obecnie, 
dzięki popularnym cenom za przejazd, sta-
tur^stów* dostępne dla szerokich sfer

Także i w Krakowie przejawia się duże 
zainteresowanie wycieczkami do Lwowa i Y ? wypadkach wchodzą pod 
uwagę linie kolejowe bez wzniesień tak że 
Ilość miejsc w tych pociągach będzie mo
ffńrskfnłi 7CZ" większa, niż na szlakach 
górskich. Zaznaczyć jednak należy, że

wszystkie m iejsca bedą oczywiście numero­
wane tak, że podróż będzie wygodna.

W yjazd z K rakowa tak .do  Warszawy, 
jak  i Lwowa, następuje dziś w sobotę po 
godzinie 1-szej w południe i oba pociągi 
przed wieczorem są już u celu podróży. 
Będzie więć sporo czasu na zakwaterowa­
nie się i na ewentualne odwiedzenie tea­
tru . Powrót ze Lwowa i W arszawy wy­
znaczony został w poniedziałek ua przed­
wieczorne godziny i oba pociągi przyjadą 
około północy na dworzec krakowski. „ ,

B ilety na oba pociągi z numerowanemi 
miejscami są do nabycia w krakowskich 
biurach podróży: „Orbis .„ W a g o n  Lits , 
oraz w Polskim  Związku Turystycznym .

Wielki przyjaciel Polski
na ważnym posterunku w Czechosłowacji

(HW). P . Franciszek H anzelka z Hodsla- 
vic, wielki przyjaciel Polski, biorący czyn- 
ny udział w polskich zjazdach nauczyciel- 
skich, został powołany na stanowisko na­
czelnego redaktora sym patycznego nauczy­
cielskiego dw utygodnika czeskiego p. t. 
„Yestnik katolickeho u c ite ls tra  eeskoslov.

r S U
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P, Franciszek Hanzelka, wielki przyjaciel 
Polski, red. nacz. „Yestnika k. u. c.“.

wychodzącego w. Ołomuńcu (W ilsonovo 
nam. 16). „Vestnik“ obchodził niedawno 
dziesięciolecie swej zbożnej pracy  publicy­
stycznej i zawodowej.

Szerokie rzesze nauczycielstwa czeskiego 
znajdą w red. Hanzelce gorącego i rozum ­
nego pioniera współpracy czesko-polskiej.

A. Polska spodziewać się może — wnio­
skując z dotychczasowej działalności p. 
Hanzelki — propagatora naszych wartości,
jeszcze mało znanych^w Ć. Ś. R. — W li­
ście, datowanym 28. III. br„ pisze p. H anzel­
ka o „m aterjał polski" dla prasy  czeskiej 
(do jednego ze współpracowników „IKC."), 
w yrażając gotowość do propagandy.

Ze swej strony w itam y bardzo serdecznie 
P- red. Hanzelkę na odpowiedzialnym po­
sterunku, życząc mu owocnej pracy dla do­
bra nauczycielstwa czeskiego i dla zgodnej 
współpracy obu narodów sąsiedzkich!

Pomnik dla polskiego tłumacza Biblji 
ks. Jakóba Wujka.

Z Poznania donosi (K A P): W ągrowiec, 
m iasto rodzinne ks- Jakóba W njka, tłum a­
cza Biblji na język polski, k tóre w czerwcu 
Dr. gościć będzie n siebie tegoroczny zjazd 
katolicki archidiecezyj gnieźnieńskiej i po­
znańskiej., postanowiło z tej okazji dokonać 
odsłonięcia pom nika ks. Jakóba W ujka.

Postać tego wielkiego siewcy słowa Boże­
go m a stać się widomym znakiem nawoły-
Hcznych urzeczyw*s^n ' enia zasad ewange-
i ^^F.ł.azał się już kom itet budowy pom ni­
ka, (Jliary  na ten cel można wpłacać b lan  
kietem na konto: Konwikt arcybiskupi w 
W ągrowcu nr. 207.090.

Zastosowanie promieni nadfioletowyc 
w zakażeniach krwi.

(Ł) W numerze 10 pism a fachowca 
Niemczech „Z entralb lątt fu r GynakohW

w u u  
r i p

• L * T —  i p ^ u u t t i u i a u  m r  u y n a K o i
gie UKazaia się bardzo ciekawa, ogół int 
resująea pracą d ra  W iktora Froimnei 
z Krakowa, opisująca nową metodę leezen 
zakazen krwi. zapomocą działania proir.i 
ni nadfioletowych na obnażone i ścieńczoi 
naczynia krwionośne żylne.

Ponieważ wpływ promieni nadfioletowyc 
niszczących toksyny i rozwój bakteryj.or; 
działających .bardzo korzystnie na prz 
m ianę m aterji, nie może zadziałać przi 
skórę i głębsze tkanki na obieg krwi- dl 
S au T , te j’ L° Przekonania przemawi 
ją.eej metody, obnaża i ścieńcza poprzmln 
wieksze naczynie krwionośne żylne, a n 
stępnie poddaje płynącą krew w ó ^ a n

S i o t e j S ! " 1™ " dzla'"" ia pro“ iK
Dotychczasowe trzy  przypadki wyDez

7noi?„„n^Z !ieffai °,RÓlneso zakażenia k r\ zachęcaj a do dalszych badań.
"roby  na zwierzętach wykonano w U 

sposob, ze do przeciętej żyły wprowadzał 
rurkę ze szklą kwarcowego a naat 
przepływającą przez nią k ^ w . poddawaY 
działaniu energ ji prom ienistej. 31
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w cerkw i p raw osław nej.
( K A P ) .  W  m i n i s t e r s t w i e  s p r a w i e d l i w o ś c i  

r o z p a t r y w a n a  j e s t  o b e c n ie  spraw a przywi­
lejów specjalnych, n a  k t ó r e  s t a l e  p o w o łu j e  
s i e  cerkiew7 prawosławna w Polsce, z w ła ­
s z c z a  sądy prawosławne przy udzielaniu 
rozwodów małżeństwom katolickim. Sądy 
t e  w d a l s z y m  c i ą g u  o p i e r a j ą  s i e  n a  daw­
nych przepisach carskich, że  c e r k i e w  p r a ­
w o s ła w n a  j e s t  p a n u j ą c a  ( „ g o s p o d s tw u ju s z -  
c z a ja " )  w  p a ń s t w i e  m im o  wyjaśnień Sądu 
Najwyższego.

Działalność Syndykatu Dziennikarzy 
w Białymstoku wznowiona.

Czekolada Plutos mleczna witaminowa '*•" TABL
JEDYNYM PEŁNOWARTOŚCIOWYM ŚRODKIEM 0DŻYWC2YM 85 GROSZY

1

Z  B i a ł e g o s t o k u  d o n o s i >(S o ) :  D o n o s i l i ś m y  
p r z e d  m ie s i ą c e m  o zawieszeniu działalno­
ści Syndykatu Dziennikarzy Białostockich 
p r z e z  s t a r o s t ę  g r o d z k ie g o  w  B i a ł y m s t o k u .  
O b e c n ie  s t a r o s t a  g r o d z k i  w  d n i u  30 m a r c a  
d e c y z je  s w o ją  z m i e n i ł  i  dopuścił do wzno­
wienia działalności syndykatu.

J a k  u r z ę d o w o  p o d a ją ,  s t a r o s t a  o p a r ł  s w o ­
j e  o b e c n e  p o s t a n o w i e n i e  n a  z lo ż o n e m  w o je ­
w o d z ie  b i a ł o s t o c k ie m u ,  w  d n i u  16 m a r c a  
b . r .  p r z e z  w ic e p r e z e s a  Z w ią z k u  D z i e n n i ­
k a r z y  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j ,  r e d .  Ste­
fana Grosterna, z a p e w n i e n i u  zobowiązań, 
przyjętych przez delegacje dziennikarzy 
białostockich, z o r g a n i z o w a n y c h  w  s y n d y ­
k a c ie -

I n c y d e n t  t e n  w ie c ,  k t ó r y  o d b i ł  s i e  .g lo - 
ś n e m  e c h e m  w  c a ł e j  p r a s i e  i  o r g a n i z a c j a c h  
d z i e n n i k a r s k i c h ,  należy uważać za zlikwi­
dowany.

WuialHowa nędza w Płaszowie
J e d n a  z n a s z y c h  C z y te ln ic z e k  k r a k o w ­

s k ic h  n a d s y ł a  n a m  p o n iż s z e  u w a g i :
„ K o r z y s t a j ą c  z c ie p ły c h  d n i  m a r c o w y c h ,  

w y b r a ł a m  s ie  nad W isłę i  z a s z ł a m  a ż  z a  
nowobudująey sie port w Płaszowie, _w t. 
zw . wikła i  t a m  o to  p r z e d s t a w i ł  m i  sie 
w id o k  o k r o p n y . . .

Oto w ziemi wykopali sobie ludzie jam ę 
i tam mieszkają.-.

O c z y w iś c ie  z w ie lk ą  c ie k a w o ś c ią  n a w i ą ­
z a ł a m  ro z m o w ę ,  z  k t ó r e j  w y n ik ło ,  że... k ry ­
zys wszystko może. Z  d a l s z e j  r o z m o w y  w y ­
n ik ło ,  że  m im o  i n t e r w e n c j i  (jeszcze przed 
rokiem) u  władz- nie poczyniono żadnych 
kroków'. . , . ,

Ludzie ci giną z głodu, gdyż, jak oświad­
c z y li-  c z a s e m  na niedziele, nie m ają pół bo­
chenka chleba. Z a z n a c z y ć  należy, że m ają 
o n i  małe dziecko...

C z y ż  o d n o ś n e  w ła d z e  t a k  są z a ję te -  ze 
n ie  m a j ą  c z a s u  n a  z a b r a n i e  t e j  nędzy ludz­
kiej do b a r a k ó w ,  n a  to  w ła ś n i e  z b u d o w a ­
n y c h ,  i pozwalają mieszkać w X X  wieku w 
jaskiniach!

I  t u t a j  j e s z c z e  c i  l u d z i e  n a r a ż e n i  są na 
kradzież... gdyż, j a k  s i e  d o w ie d z ia ła m ,  n ie -  
l i t o ś c i w y  z ło d z ie j  skradł małemu dziecku 
buciki, oraz ojeu ubranie, prócz tego za- 
b ra ł chleb i cukier... Ś w ia d c z y  to o w y j ą t -  
k o w e m  r o z w y d r z e n i u  m ę tó w ! "

Z a m ie s z c z a ją c  p o w y ż s z e  uwagi, sądzimy, 
ż e  m o ż e  w r e s z c ie  o d n o ś n e  c z y n n ik i  z a j m ą  
s i e  t ą  beznadziejnie ogromną i naprawdę 
wyjątkową nędzą.

Pociąg obciął robotnikowi w Kłaju 
obie nogi.

( K i)  N o c y  u b i e g ł e j  w y d a r z y ł  sie na s t a ­
c j i  k o le jo w e j  k r e w  w  ż y ła c h  ś c i n a j ą c y  w y ­
p a d e k .  O k o ło  g o d z . 1.30 w  n o c y  p r z e c h o d z i ł  
p r z e z  s t a c j e  pociąg osobowy- W  t y m  c z a s ie  
z n a j d o w a ł  s ie  o b o k  p l a n t u  k o le jo w e g o  r o ­
b o tn ik ,  z a m i e s z k a ły  w  N ie p o ło m ic a c h  J a n  
Szyłowski, l a t  23. P o d s u n ą w s z y  s i e  p r z e z  
n i e o s t r o ż n o ś ć  z b y t  b l i s k o  n a d je ż d ż a ją c e g o  
p o c ią g u ,  upadł na parowóz w ten sposób, 
ż e  kola odcięły mu obie nogi. W  b e z n a d z ie j ­
n y m  s t a n i e  t y m  s a m y m  p o c ią g i e m  o s o b o ­
w y m  p r z e w ie z io n y  d o  K r a k o w a ,  a z d w o r ­
c a  d o  s z p i t a l a  św . Ł a z a r z a .  I s t n i e j e  s ł a b a  
n a d z i e j a  u t r z y m a n i a  n ie s z c z ę s n e j  o f i a r y  
w ł a s n e j  n i e o s t r o ż n o ś c i  o r z y  ż y c iu .

Tajemnicze włamania do redakcyj 
polskich pism i czasopism w Cieszynie.

(ż ). D o  r e d a k c y j  p o l s k i c h  t y g o d n ik ó w  
„ N a s z e g o  K raju", o r g a n u  Z w ią z k u  ś l ą s k i c h  
k a to l i k ó w  i „Ewangelika", o r g a n u  e w a n g e ­
l i c k i c h  k s ię ż y  p o l s k i c h ,  k t ó r e  to  r e d a k c j ę  
s i e  z n a j d u j ą  w  czeskim Cieszynie p r z y  tej 
s a m e j  u l i c y ,  d o k o n a n o  zagadkowych wła­
m ań. , , , .

W  ż a d n e j  z  t y c h  d w ó c h  r e d a k c y j  nie 
znajdują sie kasy, a n i  s i e  w  n ic h  n ie  p r z e ­
chowuje ż a d n y c h  p ie n ię d z y , ,  o c z e m  w ł a ­
m y w a c z e  d o s k o n a le  t a k ż e  w ie d z ie l i ,  p o n ie ­
waż ic h  główne zainteresowanie,było zwró­
cone na korespondencje i księgi redakcyj-
ne. . . . .  i

Ż a p d a r m e r j a  z n a l a z ł a  o d c is k i  p a lc ó w , a le  
s p r a w c ó w  n ie  u d a ło  s i e  j e j  u j ą ć .  P r a w d z i ­
wy p o w ó d  w ł a m a ń  p r a w d o p o d o b n ie  p o z o ­
stan ie  niewyjaśniony.  J  ,

Angielskie zakłady Forda oblężone przez strajkujących robotników.

;V ;-V

W  zakładach Forda w Dagenharri (Anglia)wybuchł strajk na tle obniżki płac. Straj­
kujący otoczyli zwartym pierścieniem całe zabudowania fabryczne, nie wpuszczając 
ani wypuszczając z nich nikogo. Rycina przedstawia tłumy robotników po wybu­

chu strajku.

TYLKO PARC KROPEL 
a jednak tak wiele!

W ystarczy bowiem kilka kropel „VETO “ , by 
zabezpieczyć się przed chorobami intymneml. 
iiV4TC“  nie piecze, nie plami ciała i bielizny. 
Tanie (flakonik starcza do 2 0 > k r o t n e g o  

użytku).
Pewne — Wygodne — Praktyczne.

16t;8k

Nie identyfikować z dotychczas znanemi!

Straszliwe samobójstwo studenta
politechniki.

Z  W a r s z a w y  d o n o s i  t e l e f .  ( J ) :  Ub. n o c y  
w j e d n e j  z p ie r w s z o r z ę d n y c h  r e s t a u r a c y j  
w  W a r s z a w i e  s i e d z i a ł  s a m o tn i e  p r z y  s t o l i k u  
20-letni student politechniki W iktor Złotni­
cki, z a m ie s z k a ły  p r z y  u l .  M o k o to w s k ie j  31. 
O k o ło  g o d z in y  3  n a d  r a n e m ,  g d y  p r z y s z ło  
d o  r e g u lo w a n i a  r a c h u n k u ,  , w y n o s z ą c e g o  
88 z ł. 20 g r o s z y .  Złotnicki oświadczył kelne­
rowi, że nie posiada pieniędzy. W e z w a n o  
w ó w c z a s  p o l i c j a n t a  i p r z e p r o w a d z o n o  Z ło t ­
n ic k ie g o  d o  k o m i s a r j a t u .  T u t a j  Z ło tn ic k i  
o ś w ia d c z y ł ,  ż e  należność, ureguluje w mie­
szkaniu i prosił o przewiezienie gę na ul. 
M o k o to w s k ą .  W  d r o d z e  Z ło tn ic k i  p r o s i !  
p o l i c j a n t a ,  a ż e b y  pozostał w dorożce, p o n ie ­
w a ż  n ie  c h c i a łb y  p r z e r a ż a ć  d o m o w n ik ó w , 
d o  m ie s z k a n i a  z a ś  m ia ł  u d a ć  s ie  z k e ln e ­

r e m .
P o l i c j a n t  z g o d z i ł  s i e  na to. W c h w i l i ,  

g d y  Z ło tn ic k i  z n a la z ł  s ie  w r a z  z kelnerem 
w  k l a t c e  s c h o d o w e j ,  s t u d e n t  s z y b k o  w y ­
p r z e d z i ł  k e ln e r a ,  błyskawicznie otworzył 
okno na trzecim piętrzę i rzucił sie na 
asfalt podwórza.

W s k u te k  p ę k n ię c i a  p o d s t a w y  c z a s z k i  
Złotnicki zmarł j e s z c z e  p r z e d  p r z y b y c ie m  
l e k a r z a  p o g o to w ia .

W e d łu g  n i e r w ia s tk n w y c h  d o e h o d z ń . Z ło t ­
n i c k i  nosił sie oddawna z zamiarem 
popełnienia samobójstwa i  d l a  d o d a ­
n i a  s o b ie  o d w a g i  urządził libacje- Z w ło k i  
p r z e w ie z io n o  d o  p r o s e k t o r ju m .  D a ls z e  d o ­
c h o d z e n ia  w t e j  s p r a w i e  p r o w a d z i  I X  k o ­
m i s a r i a t  P. P.

Katastrofalna (ukłon w Ameryce.
Z  N o w e g o  J o r k u  d o n o s i  (O s ):  S t a n  Teksas 

i  p o łu d n io w o - z a c h o d n ia  c z e ść  s t a n u  A r k a n ­
s a s  n a w ie d z o n e  z o s t a ły  p rz e z  katastrofal­
ny cyklon, k t ó r y  w y r z ą d z i ł  olbrzymie spu­
stoszenia na wielkim obszarze. K i l k a d z i e ­
s i ą t  d o m ó w  legło w gruzach i w ie le  d rz e w  
zostało wyrwanych z korzeniami.

W e d le  d o ty c h c z a s o w y c h  w ia d o m o ś c i  p o d ­

czas katastrofy żywiołowej 10 osób ponio 
sło śmierć, a kilkadziesiąt zostało ciężko 
rannych.

Z  p o w o d u  p r z e r w a n i a  p r z e w o d ó w  t e l e ­
g r a f i c z n y c h  i t e l e f o n ic z n y c h  d o k ł a d n i e j ­
s z y c h  i n f o r m a c y j  z t e r e n u  n a w ie d z o n e g o  
c y k lo n e m ,  n a r a z i e  b r a k .  Z a c h o d z i  o b a w a ,  
że liczba zabitych znacznie sie powiększy.

Kwiecień będzie dość ciepły i pogodny.
A s tr o - m e te o r o lo g ,  p . A . Prengel z 

B y d g o s z c z y  n a d s y ł a  n a m  n a s t ę p u j ą c e  
u w a g i  o p r z e w id y w a n y m  s t a n i e  p o g o d y  
w  k w i e tn i u :

Pierwsza dekada r o z p o c z n ie  s ie  dość po­
godnie i ciepło, przy slabem zachmurzeniu 
nieba. W  n a s t ę p n e  d n i  wzrost zachmurze­
nia, p r z y n o s z ą c e g o  pogodę „kwietniową". 
R ó w n o c z e ś n ie  n a s t ą p i ą  wahania tem pera­
tury  i n o c n e  p r z y m r o z k i .  W  d z ie ń  z n a c z n e  
o c ie p le n ie .

W drugiej dekadzie, p o  w ię k s z y c h  r o z ­
p o g o d z e n ia c h ,  n a s t ą p i  aura  krytyczna, ze 
s k ł o n n o ś c i ą  do nagłych zmian i opadów. 
M ie js c a m i  grad i burze. W i a t r y  p o łu d n io  
w o - z a c h o d n ie ,  z w r a c a ją c e  się k u  p ó łn o c y  
lu b  w s c h o d o w i.  W górach w iatr halny. W  
d r u g i e j  p o ło w ie  d e k a d y ,  o g ó łe m  p o g o d n e j ,  
p r z y  w z r a s t a j ą c e j  t e m p e r a t u r z e  d z ie n n e j .  
Około 15 kwietnia możliwe wieksze ochło­
dzenie, s z c z e g ó ln ie  n o c ą ,  z p r z y m r o z k a m i ,  
h a m u j ą c e m i  ro z w ó j  r o ś l in n o ś c i ,  k t ó r y  b y ł  
r o z p o c z ą ł  s ie  p o p r z e d n io .

W ostatniej dekadzie b e d z ie  c h m u r n i e j  z 
o p a d a m i  n a  p o c z ą tk u  i w  p o ło w ie .  O g ó łe m  
pogoda niestała, iecz ciepła, z d r o b n e m i  
w a h a n i a m i  t e m p e r a t u r y .  W  k o ń c u  m o ż l i ­
we ochłodzenie. Lokalne burze wiosj

W pływy krytyczne m ie s i ą c a  k o n c e n t r u ­
j ą  s ie  o k o ło  d n i  5—7, 10— 16, 19 i  24—27 
k w ie tn i a .  S z c z e g ó ln ie  drugi i trzeci ty-

Huieciert
t wn wii w

kąmim.

mimnm

mĄ

Wykres zmienności aury w kwietniu br.

dzień stoją pod piorunującym  wpływem 
planety Urana. Wówczas istnieje niebez­
pieczeństwo katastrof żywiołowych, więk­
szych pożarów, eksplozyj, i niepokojów, 

w z ro s t , w v n a d k ó w  w  r i i e l u i

Właśni© teraz
w czasie  zaciętej walki o b y l 

musisz podtrzym ać i zaharto­

w ać Twe nerwy! Filiżanka

a y O M A Ł U N E
n aśn iadanie lub  przed spaniem  

w zm acnia nerwy, dodaje  sił 

i zw iększa odporność.

Próbki i broszury wysyła bezpłatn ie 
Fabryka Chemicino-Formaceutycmo
Dr. A . W A N D E R  S. A . Kraków

p r a w d o p o d o b ie ń s tw o  n a g ł y c h  w y d a r z e ń  i 
j o m p l i k a c y j  n a  t e r e n i e  m ię d z y n a r o d o w y m .

Wshazówhi Ula ogrodnihów.
Rozkwit niektórych wczesnych drzew o- 

wocowych r o z p o c z n ie  s ie  n a  p o łu d n iu  P o l - ’ 
s k i  j u ż  w p ie r w s z e j  d e k a d z ie  k w ie tn i a .  P e ł ­
n y  r o z k w i t  d r z e w  i ro z w ó j  r o ś l in n o ś c i  
a to l i  n a s t ą p i  d o p ie r o  w  d r u g i e j  p o ło w ie  
m ie s i ą c a ,  s z c z e g ó ln ie  d o p i e r o  p o  21 k w ie ­
tn ia .

*  *  •

K O M U N I K A T  M E T E O R O L O G I C Z N Y .

(J) POGODA ZMIENNA. Rankiem w  znacznej 
części Polski trwała wczoraj pogoda słoneczna
0 zachmurzeniu uminrkowanem. Zachmurzenie 
duże utrzymywało się m iejscam i w W ileńskicnt. 
na Podlasiu, Pomorzu, Mazowszu i na Śląsku. —  
Temperatura już o godz. 7 rano w zachodniej po­
łowie Polski wynosiła od 6 do 10 st„ we wscho­
dniej zaś notow ano od 3 do 7 st. Chłodniej było 
w górach (W orochta — 1, Morskie Oko 0, Zako­
pane 2, Krynica 1, Hala Gąsienicowa 6). T em ­
peratura najwyższa w dniu wczorajszym prze. 
kroczyła 20 st. w Poznańskiem  i na Śląsku Cie­
szyńskim . Opadów w ciągu doby ubiegłej prawie 
nie notowano.

O godz. 8 rano zanotowano następujące tem  
peratury: W arszawa 9, Lwów 8, Pińsk 6, Gdynia 
10, Kraków 10, Wilno 8, Poznań 9, Zakopane 8. 
Morskie Oko 0, Hala Gąsienicowa 6, Krynica 1, 
Katowice 10. Zagranica: Londyn 4, fa ry ż  4, Ko­
penhaga 5, W iedeń 9, Zurych 7, Berlin 7, Praga 
10, Sztokholm 5, Ryga 5, Helsinki 3, Moskwa 1, 
Belgrad 11, Algier 13.

Głęboka i obszerna depresj'a ze środkiem nad 
Skandynawją ogarnia Islandję, Szkocję, Bałtyk, 
państwa bałtyckie, północne kraje Polski i zna­
czną część Rosji. Zatoka niskiego ciśnienia nad 
W łocham i. Płytki niż nad Azją mniejszą. W yż 
rozpośęiera się nad krajam i Europy południowo- 
zachodniej.

Przewidywany przebieg pogody do południa
1 b. m. według PIM-a: dla W ileńszczyzny, Pole­
sia, Podola, W ołynia, Małopolski wschodniej, 
Śląska, Podhala i Tatr: zachmurzenie duże, m iej­
scam i deszcze, chłodniej, najpierw słabe wiatry 
południowe, potem umiarkowane zachodnie. Dla 
pozostałych dzielnic: początkowo pochmurno, 
gdzieniegdzie deszcze, poezem zmiennie, chłodniej, 
um iarkowane wiatry zachodnie i północno zacho­
dnie.

m •  «

Narciarski komunikat 
śniegowy.

Towarzystwo Krzewienia Narciarstwa kom uni­
kuje stan śniegu w Karpatach w dniu 31 marca 
o godzinie 18-tej:

Po chwilowym  nawrocie zim y zapanowała 
wiosna.

W  Karpatach Zachodnich cienka pokrywa śnież­
na znikła całkowicie, pozostały tylko czapy śnież­
ne na Pilska i na Babiej Górze, oraz dość gruba 
pokrywa w obrębie samych Tatr. Niema już wo­
góle śniegu w Beskidzie Śląskim, Małym, W yspo­
wym, na Podhalu, w Pieninach, .oraz w Beskidzie 
Niskim. Tylko płatami utrzymał się w Gorcach 
(Turbacz 15 cm .), w Beskidzie W ysokim  i Sande- 
ckim (Jaworzyna 15 cm .).

Na Pilsku grubość pokrywy wynosi jeszcze 30 
cm., jednak podejścia ze wszystkich stron są 
długie i uciążliwe. Podobne warunki śnieżne pa­
nują na Babiej Górze.

W  Tatrach warunki śnieżne są zupełnie dobre, 
śnieg przybrał już postać firnu, powyżej 1.300 
cm. cały masyw zalega zwarta pokrywa śnieżna. 
Stan pokrywy wynosi: Morskie Oko 30 era. Hala 
Gąsienicowa 56 cm., Chochołowska 10 cni., Ka­
latówki 20 cm., Dolina Pięciu Stawów 62 cm. — 
W Tatrach naogół panuje pogoda słoneczna, firn 
jest dobry, warunki więc narciarskie jeszcze są 
zupełnie odpowiednie i dogodne.

W  Karpatach W schodnich naogół warunki 
śnieżne są lepsze i czem dalej na wschód tem 
pokrywa jeszcze grubsza. W Bieszczadach śnie­
gu jest niewiele, w górach pokrywa wynosi 20 
do 30 cm., wycieczki więc narciarskie są m ożli­
we, jednak dość uciążliwe. Na Pogórzu wsebó- 
dniem śniegu niema wogóle.

W Gorganach warunki narciarskie lepsze są w 
części zachodniej, gdzie śnieg zalega jeszcze do­
liny, w górach warstwa waha się od 30 do 50 
cm. Śnieg ma charakter firnu, wycieczki w góry 
zupełnie m ożliwe, warunki narciarskie są jeszcze 
dobre. W części wschodniej warunki są nieco 
gorsze, śnieg w dolinach znikł, w górach pokrywa 
dochodzi do 50 cm., podejścia natomiast są d łu­
gie i uciążliwe.

W Czarnohorze warunki narciarskie są bardzo 
dobre, podejścia cały czas możliwe, stan pokrywy 
wynosi kilkanaście cm. (W orochta 15 cm .). W 
górach pokrywa przekracza pół metra (przełęcz 
Tatarska 50, Zaroślak 85 cm .). Firny zalegają ca­
łe pasmo grubą warstwą, pogoda słoneczna panu­
je od kilku dni, to też warunki narciarskie są o- 
becnie najlepsze z caiych Karpat.

W Beskidzie Huculskim warunki są również 
bardzo dobre, pokrywa w dolinach wynosi 20 do 
40 cm. (Słoboda Rungurska 30, Kosów 25, Ko- 
smacz 20, Żabie 40, Burkul 30 cm.). W górach 
pokrywa przekracza pół m elra, warunki są bar­
dzo dobreza. te rn  w z r o s t  w v n a i l lr ó w  w  r n e h o ^ - o - n ^  ~ ~

i__________
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Eksplozja na dystans

T H E  P R U D E N T I A L
ASSURANCE COMPANY LIMITED

UBEZPIECZENIA NA ZYCIE I OD OGNIA.TF Gandawie odbył się (jak o tem donie­
śliśmy), pokaz wynalazku inż. Vandera 
Stegen, który wywołał pono eksplozje ła­
dunku dynamitu na dystans 12 km. Aparat 
wynalazcy wysyła fale długości 12 m., a 
cały aparat nosić można w walizce. Apa­
rat radjowy p. Stegena (na ryc.) jest jego 
tajemnica.

Podobno sprawą tą zainteresowało sie 
francuskie towarzystwo okrętowe, do któ­
rego należał okręt „Atlantigue". Na okrę­
cie tym  wydarzyła s ię  — jak wiadomo — 
tajemnicza eskplozja, w następstwie któ­
rej parowiec ten spłonął.

Dochńd W roku 1932 m
p/g parytetu . # . . 
p/g kursu z da. 14.III

£  263.594.842.— .

Zł. 11.439.082.246. 
Zł. 8 .075.654.536.

Aktywa T-wa na 3i/Xil 1932

p/g parytetu . . .  * . 
p/g kursu z dn. 14/XH.

O g ó l n a suma wypłaconych odszkodowań £  407.474.947.**'.

p/g parytetu Zł. \7.676.263.201
p/g kursu z dn. 14/10 *. • * Zl 1 £.472,920.252

D o S Ć  f i f i f l s  b ę d ą c y c h  W  m o c y  d n .  1 .1 .  1 9 3 3  r.:
2 7 .6 9 8 ,5 2 8 .

P R Ą D O Z E R C A  J A W N Y  Z D Z IE R C A  

P H I L I P S  Ł A T W O  G O  U Ś M IE R C A .

Towarzystwo .The PrudeMfol Assuranee Company,' 
U d ' w Londynie poza bezpośredniq działalnością 
w  Polsce {esł poważnie zainteresowane w dzio* 
lotności istniejącego od j 892 roku TOWARZYSTWA 
UBEZPIECZEŃ . P R Z E Z O R N O Ś Ć  S. A  
jako główny okcjonarjusz i reasekurator tej instytucji

KUPUJĄC NIECO DROŻSZE ŻARÓWKI PHILIPSA 
ZAOSZCZĘDZICIE MNOSTWO NAZUŻYCIU PRĄDU/

PHILIPS

No«y wfeihygnieefi
o 16 piotrach przy 
Placu N a p o le p n a  

w  Warszawie.

(KAP) OFIARA KS. NUNCJUSZA NA RATO­
W ANIE BAZYLIKI W W ILNIE. Ks. arcybiskup 
Franciszek Marmąggi, Nuncjusz Apostolski w Pol. 
sce, przęsła} do kasy Komitetu ratowania bazyli­
ki wileńskiej 1000 zl. jako ofiarę.

PROŚBA DZIECI. Otrzymaliśmy następujący  
list: „Kochany Kuryerkul Dzieci z 3 kt. szkoły  
powszechnej w Cichej poczta Ujsoły powiat Ży­
wiec proszą Cię bardzo, abyś się wstawi! za na­
mi do różnych zakładów przemysłowych, by uam  
przysłały swoje przeróbki jako pomoce naukowe. 
Kupić nie mamy za co, a chcem y to wszystko  
widzieć, o czem się uczymy. Wdzięczni uczniowie  
i uczenice z oddz. V." — Reprodukując ten list, 
polecamy prośbę tych dzieci odnośnym  czynni­
kom.

(—) CHOROBY ZAKAŹNE W  POLSCE. Jak
wynika z ostatnich zestawień departamentu służ­
by zdrowia, w okresie od 12 do 18 b. m. zareje­
strowano na terenie całej Polski 217 przypadków  
duru brzusznego, 93 duru osutkowego, 2 czer­
wonki, 396 płonicy, 345 błonicy, 17 zapalenia opon  
mózgo-rdzeniowych, 679 odry, 60 róży, 130 
krztuśca, 4 zimnicy, 29 gorączki połogowej, 2 
włośnicy, oraz 2 przypadki Heine-Medina. W po­
równaniu z tygodniem poprzednim wzrosła licz­
ba przypadków duru brzusznego, płonicy i bło­
nicy. ‘

(J) W 20 YM DNIU CIĄGNIENIA V-EJ KLASY 
26 EJ LOTEKJI PAŃSTWOWEJ PADŁY NASTĘ­
PUJĄCE WYGRANE: 20.000 zł. na nr. 110111,
10.000 zł. — 84071, 91344, 5.000 zł. — 15662, 
21196, 23532, 26580, 42152, 67753, 113467+, 126509,
2.000 zl. — 4445, 32088, 43229, 44401, 49250, 
71599, 114345, 119875, 125908, 132903, 146525,
1.000 zł. — 3798, 6186, 9935, 18520, 18721, 27921, 
27954+, 28122, 29102, 38940, 41621, 42267+,
42428, 49313, 54958, 62514, 65855, 73704+,
704841+, 78064+, 80724, 90853, 94558, 98258, 
105911, 106078, 108741, 114442, 114512, 122037, 
122843, 124278, 135706, 135786, 138722+.

Z WCZORAJSZEGO TARGU. Za dowiezione ar­
tykuły spożywcze na place targowe w Krakowie 
w ubiegły piątek płacono następujące ceny: m le­
ko niezbier. 20—22 gr., śmietanka 50—60 gr., 
śmietana 1.00— 1.20 zł., ser zwycz. 60— 80 gr., 
m asło deser. 3.80— 4 zł., masło zwycz. 3.20—3.40 
zł., jaja 6— 7 gr., ziemniaki 7—8 gr., buraki 
ćwikł. 10— 12 gr., marchew 14— 16 gr„ pietruszka 
15— 18 gr., cebula 20— 25 gr., seler 18— 20 gr., 
włoszczyzna świeża 18— 20 gr, jabika 0.80— 1.60 
zł., kury żywe 2—4 zł., gęsi żywe 3.50—5 zi., gęsi 
bite 5—7 zł., indyki żywe 12—11 zł., indyczki 
7—9 zł., karp żywy 2.20—2.40 zł., szczupak 3— 
3 50 zł„ brzana i leszcz 2.50—3 zł„ świnki 1.80—2 
zł., ryby wiślane drobne i średnie l — 1.50 zł.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
. P R Z E Z O R N O Ś Ć "  
prowadzi następujące działy u bez* 
pieczeń; na życie, od ognia, kra* 
dzieży, nieszczęśliwych wypadków-, 
odpowiedzialności c y w-i i n ę j 

i  transportów..

Siedziba obu Towdrzysfw

Warszawa, Plac Mafachowskfego 4L
Oddziały, Reprezentacje, Zastępstwa S Agentury 

we wszystkich miastach RzeczyposafiljieŁ

FAZDE ŚWIĘCONE 
POPRAWI -ns

Jak  się dowiadujemy, przybyła do Pol­
ski niezwykła delegacja czy też wyprawa: 
jest to delegacja przybywających z Amery­
ki rzeczoznawców, od wyników badań 
których, a następnie orzeczenia, zależy 
rzecz duża: pozostawienie w Polsce, wzglę­
dnie w Europie, m iljona dolarów-.

H istorja jest skomplikowana. Albowiem 
delegacje takie wyjechały ze Stanów Zje­
dnoczonych nietylko do Polski, ale do 
wszystkich krajów Europy dla wybadania 
pewnej tajem nicy: wyprawy am erykań­
skie m ają na celu odkrycie w Europie ta ­
jemnicy fabrykacji takiego piwa, któreby 
spragnionym, a mimo to wybrednym (dzię­
ki gangsterom) po zniesieniu prohibicji 
Amerykanom, dały trnnek doskonały, nie- 
dopuszczający już myśli i tęsknot za in­
nym, silniejszym alkoholem, — mianowicie 
za „whisky", Czyli poprostu za wódką, któ­
rej,. pomimo zniesienia cząśeiowego prohi­
bicji. ani Roosevelt, ani senat am erykań­
ski, ani cały zjednoczony kongres nic chcą 
dopuścić w Stanach Zjednoczonych.

Rzecz wydaje sie na pierwszy rzut oka 
mało prawdopodobna, jednakże jest zrozu­
miała wobec tak długotrwałego „wysusze­
nia" gardeł amerykańskich. Wchodzą tu 
przecież w gre setki miljonów dolarów — 
obecnie browarnictwo w Stanach Zjedno­
czonych stanie sie jednym z najcięższych, 
największych przemysłów. Za sekret wa­
rzenia dobrego piwa zjednoczone browary 
amerykańskie, które owe delegacje w ypra­
wiły do krajów starego świata, gotowe są 
dać miljon...

Prawdziwą sensacje wywołała w W ar­
szawie pogłoska, że właśnie delegacja ame­
rykańska w' Polsce jest najbliższa znalezie­

nia tajemnicy. Wiąże sie to z pewną wy­
cieczką owej delegacji, jaką  odbyła ona 
w zupełnej tajem nicy do Okocimia, gdzie 
przyglądała sie fabrykacji piwa. Otóż tu ­
taj delegacja, w której skład wchodził tak­
że pewien radca polski, przypadkowo była 
obecną przy doświadczeniu, związanem ze 
starą  piosenką mazurską i ogólnopolską: 
„um arł Maciek um arł, leży już na desce". 
Doświadczenie przeprowadzono z człowie­
kiem, który był nieprzytomny, a którego 
nie można było żadnym sposobem ocucić.

Ciekawy wypadek ściągnął przypadkowo 
na to miejsce delegacje am erykańską. Po 
wypróbowaniu już wielu rozmaitych środ­
ków, polski doradca delegacji zaproponował 
ocucenie, do martwoty niemal zemdlonego, 
zapomocą łyku dobrego piwa. I  zaobserwo­

w ano  rzecz niezwykłą: gdy tylko przynie- 
siono^ z poliskiej restauracji kufel dobrego 
Okocima, już sam zapach jego powodować 
zdawał sie pewne ożywienie zemdlonego. 
W lany zas w usta łyk nietylko ocucił go, 
ale napełnił werwą. Amerykańscy rzeczo­
znawcy zdębieli — polski doradca zacierał 
rece, wszyscy patrzyli po sobie zdumieni.

Jak iś obecny przy tem. miedzy lekarza­
mi, znawca folkloru i miłośnik pieśni lu ­
dowej zadecydował, że piosenkę trzeba be­
dzie nieco zmienić: po zwrotce „leży już na 
desce" doda sie „dać mu Okocima — to pod­
skoczy jeszcze". To oczywiście jest tylko 
szczegół lokalny, Ważnem jest natom iast, 
ze delegacja am erykańska odjechała do 
W arszawy z gotową już bodaj decyzją, że 
m iljon amerykańskich dolarów za sekret 
warzenia dobrego piwa pozostanie w Pol- 
sce. Oby tylko następny dzień kwietnia nie 
zmienił jej postanowienia...

ZE ŚWIATA

Tonie hoszta budowy

U U ń w u ji u u i  w o c\ i



„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY11 Nr. 92. Niedziela, 2 kwietnia 1933 r.

Polsli Związek Muzyczno-Pedagogiczny
lirządza w sali Bolońskiego w niedzielę, 2-go kwietnia, 

o godz. 3.30, pod kierunkiem prez. Grodzickiej

9 8  P O P I S
Uczniów prof. Mściwojewskiej — śpiew; Kowickiego — 
orkiestra gimn. III.; Drobnerównej, Kahanowej, Sacewi- 
ezowej, Szameitowej — fortepian. — Bilety od 50 groszv.

1693k

*1 GO.il?, I i f& v a lu w a 9 
mamba, i 9xluka.

, it e w f € i  K n if io ś c i1•c

Wiezwykłem 'powodzeniem cieszy wysta- 
wioną ostatnio w warsz. Morskiem Oku 
„Rewja miłości“. Zasłużone oklaski w tej 
few ji zbierają w grotesce „Noc poślubna“ 

p. Ela Antoszówna i J, Woycieszko.

Z O F JA  JA R O S Z E W IC Z O W A , znakom ita p ia­
nistka w ystąpi z koncertem  we wtorek, d n ia  4  
b . m . w  “sa li  B O L O N S K IE G O .

K O N C E R T  „ W IO S E N N Y  P O R A N E K 11 odbędzie  
się  dnia 2 kw ietnia r. b. w  Teatrze P olskim  o  
godz. 12 w  poi. Ł askawy w spółudział przyrzekli 
artyści: Nina Grudzińska, Marja Karwowska, Ma- 
rja M odzelewska, Lunia Nestor artystka Metro­
politan Opera w  F iladelfji, Marta Zajączkowska, 
Ludwik Lawiński, Roman Micewski, Igo Sym. —  
Dochód z koncertu przeznaczony jest na dokoń­
czenie budow y Pawilonu naukow ego przy Insty- 
tucie radowym  im. Marji Skłodowskiej-Curie w  
W arSzaw tE"* " n A 1 r '

Co grają w teatrach?
n a  sobotę 1 k w ie tn ia

W arszaw a. T e a tr  W ie lk i: „M anon", N arodow y: 
»,Ten, k tó rego  b iją  po tw a rz y " , L e tn i: P re m je ra  ko­
m e d ii „A ch  ta  go tó w k a", N ow y: „C ień“ . P o lsk i: 
„ M a rju sz " , A teneum : „K rzy czc ie  C h in y " . K a m e ra l­
n y :  „D ziew częta w m u n d u rk a c h " , T e a tr  8. m. 30: „K o 
b ie ta , k tó ra  w ie czego chce" , M orskie Oko: „R ew ja  
m iło śc i" , B an d a  w T ea trze  M ałym : „M oja s io s tra  
i  j a " ,  A lh am b ra : P ro g ra m  rew jo w y , L otos: „O dm ło­
d zony  A d o la r" , M ignon: „K ew ja , C y rk  S tan iew sk ic h : 
P ro g ra m  w iosenny (codziennie dw a p rzed staw ien ia ). 

K rak ó w . T e a tr  m . im . J .  S łow ackiego: „D ziczek". 
Lw ów . W ie lk i: D ziś n ieczy n n y . R ozm aitości: „M i­

c h a s ia  i je j  m a tk a " .
1  K ato w ice . T e a tr  p o lsk i: pop. „G o lg o ta" , wieez. 
„N o w a um ow a m ałżeń sk a" .
> P o zn ań : T e a tr  W ielk i: K o n cert S ym foniczny , T e a tr  
d o ls k i :  „M am n sia" , T e a tr  N ow y: „S p raw a  M onik i" , 
JCom edja M uzyczna: „ P e p p in a " . 
j B ydgoszcz. T e a tr  m ie jsk i:  „ P a n  D am azy" .

Łódź. M ie jsk i pop.: „U p io ry " , w iecz.: „ K a p ita n  z 
'K oepenick".

C zęstochow a. T e a tr  K a m e ra ln y : „ P a p a  k aw a le r  .

Już czas zamówić wino gronowe na święta!
Kup prawdziwe wino gronowe w tanim miesiącu win zagranicznych! — Niektóre nasze szlagiery:

Zieleniak Palugyaya 1 fl. 7/10 1......................zl. 2.80 I I  Węgierskie 1/2 słodkie 1 fl.............................. zł. 2.95
Buster austrjaeki 1 fl............................................   2.90 I I  Tokaj Hegyaljai 1924 r. 1 fl..................................   2.90
Węgierskie deserowe 1 fl. ,  , . , . , „  2.35 | |  Graves francuskie 1 fl............................   • « »* 3.40

Vermuth Martinazzi 1 fl. , zł. 4.—
i jeszcze innych 70 gatunków szlachetnych win gronowych stale na składzie. — Przyjmujemy zamówienia na kosze 

świąteczne. — Nasze ilustr. cenniki wysyłyma bezpłatnie 1720k

„VIN-MONOPOLE“  ”

D i i c z i o  p o i o i  s u  u d ra ziw a c  s a m i i i i i i .
Szybkość. W  s t o s u n k u  d o  w s z y s tk i c h  i n ­

n y c h  ś r o d k ó w  lo k o m o c j i  s a m o lo t  wielo­
krotnie skraca podróż.

W ygoda. P a s a ż e r o w i e  s a m o lo to w i  nie są 
narażeni na  tiok, kurz, sadze, dym, zimno 
lub nadm ierne gorąco, a n i  t e ż  i n n e  u c i ą ­
ż l iw e  n ie d o g o d n o ś c i ,  k t ó r y c h  n i e p o d o b n a  
u n i k n ą ć ,  p o s ł u g u j ą c  s i ą  j a k i m k o lw ie k  
ś r o d k i e m  p r z y z i e m n e j  k o m u n ik a c j i .  P a s a ­
ż e r o w ie  s a m o lo to w i  obsługiwani są z n a j­
większą pieczołowitością, s łu ż b a  w n o s i  i 
w y n o s i  i c h  b a g a ż  b e z p ła tn i e ,  a  w  m i a s t a c h  
g d z ie  l o t n i s k a  p o ło ż o n e  s ą  z d a ł a  o d  ś r ó d ­
m ie ś c i a ,  dowożeni są samochodami bez­
płatnie.

Zdrowie. S a m o lo t y  k u r s u j ą  w  P o l s c e  o d  
r. 1922 i  przewiozły ponad 100.000 osób, n ie  
n a r a ż a j ą c  ż a d n e j  z  n i c h  n a  j a k i k o l w i e k  
u s z c z e r b e k  n a  z d r o w iu .  N a j z u p e ł n i e j  fał- 
szywem jest przypuszczenie, iż podróż sa­
molotowa szkodzić może zdrowiu. K a t e g o ­
r y c z n i e  przeczą tem u fachowcy, a  p r z e d e w ­
s z y s t k i e m  f a k t ,  ż e  w s z y s c y  p i lo c i ,  k t ó r z y  
p r a c u j ą  w  s w y m  z a w o d z ie ,  o d  c a łe g o  sz e ­
r e g u  la t_  i  p r z e b y l i  astronomiczne cyfry 
setek tysięcy kilometrów w  p o w ie t r z u ,  c ie ­
s z ą  s ią  zdrow iem jak  najlepszem. S a m o lo t y  
k o m u n ik a c y jn e  k u r s u j ą  na wysokości kil­
kuset metrów, k t ó r a  n i e t y l k o  nie jest szko­
dliwa dla organizmu ludzkiego, a le  p r z e c i ­
w n ie ,  p r z e b y w a n i e  w  c z y s te m  p o w ie t r z u ,  
p o n a d  o p a r a m i ,  d y m a m i  i  z a b r u d z o n e m  
p o w i e t r z e m  hartu je  go.

Koszt przejazdu. Z e  w z g lą d ó w  p r o p a g a n ­

d o w y c h  c e n y  b i le tó w  s a m o lo to w y c h  u t r z y ­
m a n e  s ą  n a  najniższym poziomie i w y n o ­
s z ą  t y lk o  tyle, co biletów' kolejowych Ii-e j 
klasy, p r z y e z e m  s t a l i  członkowie LOPP. 
korzystają na lin jach krajow yeh z 20 proc- 
zniżki. P r z y  r ó w n o c z e s n e m  n a b y c i u  b i l e ­
tó w  w  d w ó c h  k i e r u n k a c h  „ ta m  i  z p o w ro -  
t e m “ p r z y s ł u g u j e  30%-towa zniżka od ee- 
ny biletu w kierunku powrotnym.

Przyjemność. W s z y s t k ie  m ie j s c a  w sa­
m o lo ta c h  u m ie s z c z o n e  s ą  obok okien. K r a j ­
o b r a z  z m i e n ia  s ie  j a k  w  k a le jd o s k o p ie ,  o- 
b e j m u j ą c  o lb r z y m i  o b s z a r  w  p r o m i e n i u  
k i lk u d z i e s ię c i u  k m . G ó r y ,  r z e k i ,  o s i e d la  
lu d z k ie  i  t .  d . p r z e s u w a j ą  s i ą  p r z e d  o c z y ­
m a  j a k  k l a s y c z ł i a  m a p a ,  n i e s ły c h a n i e  c ie ­
k a w a  i  z a w s z e  i n t e r e s u j ą c a .  P o d r ó ż  s a m o ­
lo te m  j e s t  z a t e m  idealnym  środkiem tu ry ­
stycznym i krajoznawczym.

D e lik a tn a
c e ra  w y m a g a  d e lik a < n e g o  
p u d r u .  N l i a f l o r  i Loran

to  p u d r y  h y g j j e n i c z n e ,  p r z y le g a ją c e ,  
m a ło  w id o c z n e  o  p r z e m iły m  z a p a c h u .

Zważać na firmę l!89k

H E N R Y K  Ż A K -Poznań

Jo 18 d rużyn , podzielonych na  4 g ru p y . Poziom zawo­
dów b y ł w ysoki. W w yniku  zawodów p u h ar przecho­
dni zdobyła d ru ży n a  gim n. Tw a Przyszłość. Dalsze 
m ie jsca  za ję ły  d ru ży n y : 2) gim n. im . Czackiego, 3) 
g im n. W ładż G iżyckiego, 4) g im n. Ziemi m azowiec­
k iej.

N iem niejszą frek w en cją  cieszy ły  się zaw ody łyż­
w iarsk ie . O dbyły  się one w 2 k a tegorjach  d la  szkół 
żeńskich  o raz 3 k a teg o rjach  d la  szkól m ęskich, p rzy- 
czem w p ro g ram  w eszły tak  jazd a  szkolna, jako też 
jazd a  dow olna. W zaw odach sta rtow ało  20 szkół żeń­
sk ich  po S zaw odniczek i 23 szkół m ęskich po 7 za­
wodników . W ynik  azwodów d la  szkół żeńskich: i) 
zespół g im n. W ołow skiej, 2) g im n. K ról. Ja d w ig i, 3) 
g. A nny  W arow ny; d la  szkół m ęskich: 1) g im n. Za­
m ojskiego, 2) g im n. W ładysław a IV, 3) gim n. Reya.

N agrody  ogólne zdobyły: g im nazjum  im . K ró l. J a ­
dw ig i i g im n. W iad . G iżyckiego, u zysku jąc  we wszy­
stk ich  konku ren c jach  w sum ie najw iększe ilości p u n ­
któw , Oksza.

W szystkie m iejsca w samolocie s ą  bar­
dzo wygodne ( fo te le !  i w s z y s tk i e  zwróco­
ne w kierunku lotu. W c h ło d n e j  p o r z e  r o k u  
s a m o lo t y  p o s i a d a j ą  centralne ogrzewanie, 
k t ó r e  m o ż n a  dowolnie regulować. N a  p o l ­
s k i c h  l i n j a c h  p o w i e t r z n y c h  k u r s u j ą  p r z e ­
w a ż n ie  samoloty duże. 10-ciomiejseowe. 
p o s i a d a j ą c e  toalet© i  o d d z ie ln y  przedział 
dla poczty, bagażu i towarów.

Bliższe inform acje i bilety: w biurach 
P. L. L. „LOT“, w e  w s z y s tk i c h  w ię k s z y c h  
b i u r a c h  p o d r ó ż y  i  u  p o r t j e r ó w  w ię k s z y c h  
h o te l i .

Nie będzie reformy ro zg ryw eh  
o spadeb z Ligi.

W arszaw a, 21 m arca  (A. Sz.) W swoim czasie L ig a  
PZPN . ro zp isa ła  do sw ych klubów  refe rendum  w 
zw iązku z p ro je k to w a n ą  refo rm ą system u jes ie n ­
n y ch  rozgryw ek  w g ru p ie  sześciu o sta tn ich  klubów^ 
Idz ie  bowiem  o zaliczan ie  w yników  z rozgryw ek 
w iosenno-le tjjicb  (w  g ru p acb  zachodniej i w schod­
n ie j)  do rozgryw ek  „o spadek".

R eferendum  dało  w yn ik  n eg atyw ny , albow iem  
przeciw ko w nioskow i w y p o w ied z ia ły  się k luby C ra- 
covia, G arb a rn ia , Podgórze, W arszaw ianka i Pogoń. 
Za w nioskiem  głosow ały  W isła , W a rta , Ruch, 22 pp., 
C zarni i ŁK S, zaś Legje n ie w zięła  udzia łu  w re- 
ferendum . P on iew aż  w niosek tak i w ym agał w ięk ­
szości 2/3 głosów, p rze to  re fo rm a n ie  zosta ła  w pro­
w adzona.

G uerra w ygryw a wyścig 
M edjolan—San Remo.

B i la n s  ig rz g s lc  zin»ow®cl»  
młodzieży warszawskiej.

W arszaw a, 30 m arca .
W  dn iu  1 k w ie tn ia  odbędzie się w W arszaw ie u ro ­

czystość ro zd an ia  n ag ró d  m łodzieży szkół w arszaw  
sk ich  — k tó ra  w zię ła  u d z ia ł w tegorocznych  m iędzy­
szko lnych  zaw odach sportow ych  średn ich  szkół w a r­
szaw skich . Zaw ody te , z uw agi n a  ogrom ne ram y , 
ja k ie  p rz y b ra ły  i n a  szerok i p ro g ram , słuszn ie  n a ­
zw ać m ożna „zim ow em i ig rzy sk am i m łodzieży w ar 
szaw sk ie j" .

O bjęły  one d la  szkół żeńskich  zaw ody w  jeżdzie fi­
gu ro w ej n a  łyżw ach  o raz  zaw ody n a rc ia rsk ie , d la  
szkół m ęskich  zaw ody ły żw iarsk ie , w h okeju  lodo­
wym  i zaw ody n a rc ia rsk ie .

K ierow nic tw o zawodów spoczyw ało w  ręk ach  spe­
c ja ln y c h  kom isy j nauczycie li w ych. fiz., pow ołanych 
przez  k u ra to riu m  o kręgu  szkolnego. W sk ład  kom i­
s ji  w eszli g łów nie członkow ie w arszaw skiego N auczy­
cie lsk iego  K ln b u  Sportow ego, k tó rzy  akc ję  tę na 
te re n ie  W arszaw y  prow adzą ju ż  od 4 la t.

N a czoło ko n k u ren cy j w ysu n ę ły  się zaw ody n a r ­
c ia rsk ie , k tó re  o b ję ły  b ieg i 3 i 4 km , o raz b ieg  sz ta ­
fe tow y  4 X 2 i  pół km  d la  m łodzieży żeńsk iej i 9, 4, 
3 km , b ieg  p a tro lo w y  (4 zaw odników ), 6 km i bieg 
sz ta fe to w y  jun io rów  4 X 2 i  pó ł km  o raz  kom binację

narc . (b ieg  9 km  i skoki) d la  m łodzieży m ęskie j.
Zespołowo w y g ra! w ty cb  zaw odach zespól narc . 

g im n. ziem i m azow ieckiej (99 pkt.), przed g im n. Wł. 
G iżyckiego (86 pkt.) i  g im n. X X. M arjaHów (58 pkt.) 
o raz g im n. K ról. J a d w ig i (34 pkt.), przed g im n. Ko- 
w alezyków ny (26 pk t.) i g im n. R udzkie j 1(18 pk t.) . — 
In d y w id u a ln ie  ty tu ł  m is trza  szkół w arszaw skich  zdo­
b y ł W . M assalski (g. ziem i m azow ieckiej) i W. Izdeb­
sk a  (g. R udzkiej). — W ażniejsez w y n ik i: 9 km : P i­
w ow arski (Szkoła sz tuk  zdobniczych) 58:17, 4 km: 
B ornew skl (X X . M arjanów ) 28, 3 km : Schuch  (g. zie­
m i maz.) 28:20, b ieg  p a tro lo w y : g im n. B ato rego  20:12, 
b iegi stzafetow e: g im n. K ow alczyków ny 50:55 i g im n. 
ziem i m azw ieck iej 39. — S koki: 1) Ja s trz ę b sk i (g. 
Reya) U i pół, 12 i pół, 2) M assalski 10, 10 i pół m .; 
na jd łuższy  skok w konkursie  oddał D reck l (g. L o ren ­
tza) 13 i pół m „ przyezem  reko rd  skoczni, u stanow io ­
ny  przez znanego zaw odnika zakop. K rzeptow skiego 
w ynosi 17 m. — W iększość s ta ra ją c y c h  zdobyła  od­
znakę n a rc ia rsk ą .

O grom ny sukcesem  cieszy ły  się zaw ody hokejow e, 
k tó re  s ta ły  się n a jw iększą  i n a jle p ie j ozrgan izow aną 
im prezą  hokejow ą n a  te ren ie  s to licy . O dbyły  się  one 
n a  dw u lodow iskach w p a rk u  szkolnym . U dział wzię-

Farby, lakiery, pasty, mydła i szczotki
poleca tanio PIS. Ł E N E R T  K r o k ó w ,  S l a w k o w s B c a  €».

O dbyty  w ub. n iedzielę szosow y w yścig  ko la rsk i 
n a  tra s ie  M edjo lan  — S an  Remo, p rzem ien ił się w  
p o jedynek  k o la rzy  w łoskich z n iem ieck im i. D ługość 
tr a s y  p rzy  26 ok rążen iach  w ynosiła  284,5 km.

Do m e ty  p rz y b y ła  p raw ie  rów iooześnie g ru p a , zło­
żona z 5 ko larzy , a  p ie rw sze  m iejsce z a ją ł b. m istrz  
św ia ta  G u erra , w czasie 7,55, co stanow i szybkość 
p rzec ię tn ą  36,4 km /godz„ 2) B eauvais o  jed n ą  
długość w ty le , d a le j w znikom ych odstępach  A lten- 
b u rg e r  (N iem cy), R in a ld i i G eier (N iem cy),

Zawody holarsftie w Paryża.
O negdaj odbyło  się uroczyste  o tw arc ie  now ego 

to ru  k o larsk iego  B uffalo . — W p ro g ram ie  zn a jd o ­
w a ły  się m . in . rów nież m iędzynarodow e w yścig i 
ko larsk ie .

P ierw sze m iejsce w  w yścigach z a ją ł L educą 6:94.2,
2) S pe ich er (Niem cy) o pół d ługości w ty le , 3) J e a n  
B idot.

Pozatem  rozeg rano  mecz „O m nlum ’’, w  k tó ry m  
zw yciężył G u m p re tie r 7 pk t., 2) B oucheron 9 p k t,
3) W am bst 11 p k t. i.. ,*

(St) K O M ITET POROZUM IEW AW CZY O KRĘGO­
W YCH ZW IĄZKÓW  w P oznan iu  pow sta ł o sta tn io . 
Celem jego je s t uzgodnienie k a len d arza  sportow ego 
i w y d an ia  go w spólnym  oksztem  już  w najb liższe j 
przyszłości. Poza tem  kom itet pow yższy będzie o fi­
c ja ln ą  re p re zen tac ją  m iejsoow ego sportu  wobee w ładz.

(A. Sz.) DRUŻYNA KOM BINOW ANA W ARSZA­
W IA N K I ro zeg ra ła  tren ingow e zaw ody z zespołem  
C IW F  n a  w łasnem  boisku. W ynik  2:2 (0:1), przyezem  
bram ki d la  W arszaw iank i zdobyli S to lenw erk  i 
K etz, a  d la  C IW F n T. F o ry ś i Dycko. W d rużyn ie  
C IW F ze znanych  g raczy  zas łu g u ją  na  w yróżnienie  
C ebulak  i A laszew ski.

(Sł) W Ę G IE R SK I ZW IĄ ZEK  B O K SE R SK I zapro­
ponow ał PZB rozegran ie  rew anżow ych zaw odów : 
P o lska — W ęgry  w październ iku  b. r. w B udape­
szcie. Poniew aż powyższy te rm in  nam  nie od p o w ia­
da, PZB zw rócił się z prośbą do W ęgrów o przeło­
żenie w spom nianego m eczu n a  listopad , w zględQie 
początek  g ru d n ia  b. r,

jGUY DE TERAM OND.

ZAMEK
ŻYWYCH UPIORÓW

Pow ieić sensacyjna. 

Autoryzowany przekład z francuskiego J. F.
3)

N ag ły m  ruchem  p rzek ręc ił k o n tak t e-
lek try czn y . . .

O ślep iający  w odotrysk  św ia tła  uw ido­
cznił bardzo  pięknego mężczyznę o głowie 
ciem nej i energ icznej, o czarnych , ak sa­
m itn y ch  oczach, k tó re p o tra f ią  być ko­
le jno  p rzym ilne  i o k ru tn e  i d a ją  n iek tó ­
ry m  osobnikom  ze W schodu ta k  n iezw y­
kle uw odzicielski czar.

A ida k rzy k n ę ła  głośno.
— Ja k to , ty  we F ran c ji!
W  ty m  okrzyku był bezm iar p rzeraże­

n ia , k tó ry  nie m iał jednak  nic wspól­
nego z obaw ą, że ten  człow iek m ógłby sie 
n a  n ią  rzucić, lub  zadać je j  ja k iś  gw ałt.

B y ła  jak g d y b y  zah ipno tyzow ana jego 
obecnością, bezsilna pod cięzkiem  spoj­
rzen iem  jego  oczu, p e łnych  iro n ji i w y­
zw ania.

Jak ież  ta jem nicze w ieży m ogły łączyć 
p ięk n ą  tan ce rk ę  z człow iekiem , k tó ry  ją  
w c iągnął w te  n iespodziew aną pułapirę?

R az jeszcze pow tórzy ła :
— Ty... ty .;. _
Odpow iedział z n iedobrym  w yrazem

w oczach:
— A więc m iałaś mnie za umarłego? 

Pczyw iście dla w ielu  osób byłoby to do­

skonaleni... M am  nadzieję, że n ie n a le ­
żysz jed n ak  do nich? A le uspokój się 
m oja m ała! To n ie m oje w idm o stoi te ­
ra z  p rzed  tobą. Je s tem  bardziej żywy, 
n iż  k iedykolw iek  i gotów w yw alczyć so­
bie m oje m iejsce w słońcu... W  tym  celu 
naw et, uciekam  się do tw ojej pomocy.

— Czego chcesz odemnie? — w yszep­
ta ła  A ida.

Zbliżył się do n ie i śc iskając  obie je j 
ręce b ru ta ln y m  nieco gestem , w yrzek ł:

— N ie w iem  sam  jeszcze dokładnie. 
U przedzam  cię poprostu , abyś by ła p rzy ­
gotow aną n a  wszystko. M am  w głowie 
w ielkie p lany , w k tó ry ch  ty  odegrasz 
głów ną rolę. Gdy w szystko będzie w y p ra­
cow ane — dam  ci znać.

— A  jeśli odmówię? — rzuciła  w yzy­
w ającym  tonem , u w a ln ia jąc  gw ałtow ­
nym  ruchem  obie ręce.

— N apew no nie odmówisz mi, EUans- 
k a ja !

W ym ów ił to  obce nazw isko powoli, 
z akcentem , zdradzającym  cichą groźbę.

A ida s ta ła  się przeraźliw ie blada.
P łom yk  trw ogi zam igotał znowu w je j 

w yrazistych  oczach.
— Z am ilkn ij! — rzek ła b łagalnie.
T am ten  uśm iechnął się z okrucień­

stwem.
— Ba, tu ta j  n ik t nas przecież nie s ły ­

szy! To napraw dę d y sk re tn y  dom, w k tó ­
rym  m ożna w yw oływ ać daw ne wspom ­
nien ia. N ie tw ierdzę natom iast, że gdyby 
mi w padło do głowy nazw ać cię „E llans 
k a ja ” w m iejscu publicznem , nie pocią­
gnęłoby to  za sobą jak ich ś niem iłych 
d la  ciebie następstw ...

— Z am ilkn ij! — pow tórzyła m łoda ko­
b ie ta  głosem łam iącym  się od trw ogi.

<— Uspokój się. Jestem  uosobieniem

dyskrecji, o ile  to  leży w m oich in te re ­
sach.

Spuściła  głowę pod w ejrzeniem  jego 
oczu i rzek ła  pokonana:

— U czynię Wszystko, co zechcesz, Sa- 
sza.

Z m ienił odrazn ton  i  s ta ł się dobro­
duszny.

— N ie pożałujesz tego. P rzy p o m n ij 
sobie, ja k  dobrze nam  szły wspólne in ­
teresy , n iepraw daż, m ała  dziewczynko?

— Aż do dnia, w k tó ry m  om al nie sk rę­
ciliśm y k a rk u  i ty  i ja  — w yszeptała  
ze zgrozą.

— Czasy b y ły  niebezpieczne. Czasy się 
zm ieniły. D la tych  planów , k tó re  m am  
obecnie, nie będziem y n arażać  w łasnej 
skóry. A  przyniosą nam  ład n y  zysk!

— Jestem  teraz  dostatecznie bogatą  — 
zaprotestow ała.

W zruszył pogard liw ie ram ionam i.
— M asz p rzy jac ie la  m iljonera  — w iem  

o tem ! Śledzę z daleka tw oje sukcesy, 
tw oją tr iu m fa n ą  drogę ku szczytom po­
wodzenia. Z robiłaś przez ten  czas szm at 
drogi — nie przeczę. Pom iędzy tem , czem 
byłaś przed rokiem  tańcząc w taw ern ie  
czeskiej w Sofji, a tem , czem jesteś o- 
becnie, je s t rzeczywiście duży postęp...

— Ale nie jesteś jeszcze u  celu — cią­
gnął dalej ów dziw ny człowiek. — W y­
starczy łoby  jedno fałszyw e posunięcie, 
aby  cię pchnąć z powrotem  na dno n ę­
dzy, tam  gdzie< się znajdow ałaś owego 
wieczoru w r. *1926, kiedy b łąkałaś się 
po u licach S ara jew a, gotowa oddać się 
każdem u, ktoby ci o fiarow ał dach nad 
głow ą!

— Sasza!
B łag a ła  o m ilczenie, p rzy b ita  świado­

mością, że każdy, je j krok b y ł przez nie­

go śledzony i że je s t zupełnie zależna 
od tego, k tó ry  nie spuszczał z niej sw ych 
ciem nych oczu, tak  bardzo podobnych 
do je j w łasnych, ale ta k  tw ardych  i 
n ielitośeiw ych.

— W yglądasz, jak b y ś m iała  dopiero 
dw adzieścia la t — muszę ci to przyznać. 
Ale de facto trzydzieści dwa, wobee te ­
go, że ja  liczę już trzydzieści pięć. Nie 
możemy trac ić  czasu na  głupstew ka, je ­
żeli chcem y dopiąć celu. Nauczę cię- jak  
w ykorzystać każdą sy tuację . Podeprę cię 
ca łą  m oją in teligencją. Będziesz mi 
wdzięczną, że się wm ięszałem  do twego 
życia. T y  i ja . nie jesteśm y stw orzeni d la 
n iedostatku . P rzypom nij sobie, skąd wy­
szliśm y i pomyśl sobie, dokąd zaszliśm y 
w m iędzyczasie. To jeszcze nie w porów­
n an iu  z tem , co uczynim y teraz  we dwo­
je, pom agając sobie w zajem nie i p racu jąe  
ręk a  w rękę. Z atriu m fu jem y  nad w szyst­
kim i, m o ja  m ała...

Mówił z tym  gorączkow ym  entuzjaz­
mem człow ieka W schodu, u p a ja jąc  się 
w yw ołanym  przez siebie sam ego m ira­
żem. A ona, należąca do te j sam ej rasy , 
da ła  się również pociągnąć cudow nym  
wizjom, k tó re przed n ią roztaczał.

— W ybaczysz mi, niepraw daż, jeśli m e­
toda ściągnięcia, cię tu ta j  by ła  nieco b ru­
ta lna?  Ale chciałem  ujrzeć cię jak  n a j­
prędzej i zapewnić sobie tw oją pomoc, 
a nie chciałem  pójść do ciebie, lub w y­
słać list. N ie trzeba w tajem niczać obcych 
ludzi w sto sunk i’ jak ie  nas łączą. Ale 
gdybym  nie był użył przem ocy, kto  wie, 
czy byłabyś mi posłuszną? M ogłaś się 
by ła  uchylić i przelecieć mi przez palce, 
ja k  garść piasku. T eraz wiem, źe trzy* 
m am  cię w ręku! ‘ i
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K o r y c r  g o s p o d a r c z y .

Komisja eMspertów dla spraw obrotu 
towarowego polsko-gdańskiego.

W arszawa, 31 marca. (Mg) Kola gospodarcze 
stolicy zostały poinform owane, że w najbliższym  
czasie pow ołana będzie specjalna komisja eks­
pertów pod przewodnictwem  neutralnego arbitra, 
jako organu pom ocniczego dla komisarza Ligi Na­
rodów w Gdańsku.

Zadaniem tej kom isji będzie rozstrzygnięcie 
szeregu spraw sponnych w obrocie towarowym  
poisko-gdańskim , zw łaszcza zaś niezałatwionej 
dotąd sprawy biernego uprzywilejowanego obro­
tu uszlachetniającego.

Konferencja w sprawie egzystencji 
Zagłębia krakowskiego.

W arszawa, 31 marca. (MG) Jak się dowiaduje- 
my, przedstawiciele Zagłębia krakowskiego od­
będą w najbliższych dniawh konferencje z dyre­
ktorem dep. górniczo-hutniczego p. Czesławem  
Peche, dla omówienia sp.raw, związanych z za­
grożoną egzystencją tego Zagłębia, co pozoslaje  
w ścisłym  związku z wytworzoną przez obniżkę 
Cen sytuacją w przem yśle węglowym  Zagłębia 
krakowskiego.

Przed zerwaniem stosunków handlowych
angielsko-sowieckich.

Londyn, 31 marca. (MP) Rząd brytyjski zde­
cydowany jest zerwać zupełnie stosunki handlo­
we z Sowietami i nie odnowić wygasającej 17 go 
kwietnia umowy handlowej i nałożyć zakaz przy­
wozu na wszystkie towary sowieckie.

Ma to być odpowiedzią na niezidatwienie po­
stulatów brytyjskich w sprawie areszlowanycb w 
Moskwie inżynierów angielskich.

Cechy brukarskie  
i p rz e m y s ł d ro g o w y
na Targach Katowickich.

Przemysł drogowy, obejm ujący budowę i kon­
serwację dróg, a dalej kam ieniołom y, materjały 
i przedsiębiorstwa budowlane, mistrzowskie czy 
inne — w życiu gospodarczem Polski zaczynają  
odgrywać należną im rolę.

Ostatnio czynniki miarodajne, uwzględniając  
konieczności kom unikacyjne kraju, jak również 
biorąc pod uwagę fakt, że budownictwo drogowe 
m oże zatrudnić stosunkowo największą ilość bez­
robotnych, przemysłowi drogowemu poświęciły

ł ecjalną uwagę. Następstwem tego nastawienia 
dzie podejmowanie eoraz to większych robót 

drogowych, obejmujących zastosowanie różnych  
system ów budowy.

Szczególnie wielkie roboty preliminowane są na 
łerenie województwa śląskiego, oraz w sąsied­
nich województwach przy budowie dróg Kraków- 
Zakopane i Kałowlce-Kraków. Zamierzone prace 
dadzą zatrudnienie na kilka lał dziesiątkom ty­
sięcy robotników, oraz licznym przedsiębiorcom, 
którzy obecnie z całej Polski kierują wzrok na 
Śląsk.

Przedsiębiorcy ci dla celów  propagandowo-po- 
kazowych wystąpią w dużym zakresie na tego­
rocznych TARGACH KATOWICKICH, urządza­
nych przez Śląskie Towarzystwo W ystaw i Pro­
pagandy Gospodarczej w Katowicach (ul. Stawo­
wa 1. 14, tel. 71). W tym zakresie będzie nadzwy­
czajna obsada stoisk z tego jeszcze powodu, że 
podczas Targów z upoważnienia M iędzynarodo­
wego Biura dla spraw samochodowych w Pary­
żu, organizuje się odpowiedni dział sam ochodo­
wy, a nadto Zjazd I ogólne narady w sprawach 
drogowo-sam ochodowych, na które już dzisiaj 
zapowiedziany jest przyjazd wielkiej wycieczki 
z Czechosłowacji, obejmującej kilkadziesiąt aut.

Znając doniosłą rolę podobnych zjazdów i 
obrad w sprawach drogowo-sam ochodowych, jako 
czynnika opinjodawczego o wartości poszczegól­
nych systemów i kosztorysów, przemysł drogowy 
w tym dziale wystąpi w całej peln), przedstawia­
jąc obecne, jak i nowe systemy budowy dróg, 
tak bardzo interesujące poszczególne samorządy 
i gminy województwa śląskiego.

Pożądanem jest. aby z przytoczonych powodów  
zgłosili swój udział w W ystawie producenci i or­
ganizacje przetwórcze oraz zawodowe z działów  
drogowych, kamieniarskich itp., które jak naj­
rychlej powinny powziąć potrzebne decyzje.

Sprawa długów wojennych
wykluczona z konferencji światowej

Londyn, 31 marca (ry). Dotychczasowe konfe­
rencje Mac Donalda i Simona z delegatem Ame­
ryki Norman Davisem. który ostatnio przybył do 
Londynu, miały za temat światową konferencję 
gospodarczą oraz kwestję rosyjską. Obie strony 
opowiedziały się za jaknajryehlejszem zwołaniem  
konferencji i porozumiały się na tym punkcie, że 
ustalony pierwotnie (ermin 3 miesięczny od dnia 
wysiania zaproszeń, należy skrócić.

Angielski minister spraw zagranicznych wkrót­
ce już zwota posiedzenie komisji organizacyjnej 
w Genewie, która ostatecznie ustali lermin kon­
ferencji gospodarczej.

W dalszym ciągu jako miejsce konferencji go­
spodarczej wymieniany jest Londyn.

Omawiając następnie szczegółowy program 
konferencji. Norman Da?is wykluczy! z niego 
sp ra w ę  długów  wojennych, podkreślając, że dla 
załatwienia lej sprawy jedynem w grę wchodzą- 
cem miejscem jest Waszyngton. Nie jest wyklu­
czone, że w ciągu kwietnia delegacja angielskich 
rzeczoznawców wyjedzie do Waszyngtonu.

Norman Davis zamierza w przyszłym tygodniu 
wyjechać na kilka dni do Paryża, poezem zno- 
wuż powróci do Londynu.

3 -mEltoBowg kredgt dla rzemiosł.
W arszawa, 31 marca. (MG) Jak się dowiaduje­

my, Bank Gospodarstwa Krajowego przeznaczy! 
dla rzemiosła kredyt krótko-term inowy w kwocie 
3 m ilj. zł. z terminem do 6 miesięcy.

Kredyt ten ma charakter rotacyjny, t. zn., te  
aczkolwiek w oznaczonym  terminie G-miesięcznym  
kredyty te będą wycofyw ane od poszczególnych  
kredytobiorców, to jednak globalna suma kredy­
tu pozostanie nadal do dyspozycji rzemiosła w 
postaci trwałej, przy zm ianie tylko indywidual­
nych kredytobiorców.

Już w najbliższych dniach przedstawiciele sa­
morządu rzem ieślniczego przy udziale delegata 
Banku Gospodarstwa Krajowego dokonają repar- 
tycji kredytów na poszczególne filje Banku Go­
spodarstwa Krajowego względnie na okręgi Izb 
rzemieślniczych.

Poza tem rzemiosłu przyznano daleko idące 
uprawnienia w zakresie opłnjowania o wysokości 
kredytów. W poszczególnych okręgach Izb rze­
m ieślniczych kredyty te rozprowadzone będą 
przez kom unalne kasy oszczędnościowe.

Stabilizacja wytwórczości polskiej,
W lutym w skaźnik produkcji w zro st o  9  p rocen t.

W arszawą, 31 marca (Mg). Zgodnie z danemi 
Instytutu badania konjunktur gospodarczych i 
cen, wskaźnik produkcji przem ysłowej podniósł 
się w lutym  z 46.9 do 51.2, tj. o 4.3 punkty, czy­
li o 9% .

W zrost ten skom pensow ał częściow o silny spa­
dek poprzednich 2 m iesięcy i wyw ołany byl usta­
niem  działania różnych czynników, które spow o­
dow ały ten spadek.

W zrósł w ięc w lutym zbyt żelaza, a to dzięki

wzmożeniu na now o eksportu do Rosji i zw ięk­
szeniu się obrotów w kraju. Sezonowe wydobycie  
węgla, mimo oczekiwanych zniżek cen, nie zm niej­
szyło się w tej mierze, co zwykle w przem yśle  
włókienniczym , po przystąpieniu do produkcji 
letnich towarów, nie odbijają się już skutki nad­
produkcji m aterjalów zim owych.

W skaźnik produkcji byl w lutym tylko o n ie­
całe 1 1/2% niższy, niż przed rokiem, wskazując  
na pewne ustabilizowanie się wytwórczości.

Znaczne ożywienie na rynku towarowym.
Poprawa wypłacalności we wszystkich g a ł ę z i a c h  handlu.

W arszawa, 31 marca. (MG) W ostatnich  
dniach, w związku z nastaniem  ładnych pogód, 
zanotowano znaczne ożyw ienie we wszystkich ga­
łęziach handlu.

Czynnikiem niezw ykle dodatnim jest zw yżko­
wa tendencja cen zboża, a zwłaszcza pszenicy, 
której zapasy w Polsce się wyczerpują. Do tego 
faktu przywiązują wielką wagę czynniki rządowe. 
Zastanawiają się one nad środkam i, które pozwo­
liłyby nadal utrzymać ceny zboża na wysokim po­
ziomie.

Ożywienie w handlu zaznaczyło się szczególnie  
w branży włókienniczej, skórzanej i obuwianej.

W zakresie handlu manufakturowego zauważyć 
się daje dotkliwy brak całego szeregu towarów  
letnich, co spow odow ane było strajkiem w prze­
m yśle łódzkim. W  związku z tem niektóre wyro­

by łódzkie nieco podrożały, co powinno ustać z 
chwilą zakończenia strajku.

Dość znaczne ożyw ienie zaznaczyło się też w  
gałęzi skór i obuwia. Zakaz przywozu skór z za­
granicy spowoduje — zdaniem sfer fachowych — 
pewną zwyżkę cen skór zagranicznych. W ypła­
calność w tej gałęzi handlu, jak i w innych zna­
cznie się poprawiła. Kredyt udzielany jest za­
zwyczaj n ą  2 i pół do 3 m iesięcy. Tendencja cen  
na skóry i obuwie jest dość mocna.

Pewne ożyw ienie zaznaczyło się nawet w gałęzi 
żeiazno-m elalurgicznej. Istnieje dość znaczny po­
pyt na maszyny i narzędiza rolnicze oraz artyku­
ły galanteryjne, jakoteż na okucie do drzwi i 
okien. W ten sposób sezon wiosenny zapowiada 
się dość pom yślnie.

Walka Roosewelta z wielkiemi bankami.
Kontrola banku Morgana.

W aszyngton, 31 marca, (ry) Komisja bankowa 
i walutowa senatu am erykańskiego zajmowała  
się na czwartkowem posiedzeniu szczegółam i pla­
nu, przewidującego ostrą kontrolę banku J. T. 
Morgan eł Co oraz innych największych banków  
amerykańskich.

Prawnem uzasadnieniem tej kontroli ma być 
uzupełnienie do ustawy o państwowej kontroli 
rynku akcyjnego i papierów wartościowych.

Plan ten stanowi zresztą część programu Roo- 
sevella i ma na celu ochronę publiczności przed 
spekulacyjnem i operacjam i banków, chcących wy­
korzystać obecny kryzys.

Roosevelt otrzymał pełnomocnictwa 
w sprawie zakazu wywozu broni.

W aszyngton, 31 marca. Izby ustawodawcze u* 
dzieliły prezydentowi Rooseveltowi pełnom ocni­
ctwa w sprawie wydawania zakazów wywozu 
broni I amunicji do krajów, które pozostają ze 
sobą w ostrym konflikcie.

Reszla banków amerykańskich 
rozpoczęta swe czynności.

W aszyngton, 31 marca. Sekretarz dla spraw 
skarbu p. W oodin wydal zarządzenie, na pod­
stawie którego te banki amerykańskie, należące 
do systemu Federal Reserve, które dotychczas by­
ły zamknięte i pozostawały pod specjalnym nad­
zorem konserwatystów, mogą rozpocząć swoje

czynności, jednakże w ograniczonym  zakresie i 
po uzyskaniu zezwolenia od władz nadzorczych.

Plan uzdrow ienia
amerykańskiego przemysłu naftowego.

W aszyngton, 31 marca, (ch) Prezydent Roose- 
velt otrzym ał prośbę o  wydanie rozporządzenia o  
wstrzymanie nadwyżkowej produkcji naftow ej w 
Stanach Zjednoczonych do 15 kwietnia. Projekt 
ten jest jednym  z sześciu różnych punktów rozle­
głego piana uzdrowienia całego am erykańskiego  
przemysłu naftowego.

Ma on przywrócić podstawy gospodarcze am e­
rykańskiego przemysłu naftow ego i gazowego, 
oraz zapewnić jego dalszy rozwój także pod 
względem naukowym .

Program ten uchw alono jednogłośnie po trzy­
dniowych naradach wszystkich zainteresowanych  
czynnikór

Plan Raosayalh walki z bezrobociem 
uchwalony.

W aszyngton, 31 marca, (ch) Uchw alony już 
przez senat projekt ustawy Roosevelta o zatrud­
nieniu 250 tysięcy robotników przy robotach le­
śnych został uchwalony także przez Izbę repre­
zentantów z pewnemi trudnościam i wprawdzie, 
lecz przepisaną większością dwu trzecich, miano- 
wicie 189 glosami przeciw 7t.

Izba reprezentantów zmieniła projekt w dwu 
miejscach i dlatego ustawa musi przejść ponownie  
do senatu, który ją uchwali prawdopodobnie je­
szcze dzisiaj.

Ustąpienie bankiera Diilona
pożyczkodawcy pożyczki Diilona.

W aszyngton, 31 marca. Znany w świecie finan- 
sitsa Clarenor Dilion, kierownik i prezes grupy 
banków, znanych pod nazwą banków dillonow- 
skich, m. in. banku Diilona, Read et Comp. oraz 
American and Foreign Power Co ustąpi] z zaj­
mowanego dotychczas stanowiska.

Dilion jest dobrze znany również w Polsce. On

to bowiem w latach 1924-25 za rządów W ł. Grab­
skiego, udzieli! Polsce pożyczki, której pierwsza 
transza została zrealizowana w kwocie 35 m iljo­
nów dolarów.

Pożyczka ta była bardzo uciążliwą i wysoko  
oprocentowaną (nom inalnie 8 proc., w rzeczy­
wistości przeszło 10 proc.).

Kurier giełdowy.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa, 31 marca. Dewizy: Belgja 124.55—124.86—
124.24, Gdańsk 174.25—174.68—173.82. H o lau d ja  359.75-  
360.65 358.85, K openhaga 173.10—137.75—136.45, Londyn 
30.63- 30.63—30 79—30.49, N. Jo rk  te leg r. 8.925-8.945— 
8.905, P aryż  35.08—35.17—34.99, P rag a  26.4^—26.54 —26.42 
Sztokholm 162.20—163—161.40, S zw ajcarja  172.40—172.83-^ 
h i . 97, W łochy 45.85—46.07—45.63, Berlin  pryw . 212.90. 

A kcje: Bank Poslki 76, S tarachow ice 9.75.
,3% budow lana 41.25-41.50, 5% konwers.

5 uS? “ *-5-55-56 drobne. 4% dolarow a
>4—54.50, 7% stab il. 53.75—54.25,

WU W 7-, ta8 ,aw ne: E m s k ie  32.75. 414% ziem skie
\\> * drobne odcinki 89. 4%% W arszawy 45.25, 5%
W arszawy 50, 8% W arszawy 41.13—41.63, 6% oblig
W arszawy V I em isja  35.75, V I II  1 LX 33.25.

D olar gotów kow y 8.89, do la r z ło ty  9.06, ru b e l złoty
4.73.50, sreb rn y  1.33, bilon ros. 0.63.

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Płacono za d o la ra  gotów kow ego 8.87—8.89. Czeki 

bankow o 8.90—8.92.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 31 m arca. Giełda pieniężna. Z astó j trwa na 

dal. D olar w obr, pryw. 8.88.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
31 maroa Gle,da akcyjna: Pożyczka konw

42.75. listy  z a n  konw ert. 35, resz ta  bez zmian, uspo 
sobienie spokojne. *

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 51 m arca. Na dzisiejszem  przedg ietdzin  no 

tow ano zloty got. 57.3(1-57 42. W arszaw a 57.29-57 41 
Londyn 17 52.a - l , . 56 50, fu n t szt 17.55-17.59. marka

121.75—122.50, B erlin  121.83—122.07, do lar 5 09—
5.11.50, N. Jo rk  kabel 5.12.25.

srystk icu  u a
>. ,Flak<}P. zawierający 50 p igu łek , k osztu je  I " Alfred M in e a a s  od r. 1912 b a d a ł metoay i rje. u c m u ,  u u i„ „ . ,

i. " ' * •  i i ió rM r tM tfy k a h f tn ir tn m i1 iliimiiiliT “ ‘T i" ' "

Dom BanKowy Jdzsl SkawronsK i SU
26 ŚWIĘTOKRZYSKA 25, w pobliżu P. K. O.

załatwia wszelkie czynności bankowe.
Adr. telegr. „BELGUNION". 281W

G I E Ł D A  W I E D E Ń S K A .
Wiedeń, 81 marca. Giełda akcyjna: Kolej iwowzko-

czerniowiecka 22.50, Galicja 7.50.

G I E Ł D A  Z U R Y S K A .
Zurych, 31 marca. Dewizy: Paryż 30.341/4, Londyn

17.77, N. Jork 5.18, Belgja 72.26, Wiochy 26.69. Hlwpa- 
nja 43.77%, Holandja 208.70, Berlin 123.40, Wiedeń 
72.27, noty 56.62, Sstokhoim 94, Oslo 90.90,.Kopenhaga
79.20, Sofja 8.75, Praga 15.37, Warszawa 58.W, Blałc- 
gród 7, Ateny 2.96, Konstantynopol 3.48, Bukąreezt 
3.08, Helsinki 7.85, Buenos Aires 103.

G I E Ł D A  P A R Y S K A .
Paryż, 31 marca. Dewizy: Londyn 87.31, Nowy

Jork 25.44%.
Paryż, 31 marca. Zamknięcie. 7% polska pożyczka 

stabil. 1525, 6% listy zast. Warsz. Tow. Kred. Ziem. 
500, 5% renta francuska z 1928 86.25, Banqne de Fran­
ce 109.85, Union Parisienne 369, Credit Lyonnais 20.20, 
Electrioite de Varsovie zwykle 13.42, priorytety 520, 
Oomp. Gen. des Industries T eit. 646, Sod e te de ^ In ­
dustrie Tezt. 378. Sosnowice 292. Cynk śląski priory­
tety 106, zwykle 85, Tubę: de Sosnowice 46.75, Czeladź 
nowe akcje 550, Francusko polskie Tow. Kolej. (Śląsk— 
BaJtyk) 509, Francusko polskie Tow. Nafty 142.50, 
Małopolska (Nafta) 15.75.

G I E Ł D A  L O N D Y Ń S K A .
Londyn, 31 maroa. Dewizy: Nowy Jork <42%. 
Londyn, 31 marca. Zamknięcie. 5% angielska poż.

wojenna 101.85%, 7% pożyczka Davesa 67.50, 6%% poż. 
Younga 81, IX  polska poż, stabilizacyjna *7.6, Kreu- 
ger et Toll Debentures 35.7%, Anglo Persian zwykł# 
27, uprzyw. 16 1/8, Royal Dutch 0.6, Armstrong 41.6.

P O Ż Y C Z K I  P O L S K I E  W  N . J O R K U .
Nowy Jork, 30 marca. Pożyczki polskie: DLUonow-

ska 06.50—61, stabilizacyjna 51.25—52, warszawska
35.25, śląska 40.

Z I E M I O P Ł O D Y .
Poznań, 31 marca Giełda zbożowa: Pszenica 22 tona

tranz. 18. Reszta bez zmian.
Kraków, 31 marca. Giełda zbożowa: Pssenlea dw. 

czerwona stand. £4.75—35.25, targowa stand. 80.50—(1, 
dw. czerwona 74/75 kg 37.50—38, żyto dworskie stand.
19.50—20, targowe stand. 19—19.50, owiee dworski 
stand. 14.50—15, targowy stand. 13.75—14.25, jęczmień 
na krnpy stand 16.50—17, mąka pszenna okr. krsk. 
grysik pszenny 65—66, grysikowa 60—63, 45% 61—62, 
60% poznańska 52—53, mąka żytnia okr. krak. 66%
31.50—32, sitkowa 21—22. razowa 25.50—26.50, mąka 
żytnia okr. pozn. 65% 31.50—03. Graham pszenny 45— 
46, otręby żytnie 1 pszenne 9—0.25.

T endenoja spokojna , dowozy średnie,
Lwów, 31 marca Gtetda zbożowa: Skromne obroty 

w brecżce. H reczfea, kasza hreczana oraz otręby spa­
dły w cenie. Pozatem sytuacja bez zmiany. Tenden­
cja naogół utrzymana, usposobienie nader słabe. Ce­
ny loco Podwoloczyska: hreczka przemiałowa 16—
16.50, otręby żytnie 6.50—6.75, pszenna 6.50—6.75, pszen­
ne grubsze 7—7.25, kasza hreczana 31—33. Inne kuny  
niezmienione.

Warszawa, 31 marca. Gtetda zbożowa: Pszenica Jar*
czerwona 36.50—37.50, jednolita 35.50—36.50, zbierana
34.50—35 50, wyka 14—14.50, pelnszka 18—13.50, seradele 
podw. czyszczona 12—13 łubin niebieski 8.50—9, żółty 
12—13. rzepak zimowy 47—49, knoby lniane 19.50—20.5% 
rzepakow e 14.50—15, słonecznikowe 16.50—17. Ogólny 
o b ró t 2813 ton. w tem  żyta 1847 tona, usposobienie 
spokojne, re sz ta  bez zmian.

Katowice. 31 marca. Giełda zbożowo towarowa. Ce­
ny tranz. za 100 kg: łnbln żółty 16, mąka kartoflana
27.50, mąka pszenna grysikowa 61, mąka pszenna 
65% 53—53.60, żytnia 65% 30—31, otręby pszenne 4rO- 
dnie 9.50, żytnie 9.75—10.20, koniczyna czerwona bez 
kanianki 160, żółta bez kaniankl 125, pelnezka U, 
Usposobienie spokojne.

Gdańsk, 31 marca. Notowania ziemiopłodów: Peta- 
nica 128 f. 21. 125 f 20.50, tyto 120 f eksport. 10.75, 
konsumcyjne 11, jęczmień 1 kat. 10.10-40.40, średniej 
9.70—10.10, groszej 9.25—9 50, groch Wiktoria 12.50—
16.25, zielony 17.50—23, otręby żytnie 6.80—7, pszenna 
7—7.25, Podaż mała, tendencja spokojna.

L O N D Y Ń S K A  G I E Ł D A  M E T A L T .
Londyn, 31 marca. Giełda metali: Miedź (w Ł ta

tonnę). Tenedeucja stała. Standard per kasa 281/4— 
28 5/16, 3 miesiące 28 9/16—28 5/8. Etektrolyt 821/4— 
32 3/4, Cyna (w Ł za tonnę). Tendencja dobrze utrzy­
mana. Standard per kasa 151 1/0-131 8/8, t  m iesiące  
152—1521/4, Otów (w E za tonnę). Tendencja stała. 
Natychmiast 10%—10 5/8. Cynk (w Ł za tonnę). Ten. 
dencja spokojna. Zwykły natychmiast 141/8, na de  ̂
stawę 14 11/16, Żelazo lane Cleveland nr, 3 (w szył. 
za tonnę) 62%.

Metale szlachetne: Srebro (d. za nację) 17 8/8, a s  
dostawę 17 7/16, Złoto (szyi. t d. za nncje) 120.1.

A M E R .  S Ł U Ż B A  I S K R O W A  I  K .C .
Nowy Jork. 30 marca. Zamknięcie. Canadian Paci­

fic (nowe) 7 7/8. American Tobacco 60. Anaeonda 
Copper 6 5/8, General Electric (nowe) 12 7/8, General 
Motors 11%, Radio Corporation 4, U. S. Steel Corp. 
28%, Wollworth 27 3/4, 3%% U. S. A. Liberty Bond# 
100 7/32, Kreuger et Toli Debentures 12. 7% pożyczką 
Davesa 63 1/4, 7% pot. austr. (Liga Narodów) 90, 5%% 
pożyczka Younga 45.

Nowy Jork, 31 marca. Giełda efektów otwarta zo­
stała dziś w nastroju stałym. Wiadomości nadcho­
dzące ze świata gospodarczego są mało zachęcające, 
zaś tranzakoje utrzymane są nadal w granicach a- 
miarkowanych ponieważ koła giełdowe wyczekują 
dalszych zarządzeń władz giełdowych.

Chicago, 31 m arca  Notowania tłuszczów w cts. za 
100 Ibs. Tendencja ospała. Smalec na Upiec 435.

Chicago, 31 marca, GteHa zbożowa. Zamkniecie* 
Pszenica na maj 54. na tipieo 54 6/8, na wrzeeleń 
5-1/8. O wie. na maj 19 1/4. na Upiec 19 3/8. 2yto na 
maj 41 1/4. na lipiec 41 i/4.

Nowy Jork, 31 marca Giełda bawełny. Notowania 
w cts . za lb Na styczeń 681—682, na marzec 694-696, 

“ a3 624-625, na lipiec 641-642, na październik 
681-682, na grudzień 647-649. Tendenoja stała.

J ł-

P H n J d z S F & H F . .  -W „E  f a b r y c e  s a m o .CHODÓW „CITROENA'* przybiera na s i ­
le. Nie pracuję 16.000 robotników m etalo­
wych, zatrudnionych u m agnata francu ­
skiego automobilizmu. Komuniści s ta ra ja  
ników » raysi a-ć mytlia^ e 5 n»wołu.ia gór- 
300000 inrizT oK Franc1' ?  liczbie około ,1110.000 ludzi, aby przystąpili równocześnio 
do m anifestacyjnego trzydniowego s tra js
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IN F O R M A T O R
dla p r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d o  W a rsza w y.

H otele i P ensjonaty .
EUROPEJSKI —  250 pokoi. Gorąca woda i tele­

fony  w każdym  pokoju, od 8 zl. za dobę. 
B ristol —  w oda bieżąca, telefony od 8 zi. doba. 
Yietoria —  Jasna 26. W oda bieżąca. Od 5 zł. 
..P ension de Fam ilie" ul. Bracka 18, tel. 236 86. 
,W  W iln ie H olel „St. George‘s“, ul. Mickiewicza 

20; pokoje z w szelkiem i w ygodam i od zł. 4.—

R estau rac je  i K aw iarnie.
BLISKO DWORCA GŁÓWNEGO Najlepsza w  sto- 

- .  iicy  kuchnia! Zakłady „POD BUKIETEM" —
( Restauracja i Bary: Marszałkowska 114, róg Złotej,

oraz F ilja I: Marszałkowska 90, róg Żórawiej.
RESTAURACJA HOTELU POLONIA, Al. Jerozo­
lim skie 39. W ieczorem  dancing i atrakcje artyst.

• GASTRONOMIA —  K awiarnia, Restauracja i Bar. 
Nowy Świat 16, róg Al. 3 Maja. Codzień od 10.30 wiecz. 
Występy artystów  ZASP-u. — Ceny niepodwyższone. 
ŃOYVA GOSPODA, Jasna 4, Restauracja i Bar. 
W INIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5, gm ach Fil- 

harm onji. D la  sm akoszów  wytw orne śniadania.

L ekarze .
CUKROWO CHORZY! W yroby dla djabetyków. 
Pokój gościnny, obiady, kolacje. Królewska 31. Tel. 280-65.

R óżne.
W EŁNY, JEDW ABIE i materj. na ubiory m ęskie. 

Nowości. Konopka i Redulskl, Marszałkowska 130.

Redukcje i przeniesienia 
w magistracie.

ła  w piątek 31 m arca przez prezydenta mia' 
s ta  inż. Z. Słomińskieąo, prosząc o wyda­
nie polecenia wypłacenia urzędnikom mięj- 
skifn, przynajm niej na  tydzień przed świę­
tam i, pensji za marzec oraz zaliczek na 
kwiecień tym  pracownikom, których po­
trącan ia  z pensji za marzec wynoszą wię­
cej, niż 50 proc. wynagrodzenia.

P tezydent m iasta oświadczył, że połowa 
poborów za marzec wypłacona będzie 
przed świętami, w ciągu pierwszego tygo­
dnia kwietnia, co zaś do term inu wypłaty 
drugiej połowy, nie może jeszcze udzielić 
ostatecznej odpowiedzi, uzależnione to jest 
bowiem od pewnych operacyj kredyto­
wych.

N a 1 kw ietnia nastąp i zwolnienie nie­
k tórych  pracowników etatowych, których 
e ta ty  będą skasowane. P rzy  wyborze osób 
zakwalifikowanych do redukcji, prezydent 
m iasta  kierował się _ karalnością ich w 
(drodze dyscyplinarnej.

N a miejsce zwolnionych nowi nie będą 
przyjęci, nastąpi natom iast # przeniesienie 
urzędników z jednych wydziałów do d ru ­
gich.

Jeszcze  d a lsze  śc ieśn ien ie  
budże tu  m iejskiego.

ZI W arszawy donosi (A): M agistrat kon­
ty n u u je  prace, zmierzające do nowej kom­
presji prelim inarza budżetowego na r. 
1933 34, w celu uzyskania dalszych oszczę­
dności w wydatkach rzeczowych i personal­
nych w kwocie 2 miljonów zł., dla zrówno­
ważenia budżetu.

Naczelnicy poszczególnych wydziałów 
ip ag is tra tu  zajęci są obecnie opracowaniem 
odpowiednich wniosków.

M agistrat bedzie nadal gospodarował na  
podstaw ie miesięcznych prelim inarzy i w 
ten sposób wydatki będą się kształtowały 
ściśle podług bieżących wpływów.

Lasek Bielański parkiem 
miejskim stolicy.

Z W arszawy donosi (A): Prezydent m ia­
ła p rzy ją ł w piątek delgację zarządu To­
warzystwa przyjaciół Bielan i Marymon- 
u oraz okolic, k tóra wręczyła mu memo- 
jał w sprawie jak najszybszego przejęcia 
,asku B ielańskiego przez miasto.
B i o r ą c  p o d  u w a g ę  niedostateczność obec- 

ego zadrzewienia stolicy, z d o b y c ie  p r z e z  
liasto t a k i e g o  n o w e g o  t e r e n u  d l a  mie- 
z k a ń c ó w , j a k i m  j e s t  Lasek B ie l a ń s k i ,  p o -  
i a d a  doniosłe znaczenie. L ic z ą c  s i ę  z  t r u -  
n o ś c i a m i  f i n a n s o w e m i  k a s y  m ie j s k i e j ,  z a -  
z ą d  T o w a r z y s t w a  wyjednał specjalne kre- 
yty na umocnienie zbocza Lasku Bielan- 
kiego od strony Wisły.
Prezydent m iasta oznajmił, że m agistrat 

7 celu udostępnienia mieszkańcom \var- 
zawy Lasku Bielańskiego przystąpi ihb; 
lawem do przedłużenia właściwej Unji 
ramwajowej.

„Spodziewał się gorszego..."
Bestialski morderca Okonek skazany na bezterminowe więzienie.

Z W arszawy donosi (Pm): W piątek za­
padł w sądzie okręgowym wyrok w proce­
sie 26-letniego H enryka Okonka, bestial­
skiego m ordercy 17-Ietniej m aturzystki 
Ireny  Kudlińskiej.

Okonek sta ra ł się przekonać sąd, że za­
bił Kudlińską na jej żądanie i że sam póź­
niej m iał popełnić samobójstwo(U. Mord 
został popełniony w okrutny sposób: 10-ma 
uderzeniam i młotka zbrodniarz pozbawił 
życia młodą dziewczynę. Okonek przedsta­
wiał się również sądowi jako nałogowy 
narkom an i tem również chciał tłumaczyć 
swą zbrodnię.

Sąd nie dał w iary tłumaczeniom Okonka, 
uznając je  za kłamliwe i wykrętne i uznał 
że zbrodnia została popełniona z chęci zy­
sku, w przeddzień m orderstwa bowiem 
Okonek wysłał do firm y toruńskiej „K re­
dyt" depeszę, że przyśle pieniądze. Widać, 
liczył na pieniądze siostry zamordowanej 
Apolonji Kudlińskiej.

Zdaniem sądu Okonek nie m yślał o sa­
mobójstwie, a wodę do wanny puścił podo­
bnie jak  i nakręcił płytę gramofonową je ­
dynie dla zagłuszenia jęków swej ofiary. 
Zgodnie z tym  osądem H enryk Okonek 
skazany został na bezterminowe więzienie.

P rokura to r Misuna, który domagał się 
kary  śmierci, zapowiedział apelację. Ape­
lu ją  _ również obrońcy Okonka. On sam 
przyją ł wyrok spokojnie. Zaraz po za­
kończeniu rozprawy powiedział jednemu 
ze swych obrońców, że spodziewał się czegoś 
gorszego(!?). Zezwolono mu na widzenie z 
m atką. To widzenie w chwilę po wyroku 
skazującym  na bezterminowe więzienie, 
w ypełniła rozmowa o skrwawionem ubra­
niu. W ubraniu  tem Okonek dokonał mor­
derstwa. Nie chcąc w niem stanąć przed 
sądem, zjawił się w ubraniu  więziennem. 
Morderca prosił matkę, ażeby to skrwawio­

ne ubranie odebrała z więzienia i podaro­
wała ubogiemu. D rugi garn itu r ofiarował

Henryk Okonek, morderca maturzystki, 
ś, p. Ireny Kudlińskiej,

ojcu. Po tej rozmowie z m atką odwieziono 
go do więzienia w Mokotowie.

Jah sic ma młodzież szkolna 
zachowywać na ulicu.

Z W arszawy donosi (A): Kom isarz rzą­
du m. st. W arszawy wystosował pismo do 
kuratorjum  warszawskiego okręgu szkol? 
nego z prośbą o pouczenie młodzieży o za­
sadach prawidłowego zachowania się na 
ulicach.

Pismo zwraca uwagę na niestety rozpo­
wszechniające się zabawy gonitwy młodzie­
ży szkolnej na ulicach, co szczególnie da­
je się zauważyć przy opuszczaniu gmachów 
szkolnych, dalej nieprawidłowe, a tem sa­
mem niebezpieczne przechodzenie jezdni, 
polegające na przebieganiu jej lub niewła- 
ściwem przechodzeniu, wskakiwanie i wy­
skakiwanie z wozów tramwajowych, oraz 
czepianie się tram w ajów  i pojazdów.

Przy grupowem przechodzeniu przez jez­
dnię młodzież w inna być uszeregowana w 
czwórki, aby zmniejszyć czas, potrzebny na 
przebycie jedni, nadto przechodzenie to 
winno odbywać się na  skrzyżowaniach i 
prostopadle, a  nie naukos ulicy.

P a rn i# a ltle  o  P o g o to w iu !
Z W arszawy donosi (A): D nia 3 kwietnia 

rozpocznie się na ulicach W arszawy
14-dniowa zbiórka na rzecz Pogotowia ra ­
tunkowego, które znajduje sję obecnie w 
nader ciężkich warunkach finansowych.

O fiarna ta  insty tucja od 35 la t bez prze­
rwy w dzień i w nocy niesie pomoc wszyst­
kim bez w yjątku mieszkańcom w razie na­
głego wypadku.

Mieszkańcy stolicy odwzajemnią się 
niewątpliw ie w czasie zorganizowanej 
zbiórki i pośpieszą z w ydatną pomocą sa­
m arytańskiej instytucji.

Oszust sprzedający fałszywe 
dyplomy nauhowe.

Z W arszawy donosi (Pm): Poselstwo
austrjack ie zwróciło sie do M. S. Z. z o- 
strzeżeniem przed niejakim  Karolem Hut* 
tenem, urodzonym w Leoben w A ustrji, 
który zajmował sie handlowaniem dyplo­
mami szkół wyższych, poza tem # H ut ten 
wydał Zbiór przepisów o wydawaniu ty tu ­
łów naukowych na całym świecie.

Ostatnio nosił się z podobnym ^projek- 
tem i w tym celu zwrócił sie do minjsterstw  
oświaty wszystkich krajów  europejskich z 
prośbą o inform acje, podając przytem ,, że 
wydawnictwo to m a się ukazać pod egidą 
Ligi Narodów.

R o zp ra w a  sodowo w Kinie.
Niezwykła „wizja“ na spornym filmie.
Z W arszawy donosi (Pm): W interesu­

jącym  procesie, wytoczonym przez autora 
sensacyjnych powieści krym inalnych. An­
toniego Marczyńskiego, reżyserowi filnio; 
wemu Henrykowi Szapiro, sad, strony i 
eksperci wzięli udział w „wizji".

Odbyła się ona w sali kina „Atlantic", 
gdzie nastąpił pokaz film u „Rok 1914“*. 
Film  ten. a właściwie jedna z jego scen, 
jest przedmiotem procesu.

Marczyński bowiem twierdzi, że pewna 
scena wojenna została skradziona z jego 
scenarjusza, złożonego reżyserowi Szapi 
ro. Ten znów dowodzi, że podobne sceny

widziano już w niejednym  film ie zagrani­
cznym.

Na sali k inoteatru ustawiono stolik z 
lampą. Na stoliku rozłożono akta, dokoła 
zasiedli: sędzia Popowski w otoczeniu
przedstawicieli stron i powołanych bie­
głych: znanego pisarza i poety Antoniego 
Słonimskiego, reżysera filmowego Wa- 
szyńskiego i k ry tyka filmowego Leona 
Bruna.

Seans trw ał blisko 2 godziny, gdyż sąd 
nie ograniczył się jedynie do obejrzenia
owej, będącej przedmiotem sporu, sceny, 

ił '  '  ■"ale postanowił obejrzeć cały film.
Termin następnej rozprawy nie został 

jeszcze wyznaczony.

N c i i w n f i  o s z u ś c i
wpadli we własne sidła.

Z W arszawy donosi (Fa): Policja w R a­
doszycach ujęła trzech oszustów, którzy 
rozpuszczali wieści, iż są fałszerzami bank­
notów i wyłudzali banknoty prawdziwe od 
naiwnych ludzi niby na wzór, poczem u- 
dając, że sa ścigani przez policję, z pie* 
niądzmi się u latniali.

Liczby naciągniętych osób nie można 
obecnie ustalić, ponieważ poszkodowani 
obaw iają się, iż na wypadek przyznania 
się do tego, że dawali banknoty na wzór, 
beda posądzeni o branie udziału w fałszer­
stwie.

Oszustami okazali się Alojzy Majchrow- 
ski ze wsi Turowic, Stan. Pestka z Cetna, 
pow. opoczyńskiego i Szymon Jóźwiak z 
Tomaszowa Mazowieckiego.

Osadzono ich w areszcie.

Zuchwały napad rabunkowy 
na kolektora.

Z W arszawy donosi (P): Zuchwałego na 
padu rabunkowego dokonano wczoraj 
wieczorem na właściciela kolektury pań­
stwowej przy ul. Targowej 56, Izraela Men* 
delsona.

Około godz. 11 wieczorem, gdy kolektor 
powracał do domu, przed domem nr. 52 
rzucił się nań znienacka jak iś osobnik, wy­
dzierając kolektorowi teczkę skórzaną, w 
której znajdowało się 50 losów loteryjnych, 
500 weksli, oraz 200 zł. w gotówce i rzucił 
się do ucieczki.

Na krzyk, wszczęty przez obrabowanego, 
nadbiegł dozorca nocny, który pogonił za 
uciekającym opryszkiem, ten jednak wspiął 
się na parkan przy niezabudowanej po­
sesji i w chwili, gdy dozorca dopadł do 

1niego, przeszkoczył na druga stronę.
W tym momencie jednak zawadził tecz­

ką o wystające ostrze sztachety, opryszek 
wprawdzie zdążył zbiec, ale teczka wraz z 
całą zawartością została na parkanie.

Teczkę wręczono poszkodowanemu, a za 
opryszkiem wszczęto pościg, który narazie 
nie dał rezultatów.

Mendelson sądzi, że napadł na niego był 
zgóry uplanowany. Podobno śledził go od 
kilku dni jak iś , mężczyzna, który musiał 
wiedzieć, że kolektor nosi przy sobie zna­
czniejsze sumy pieniędzy.

(L) Z AMBASADY F R A N C U S K IE J. A m basador 
francusk i L arocbe z m ałżonką w ydali w ielki ob iad  
na  cześć m in is tra  sp raw  zag ran icznych  pik. Becka 
z m ałżonką. Zaproszeni by li ponadto: am basador an ­
gielsk i E rsk in e  z m ałżonką, opuszczający  Polską 
am basador am ery k ań sk i L am m ot B e lin  z malożnką,

p o d sek re ta rz  s ta n n  w P rezyd jum  R ady m in istrów  
Lechnickl, m in . M atuszew ski z m ałżonką, H elena h r. 
Po tocka, opuszczający  Polską poseł bu łg arsk i Robew 
z m ałżonką, poseł g reck i L agadak is, poset fin landzk i 
Idm an , poseł w ęgiersk i M atuszka z m ałżonką, szef 
g ab in e tu  m in is tra  spraw  zagran icźznych  radca Ro­
m an D ębicki, w ojew oda Jaroszew icz z m ałżonką, 
dyTektor pro tokółu  dyp lom atycznego M. S. Z. K arol 
h r. R om er z m ałżonką, p. Kose z m ałżonką, holen­
dersk i chargó  d a ffa ire s  C arstens z m ałżonką, pan i 
Zw isłocka, h ra b in a  de M ontangon i pan i Ja c ą u e lin e  
Laroohe.

(mi) GOŚCIE JAPOŃSCY NA LOTNISKU W OKĘ­
CIU. T rze j oficerow ie japońscy odwiedzili w tow a­
rzy stw ie  szefa d ep artam en tu  lo tn ictw a pik. inż. 
R ayskiego 1 pu łk  lotniczy. Goście japońscy zw iedzili 
lo tn isko na  Okęciu, oprow adzan i przez dowódcę 1 go 
pu łku  lotniczego. W sobotę 1 kw ietn ia  oficerow ie 
japońscy  o d la tu ją  do D ęblina, celem zw iedzenia tam ­
tejszej szkoły lo tn iczej.

(A) NĘDZARZE, M IESZK A JĄ CY  Z RODZINAM I 
NA DZIEDZIŃCACH. Od tyg o d n ia  na dziedzińcu do- 
m u N r. 24 p rzy  ul. F ra n ciszkańsk ie j obozują dwie 
pozbaw ione dachu rodziny. F ranciszek W ójcik z żo­
n ą  i tro jg iem  dzieci znalazł się na b ruku  w ub. po­
n iedziałek . od 2 la t nie m a on p racy , zalega! z o p ła tą  
kom ornego od roku. W podobnem  położeniu zn a laz ła  
się uboga w dow a M ichalina O lew niczakow a z sy ­
nem . W ydział opieki społecznej w yznaczył im n a ­
w et m ieszkan ia  w b a rak ach , n ie  m ogą oni jed n ak  
z m ciszkań ty ch  skorzystać, nie p o siad a ją  bowiem  
naw et ty le  pieniędzy, aby  móc opłacić czynsz w 
owych b a rak ach .

Z  za kulis teatralnych.
(mi) NOWA SZTUKA STEFA N A  K IED R ZY Ń SK IE- 

GO W TEA TR ZE LETN IM . Rów nocześnie z p róbam i 
ze sz tnk i francusk iego  p isarza A eharda  „ M istig ri" , 
w T ea trze  L etn im  rozpoczynają  się p róby z nowej 
kom edji S te fan a  K iedrzyńsk iego  p. t. „Ten s ta ry  
w a r ja t“ . K ierow nictw o reży se rsk ie  E m ila  C haber­
skiego.

(mi) SZTUKA LOTNICZA DLA MŁODZIEŻY. 9 go
kw ie tn ia  o godz. 4 popoł. w T ea trze  Polskim  odbę- 
zdie się p re m je ra  p ropagandow ej sz tuki lo tn iczej d la  
m łodzieży „P olska  sk rz y d la ta " . A utoram i te j  sz tu k i 
są : M ałgorzata  C holew ińska 1 W iesław  S tępn iew ski. 
W idow isko b arw ne w 8 obrazach zaw iera  m iędzy in- 
nem i scenę w m u rzy ń sk ie j wiosce w Angoli o raz  
film y ze szkoły szybowcowej w Bezm iechowej i z lo­
tu  śp. Żwirki i W igury . G iówne ro le  g ra ją :  J a n in a  
M uncbingrow a, Zofja T a ta rk iew icz  W oskowska, H. 
Łopidska, M. M ilecki, A. B uczyński, Z. K arczew ski, 
A. Bogucki, J .  C bm urkow ski, A. B ogusidski, R, D e­
reń , M. Z ajączkow ski, A. Rokosowski oraz tłu m y  
sta ty s tó w . R eży se rja  A lek san d ra  W ęg ierk i, o p raw a 
d ek o racy jn a  Zofji W ęgierkow ej, i lu s tra c ja  m uzyczna 
A n a to la  Zombina.

Dochód z p rzedstaw ień  p rzeznaczony je s t n a  budo­
wę sam olotu d la  le tn iczk i po lsk iej n a  C hallenge 
1934 r . N a scen i-  pojaw i się sam olot, zbudow any 
przez dwóch studen tów  p o litechn ik i w arszaw skiej. 
O rg an izac ją  w idow iska za jm u je  się k o m ite t kobiecy 
bndow y sam olotu  im . śp. por. Żwirki i inż. W ig u ry  — 
pod honorowem  przew odnictw em  M arszalkow ej A le­
ksa n d ry  P iłsu d sk ie j.

M u s i  s i ę  p a n i  p r z e r o b i ć ! . .
1Autentyczny obrazek z pewnego znane­

go warszawskiego salonu mód. Młoda, bar­
dzo przystojna osóbka o ciemnych włosach, 
naturalnych rumieńcach i energicznie za­
rysowanych lukach czarnych brwi. przy­
mierza najmodniejsza toalete popoludnio-
wa. , . .

— Oddam pani te suknie znacznie ta­
niej — mówi właścicielka magazynu —- 
ale pod warunkiem

— Pod jakim i
— Pani musi sie przerobić...
— Co takiego?!
— !Ano tak. Musi pani poddać włosy, 

rozjaśnić je na platynowe, wyskubać brwi 
i stuszować rumieńce... Cera powinna do 
tej sukni być matowo-biala z bardzo czer­
wona preaa ust... Rysunek warg trzeba 
także trochę zmienić — stosownie do linji 
toalety...

— Czy to już wszystko?!
— Prawie wszystko — oprócz kilku dro­

biazgów. Pani jest zbyt klasycznie ładna. 
a obecnie trzeba nie mieć urody, aby ucho­
dzić za piękna!™

— Zdaje mi sie. że któraś z nas zwarjo- 
walał... Ale to nie ja!... — oburzyła^ sie kli­
entka i wyszła, rezygnując z nabycia sukni.

— Głuptas! — rzekła krawcowa — nie 
rozumie, że tylko w ten sposób fabrykuje 
sie współczesne piękności...

Mig.

KURIER RADIOWY.
Program stacyj radiofonicznych

na sobotę, dnia 1 kwietnia 1933 r.
Kraków (313). Godz. 11.58: sy g n a ł czasu, 12.10: p ły ­

ty  g ram of., 13.10: kom. m eteorol., 13.15: poranek  
szkolny ze Lwowa, 15.10: kom. z W arszaw y, 15.25: 
w iad. w ojsk, i strze l, z W arszaw y, 15.35: słuchow i­
sko d la  dzieci. 16: p ły ty  g ram of., 16.40: odczyt ze 
Lwowa, 17: naboż. z W ilna, 18: p rog ram  n a  n ie­
dziele, 18.05: p. L isicki „P od  żaglem  aad m orze", 
18.20: w iad . bież., 18.25: m uz. z W arszaw y, 19.15: dr. 
J .  R egu ła  „P rzeg ląd  p o lityk i zagr. ub. ty g .“ , 19.30: 
felj. z W arszaw y, 20: koncert z W arszaw y, w iad. 
sport., 22.05: koncert szopenowski L. M uenzera. 22.40: 
fe lj. z W arszaw y, 22.55: kom. m eteorol. i po licy jn y , 
23: m nzyka lek k a  i taneczna z Pav illonu .

W arszaw a (1412). Godz. 11.57: sygna ł czasu, 12.05: 
p rog ram , 12.20: p ły ty  g ram of., 13 10: kom. m eteorol., 
13.15: po ranek  szkolny ze Lwowa, 15.10: kom. In s t. 
E ksp., 15.15: kom. gosp., 15.25: w iad. w ojsk, i s trze l., 
15.35: słuchow isko d la  dzieci, 16: p iy ty  gram of., 16.40: 
odczyt ze Lwowa. 17: nabożeństw o z W ilna, 18: p ro­
g ram  na niedzielę, 18.05: „Pod żaglem  na m orze" p. 
L isickiego, 18.20: w iad. bież., 18.25; m nzyka lekka 1 
tan ., 19.20: w iad. ogrodn ., 19.30: Na w idnokręgu , 20: 
m uzyka lekka, O rk. P. R., d y r . St. N aw rot, M. F ogg 
i E. D nbrow in. 20.55: w iad. sport- 22.05: koncert 
szopenowski L. M uenzera, 22.40: felj. St. H eym anow ej 
„E w o lu c ja  film u dźw iękow ego", 22.55; kom . meteor* 
i polio., 23: m uzyka taneczna .

<7%. „ .„JC  ___
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( I N F O R M A T O R

dla o r z y j e ż d ż a j ą c y c h

d > c  L y w c w a .
H otele i Pensjonaty .
Krakowski, woda bieżąca, telefony, doba od 5 zł 
tieorge‘a — woda bieżąca, telefony, od 7 zł. doba 
W arszawski • 80 pok., pełny komfort, od 5 zl. doba

L ekarze.
Dr FISCHER, b. lekarz klin. w Berlinie. Pradze ł Wie­

dniu, ord. w ckorob. skórno wener., pl. Marjacki 10.

Różne.
Bwrla Stark. pl Marjarki 1. pończochy ledw ze szwem zl 1.95 
r. wank. — plac marjacki 6. wytwórnia kołder i pościeli 
J. £;il>awski Fredry 4a. wytworne obuwie wlasn wvrofcu 
SL R y c k e r, B a to reg o  14, trw a ła  o n d u la c ja  10 zł.

Kronika lwowska.

Klepsydry Hitlera.
(C) Na murach domów i parkanów w 

i śródmieściu i na peryferjach Lwowa roz­
lepiane są klepsydry w czarnych obwód­
kach, ozdobione swastyką hitlerowską, 

| często także fotografją samego Hitlera- — 
Klepsydry powiadamiają, że „H itler Adolf 
zmarł po długich a ciężkich cierpieniach 
żydowskich, przeżywszy lat za dużo, o czem 
zawiadam iają w głębokiej uciesze pogrą­
żeni Żydzi".

Klepsydry wykonane są recznie i maso­
wość ich świadczy o zaciętych nastrojach 
antyhitlerowskich, panujących wśród Ży­
dów lwowskich.

farbowane łososie w sadzie.
f (C) W sądzie karnym we Lwowie toczy­

ła  sie interesupąea rozprawa, w czasie któ 
re j jako dowód rzeczowy figurowały-., fa r­
bowane łososie. Na ławie oskarżonych za 
siedli: agent handlowy Karol Rosenthal 
oraz kupcy rybni Ozjasz Kalisz i Abra­
ham Preiss.

Prokurator oskarżył ich o to, że w ciągu 
r. 1932 sprowadzali z Gdańska niedopusz­
czone do wolnego obrotu ryby w puszkach, 
w szczególności im itacje łososia, którą 
sprzedawali jako prawdziwego łososia.

Jak wykazały badania Państwowego Za­
kładu Radania Żywności w Krakowie spo­
rządzane konserwy zaprawiane były barw­
nikiem anilinowym, szkodliwym dla zdro­
wia,. Przy rewizji znaleziono ok. 700 puszek 

| farbowanych łososi.
Na odbytej przed wczoraj rozprawie oskar 

żeni tłumaczyli sie w ten sposób, iż nie wie­
dzieli, iż towar ten był szmuglowany oraz 

| szkodliwy dla zdrowia.
I Rozprawę odroczono, celem powołania 

świadków.

Magazyn łupów złodziejskich 
zakopany na Pohulance.

Ze Lwowa donosi (C). Jan  Słoński zam. 
przy ul. Terejarskiej 10, przechodząc przez 
Górę Stracenia ujrzał wystające z ziemi 
piszczele nóg. Przybyła policja wykopała 
z ziemi zwłoki kilkumiesięcznego dziecka.

' Na inne „znalezisko" natknął sie na Po­
hulance posterunkowy. Oto zwrócił on nwa-
fe na świeżo wzniesiony kopczyk ziemi, w 

tórym po rozkopaniu znalazł trzy wierz­
chy futer, cześć srebrnej zastawy, branzo- 
łetke i bielizn©. Rzeczy te pochodzą z k ra­
dzieży.

fC) GROŹNY POŻAR LASU W MOSTACH W IEL ­
K IC H . W piątek wieczór w ybuchł groźny pożar w 
k u ltu rz e  leśnej rew iru  Babka w lasach Leona Zeeli 

I ga  w Mostach W ielkich Ogień zniszczył k u ltu rę  le­
śną  na p rzestrzeni 5 morgów. Strat, nie ustalono. 
P rzyczyną pożaru było rzucenie n iedopałka papie
rosa.

Zemsta osobista powodem zamachów Kolejowych
na Wileńszczyźnie.

Z W i l n a  d o n o s i  ( H r ) :  Śledztwo w sp ra -1 
wie zamachów kolejowych pod Grodnem i i 
Suwałkami wykazało, iż p o c z ą tk o w e  przy­
puszczenia, że zamach kolejowy pod Su­
wałkami kierowany był z P rus Wscho­
dnich, nie odpowiada rzeczywistości. Z a i n ­
teresowanym osobom chodziło o zmylenie 
śladów.

Jak si© okazuje, zamachu na linje _ko- 
łejowa Suwałki—1Traciszki dokonał Józef 
Gabrus, la t 20, parobek ze wsi Zaczarne z 
zemsty do torowego kolejowego, który 
wzbraniał swego czasu Garbusiowi chodze­
nia po torach.

Rozkręcenia szyn na tymże szlaku oraz 
wykręcenia 4 śrub dopuściły sie pewne jed­
nostki, które działały w tym  wypadku jak 
zwykli złodzieje.

Zdjete z ogrodzeń bar jery  ochronne skła; 
dające sie z 5 szyn, ułożono na torze i 
przymocowano je drutem  na Iinji kolejo­
wej Grodno—Mosty w powiecie grodzień­
skim. Zamachu tego dokonano również z 
zemsty do służby kolejowej.

Dwie z tych szyn zostały zrzucone z to­
ru przez przejeżdżający nocny pociąg nor­
malny, trzy pozostałe szyny pociąg wlókł 
na przestrzeni około 60 m tr.

179 zabudowań pastwo polaru.
Z Lublina donosi (N): Z nastaniem cie­

plejszych wiosennych dni, rozpoczęła sie 
już na wsi serja kieski pożarów.

Wczoraj w nocy wybuchł z nieznanych 
przyczyn pożar w zabudowaniach gospo­
darza Czajkowskiego we wsi Różaniec. — 
Gwałtowny wicher uniemożliwi! akcje ra ­
tunkową. wobec czego przeszło 100 zabudo­
wań doszczętnie spłonęło wraz z inwenta­
rzem żywym i martwym. Z inwentarza ży­

wego wśród niesamowitych ryków, spłonę­
ło ponad 100 sztuk koni bydła i nieroga­
cizny. Dwie osoby zostały ciężko poparzo­
ne. S tra ty  spowodowane tytn pożarem wy­
noszą przeszło 200 tysięcy złotych.

Podobny pożar wybuchł w zabudowa­
niach M arjanny Czaja we wsi Łukowa te­
goż powiatu. Spłonęło tu 17 domów miesz­
kalnych i 42 zabudowań gospodarczych. 
S tra ty  wynoszą tu około 100.000 zł.

Bandyci uzbrofeni w karabinu
zrabowali wieśniakowi 10.000 dolarów.

Z Tarnowa donosi (L): Dnia 29 hm. o g-
23-ciej dwóch nieznanych sprawców, uzbro­
jonych w krótkie karabiny, wtargnęło do 
mieszkania Ant. Iwańca w Lichcinie koło
Tarnowa i pod groźbą karabinów sterory-

zowali go, zabierając z rozprutej poduszki 
10.030 dolarów.

Iwaniec był reem igrantem  z Ameryki 1 
dorobiwszy sie wiekszej gotówki, pożyczał 
dolary na procent. Dochodzenia w toku.

Kronika nowosądecka-
(S. K.) TR U C IC IE LE  PRZED SĄDEM . Mimo l.cz- 

oyeb śm ierte lnych  w ypadków  spow odow anych ri#y 
w anlem  ete ru  nie brak  jeszcze am atorów  tego aapp jn  
zwłaszcza m iedzy ludnością łem kow szczyzny, dla 
k tó rych  wódka jest zbyt słabym, trunk iem . Przyparł 
kowo w czasie rew izji za skradzionem i przedm iotam i, 
„znalazła policja w K rzyżówce u A ntoniego Si raka 
i M arji Becherow skiej 2 flaszki e teru . W następstw ie 
tego odpow iadali oni przed sądem  w N. Sączu, Który 
skazał ich na 2 tygodnie bezw zględnego a resz tu .

Kronika tarnowska.
(L) SAMOBÓJSTW O NIEZNAJO M EGO PO I) PO- 

CIĄ G IEM . W p ią tek  o godz. 10.15. rano  naprzeciw  
s ta reg o  cm entarza w T arnow ie  rzucił sie pod pociąg 
osobowy, idący od strony  Lwowa nieznany osobnik, 
którem u koła obcięły głowę.

(L) CZKAW KA OPOZYCYJNA. W czasie zeb ran ia  
w łościan w gm in ie  Zaw adzie ad T arnów , w czasie re 
fe ra tu  prof. K autzkiego z K rakow a, jeden z chłopów 
k rzy k n ą ł: „N iecb ży je  F ranciszek  Jó z ef T‘\  Była to 
czkaw ka opozycjonitsy , k tó ry  w ten sposób p rag n ą ł 
w yładow ać sw ą niechęć do obecnego reżim u rządo­
wego.

Kronika łódzka.

Manifestacyjny pogrzeb zabitej.
Z Łodzi donosi (W): W pogrzebie zabi­

tej 18-letniej Jadwigi Wojciechowskiej 
wzięło udział około 3.000 osób.

Pogrzeb odbył sie w zupełnym spokoju. 
Spokoju nie zakłócono nigdzie w ciągu 
całego piątku.

(W) SZEŚĆ M IESIĘCY  W IĘZ IE N IA  ZA OBRAZĘ 
MARSZALKA PIŁSU D SK IEG O . Przed gadem sta  
nęła A gnieszka W itm ańska, m ieszkanka dom a noc­
legowego, oskarżona o obrazę M arszalka P iłsudsk ie­
go. Sąd skazał ją  na 6 m iesięcy w iezienia.

(W) K ILK A N A ŚC IE  WOZÓW TRAM W AJOW Y CH 
„O F IA R A M I" CZW ARTKOW YCH W YPADKÓW . _  
Ja k  w ynika z obliczenia s tr a t ,  poniesionych przez 
dy rekcje  tram w ajów  tódzkieb, w w ynika w czoraj 
szycb Incydentów , k ilkanaście  wagonów tram w ajo  
wych zostało pozbaw ionych szyb. D zisiaj zanotow a­
no ty lk o  jeden w ypadek zaatak o w an ia  tram w aju .

Kronika śląska.

Wypowiedzenie umowy akordowej.
Z Król. I ld ty  donosi (II): Związek p ra ­

c o d a w c ó w  p i s m e m  z dnia 30 m arca wypo­
w ie d z ia ł  d o ty c h c z a s  obowiązującą umowę 
akordową # dla pracowników warstatów  
konstrukcyjnych w ie lk i e g o  ciężkiego prze­
m y s ł u  ż e la z n e g o ,  o b e jm u j ą c ą  h u t y :  „Król.", 
„Bismarcka*., „Pokój", „Salva“ , „Zgoda" 
i in n e .

W y p o w ie d z e n ie  n a s t ę p u j ę  z dniem 30 
k w i e t n i a  b. r. P i s m o  w y s to s o w a n e  z o s ta ło  
d o  Z w ią z k u  m e ta lo w c ó w  w  K r ó l .  H u c ie .

(H) U KO M ISA R ZA  D EM OB1LIZACYJNEGO P . 
MASKEGO W KA TO W ICA CH  o dby ły  się dz is ia j 
konferencje  w sp raw ie  w ielk ich  red u k cy j na  kopaln i 
G ieschego, n as tęp n ie  ks. P szczyńskiego o raz  na  kopal­
n iach  Spółki G odula. M. in. kom isarz dem obilizacy j- 
ny zezw olił na redukcję  150 ciu gó rn ików  n a  kopalni 
Spółki G ieschego oraz na  3-m iesięczny u rlo p  p rz y ­
m usow y n a  kopaln iach  spó łk i Godula.

Kronika cieszyńska.

Duży pożar w Wiśle.
Z Cieszyna donosi (H). Dnia 30 bm. rano 

wybuchł pożar w zabudowaniach J . Kowa­
la we Wiśle.

Pożar zniszczył dom mieszkalny, urządze­
nie domowe, sklepowe, większą ilość arty- 

spożywczych. Szkoda wynosi około
25.000 zł. I ożar wzniecił włóczęga, przez 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem.

Kronika chrzanowska.

Strajk w Libiążu zlikwidowany.

Krónika stry iska.

Współczujący spadkobierca.
(r) S tryj. Biedny wyrobnik Bulim Szi- 

lenkis otrzyma? w spadku po krewnym a- 
merykańskim kwotę fiO.OOO dolarów. 

Zamierza on wybudować własnym kosz­
tem przytułek dla biednych, a nadto w naj­
bliższych dniach rozdzieli miedzy biedny©1'
50.000 złotych.

(r) OSTRZEŻENIE PKZEI) OSZUSTAMI. W ydział 
śledczy zw raca uwagę na osobników, g rasu jący ch  w 
pow iatach .try jsk ic h  i okolicznych, p rzyrzekających  
o trzym anie d lugolteuich  pożyczek i w yłudzających 
b ą d l to zadatk i, kaucje, w adja ttp .. jako też akw iru- 
jąoych ubezpieczenia życiowe, które to ubezpieoze 
n ia  m aja  rezkomo stanow ić nieodzowny w arunek u 
zyskan ia pożyczek W szelkie te m achinacje ta tylko 
m anew rem , obliczonym na wyzysk I w yłudzenie go 
tów ki od naiw nych, w ierzących, że w dzisiejszych 
czasach uzyskanie pożyczki d ługoterm inow ej je s t la 
twe.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.

Strajk w kopalni „Baśka 
przedłuża sie

i f t

Z Sosnowca donosi (Sp): S trajk  włoski 
w kopalni „Baśka" trwa. Robotnicy znaj­
dują sie już trzeci dzień w podziemiach w 
warunkach zdrowotnych o wiele gorszych, 
niz to było w kopalni „Klimontów".

Kopalnia „Baśka" należy bowiem do ko­
palń najgorzej urządzonych pod względem 
technicznym i sanitarnym . Górnicy brnąć 
tam musza w błocie.

Zwołana na piątek konferencja z zarzą­
dem kopalni me doszła do skutku, albo­
wiem żaden z pełnomocnych właścicieli ko- 
palni „Baska* nie zgłosił sie w inspekto 
racie praey.

Od kilku dni t. j. od chwili wybuchu 
strajku, właściciele kopalni są nieiichwyt-

Z Chrzanowa donosi (Jog): W związku 
ze strajkiem  włoskim na kopalni węgla 
„Jam na w Libiążu, pow. Chrzanów, od­
był p. starosta pow. dr M. Łęcki konfe- 
ręncję z przedstawicielami załogi kopal­
nianej, jaka opuściła podziemia kopalni w 
dniu 30 b. m„ po odbyciu której s tra jk  zo­
stał zlikwidowany we czwartek o godz. 20. 
h tra jku jąca  załoga opuściła kopalnię, a w 
dniu 31 b. m. rano przystąpiła do praey.

K w e s t i a  p o s t u l a t ó w  r o b o tn ic z y c h ,  j a k i e  
c i  w y s u n ę l i  p o d c z a s  s t r a j k u ,  ma być roz­
patrzona przez m iarodajne czynniki w nai- 
bliższym czasie.

ystkicn cierpień puvnuu<.vu.w — _
Flakon, zawieraiacv 50 niculek, kosztuje

n v n  v  | / w «  »  . v .
A l f r e d  M in r n n a  n d  r .  h n d c ił  mfi+rkHir f

Hitler „patronem** oszustw a.
( J o g )  W ie r n e k  S z c z e p a n ,  z a m i e s z k a ły  w 

C ię ż k o w ic a c h ,  z g ło s i ł  w U r z ę d z ie  Śled­
c z y m  w  C h r z a n o w ie ,  ż e  p o d c z a s  o d b y w a ­
j ą c e g o  s ię  w  C h r z a n o w ie  t a r g u  w  d n i u  30 
b m . p a d ł  o f i a r ą  o s z u s tw a .  M ia n o w ic ie ,  p o  
sprzedaniu krowy za 195 złotych, i d ą c  do 
d o m u , z o s t a ł  z a t r z y m a n y  p r z e z  nieznanych 
m u  2-ch osobników, z k t ó r y c h  j e d e n ,  mó-
Polski P° rosy;,sku’ ^ P y ta ł  s ię  o Bank

O ś w ia d c z y ł  o n  W ie r n k o w i ,  że  chciałby 
s p r z e d a ć  w  B a n k u  2 pierścionki złote, wy- 
sadzane brylantam i, s t a n o w ią c e  cały j e g o  

« i,m?YZ zo?ta ł wypędzony z Niemiec 
* klTT-?r,a  towarzyszami Rosjanina- 

m i przez H itlera i m e  m a  p i e n i ę d z y  na po­

d r ó ż  d o  S o w ie tó w .  M a  w p r a w d z ie  k u p c a  n a  
p i e r ś c i e n i e  w  o s o b ie  t o w a r z y s z ą c e g o  m u  
Ż y d a ,  j e d n a k  „ je w r e jo w i"  n i e  s p r z e d a .

T o w a r z y s z  R o s j a n i n a ,  o s o b n ik ,  o  w y b i t ­
n y m  wyglądzie s e m ic k im ,  zaproponował 
W iernkowi bardzo korzystną transakcję. 
M ia n o w ic i e ,  W ie r n e k ,  j a k o  k a to l i k ,  m o ż e  
odkupić od R osjanina pierścienie, a  o n  n a ­
s t ę p n i e  kupi je  dla siebie, p ł a c ą c  W i e r n k o ­
w i  „za fatygę" 10 złotycb, . ■

N a i w n y  W i e r n e k  z g o d z i ł  s i ę  n a  t a k ą  
p r o p o z y c j e  i  p o  d ł u ż s z y c h  t a r g a c h  k u j n ł  
p i e r ś c i e n i e  z a  152 z ł. R o s j a n i n  ulotnił się, 
a  z a  n im ,  p o d  p r e t e k s t e m  o d e b r a n i a  o d  j a ­
k ie g o ś  k u p c a  n a l e ż n y c h  p i e n i ę d z y  i j e g o  
to w a r z y s z - Ż y d .  W i e r n e k  n i e  m o g ą c  d o c z e ­
k a ć  s i ę  j e g o  p o w r o t u ,  ro z p o e z a #ł  z a  m m  p o ­
s z u k i w a n ia ,  j e d n a k  nadarem nie. _ 

P r z e c z u w a ją c  o s z u s tw o ,  udał się do ju ­
bilera, c e le m  o s z a c o w a n ia  i  t u  p r z e k o n a j  
s ię ,  ż e  s ą  to  znikomej wartości pierścionki 
„double", w y s a d z a n e  s z k i e ł k a m i .  Z a  r s z u -  
s t a m i  p o l i c j a  • w d ro ż y ła  e n e r g i c z n e  d o c h o ­
d z e n ia .

Kronika oświęcimska.
W ŁAM ANO S IĘ  DO M IE SZ K A N IA  A D W O K A TA ,

d ra  J .  D ru k sa  w O św ięcim iu. N iew y k ry c i n a ra z i*  
sp raw cy , p o tra fili  — m im o obecności w łaśc ic ie la  — 
o tw orzyć  w erthelm ow sk i zam ek  i  gosp o d a ro w ali ta k  
sp raw n ie , że z a b ra li:  2 f u t r a  — d am sk ie  i m ęsk ie  i 
w iele in n y ch , w arto śc iow ych  rzeczy  n a  o g ó ln ą  su m ę 
6 ty s ięc y  zło tych .

Kronika wybrzeża.
(d ‘E) NAPIS „HE1L HITLER” NA K1SONACH 

NABRZEŻA GDYŃ SK IEG O ! Marynarze przybyłego 
do p o rto  gdyńsk iego  n iem ieck iego  statku motorowego 
„ H a m b u rg ”  n am alow ali na kisonacb  po lsk ich  czar­
ną sw asty k ę  z napisem  „ H e il H it le r” . Spostrzeżono 
to  dop iero  po w yjaździe  w spom nianego statku.

(d‘E) Z NA U K  W SZK O ŁA CH  ŚR E D N IC H  KO- 
RZYSTA W G DYNI 480 osób n a  o g ó ln ą  liczbę  4.000 
osób, kończących szko ły  pow szechne.

<d‘E) W  SOBOTĘ 1 BM. PR Z Y B Ę D Z IE  DO G D Y N I 
szwedzki s ta te k  m otorow y „P ao if io ” , n a le ż ą c y  do 
a rm a to ra  sz tokholm skiego  „ Jo h n so n -L in e” , k tó ry  u- 
ruchom i w G dyni now ą r e g u la rn ą  l in ję  o k rę to w ą do 
portów  p o łudn iow ej A m ery k i. M otorow ieo ten  je s t  
jed n y m  z najnow szych  ok rę tów  tran so cea n ic zn y ch  1 
p rzeznaczony do przew ozu tow arów  1 pasażerów . No­
śność jego  w ynosi 6.550 tonn . O djazdy  s ta tk ó w  n a  te j  
Iin ji do po łudn iow ej A m eryk! odbyw ać sią  będą co 
m iesiąc. Ja k o  d ru g i zko lei s ta te k  n a  now ej Iin ji 
p rzybędzie  do G dyni w d n ln  1 m a ja  m otorow ieo 
„ K ro n p rin z ess in  M a rg a re ta ” , k tó ry  — ja k  w iado­
mo — n a  jes ien i ub. r . u ra to w a ł załogę s ta tk u  „N ie ­
m en” od za to n ięc ia , w sku tek  s ta rc ia  z żaglow cem  fiń -  
śkim . ..!%!?) SYNIO BW O ta 0 lO ó ?< IIfa§  91EEY9 

(d‘E) KON UTONĄŁ W  MORZU. 80 nb. m . o g. 19 
przed h a lą  ry b n ą  w porc ie  g d y ń sk im  sp łoszy ł się 
koń od ry k u  sy re n y  sam ochodow ej i w pad ł do m orza  
w raz z wozem. M imo n a ty ch m ias to w e j pom ocy, n ie  
udało  się zw ierzęcia  w ydobyć. N a szczęście lud z ie  
zdo łali zejść  z wozu.

Kronika białostocka.
(So) W IE L K I POŻAR. We wsi K azim ierzów ka w y ­

buch ł p ożar w skutek  n ieostrożnego  obchodzen ia  s ię  
z ogniem . O gień wybuchł w chlewie, należącym 
do W ładysław a K ochanow skiego  t rozsze rzy ł s ię  
na Pćl wsi. — W rezu ltac ie  sp łonę ło  9 dom ów  miesz- 
ty sT k ie  oblew ów  1 U  stodół. S t ra ty  są bardzo

Kronika wileńska.

Burza z grzmotami na Wileńszczyźnie.
Z W ilna donosi (H r): Nad W ilnem i po- 

wiatem wileńsko trockim  przeciągnęła w 
piątek o godz. 16.30 wiosenna burza z 
grzmotami. Zjawisko to tak  niezwykłe w 
marcu na Wileńszczyźnie, wywołało wiel­
kie zdziwienie.

P O D P A L IU  STOD OŁĘ, BY N IE  DOPUŚCIĆ DO
SEK W ESTK U . Z am ieszkały  we wsi M isztuuy na  W i­
leńszczyźnie g ospodarz  W ik to r  A luk zosta ł „ o p is a n y ” 
za podatk i, przyezem  zasekw estro w an o  mu s ie c z k a r­
nię. A luk postanow ił za w szelką cenę p le  oddać je j  
se kw estra to row i 1 po po rozum ien iu  się  z to n ą  u su n ą ł 
ze stodo ły  w szystk ie  p o trzeb n ie jsze  p rzed m io ty , a 
pozostaw ił tam  ty lk o  sieczk arn ię . N a jb liższe j nocy 
w ybuchł tam  pożar, a dochodzenie p o licy jn e  u s ta liło , 
ze A luk w y jech a ł nad  ranem  do m iasteczka , w cza- 
sie pożaru  b y ł n ieobecny , są siadzi zaś w idzieli, że 
jego  żona przed w ybuchem  pożaru  z a b ie ra ła  ze V o -  
doły różne p rzedm io ty . A resztow ano Ją  ja k o  podei- 
rzan ą  o podpalen ie .

Kronika wołyńska.

Niszczycielski pochód ognia 
na Wołyniu.

=4©i i8 s£n?8i  K ilkakrotnie doisilismy, ze W ołyń w drugiej połowie b 
nawiedzony został poważną klęską po: 
rów, który niszczy dobytek zwłaszcza li 
nosci wiejskiej. Niema praw ie dnia, że 
nie notowano wypadku nowych pożarć 

» ,w P°wte<ńe łuckim w Kościuebów 
spłonęło 6 gospodarstw, w Kulikowicza 
2 gospodarstwa na szkodę D. Bortnika i 
„ ™ i lry,* *  Trościąncn zaś gospodarst' 

ź • Kordiejuka. Przyczyna ty 
pożarów nieustalona. W pow. iubomlsk
o m e n  z d k / o t u I J a *h  __  __v .

j  , Kin? 7 e WS1 Jezioro  og straw ił dom mieszkalny wraz ze sto<] 
na szkodę 8. Stibisza. Poza tem powl
?)niiPk°nZnnenba i nipdor,ałka Pa ni*ro«a pi
woHn »!?if ™ £ waneR0- W Kunini e z 
o o l r  w j  nstr.nb,cj komina wybn pożar w zabudowaniach p. Ńnsika f  
gospodarstwo spłonęło. nsisa . t.
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Dalsze przesłuchania rzeczoznawców
i  Stasia Zarem bg.

Kraków, 31 marca.
(s) Dzisiejsza rozpraw a naznaczona zo­

s ta ła  na godz. 9-tą.
Ju ż  jest godzina za pięć dziewiątą, a sala 

jeszcze świeci pustką. Zaledwie jest kilku 
dziennikarzy na sali i dwie panie. W przed­
pokoju sądowym żywo rozmawiają zawez­
wani do rozprawy biegli lwowscy, a to prof. 
d r Dadlez, d r Westfalewicz, d r Opieński i 
d r  Przetocki, który przeprowadza! eksper­
tyzą w piwnicy brzuchowickiej. W czasie 
rozmów wspomina się dzieje czwartkowej 
rozpraw y, k tóra po walnej bitwie o poczy­
talność S tasia Zaremby z dnia środowego 
stanow iła niejako

prolog do dalszej fazy
w rozprawie brzuchowickiej.

Prawdziwą bombą i rewelacją było zez­
nanie św. Dwornickiego. który stwierdził, 
że na drzewku w hallu, za którem  S taś 
m iał dojrzeć postać kobiecą, znaleziono 
przy oględzinach uczepioną sztuczną jed­
wabną różą, k tórą Gorgonowa zwykła była 
nosić przy swem futrze. Stw ierdzić jed­
nak należy objektywnie- że pełna donio­
słość tej poszlaki nie da sią bliżej ocenić, 
bo nie była ona w śledztwie początkowem 
należycie w yjaśniona tak, że ten sensacyj­
ny szczegół może być dziś tylko dowodem 
na pobieżność, z k tórą śledztwo lwowskie 
było prowadzone.
, Po mrocznym korytarzu odbijały sią 
także echa wczorajszej tragicznej chwili, 
gdy _ nieszczęśliwy syn Gorgonowej, m ały 
Erw in, rzucił się ze szlochem w objęcia 
m atki. Nasuwa Sie refleksja, że leży dzi­
wna dwoistość w istocie kobiety, k tóra jest 
m atką tro jga  dzieci, a  przytem oskarżona 
jes t na podstawie rozlicznych i wiążących 
sie ze sobą poszlak o skrytobójcze m order­
stwo, popełnione w sposób okrutny na nie- 
winnem dziecku.

Dzisiejszy przewód sądowy, według prze­
widywań, m a sie rozpocząć od wysokiego 
C. Bo oto zeznawać m a ponownie

Staś Zaremba.
Jego uprzednie zeznania składane były 
wobec sprzeciwu obrony, na razie bez 
przysięgi. Wobec orzeczenia biegłych m a 
on dziś zeznawać ponownie. Przysięga s ta ­
nowi najw ybitniejszą pieczeó zupełnej 
prawdomówności zeznań świadka, a  przy­
najm niej najlepszej woli świadka w od­
tw arzaniu prawdy. To też wszyscy ocze­
kują w uroczystem milczeniu chwili, gdy 
p a  sali S taś na wezwanie przew. dra Jen- 
dla stanie przed krzyżem i powtarzać za­
cznie w skupieniu słowa przysięgi.

O godz. 9.30 rozlega sie dzwonek W tym  
momencie zajm ują swe m iejsca przysięgli, 
obrońcy i prokuratorowie. W szystkie m iej­
sca przeznaczone dla publiczności zajete. 
N a ławie obrońców brak mec. Woźniakow­
skiego. W piec m inut po kwadransie roz­
lega sie drugi dzwonek, wchodzi n ą  sale 
trybunał, a równocześnie z przejścia do 
korytarza więziennego w asyście policyj­
nej wchodzi na sale Gorgonowa.

Ogólnie spodziewano sie, że_ rozprawa 
rozpocznie sie od przesłuchania Stasia, 
Tymczasem przewodniczący trybunału  dr. 
Jendl przystąpił do

przesłuchania 
dra Przetockiego.

Rzecz. inż. Przetocki wchodzi na  sale i 
podchodzi do sędziego protokułującego, 
którem u podaje generalja. N astępnie prze­
wodniczący zaprzysiąga rzeez. inż. Przetoc­
kiego, poczem poleca mu usiąść i złożyć 
swoje orzeczenie, dotyczące zbadania pi­
wniczki, w której jak  wiadomo, znalezio­
no m okrą chusteczkę.

Rzecz. inż. Przetocki s ta je  przed pulpi­
tem, przeznaczonym dla świadków i odczy­
tu je  następujące orzeczenie:

W illa H enryka Zaremby w Brznchowi- 
cach położona jest na wzniesienia piasz- 
czystem. W najbliższem sąsiedztwie stoją 
zabudowania od północy, należące do d ra 
Csali, gdzie znajduje sie również stndnia. 
Również w domu, w którym  mieści się 
obok posterunek źandarm erji wojskowejj 
znajduje sie podobna _ studnia. W samej 
willi Zarem by znajduje sie studnia w o- 
grodzie wykopana i ubezpieczona. Oprócz 
tego znajduje sie jeszcze jedna studnią wo­
dociągowa w samym budynku. Ruram i śre­
dnicy 10 cm. pobiera sie obecnie wodą z tej 
studni do użytku domowego. Dawniej stu ­
dnia ta była zaopatrzona # w urządzenie 
pompowe, zaopatrujące zbiornik żelazny, 
umieszczony na strychu, skąd woda była 
rozprowadzana po całej _ instalacji domo­
wej. Oprócz tego znajduje sie większy po­
mocniczy zbiornik z blachy żelaznej po- 
cynkowanej jako zapasowy.

Przewodniczący przerywa na chwilą rze­
czoznawcy i zwraca sie do dwóch biegłych, 
przybyłych ze Lwowa dra Westfalew icza 
i dra Opieńskiego i oznajm ia im, że bądą 
przesłuchani dopiero koło 12-ej w południe, 
wobec czego mogą do tego czasu opuścić 
sale- Obaj rzeczoznawcy wychodzą z sali, 
a inż. Przetocki odczytuje w dalszym cią­
gu swoje orzeczenie.

Sam a piwnica znajduje sie po wschod­
niej stronie budynku. Składa sie z trzech 
oddzielnych ubikacyj z wejściem 
dząeem wprost z ogrodu. Przez schodki 
wchodzi sie do m ałej sionki, oświetlonej 
małem okienkiem. S tad wchodzi sie do 
piwnicy, gdzie znajduje sie kocioł do cen­
tralnego ogrzewania. Po lewe.i i prawej 
stronie tej piwnicy znajdują sie równteż 
ubikacje, oświetlone przez okienka. Schod­
ki prowadzone do sionki nie sa niczem 
przykryte, co sprawia, że

opady śnieżne dostają sią

bezpośrednio na schodki.
Dalszemu spływowi wody do sionki prze­
szkadza drewniany próg, który wznosi się 
na 2 cm. nad poziom. Dopiero gdy jest do­
stateczna ilość wody opadowej, przechodzi 
ona przez próg i może dostać sie do sion­
ki. Podłoga sionki posiada spadek w kie­
runku umieszczonej tam  studzienki 60 em. 
długości, 38 szerokości i 21 głębokości. —* 
Spadek ten jest dość znaczny, mianowicie

kiem i zakrętką. Taka sam a ru ra  znajduje 
sie w przeciwległej ścianie. R ury  te są za­
opatrzone kolankami, których wyloty są 
zamknięte ku dołowi. Naprzeciw małej we­
randy po lewej stronie tego basenu, pa­
trząc ku budynkowi, znajduje sie jam a, 
przykryta żelazną pokrywą, do której pro­
wadzi odpływ kanalizacji z łazienki. Jam a 
ta  dna trwałego nie posiada, dno jest z ro­
dzimego piasku. Obecnie jam a ta  jest nie-

konałem trzy  sondy, oznaczone na planie 
cyfram i rzymskiemi I, II  i III. Sonda 
pierwsza leży po stronie lewej, tuż kolo ko­
tła. Wyciąto ją  w formie prostokąta, długo­
ści 72 cm., szerokości 47 cm. i znalazłem 
tam  następujące warstwy, idąc od góry, 
w dół: Najwyżej była warstwa 9 cm. beto­
nu wykonanego z cementu i kamieni, po­
tem piasku 8 cm., następnie zaprawa ce­
mentowa 1 cm., leżąca na warstwie asfaltu
1,2 cm. Potem znajduje sie 8 cm. betonu. 
Razem grubość podłogi w tem miejscu wy­
nosi 27,2 cm. Poniżej tego wykopanego dna 
znaehodzi sie piasek- który rozkopano na 
głębokości 80 cm. i nie znalazłem tam wody. 
Zostawiona w tym dole na noc bibuła by­
ła zwiotczała, to znaczy nie wydawała cha­
rakterystycznego szelestu, jednakże cha­
rakterystycznych śladów wody na niej nie

Erwin Gorgon, syn oskarżonej w czasie zeznań, na prawo siedzi oskarżona, bacznie obserwując syna.

wynosi 13 mm na 1 m. T a studzienka w 
dniu wizji, tj. 27 m arca 1933 r. była wy­
pełniona wodą na głębokość 12 cm , tj .  9 
cm. od poziomu podłogi w sionce. Studzien­
ka ta  służyła do zbierania wody opadowej, 
k tóra mogła dostać sie do sionki.

W szystkie ubikacje, nie wyłączając sion­
ki, są wyłożone warstwą asfaltu, która się­
ga  30 kilku cm. Ma ona na celu uniemożli­
wienie dostawania sie wody zaskórnej do 
wnętrza. — Wysokość piwnicy wyno­
si 1.63 m, jest wiec niska tak, że człowiek 
normalnego wzrostu stojąc, musi schylać 
głową. Ponieważ piwnica ta  otrzym uje 
światło przez okno umieszczone w sionce, 
jest ona mroczna.

Sąsiednie piwnice, t. j. praw a i lewa 8ą 
jaśniejsze, gdyż otrzym ują światło bezpo­
średnio. W piwnicy, w której mieści sje ko­
cioł, znajdują sie po stronie prawej, pa­
trząc w kierunku kotła, 4 ru ry  rozchodzą­
ce sie na ścianie. Z tego dwie ru ry  środko­
we są przewodami centralnego ogrzewania 
i nie m aja na przestrzeni piwnicy wlotu 
i wylotu, natom iast dwie inne posiadają 
kurki. Jedna z nieb służy do odprowadza­
nia gromadzącej sie wody w radjotorach 
centralnego ogrzewania, druga ru ra  wodo­
ciągowa posiada nabój śrubowy, do które­
go przykręcony jest wąż gumowy. Na na­
boju śrubowym kurka znalazłem ślady 
wody.

W czasie wizji zastałem piwnicę_ suchąj 
w piwnicach po stronie prawej i lewej 
również nie znalazłem śladów wody. Znaj­
dujący sie w drugiej piwnicy koks byl zu-
Eełnie suchy. Po odrzuceniu tegoż pod głą- 

oka warstwą znalazłem suchy pyl kokso­
wy. W piwnicy lewej piasek znajdujący 
sie tam okazał sie również zupełnie suchy 
tak, że z rak sie przesypywał.

Naprzeciw piwnicy w ogrodzie znajduje 
sie basen wkopany w ziemie. Ś c ian y jeg o  
wykonane są z kam ienia łamanego. W ba­
senie znajduje sie właściwy zbiornik wo­
dy powierzchni 4X4 m. W środku mieści 
sie słup, w którym umieszczona jest fon­
tanna. Dno basenu jest wysadzane pia­
skiem. W dniu 27 m arca 1933 r. zwierciadło 
wody w basenie znajdowało sie o 1,198 m. 
poniżej dna piwnicy, a o 19.4 cm. poniżej 
otoczyny basenu. W basenie znajduje sie 
16 szczelin o średnicy 30 cm., które służą 
do odprowadzania wody. W ścianie basenu 
od strony budynku znajduje sie na dole 
wylot ru ry  wodociągowej, opatrzonej kur-

używana i jest zupekiie sucha,
Zkolei przechodzi rzeczoznawca do

istotnej części swoich badań,

m ających zasadnicze znaczenie d la sp ra­
wy, mianowicie do stwierdzenia obecności 
zaskórnej wody na terenie piwnicy. Rze­
czoznawca wśród w zrastającej uwagi 
stron, oraz publiczności stw ierdza co na­
stępuję:

Woda zaskórna.
Celem zbadania poziomu wody zaskór­

nej przed przedsionkiem w odległości 5.40 
m. od kotła, znajdującego sie w piwnicy, 
wykopałem otwór i zapuściłem sondę 2 m 
długości, 80 cm. szerokości. W głębokości 
2.15 m. nkazała sie woda dostająca sie do 
dolnej cześei wykopu. Zwierciadło tej wo­
dy w dniu 27 m arca 1933 r. o godz. 11 przed­
południem wynosiło 1.48 m. poniżej dna pi­
wnicy. Ten dół pozostawiłem otw arty na 
noc. Na drugi dzień. t. j. 28 m arca znala­
złem, że zwierciadło wody ustaliło sie na 
głębokości 1,22,3 m. poniżej poziomu po­
dłogi piwnicy. Dodatkowo zbadałem jak  sią 
ustawia woda zaskórna w różnych punk­
tach sąsiednich. I  tak w ogrodzie w odle­
głości 22 m. na zachód od sondy zwiercia­
dło wody zaskórnej leżało 1,58 m. poniżej 
zwierciadła wody w sondzie, w studni, w 
parceli d ra  Csali. w odległości 43.5 m. na 
wschód od sondy, leżała woda 0.268 m. po­
niżej zwierciadła wody w sondzie. W stu­
dni przy posterunku, w odległości 78 m. 
na południe od sondy, leżała woda o 90 cm. 
poniżej. W studni w ogrodzie w parceli 
H enryka Zaremby, odległej o 38 m. od 
sondy, leżała woda o 38 niżej od sondy.

Dla zbadania budowy dna piwnicy wy- ]

było. i !
Sonda nr. I I ,  położona pó drugiej sfró- 

nie tej piwnicy i po drugiej stronie kotła, 
wykazała podobne uwarstwowienie, a  mia- 
nowiice betonu było 8 cm , piasku 8 cm., 
zaprawa cementowa wynosiła 1,2 cm , asfalt
1,3 cm. i beton 10 cm , razem grubość podło­
gi wynosiła w tem miejscu 28-5 em. W ar­
stwa asfaltu , przeprowadzona na całej po­
wierzchni piwnicy, wygina sie w górą ścia­
ny, tworząc na pewnej wysokości nad po­
dłogą pewnego rodzaju obramowanie. Cześć 
tej warstwy wraz z zaprawą załączyłem do 
planów.

Ponadto wykonałem sondę nr. III.
w przedsionku na przekroju studzienki i 
znalazłem taką samą warstwą asfaltu, jak  
w piwnicy. Asfalt ma tam około 2 cm gru­
bości. Takie w łaśnie wykonanie dna w pi­
wnicy ma na celn zapobieżenie przedosta­
wania sią wody zaskórnej z pod dna piwni­
cy i zadanie to zupełnie spełnia.

S tany wód zaskórnych osiągają swe m a­
ksima na wiosnę, a minima w jesieni, 
wzgiądnie w zimie, co zresztą pozostaje 
w związku z ilością opadów. Na podstawie 
dat mogę stwierdzić, że

minimum wód zaskórnych wystąpiło 
w r. 1931 z końcem grudnia.

W roku bieżącym odwilż i rozmokniecie 
ziemi nastąpiło w okolicy Brzuchowic oko­
ło 5 marca, tak, że wody opadowe znajdo­
wały sią już wewnątrz warstw. Z uwagi 
na powyższe stwierdzam, że stan wód za­
skórnych w czasie wizji nie był niższy od 
stanu wód z końca grudnia 1931 r.

Na podstawie naprowadzonych powyżej 
dat i odpowiadając na postawione przez 
sąd krakowski pytania- podają co nastę­
puję:

W piwnicy nie istnieje woda zaskórna,
Powierzchnia podłogi piwnicy leży o 1,198 
m. powyżej zwierciadła wody, znalezione­
go w basenie w czasie wizji, oraz 1,618 me­
tra  powyżej dna basenu. Zwierciadło wody 
zaskórnej leży o 1,223 m. poniżej dna pi­
wnicy i stwierdzam, że

woda oie mogła się dostać do tej

piwnicy,
mówiąc tu  oczywiście o wodzie zaskórnej. 
Ponadto dno piwnicy swoją konstrukcją, 
zwłaszcza warstwą asfaltową zabezpiecza 
dostatecznie piwnicą przed przedostaniem 
sią do niej wód zaskórnych. Z uwagi na to 
również w nocy z  30 na 31 grudnia 1931 &
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woda zaskórna w piwnicy znajdować się 
nie mogła.

Przew.: A zatem w orzeczeniu p. inżynie­
ra  są trzy podstawowe momenty: obecnie 
niema w piwnicy wody zaskórnej, woda za- 
skorna nie mogła sic dostać do piwnicy, 
bo jest ona zabezpieczona i nocy k ry ty ­
cznej woda w tej piwnicy znajdować sic 
nie mogła.

Białe zęby: Chlorodont

Obr. Axer prosi o udzieleniu mu referatu  
rzeczoznawcy oraz dołączonych do niego 
planów, które obrona musi przestudiować- 
zastrzegając sic, że przeglądanie tych ak­
tów zajmie mu czas dłuższy, że szczegóło­
wa pytania rzeczoznawcy bedzie mógł s ta ­
wiać dopiero później, w każdym razio nie 
przed dniem jutrzejszym.

Przewodniczący przychyla sic do prośby 
obrony, zwracając się do rzeczoznawcy, 
co oznacza kawałek betonu dołączonego do 
planu. Rzeczoznawca tłómaczy, że jest to 
kawałek warstwy izolacyjnej asfaltowej 
wrraz z zaprawą stanowiącej cześć składo­
wą dna piwnicy. W arstwa ta  wyjęta jest 
z sondy po prawej stronie kotła.

Obr. Axer: Panie inżynierze, czy pan 
badał wysokość szczeliny?

Rzeczoznawca: Tak jest, podałem, że
szczelina ma 30 cm. wysokości. Zaznaczone 
to jest również w pianie.

Obrońcy przyglądają sie z zainteresowa­
niem udzielonemu im przez przewodniczą­
cego planowi, rzucając rzeczoznawcy sze­
reg pytań, dotyczących rozmaitych szcze­
gółów zaznaczonych na planie.

Obr. Axer: Na jakiej wysokości leży
dno basenu?

Rzecz.: Dno basenu leży poniżej piwni­
cy o 1.62 m.

Obr.: Panie inżynierze, jak i byl stan  wo­
dy w basenie, jaka była głębokość wody 
w czasie wizji?

Rzecz.: Głębokość wody wynosiła 42 cm.
Obr.: Do czego mógł służyć basen?
Rzecz-: Basen, mojem zdaniem, przezna­

czony jest jako cześć upiększenia willi.
Obr.: A do ściągania wody zaskórnej nie 

służył?
Rzecz.: Mógłby służyć do ściągania wo­

dy podskórnej, gdyby m iał odpływ, ponie- 
-waż jednak odpływu nie ma, to mógłby zajść 
taki wypadek, iż spłynęłaby do niego jesz­
cze większa ilość wody zaskórnej i basen 
musiałby sie przelewać.

Obr.: Stan wody w tym basenie na za­
sadzie naczyń połączonych daje obraz wy­
sokości wody podskórnej?

Rzecz.: Tak.
Obr.: Pan twierdzi, że^stan wody zaskór- 

««a jaki jest teraz, nie jest absolutnie^ niż­
szy  od tego stanu, jak i był krytycznej no­
cy. Tymczasem świadkowie stwierdzili, że 
woda w tym basenie sięgała do połowy 
szczeliny, czyli stan wody w basenie wy­
nosił w dniu 31 grudnia 1931 t. 101cm.,_ bo 
ńa tej wysokości znajduje sie szczelina, 
plus 15 cm., bo woda sięgała do połowy 
szczeliny, a wiąc stan wody wówczas wy­
nosił 116 cm., a dzisiaj tylko 42 cm. Dla- 
czgo?

Rzecz.: Możliwe jest, że dno tego basenu 
jest utrwalone do tego stopnia, że w krót­
kim czasie wody nie przepuszcza. Trzeba 
na to dopiero dłuższego czasu. O ile zaś 
tak jest, to wody opadowe, które znalazły 
sie w basenie nie miały jszcze czasu prze­
dostać sie na zewnętrzną stronę.

Obr.: Dlaczego mówi pan o wodach opa­
dowych, skąd pan wie? W basenie był 
wtedy lód. nie mogło wiec być wód opado­
wych. Lód znajdował sie zatm, według ze­
znań świadków, na wysokości 116 cm. Dla­
czego pan powiada, że dzisiaj jest tak sa­
mo jak wtenczas? J a  widzę, że jest różni­
ca miądzy 42 cm. i 116 cm. bardzo wysoka.

Rzeczoznawca inż. Przetocki nam yśla sie 
długą cbwiłe nad odpowiedzią na pytanie 
obrońcy Axera. Palce rąk, które trzym a 
założone w tyle, d rgają  mu nerwowo.

Wreszcie zaczyna: Panie mecenasie, to 
mogło być spowodowane tylko tem, że ba­
sen jest szczelny, że nie przepuszcza wody 
i dlatego nie daje obrazn wysokości wody 
zaskórnej. Ta wysokość wody w basenie 
wydaje sią tembardziej dziwna, że było to 
w zimie.

Obr.: Jeszcze raz stwierdzam: od dna ba­
senu do szczeliny jest 101 cm„ szczelina 
ma wysokość 30 cm., woda sięgała do poło­
wy szczeliny, a wiąc 15 cm. Razem woda 
sięgała na 116 cm.

Rzecz.: Ja  tego faktn nie widziałem, co 
do tego oświadczyć sią nie mogą. Stw ier­
dzam tylko rzeczy na podstawie mojej 
bezpośredniej obserwacji.

Obr.: Diekuje narazie.
Sędzia przys. Ożarowski: Zauważył pan 

inżynier w basenie rury  wodociągowe przy 
fontannie i na dole z kurkiem. Ta przy 
fontannie jest zupełnie zrozumiała, ale ten 
drugi rurociąg, który byl na dole, w jakim  
celu mógł tam być założony?

Rzecz.: Ta druga rura miała kurek i za- 
kretki. Służyła do napuszczania wody< a 
także prawdopodobnie do przykręcania wą- 
ży i pompowania wody z basenu dla pole­
li ania ogrodu.

Sądzia przys.: Czy przypadkiem rnro- 
ciąg ten nie był połączony z ogrzewaniem 
centralnem? W jaki sposób i gdzie wy­
puszczano wode z ogrzewania centralnego?

Rzecz.: W piwnicy jest mała rurka do 
wypuszczania wody z radiatorów.

Sędzia przys.: Przy ogrzewaniu central­
nem wodnem potrzebna jest jednak więk­
sza ilość wody. Wode tą musiano wypusz­
czać gdzieś na zewnątrz, a nie do piwnicy, 
bo wtedy piwnica byłaby rzeczywiście mo­
kra. Czy przypadkiem wody nie wypuszcza­
no do basenu?

Rzecz.: Ja  tej sprawy dokładnie nie ba- 
dąłem. Dla mnie instalacje są rzeczą dość 

- skomplikowaną. Dlatego też nie były ko-
y stk icn  c io ^ ic u     ,
Flakon, zawierający 50 pigułek, kosztuje [ Alfred 

   _____

kładnie przezemnie kontrolowane. Nie na­
leżało to zresztą w zakres mojego orzecze­
nia. Gdzie wypuszczano większą^ ilość wody 
z radjatorów  tego nie mogą stwierdzić tem ­
bardziej, że urządzenie ogrzewania central­
nego jest dzisiaj zupełnie zniszczone.

Prok. P rzytulski: Chciałem jeszcze wy­
jaśnić

kwestję różnicy wysokości 
zwierciadła wody w basenie

w czasie wizji pana inżyniera- kiedy to 
głębokość wody w basenie wynosiła 42 cm, 
a w krytycznym czasie, kiedy, jak stw ier­
dzili świadkowie, woda sięgała na wysokość 
116 cm. Czy pan inżynier nie zastanawiał 
sie nad procesem tzw. narastan ia  lodn pod 
wpływem zmiennych warunków atmosfe­
rycznych, opadu śnieżnego, topnienia pod 
wpływem słońca- m arzniącia itd.. Zapytu­
ję pana. czy ten proces narastania lodu 
nie mógł mieć wpływu na to, że zwiercia­
dło wody w basenie było w krytycznym 
czasie o wiele wyższe, niż obecnie.

Rzecz.: Kiedy odpowiadałem na pytania 
pana mecenasa rozumiałem, że rozehodzi 
się o wode. Tymczasem obecnie po w yja­
śnieniu, że rozchodzi sie o lód nie o wode, 
muszę wyjaśnić, że jest rzeczą całkiem ja ­
sną, iż jeżeli basen zamarzł naprzykład w 
grudniu, a_ mrozy już były wtenczas, 
z chwilą, kiedy przyszła odwilż, deszcz, to 
wszystko

szym obrona zadawać mu bądzie dalsze 
pytania.

Nastąpnie przewodniczący poleca wezwać 
świadka dra Rappaporta. Świadek dr Rap- 
paport, aplikant adwokacki, lat około 80, 
wchodzi na salą i składa swoje generalja 
protokolantowi. Przewodniczący zapytuje 
ś-wiadka: P an  ma coś wiedzieć

o złośliwości tego psa Luksa?
Czy to jest pies zły, czy dobry?zv „____ „,

Sw.: Nie mogą sobie tego dokładnie przy­
pomnieć gdzieś w r. 1932 przyjechałem  a u  
tem do Brzuchowic na spacer,

gromadziło się na powierzchni 
tego lodu,

chciałem
oglądnąć z ciekawości willą p. Zaremby. 
Zajechałem przed główne wejście do wil­
li, za ogrodzeniem znajdował sią mały 
chłopak, który zastępował ogrodnika. Chło­
piec ten wpuścił mnie do willi, a po kilku 
m inutach rozglądania sią po parku, przy­
leciał do mnie pies i w itał sią ze mną.

Przew.: Co pana skłoniło do oglądania 
willi?

Św.: Zwykła ciekawość.
Przew.: Gdzie pan tego psa widział? Czy 

byl on poza siatką?
Św.: Był gdzieś na ogrodzie, bawił sią, 

kręcił ogonem — pytałem  sią ehopca, czy 
nie kąsa — chłopiec odpowiedział, że nie.

Przew.: A wiąc ten chłopiec był przy 
tem — eo to za chłopak?

Św.: To syn jakiegoś kowala, on tam za­
stępował ogrodnika, mieszkał w willi, i cho­
dził koło tego psa.

Przew.: Dla mnie wystarczy.
Prok.: Pan mówił, że tam  były piel­

grzym ki do Brzuchowic, do willi Zaremby.

Dramatyczna scena pożegnania oskarionej z synem na sali rozpraw.
a z chwilą kiedy tem peratura obniżyła sią 
zamarzało i powłoka lodu staw ała sią co­
raz grubsza. Kiedy poziom wody w base­
nie doszedł do wysokości szczeliny, to ten 
proces ustal, bo woda m iała już odpływ 
na zewnątrz przez tą szczeliną. Lód siągał 
do połowy wysokości szczeliny dlatego, że 
szczeliny nie są na poziomie, lecz m ają 
spadek po stronie zewnątrznej ku base­
nowi.
. Obr. Ą xer:,C zy pan znawca jest zdania, 
ze jeżeli słońce świeci, to lód narasta?

Rzecz.: O ile była woda z deszczu, a w no­
cy przyszedł mróz, jo możę.

Obr.: Do jakiej wysokości mogło to 
dojść?

Rzecz.: Zależne to jest od wysokości, na 
której powstała powłoka lodowa, później 
od opadów. Poza tem nie wiadomo czy 
w tym czasie funkcjonowały wodociągi. 
Ponieważ jednak, zdaje się, były zepsute, 
wiąc przypuszczalnie była to woda pocho­
dząca z opadów atmosferycznych, k tóra sią 
gromadziła na warstwie lodu.

Obr.: Jak iej grubości mógł być ten lód?
Rzecz.: Mógł dojść do wysokości szczelin. 

Dzisiaj zwierciadło wody znajduje sią o 
61 cm. niżej, niż szczelina. Może być zatem 
mowa o jakichś 70 cm. lodu.

Obr.: Dziękują na razie.
Przewodniczący zwalnia rzeczoznawcą, 

prosząc go jednak, ażeby zatrzym ał sią do 
ju tra  w Krakowie, gdyż w dniu jutrzej-

Św.: J a  tego nie stwierdziłem, że tak  by­
ło, sam tylko z czystej ciekawości pojecha­
łem oglądnąć willę i gdy ja  tam  byłem, to 
m e było nikogo. Ale ja  to wyjaśnią. — 
Brzuchowiee, to miejscowość, gdzie każdy 
w locie- *Lak m a czas, to wyjeżdża.

Prok.: A pan kiełbasy wtenczas nie miał? 
Św.: Nie miałem. (Na sali wesołość). 
Prok. P rzytulski: Ja k  pan chodził po 

parku, jak  sie zachowywał pies?
®w.: Zachowywał sią jak  mój dobry zna­

jomy.
^ zjr pan był w pokojach, wewnątrzwilli?

Św.: Nię, oglądałem tylko park  i basen.
Przewodniczący, prokuratorzy i obrońcy 

nie vmW  ^uż ^ a świadka pytań  i świadek 
odchodzi, a przewodniczący poleca wezwać

następnego świadka, komisarza P . P , 
Pietkiewicza

z komendy głównej P. P. w  W arszawie. 
Woźny szuka świadka w przedpokoju —IDATYia rrrt nr/ikńrt —___ J *niema go, wobec cze 
leca wezwać
mencie wchodzi na salą kom. Piątkiewicz. 
kłania sią trybunałow i i przewodniczący 
prosi go o złozenie generaljów do proto­
kołu, a nastąpnie prosi świadka o zaiecie 
miejsca na krześle i zarządza o godz. 10.3» 
10-minutową przerwą.

lóne i zwracając sią w stroną ławy obroń­
ców, prosi o zadawanie pytań rzeczoznaw­
cy!Imieniem ławy obrońców mec. W oźnia­
kowski podkreśla, że ponieważ rzeczoznaw­
ca nie śledził toku całej rozprawy, d la te­
go wszystkie pytan ia m ają wyłącznie teo­
retyczne znaczenie.

Obr. E ttinger: Może pan powiedzieć, j a ­
kie są znane w świecie przestępców

sposoby unieszkodliwienia psa?
Rzeczoznawca: Znane są różne i tak np. 

prosty sposób — jeżeli chodzi o psa ostre-
§o — „przekupienie" go daniem mu kiet- 

asy, są jednak psy ostre, które i tak sią 
rzucają. Najlepszym sposobem jest dzia­
łanie na psa zapomocą posmarowania bu­
tów i spodni u ryną  suki — oczywista, żc 
tem u sposobowi nie u legają  suki.

Obr.: A jeżeli np. chodzi o kwestję ub ra­
nia?

Rzecz.: Jeżeli chodzi o przestępstwa, po­
pełniane w zagrodzie, to przestępca ubie­
ra  sią w chłopskie ubranie, celem stworze­
n ia tła, z jak im  m a mieć do czynienia 
psem. Oczywiście ubranie również w pły­
wa, ponieważ pies je s t przyzwyczajony do 
pewnego typu ubrania.

Obr. Woźniakowski: Czy pies reaguje na  
zapach świeżej krw i, jeżeli m a dostąp do 
miejsca, gdzie ta  krew pozostaje?

Rzecz.: Zależy. J a  sam  osobiście m ato 
psa, ten na zapach świeżej krwi reaguje, 
unika, ale są psy, które bardzo ehetńie je ­
dzą świeże mięso i takie właśnie psy bedą
szukały miejsca, gdzie je s t świeża krew. 

uei

T o i n a  r o z p r a w a ,
W  czasie przerwy przybył do sądu rze­

czoznawca prof. Olbryeht i zasiadł przy 
stole rzeczoznawców.

Po przerwie o godz. 11 trybuna! wchodzi 
n a  salą, a przewodniczący poleca wezwać 
rzeczoznawcę Piątkiewicza, zastępcę szefa 

i b ■ —centrali służby śledczej w Warszawie. Rze­
czoznawca Piątkiewicz (znany już czytelni­
kom ,,I. K. C.“ z sensacyjnego procesu 
Liunkiewiczowej, w którym  również wystę­
pował jako rzeczoznawca w sprawie roz­
ciętych walizek), wchodzi na salą i staje 
przed trybunałem. Przewodniczący za- 
przysięga rzeczoznawcą, poezem oświadcza, 
iż zarządza na czas przesłuchania tego rze­
czoznawcy tajność roprawy, albowiem ze­
znania jego niają dotyczyć pewnych funk- 
cyj _ fizjologicznych, których omawianie 
na jawnej rozprawie mogłoby obrazić do­
bre obyczaje.

Obr. E ttinger sprzeciwia sią temu, o- 
swiadezając, że nie wszystkie szczegóły 
przesłuchania tego rzeczoznawcy mogą n a­
ruszyć obyczajność.

Przewodniczący nie uwzglądnia iednak 
sprzeciwu obrany i  zarządza opróżnienie

u  ^  ? dziennikarze opuszczają sa­
lą,^ na  której pozostają jedynie trybunał,

tkurato®3dz.io^\® Przysiągł! prokuratorzy*, '  obroń-
• wlaóomo, procedura 

dopuszcza przybranie sobie przez prokura' 
to ra  i obroncow po dwóch mążów zaufa-

zrzeąa sią tego prawa, na­
tom iast korzysta z mego obrona. Jako mę­
żowie zaufania z ram ienia obrony pozo­
s ta ją  na sali dwaj z pośród dziennikarzy.

Tajna rozprawa przeciąga sią przez ca­
łą  godziną, aż do godziny 12-tei.rr  f>- T  - -  Sfodziny 12-tej.

Rzecz. Piątkiewicz zeznawał na  ta jnei 
rozprawie na jedną tylko okoliczność? na­
kazaną orzeczeniem Sądu Najwyższego w 
W arszawie, mianowicie na ’ '
bobem S rodn lar ży *m -
zbrodn£ozostawiaula wydzielin na  m iejsca

cy *5“ rozVra7 T  ta jn e j przewodniczą- zarządza półgodzinną przerwę.

r M i r a ?  I k S E '  p i S i * ” ',*- rzeczą.
decTOe trybunału o d u .śu i, do p u l i  |  S Ł J K T m S f b y T i S c K E !

i f 7 . 0 T l  V  n n  t-  w  k  .  w , . . - ..................

Lekcia kryminologii.
M in s a a s  od  r .  1912 b a d a ł

Obr.: To znaczy, że pies jes t w tym  kie- 
runku specjalnie tresowany.

Rzecz.: To zależy od kwestji odżywia­
n ia i kwestji przyzwyczajenia.

Obr.: Ą jeżeli tego przyzwyczajenia n ie­
ma, to pies reaguje? I  jak  sią pies zacho­
wuje, jeżeli czuje i krew i niem a do niej 
dostępu — czy wyje?

Rzecz.: Przypuszczam, że nie.
Obr.: Jak  sią utrw ala, czy usta la  ślady 

stóp na śniegu?
Rzecz.: Ślady stóp na śniegu u trw ala  sią 

zapomocą gipsu.
Obr.: A fotograf ja  nie jes t możliwa?
Rzecz.: Tak. Ponieważ jednak odlew n i­

szczy ślad, wiąc ślad  sią odrysowuje i robi 
sią odlew.

Obr.: Czy panu jes t znana reguła, że je ­
żeli sią na  śniegu postawi stopą, na k tórą 
spada ciężar jak ich  70-ciu kilogramów1, 
śnieg sią zbija w masą, k tó rą  można wy­
jąć?

Rzecz.: Oczywiście, że stopą można wy- 
j'ąć przy pewnej ostrożności, zależy, czy 
śnieg był mokry, czy nie — można w yjąć 
ślad podeszwy, ale nie ślad nogi.

Prok.: Czy u trw ala  sią również ślady 
śniegu w żelatynie?

Rzecz.: To jest system, zanim  zaczęto u- 
żywać gipsu, tylko, że żelatyna musi mięć
wyższą tem peraturą. 
" P r o '  "ok.: Czy możliwe jes t rozpoznanie na  
podstawie odłamków szyby, czy szkło zo­
stało rozbite z zewnątrz, czy z wewnątrz?

Rzecz.: Jes t możliwe, jeżeli jest określo­
n a  pozycja, w jak ie j ono w oknie sią zna j­
dowało.

P ro k u ra to r zw racając sią do rzeczoznaw­
cy, mówi: Ponieważ w dowodach rzeczo­
wych znajdują sią odłamki rozbitej szyby, 
proszą o w ydanie ekspertyzy.

Rzeczoznawca bierze do ręki rozbite od­
łam ki szyby i mówi, że przy rozbiciu cha­
rak terystyczna cechą są pęknięcia rad ja l- 
ne, prom ieniste i koncentryczne. W edług 
badania kw estja w ygląda w ten sposób, że 
przy pęknięciach radialnych szkło po d ru ­
giej stronie, idąc od kierunku uderzenia, 
m a wyrów nania szersze. Co do pęknięć 
koncentrycznych, to decyduje tu  siła  na- 
poru, wiąc szersze pięknięcia Idące wskos 
szersze będą od strony, od k tórej na  nie był 
napor siły. Pozatem  od strony przeciwnej 
od napor u siły powinny być klasyczne od­
łam ania ną powierzchni w form ie musze­
lek, tak  jak  oderwanie drzazgi od drewna. 
Jeżeli można ustalić, z której strony  i w 
jak iej pozycji jak iś odłamek był, to  można 
ustane ewentualnie, z której strony szyba 
została uderzona.

Przew.: A na te j podstawie może pan  ta  
cos ustalić?

Rzecz.: Na te j podstawie, ponieważ są to  
odłamki ^bardzo małe. trudno ustalić, jed­
nak znac tu  rad ja lne  pęknięcie.

T u  rzeczoznawca zwraca sią z zapyta-

.— Czy stwierdzonom zostało, z stron  -------*-• . . .  - *_ _  _̂__  któroi
rony  szyba została w ybita?
Prok.: N a podstawie wizji lokalnej ze 

strony zewnątrznej.
Rzeczoznawca dem onstruje przewodniczą- 

i ławie obrońeów odnośny odłamek, 
podkreślając, ze m am y tu ta j w yłam ania w 
form ie muszelkowatej, charakterystyczne 
w yłam ania m am y po stronie listewki, z te* 
gooy wynikało, że szyba została uderzona
od strony kitu. 

Prok.: Pi'onieważ stwierdzono w czasie na- 
b w  m byl, °d  strony zewnętrznej... 

uderzenie. strOQy  -ewnątrznej było

A ieiaU ®° wrbi-
wyłamano szybę,

abi L H Un$  P0f>stałe wszystkie odłamki? 
RzecŁ. To wtedy nie wiadomo.
Prok.: Odłamki są % nod konsolbi. 
w  tem m iejscu pow staje kontrow ersja 

między obrońcą i prokuratorem , przewo­
dniczący prosi mecenasa o dokładne spre- 

Pytaniami podyktowanie go do 
T • i-60* Woźniakowski pow tarza 

F™kF ‘?eżel1 przy wyjm owaniu resztki 
wyjmowano, szarpiąc i  u wewnątrz,

&  zewną°tm? mn5Zel ku wewn^trz- czy

m e to d y r j e .  u c z o n y  n o r w e s M  b u iu u u w £h
„ l .— ^ -Tl.
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'Kom. Piątkowski ogląda na sali sądowej 
odłamki szkła, znalezione pod konsolką.

' Rzecz.: P ad a ją  przeważnie w stronę kie­
runku  uderzenia — w stronę przeciwną mo­
gą również wypadać, jeżeli szyba została 
w ybita np. łokciem, który cofając, można 
za sobą pociągnąć parą  kawałków wybitej 
azyby.

Powtórne zeznania 
Stasia Zaremby.

Na tem  zakończono serję pytań, posta­
wionych rzeczoznawcy i przewodniczący 
poleca wezwań

św. Stasia Zarembę.
Przewodniczący odczytuje uchwałą t ry ­

bunału , wedle k tórej trybunał po naradzie 
lostanowił zaprzysiąe S tanisław a Zarem- 

_ę jako św iadka i przesłuchać go w tym 
charakterze, albowiem w opinji biegłych 
Stanisław  Zarem ba nie Jest dotknięty cho­
robą psychiczną lub Innem zakłóceniem 
na tle psychicznem. ażeby nie zdawał so­
bie spraw y ze znaczenia przysięgi.

e

Białe zęby: ChIorodont

Razem zo Stasiem  wtżedł rm :>alę jeą,eP 
z rzeczoznawców lwowśkiah d r Opieuski, 
który dłużsą chwile rozmawia z przewo­
dniczącym, poczem opuszcza sale, a prze­
chodząc obok stołu rzeczoznawców żegna 
Sie uściskiem reki z prof. Olbrychtem. Po­
żegnanie to każe sią domyślać, że rzeczo­
znawcy lwowscy, którym  przewodniczący 
w godzinach rannych polecił ‘ tawić sie ,w 
sądzie o godz. 12, dziś jednak zeznawać me 
będą.

N astępuję uroczysta
chwila zaprzysiężenia Stasia.

K ażdy ak t p rzysięgi . wywiera duże w ra­
żenie na audyt«7rjum, jednak chw ila w któ­
re j S taś pow tarza za przewodniczącym u- 
roczyste słowa przysięgi, jes t . specjalnie 
podniosła. Wszyscy zdają sobie bowiem 
spraw ą z okoliczności, poprzedzających dzi­
siejszą przysięgę S tasia, z drugiej zaś stro­
ny  wszystkim wiadomo, żę zeznania S tasia 
m aja  decydujące znaczenie dla losu Oor- 
gonowej. . . ,

Po zaprzysiężeniu zadaje py tan ia  św iad­
kowi przewodniczący, który zwraca sie n- 
przednio do stron następującem i. słowy:

—  W łaściwie należałoby zacząć ab ovo, 
ale myślę, że panowie sie zgodzą, że bę­
dą zadawał p y tan ia  na pewne charak te­
rystyczne momenty.

W im ieniu ławy obrończej mec. E ttinger 
oświadcza, że obrona pozostawia przewo­
dniczącemu wolną reke w tym  względzie.

Przewodniczący, zw racając sie do S tasia:

— Niech pan uważa, czy . pan obstaje 
przy tych zeznaniach, jakie pan uprzednio 
Złożył. Jak  to było z tym  Applem, jakieś 
listy  były, czy coś takiego, czy pan sobie 
przypom ina? Pan już zeznawał w tej spra-

Św.: Słyszałem, że przychodzili, przyjeż­
dżali panowie do Brzuehowie.

Przew.: Od kogo pan słyszał" Czy pan 
może widział? . . . .  . , , . ,

Sw.: W idziałem niektórych panów, ale ich
nie znałem. . . . . .

Przew.: A o Applu wie pan specjalnie
coś, czy nie?

Św.: Nie wiem.
Przew.: A o tych listach!
Św.: Wiem o zaadresowanych kopertach.
Przew.: Czyich? - r*
Św.: To były takie koperty pani Gorgo­

nowej do różnych panów.
Przew.: Gdzie one były?
Św.: S iostra  je znalazła. t . ,
Przew.: A o te j scenie, co to był jakiś 

pan i wyście zawiadomili ojca. Co to byioi
r s

jechał jeden pan i jak  tatko szedł, ten pan 
wyszedł d ruga furtką . .

Przew.: Nie przestrzegaliście, m e zw ra­
caliście uwagi?

Świadek:
! Zw róciłem  u w a g ę p- G orgonow ej,
2e ojciec idzie.

Przew.: I  wtedy ten pan wyszedł?
Św.: Tak, Wtedy ten pan wyszedł 
Przew.: Czy pan słyszał jakieś

pogróżki p. Gorgonowej
wobec Lusi?

Św.: Owszem, słynąłem ,
Przew.: Jakie?
Św.: Słyszałem: „Ty m ałpo!11 Innym  ra ­

zem: „Ja  wam zrobią wielką tragedie". To 
było we Lwowie, jakeśm y mieszkali na ul, 
Dębińskiego.

Przew.: P rzy^jak iej sposobności?

Przew .: O co była ta  kłótnia?
Sw.: Nie pamiętam.
Przew.: Jeszcze jak ie  przezwiska?
Św.: „Pójdziesz na Kniparków".
Przew.: „Zobaczymy, co z tobą bedzie" — 

mówiła?
Św.: Mówiła.
Przew.: Czy p. Gorgonowa podjudzała 

ojca przeciw Lusi?
Św.: Owszem. Że chodzi z chłopcami. 
Przew.: A to była prawda, ©zy niepraw* 

da? Pan nie wie zresztą?
Św.: Wiem. że to  była nieprawda. 
Przew.: Niech pan opowie ten

fakt przesunięcia stolika.
Ja k  to było?

Św.: To było po kłótni, Lnsia płakała, ja  
uspakajałem  ją , było to na  górze. Wieczo­

rem, jakeśm y sie kładli spad, L usia powie­
działa, żeby przesunąć stolik.

Przew.: Gdzie ten stolik miał być prze­
sunięty?

Św.: U wylotu schodów, aby gdyby ktoś 
szedł, m usiał go trącić.

Przew.: K iedy to było mniej wiecej w 
stosunku do tego wypadku? Dawno przed 
wypadkiem?

Św.: To było tnniejwiecej rok przed wy­
padkiem.

Przew.: Czy p. Gorgonowa krzyczała, że 
siebie i was, czy kogoś tam  pozabija?

Św.: Tak, krzyczała. Także podczas ja ­
kiejś kłótni.

Przew.: Kiedy to było?
Św.: Tych kłótni było dość.
Przew.: Niechże pan opowie, jak  to  było

z Romusią?
Czy chciała spać tego krytycznego wieczo­
ra  u ojca?

Św.: Chciała spać z Lusią, a  w tedy p. 
Gorgonowa nie chciała.

Przew.: Jak  powiedziała?
Św,: Chciała, żeby Romnsia spała z m ą, 

ale Romnsia nie chciała. W tedy tatko wziął 
ją  do siebie.

Przew.: Niechże pan opowie jeszcze raz, 
jak  to było z tem zbudzeniem sje, dokła­
dnie całą te  sceną, co pana zbudziło, co pan 
widział, słyszał?

Jeszcze raz: Dziele tragicznej nocy.
U**-. w u vv i V I I I  V U  V. 1T J u l i  u l f  Vt l iv U y  W P  llClJ O U l f ww
uwaźyłem postać i w łaśnie po m chach i 
po kształtach poznałem p. Gorgonową.

Przew:: To tak odrazu nie było. Pan to 
opowiadał szczegółowo. Niech pan to w ten 
sam sposób powtórzy,

Św.: W stałem. Stanąłem  naprzeciw szy­
b ó w  jadaln i i wołałem: „Lnslu!11 K iedy za­
uważyłem, że ta  postać nie odpowiada, gdyż 
odrazu spostrzegłem, że to jest kobieta...

Przew.: Przepraszam  pana. Pan opowia­
dał, że te słowa „Lusin11 zawołał pan, gdy 
pan leżał. Potem stanął pan przed drzwia­
mi i jeszcze pan wołał?

Sw.: Wołałem jeszcze „Lnsin",
Przew.: W tedy pukał pan czy walił, czy 

później?
Św.: W aliłem pieśnią.
Przew.: A wtedy co?
Św.: W tedy ta  postać wyszła.
Przew.: Przedtem gdzie ją  pan widział 

w którem miejscu?
Św,: Jak  sta ła  miedzy choinką a  p ian i­

nem.
Przew.: Długo stała? Czy była tam  Je­

szcze, gdy pan pukał w drzwi, czy na to
pukanie wyszła?

Św.: Jeszcze chwileczko stała  i  wyszła,
Prżew.r Nfeeb pan jeszcze raz opowie do­

kładnie. Poprzednio pan dobrze opowie­
dział, za porządkiem chronologicznym, dzi­
siaj to pan mówi wiącej ogólnie, Tyle razy 
był pan już słuchany, że rzeczywiście jest 
pan zmęczony, ale musi pan jeszcze raz o- 
powiedzieć szczegółowo. Niech pan zacznie 
od tej chwili, kiedy skowyt psa pana zbu­
dził.

S taś opowiada znowu znaną już z kilka­
krotnych jego zeznań

scenę przebudzenia.
Zbudził mnie skowyt psa. Wołałem Lu­

si. Gdy nie usłyszałm odpowiedzi, siadłem 
na łóżka. Patrzę przez okno. Gdy nic nie 
zauważyłem, wtedy wstałem i stanąłem  
przy drzwiach do werandy. I  właśnie wte­
dy zauważyłem te postać i zacząłem wo­
łać „Łosiu" ,a gdy nie usłyszałem odpo­
wiedzi, byłem zdenerwowany i zacząłem bić 
pjęścią. W tedy ona wysunęła sią i ja  chwi­
leczkę stałem, potem prędko poszedłem do 
pokoju siostry. . . . .

Przew.: Proszą powiedzieć jeszcze raz 
gdy pan zobaczył tę postać, czy wtedy 
stała  czy szła?

Św.: S tała.
Przew.: A więc dopiero na walenie pię­

ścią wysunęła się. Czy drzwi były otwarte?
Św,: Nie widziałem. M usiały być o tw ar­

te. Nie widziałem otw ierania drzwi.
Przew.: Kiedy wysunęła się, w którem 

miejscu ją  pan później zobaczył?
., Sw.: Już  na werandzie, za drzwiami.

Przew.: Czy pan pod przysięgą może po­
wiedzieć stanowczo, że pan poznał p. Gor­
gonową?

św.: Po ruchach, po kształtach poznałem.
Przew.: A po fryzurze pan coś mówiŁ
Ó w  * T f i l r łp
Przew.: A jak  była ubrana?
Św.: Po futrze ją  także poznałem. Koł­

nierz miała podniesiony. Po tem wszyst* 
kiem ją  poznałem.

Przew.: Potem poleciał pan do pokoju
siostry, zobaczył pan Lusię, podnosił pan 
głową, a zresztą niech pan to  sam opowie.

Ś.: Pobiegłem  do Lnsi, tam  zauważyłem, 
że poduszka, która leżała zawsze aa nogach, 
jest na głowie. Odciągnąłem tę poduszkę 1 
zauważyłem skrwawioną głowę Lnsi. Zła­
pałem ja  za głowę i zacząłem trząść, ale 
głowa bezwładnie zwisała, tak, że wtedy 
prędko wyszedłem z pokoju, zrobiło mi się 
słabo i pobiegłem w stronę pokoju ojca.

Przew.; Gdy pan biegł, co pan usłyszał?
Św.: Usłyszałem brzęk.
Przew.: W którem m iejsca pan był wte- 

dy? , .
Św-: Byłem koło kominka.
Przew.: Jak i to był brzęk? Czy pan mo­

że zdać sobie z tego sprawę?
Św.: Brzęk szkła.
Przew.: Pan był na naoczni. Robiliśmy 

próby. Może pan pod przysięgą teraz po­
wie. której próbie odpowiada ten brzęk, 
który pan słyszał: czy próbie zbicia szklanki 
czy szyby?

Sw.: Prędzej tej próbie ze zbiciem szyby, 
bo zbicia szklanki nie byłbym słyszał.

Przew.! Co stało sie potem?

Św.: W tedy biegłem jeszcze kaw ałek i  
zobaczyłem ojca i panią Gorgonową.

f'rzew.s Gdzie s ta l ojciec? 
w.: Ojciec biegł w bieliźnie.

Przew.: A p. Gorgonowa?
Św.: Była w futrze.
Przew.: Ju ż  była obrana w futro?
Św.: Tak.
Przew.: M iała na nogach co, czy była 

bosa, czy m iała pantofle?
Św.: Tego nie widziałem.
Przew.: W jak iej sytuacji pan ją  spo­

tkał?
Św.: Też biegła.
Przew.: Ku panu?
Św.: Tak.
Przew.: Toście się zbiegi!?
Sw.: J a  pobiegłem Ż ojcem.
Przew.: P. Gorgonowa z kim poszła?
św.; Szła z nami, stanęła na progu po­

koju Lusi.
Przew.: Wyście co
Sw.: J a  ratowałem.
Przew.: Gdy przyszedł żandarm, czy pan 

badał ślady z żandarmem?
Św.: Badałem.
Przew.: Jak ie  były te  ślady, według pan 

skiego zdania: wielkie, małe?
Św.: Mnie się zdawało, że były małe. 

Znać było sam ą podeszwę.
Na dalsze szczegółowo py tan ia  przewo­

dniczącego S taś opowiada, ie  razem z żan­
darmem badał parkan i nie znalazł na nim 
żadnyeb śladów. Oglądał tak ie  ślady pod 
oknem.

Przew.: Kiedy pan powiedział i komu, 
że pan poznał p. Gorgonową, to  znaczy pa­
nią?

Sw.: Powiedziałem Kamióskiemn, 
spondowi ! jakiem uś żandarmowi.

Przew.: Komu pierwszemu? „  ,  ,
Św.: Kamińskiemu, a potem Ręspondowi.
Przew.: Czy pan widział w jak iej kosznll 

była p. Gorgonowa, kiedy leżała w łóżku i 
pan przechodził przez je j pokój?

Św.: W tedy zauważyłem, że była w ko­
lorowej. . , ,  .

Przew.: W  każdym razie nie w białej?
Św.: Miała odcień.
Przew.: Jak i odcień?
Św.: Seledynowy.

m a .
Jakiej koszuli była p. Gorgonowa kiedy wy 
biegła na jego wołanie. Drzwi od werandy 
zam ykała zazwyczaj Lusia. Czy n a  tę noc 
zamknęła, tego nie wie. . . . .

Przew.: Czy pan może podać jak  w pew­
nej chwili znajdowaliście się na werandzie 
i p. Gorgonowa wyszła, n a  jak  dłngo ona 
w y s z l f t ?

Św.: Dość dłngo. T atko powiedział je j, 
żeby poszła do Romnsi. . . . .  „

Przew.: Nie wie pan n a  jak  długo? P an
się dobrze orien tu je w czasie, jak  stw ier­
dzili biegli?

Św.: Dość dłngo.
Na dalsze pytania S taś stwierdza, że 

nieobecność Gorgonowej
trw ała  krócej aniżeli pół godziny, a  dłużej 
aniżeli kwadrans. Gdzieś około pół godzi­
ny.

W dalszym ciągu Staś stwierdza, że świe­
ca stała  stale w lichtarza na toalecie p. Gor­
gonowej.

Przew.: A tego krytycznego wieczoru, gdy 
pan szedł przez pokój p. Gorgonowej, czy 
pan widział tę  świecę?

Św.: Owszem, widziałem.
Przew.: Była w tym  lichtarza?
Św.: Tak.
Zkolei zadają Stasiowi pytania 

sędziowie przysięgli.
Sędzia Otorowski interesuje się specjal­

nie spraw ą drntów radiowych, ich rozmie­
szczeniem. S taś opowiada, że rad jo  stało  w 
pokojn jadalnym  na stolika.

Sędzia przysięgły: Czy Lnsia słuchała 
tak ie  wówczas ra d js t

Św.: Owszem.
Sądź. przys.: Jak  były przeprowadzone 

d ru ty  do pokojn?
Św.: Leżały prowizorycznie na  ziemi.

Przeprowadzone były pod drzwiami, wio- 
dącemi z jadaln i do hallu, później szły 
obok botmnka i dochodziły do łóżka Lnsi.

Sądź. przys.: Czy drzewko obierał pan 
sam?

Św.: Tak, sam.

Staś Zaremba,

Sądź. przys.: Tu podniesiono, że znalezio­
no tam  różę, czy pan nie zawiesił na drzew­
ku jakiej róży? _ I

Sw.: Róży nie wieszałem.
Sędzia przys-: Skąd zatem mogła się

wziąć ta  róża? Dr. Dwornicki zeznawał 
wczoraj, że leżała obok choinki.

Św.: Widziałem tę różę.
N a dalsze pytan ia przewodniczącego 

S taś odpowiada- że
róża ta należała do pani Gorgonowej.

B yia koloru czerwono-białego.
Przew.: Co znaczy czerwono-białego? Czy, 

to m a oznaczać może różowego?
Św.: Tak, różowego. I
Przew.: Czy była to róża do kapelusza, 

czy może do płaszcza?
Św.: Nie wiem-
Przew.: Gdzie pan widział tę  różę?
Św.: Romusia się bawiła tą  różą.
Przew.: Skąd pan wie, że to była róża 

Gorgonowej?
Św.: Pani Gorgonowa m iała taką różę. 1
Przew.: M usiała ja  nosić gdzieś, czy mo­

że leżała w pudełku?
Św.: J a  widziałem, jak  ta

róża plątała się po domu.
Przew.: Z tego jednak nie wynika, że to 

m usiała być róża pani Gorgonowej. Mo­
gła być również Lusi.

S taś powtarza swoja odpowiedź: Wiem, 
że to była róża pani Gorgonowej.

Przew,.- Gdzie pan ją  widział ezy na pła­
szczu, eZy na kapeluszu, skąd pan to  wie, 
czy pan tylko prżypuszezn? *

Św.: J a  wiem. * .
Przewodniczący: Niechże już bedzie.
W dalszym ciągu Staś opowiada, że nie 

pam ięta kiedy Romusia bawiła sie ta  ró­
żą. Po morderstwie pokazywał mu ją, zda- 
j  e się. pan Dwornicki. Czy pytał się czy­
ja  to róża, nie pamięta.

Ponieważ obr. E ttinger prosi o zaproto­
kołowanie zeznania Stasia, że róża p ła ta ła  
się po doinn, przewodniczący przez dłuż­
szą chwilę sta ra  się ustalić co Staś pod 
tym  wyrazem rozumie. Staś odpowiada, że 
różę tę widział w różnych miejscach.

Po mozolnej indagacji na tem at własno­
ści róży sędzia przysięgły Otorowski przy­
stępuje do dalszych pytań, dotyczących uło­
żenia drntów wiodących od aparatu  radjo- 
wego do łóżka Lusi. Chodzi mu przede­
wszystkiem o ustalenie, czy dru ty  po od­
kryciu zbrodni znajdowały się na swojem 
miejscu, czy też' były ruszane. S taś odpo­
wiada, że nie były poplątane, nie pam ięta 
jednak czy leżały na swojem miejscu. Prze­
wodniczący wzywa S tasia do planu willi 
i tam  St,as pokazuje którędy biegły druty. 
W yjaśnieniom S tasia składanym  przed pla­
nem przysłuchują sie ze specjalnem zain­
teresowaniem obr. E ttinger i prok. Szy­
puła.

Sędzia przysięgły Bielawski: Czy siostra 
papa nosiła futro?

Św.: Nie.
Na dalsze pytania sędziego Bielawskiego 

Staś zeznaje, że krytycznego wieczora po­
łożyli się spać normalnie.

Sędzia Bielawski: Czy pan zauważył na 
rękach siostry ślady okaleczenia?

Przew.: To jnż zdaje się należy do orze­
czenia panów biegłych- Ale ostatecznie pro­
szę.

Św.: J a  nie zauważyłem.
S. Bielawski: Jak  pan wchodził do tego 

hallu, czy pan ze strachem  wchodził, czy 
spokojnie?

Św.: Ze strachem.
S. p. Lubowiecki: Panie Stasiu, czy pan 

był wtedy na werandzie, gdy pani oskar­
żona wróciła do d ra Csali?

Sw.: Byłem.
S. p. Lubowiecki: Gdy pani Gorgonowa 

przyszła, gdzie się dalej skierowała?
Sw.: Chwileczkę jeszcze stała, potem po* 

szła na żandarm erię.
S. Bielawski: Czy zaglądała do pokoja 

Lnsi?
Św.: Nie zaglądała,
Zkolei zadaje pytania Stasiowi proku­

ra tor:
— Pan chodził w tym dnia na narty .

Czy zamknął pan drzwi werandy, kiedy 
pan wrócił z nart?

Św.: Tak, zamknąłem.
Prok.: A kiedy wróciliście z dworca Z 

Lusią, to weszliśeie którędy?
Św.: Przez knchnię.
Prok.: Czy był w domu taki projekt, że­

by pan spał razem z Lusia w jednym po* 
koju?

Św.: To było tylko wtedy, gdy w jadaln i 
było zimno, chciałem spać z Lusią.
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ne z przebiegu rozprawy, me są wierne.
— Jeżeli pański stenogram przedostanie 

sie do dzienników — zwraca sie przewod­
niczący do prowadzącego stenogram — to 
tam  wypadnie nonsens. .

Również okazało sie, że protokolant _ me 
prowadził należycie protokółu. Na sali tu  
i  ówdzie mimowoli wybucha tłum iony

śmiech. . , .
Po tym incydencie przewodniczący zw ra­

ca sie do prokuratora z prośbą, aby po­
wtórzył swoje pytanie.

Prok.: Wtedy, jak  pan usłyszał ten prze­
ciągły skowyt psa, był pan mocno prze­
straszony, czy nie?

Św.: W tedy już trochę.

P r z e s i r a c B i  § i a s i a .

Jtzeczozaawca inż. Przetocki zdaje sprawo­
zdanie z ekspertyzy piwnicy w Brzuchowi­

cach.

Prok.: Kiedy to było?
Św.: Wtedy, kiedyśmy przyjechali?
Prok.: W którym dniu mniej wiecej?
Św.: Nie pamiętam.
Prok.: A więc dlatego, że było zimno. Jak

sie na to pani Gorgonowa zapatrywała?
Św.: Pani Gorgonowa nie chciała, żebym 

spal razem z Lusią.
Prok.: W jakiej formie to wyraziła? Czy 

sie kategorycznie sprzeciwiła temu? _
Św.: Tam nie było posłania, tam  nie by­

ło kanapy, trzeba było dopiero ustawić ka­
napę.

Prok.: Jak  sie to skończyło?
Św.: Spałem w jadalni.
Prok.: W związku z pytaniem  p. przy­

sięgłego pan mówił, że pan ze strachem 
wchodził do hallu. Czy pan był już wtedy 
tak bardzo przestraszony, gdy pan patrzył 
n a  podwórze?

Św.: Wtedy nie.
Prok. Zacznijmy jeszcze od samego po­

czątku. Najpierw pan słyszał skowyt, pa­
trzy pan przez okno, czy pan już wtedy był 
bardzo przestraszony?

Św.: Nie.
Prok.: Potem wstaje pan i widzi pan tę 

postać i myśli pan, że to jest L u sia .jeże li 
pan myśli, że to jest Lusia, to  pan nie jest 
jeszcze bardzo przestraszony.

Przewodniczący dr Jendl zwraca uwa­
gę prokuratorowi, te  to nie jest właściwy 
sposób pytania. Jednocześnie obroń Axer 
zwraca sie do przewodniczącego ze słowa­
mi:

— Proszę o zaprotokołowanie tego py ta­
nia. (Dodając szeptem:) Uważam, że jest 
to podpowiadanie.

Prokurator na zwróconą mu przez prze­
wodniczącego uwagę zmienia formę swego 
zapytania, używając słów:

— Czy pan, myśląc, że to jest Lusia, był 
pan przestraszony?

Obr. Axer, który widocznie nie zauwa­
żył, czy nie dosłyszał uwagi, zwróconej 
przez przewodniczącego prokuratorowi, 
prosi jeszcze raz o zaprotokołowanie i u- 
chylenie poprzedniego pytania prokurato­
ra.

Przew.: J a  już uchyliłem to pytanie.
Zwróciłem uwagę panu prokuratorowi, że 
to nie jest właściwy sposób pytania.

Prok. Szypuła: Czy pan myśląc, że to jest 
Lusia, był pan przestraszony?

Św.: Jak  nie usłyszałem odpowiedzi, za­
cząłem bić o szybę-

Prok.: Postać wychodzi. W jakim  mo­
mencie. a raczej, na który okres przypa­
da ten moment tego przestrachu dalej idą­
cego.

Obr. E ttinger: Proszę o zaprotokołowa­
nie tego pytania nie dlatego, ażebym pro­
sił o jego uchylenie, ale dlatego, że jest 
bardzo ważne.

Św.: Jak  ta postać znikła.
Prok.: Proszę o zaprotokołowanie. (A 

zwracajac sie do świadka): Kiedy pan był 
tak bardzo przestraszony, czy jak  pan 
biegł do pokoju Lusi?

Św.: Tak.

Incydent o stenogram.
Prokurator zkolei prosi o dokładne za­

protokołowanie jego pytań i odpowiedzi 
Stasia. Przewodniczący poleca protokolan- 

I towi odczytać ostatnie ustępy protokółu, 
a  kiedy ten nie jest w stanie oddać wier­
nego obrazu pytań i odpowiedzi, przewod­
niczący zwraca protokolantowi uwagę, .że­
by ilekroć nie zdąży zaprotokołować wier­
nie toku rozprawy, pytania czy odpowie­
dzi, zażądał powtórzenia czy uzupełnienia. 
Gdyby takie wypadki miały się powta­
rzać, to przewodniczący nie widzi innego 
wyjścia, jak tylko dyktowanie przez nie­
go do protokółu.

Ponieważ prokurator oświadcza, że
pytania jego brzmiały zupełnie 

inaczej,
niż to zostało zaprotokołowane, przewod­
niczący prosi o odczytanie pytań proku­
ra to ra  ze stenogramu. Odczytywanie to  
trw a dłuższą chwilą; stenogram nie zado­
wala jednak zupełnie prok. Szypuiy, któ­
ry  nadal twierdzi, że pytania jego brzmią' 
ly zupełnie inaczej.

Kiedy stenograf próbuje sią bronić, przo- 
s wodniczący, nie przyjmując jego tłumacze-
i mia do wiadomości, zwraca mu podniesio 

nyro tonem uwagę, że jego stenogram jest 
zupełnie zły. Słyszymy słowa: „Pan jest bar- 

n- dzo złym stenografem. Co pan tam  ma?" Na 
vA. sali powstaje zamieszanie. Przewodniczący 
\ s z y s f k i c t l ptew epjŁjwśe^sten osrrąmv. ozymp-

Prok.: Cży pan wtedy, widząc postać w 
hallu, którą pan wziął za postać Lusi, był 
przestraszony, czy nie?

Św.: Nie bardzo.
Prok.: A czy pan był przestraszony, jak  

ta  postać wyszła z werandy?
Św.: Tak. .
Prok.: Proszę o zarządzenie odczytania 

tych zeznań, jak  zostały zapisane w pro­
tokóle. , , . . . .

Sędzia protokółujący odczytuje kolejne 
zapytania prokuratora i odpowiedzi S ta­
sia, przyczem odpowiedź na drugie py ta­
nie prokuratora prostuje przy pomocy ste­
nografa sądowego, iż brzmiała ona: „Nie 
bardzo". . . . .

Obr. Axer: Jak  to, wiec pan sie bał naj-
Sierw po obudzeniu, potem się pan nie bar-

zo bal, a potem znowu bał sie Pan wiecej, 
Przew.: Może ja  zadam świadkowi pyta­

nie w ten sposób: W jak iej sytuacji pan 
sią przeląkł? ,  ,

Św.: Dopiero, jak  nie usłyszałem odpo­
wiedzi na swoje wołanie.

Przew.: A przed tem wołaniem, czy pa­
na wziął strach, bo pan wołał trzy razy : 
raz w łóżku, drugi raz patrząc do hallu, 
jak pan zobaczył postać, a  trzeci raz, jak 
sią ruszyło. .

Przy pomocy pytań  przewodniczącego 
świadek głosem cichutkim i zdradzając 
wyglądem ogromne zdenerwowanie i prze­
jecie, zeznaje, że po raz pierwszy wziął go 
strach wtedy, kiedy po spojrzeniu w okno, 
zawołał „Lusiu!" — leżąc jeszcze na _kana­
pie i kiedy nie otrzym ał odpowiedzi.

Przewodniczący dyktuje w tem  brzmie­
niu zeznania jego protokolantowi.

Prok.: Jeszcze jedno krótkie pytanie. 
Czy pan był tak przestraszony, że pan nie 
mógł obserwować tej postaci? Czy ten 
strach stanął na przeszkodzie obserwacji 
postaci?

Świadek (bardzo wolno i wahająco): J a  
zauważyłem... zobaczyłem, że to nie sio­
stra... i przestraszyłem sie. ,

Obr. E ttinger: To pytanie może byc 
przedmiotem ekspertyzy, świadek nie mo­
że ustalać swej siły spostrzegawczej.

Prok.: Moje pytanie zawiera moment
ściśle faktyczny. Zapytam tak: Czy pan 
byl tak przestraszony, że nie mógł widzieć 
tej postaci?

Obr. E ttinger ponownie sprzeciwia sią 
temu pytaniu, wobec czego trybunał uda­
je sią na naradą.

Po 4-minutowej naradzie trybunał po­
wraca i ogłasza postanowienie, iż uchyla 
sią pytanie prokuratora, albowiem jest ono 
sprzeczne z zeznaniami poprzedniego 
świadka, że widział postać, wobec czego nie 
można kwestionować dziś, że nie widział 
tej postaci.

Obr. Woźniakowski: Czy pan był przy
rozmowie ojca, albo czy ktoś z ojcem mó­
wił, że

uwolnienie Gorgonowej byłoby dla 
waszej rodziny nieszczęściem.

Św.: Owszem. Ta rozmowa była u wujo­
stwa Joraszów.

Obr.: Co mówiono, może pan przypomni 
sobie?

Św.: W czasie rozmowy rozmawialiśmy, 
że zwłaszcza dla ojca byłoby to bardzo 
źle.

Obr.: A pan zabierał wtedy głos?
Świadek (po długim namyśle): Owszem, 

zabierałem. Mówiliśmy, że wszystkie in- 
teresyby sie ojcu zepsuły.

Obr.: A poza wujostwem, czy ktoś mó­
wił w ten sposób?

Św.: Owszem, mówiliśmy.
Obr.: Czy panu mówili, że gdyby Gor­

gonową uwolnili, toby sie interesy po­
psuły?

Przew.: Z kim pan to omawiał?
Św.: Z red. Paciorkowskim. (Sprawo­

zdawca „K urjera Porannego" z W arsza­
wy).

Przew.: Red. Paciorkowski co sią pana 
pytał? Czy pana sią wprost pytał?

Św.: Nie, tylko w czasie rozmowy na ten 
temat mówiliśmy, że gdyby p. Gorgonowa 
była uwolniona, toby dla ojca było bardzo 
źle.

Przew.: Kiedy to było, ta  rozmowa?
Św.: Przedwczoraj, czy wczoraj tu  na 

korytarzu.
Przew. (do protokolanta): Proszą to za­

notować.
Obr. Woźniakowski: A ta rozmowa z wu­

jostwem Joraszam i m iała miejsce gdzie i 
kiedy?

Św.: W Warszawie, już dawno temu.
Świadek jest widocznie zdenerwowany i 

zmączony indagacjami i daje odpowiedzi 
przeważnie tylko jednem słowem, wypowia­
dane głosem omdlewającym i cichym, tak, 
że każdą odpowiedź trzeba z niego wydo­
bywać z wielkim trudem.

Obr. Woźniakowski: Czy rozmowa ta
trw ała dłuższy przeciąg czasu?

Św.: Ćwierć minuty.
Obr. E ttinger: Proszę o zaprotokołowa­

nie, że rozmowa trw ała ćwierć minuty.
Przew.: Czy to, co pan powiedział trwało 

ćwierć minuty, czy cała rozmowa?
Obr. E ttinger: Panie prezesie, proszą o 

zaprotokółowanie tego zeznania.
Przew.: Dobrze. To jest zaprotokółowane, 

a tera^ ja pytam : Czy cała rozmowa trw a­
ła ćwierć minuty?

Św.: Ten moment o uniewinnieniu trw ał 
ćwierć minuty, cała rozmowa trw ała dłu­
żej.

Przew.: Kto był przy tej rozmowie?
Sw.: J a  byłem, ojciec, Jorasz i ciocia.o lm  tłTtt-IOonin ,
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była sią w mieszkaniu wujostwa.
Obr. E ttinger (do świadka): P an  był ła ­

skaw powiedzieć, że kiedyś Gorgonowa o- 
świadczyła:

„Ja wam urządzę wielką 
tragedję“.

Czy pan o tem oświadczeniu Gorgonowej 
kiedykolwiek wspomniał, czy też dziś po 
raz pierwszy? Pan był słuchany u  sądzie- 
go śledczego, na policji, trzy  albo cztery 
razy, na rozprawie we Lwowie i tu  w K ra ­
kowie, dziś jest siódmy raz. Czy pan do­
tychczas kiedy zeznał o tem?

Św.: Tyle razy byłem przesłuchiwany, że 
nie pamiątam.

Obr. E ttinger: Proszą o zaprotokółowanie 
tego zeznania z dodatkiem, że stwierdzono, 
iż w dotychczasowych protokółach tego 
zeznania niema.

Zkolei zamierza zadawać py tan ia obr. 
Axer, przerywa mu jednak prokurator, mó­
wiąc: Chciałbym zadać^ pytanie w związku 
z poprzedniem zapytaniem  p. mecenasa E t­
tingera. (Zwracając sią do świadka): Czy 
rozmowa z p. Paciorkowskim trw ała  długo?

Św.: Niedługo, pól minuty.
Prok.: Czy pytał jeszcze o inne rzeczy?
Św.: Owszem, rozmawiałem z nim także 

w Brzuchowicach, pytał sią, czy ja  napew- 
no wiem, że ta  postać, to była p. Gorgo­
nowa.

Prok.: I  co jeszcze?
Św.: J a  potwierdziłem.
Prok.: I  co jeszcze?
Św.: Czy ja  sobie zdają sprawą.
Prok.: Z czego?
Św.: Z tego jak  wielkie z tego bedą kon­

sekwencje.
Obr. Axer: To nie ma wielkiej wagi.
P rokura to r do obrońcy (z naciskiem): 

To m a bardzo wielką wage.
Obr. Axer zadaje nastąpnie świadkowi 

pytanie, czy spanie w pokoju Lusi, ponie­
waż w jadalni było zimno, trw ało  tylko 
przez jedną noc, czy też eząściej spał on 
w jej pokoju.

Świadek nieśm iało odpowiada, że spal 
tylko jedna noc. Nie może określić, czy 
chodziło o wiącej nocy, bo p. Gorgonowa 
nie chciała, aby świadek tam  spał.

Zkolei wywiązuje sią miądzy obr. Axerem 
a świadkiem następujący dialog na  tem at 
przebiegu tragicznej nocy:

Obr. Axer: P an  sobie przypom ina roz­
prawą we Lwowie. Tam sią pana pytano, 
bomu pan powiedział pierwszemu o tej po­
staci i pan tam  inaczej mówił, niż dziś. 
Komu pan to opowiadał pierwszemu, że po­
znał Gorgonowa?

Świadek nam yśla sią i nie odpowiada.
Obr. Axer: Pan przypomina^ _ sobie, że 

wtedy wezwano do pana Kamińskiego, a 
potem Kam ińska, czy pan przypom ina so­
bie, o co tam  poszło?

Św.: Tak. przypominam  sobie.
Obr. Axer: Praw da, że pan powiedział, 

że pan to zeznał przedewszystkiem przed 
Respondem, a potem jak  sprowadzono Ka- 
mińskiego do rozprawy, pan nie powie­
dział, że nie pam ięta, ale w yraził sią pan 
„Nie przypominam sobie, ale nie w yklu­
czam tego". Gdzie pana Respond przesłu­
chiwał?

Św.: Na posterunku policji. To było w no­
cy. nad ranem.

Obr. Axer: Czy po powrocie do willi, po 
tem przesłuchaniu, pan zastał tam  już sę­
dziego śledczego?

Św.: Sądzia przyjechał potem.
Obr.: Sędzia przyjechał z protokolantem. 

Protokolant pytał, czy pan iest pewny te­
go, że to była Gorgonowa. Co pan m u ze­
znał?

Św.: Nie pamiętam.
Obr.: Protokolant (dr. Dwornicki) ze­

znał wczoraj, że na jego pytanie powie­
dział pan, że nie jest tego pewny, czy to 
była Gorgonowa.

Świadek (zmęczonym głosem) Nie pa­
miętam.

Zkolei zadaje świadkowi p y tan ia  obr.
E ttinger. Wogóle należy zaznaczyć, że_ ła ­
wa obrońców zadaje świadkowi py tan ia  z 
ogromna delikatnością i uprzejmością. P y ­
tan ia  obrońcy dotyczą tego momentu, kie­
dy Staś opuścił posterunek policji nad ra ­
nem i powrócił do willi.

Obr. E ttinger: Pan zeznał, że z posterun­
ku pan pytał, czy może powrócić do domu. 
Czy pan posłał kogo? Dlaczego pan sią py­
tał o pozwolenie?

Św.: J a  widziałem, że uiechca, żebym tam  
był na posterunku. Zapytałem się, czy mo­
gę powrócić do domu, i powiedzieli mi, że 
mnie n ik t nie trzym a, (po chwili) J a  p a­
miętam, jak to było.

Obr.: Pan z posterunku wyszedł z w ła­
snej woli, nikt panu nie przeszkadzał?

Św.: J a  wyszedłem z posterunku, byłem 
głodny i poszedłem na śniadanie.

Obr.: Co pan na posterunku robił do ra ­
na?

Sw.: Badano mnie
Obr.: Pan siedział na posterunku kilka 

godzin, co pan tam robił?
Św.: Trzymano mnia na posterunku-
Obr.: Nie chciano panu pozwolić powró­

cić do domu?
Św.: Tak wyglądało.
Obr.: Acha.
Następnie prokurator zapytuje świadka, 

skad wie. że oskarżona po powrocie od d r 
Csali poszła na posterunek żandarm erji. 

Świadek odpowiada, że oskarżona to' mó­
wiła.
. Prok.: A mówiła i widział pan. jak  oskar-

Św.: W idziałem ja> jak  wychodziła r t  
stroną bram y.

Prok.: Proszą to zaprotokołować, zO
oskarżona mówiła, że idzie na posterunek 
i szła w stroną bramy.

Do tego djalogu miesza się obr- E ttinger, 
py ta jąc  z jakiego m iejsca świadek obser­
wował oskarżoną.

Św.: J a  stałem  na werandzie.
Obr. E ttin g e r: To pan mógł stwierdzić, 

że wyszła do bram y, pan mógł ją  widzieć 
na całej drodze od werandy do bram y?

Św.: Tak. . . . . .  . . . ,
Przew. :W  której chwili powiedziała o- 

skarżona, że idzie do żandarm erji? Czy 
pan był przy tem, ja k  oskarżona w róciła 
od dr Csali?

Św.: W idziałem, lak  poszła na posteru- 

n<Przew.: W róciła od doktora i zatrzym a­
ła  sią, gdzie?

Św.: N a werandzie. .
Przew.: To jest niezgodne z zeznaniam i 

osk. Gorgonowej. Pan nie wie o tem, że po 
powrocie od d r C sali oskarżona pobiegła 
po wode?

Św.: Nic nie wiem.
Przew.: J a  przeczytam  protokol z prze­

słuchania osk. Gorgonowej. Przewodniczący 
odczytuje protokół, z którego wynika, że 
osk. Gorgonowa powróciwszy od dr. Csali, 
przed główna w erandą spotkała Zarembę, 
którego zapytała się, czy Lusia żyje, a po- 
ctrzym aniu  odpowiedzi, że nie wie, wzięła 
dzbanek i pobiegła po wodą. Powróciwszy 
do domu, spostrzegła, że jest woda w m ie­
dnicy, poczem pobiegła z K am ióskim  do 
żandarm erji. ;

— Z tego wynika — mówi przewodniczą­
cy — że nie są zgodne zeznania oskarżonej 
z zeznaniami pana. 

Św.: J a  wiem, że się zatrzym ała, ale czy 
poszła po wodę, nie wiem. Z atrzym ała sią 
koło werandy, a  potem powiedziała: „D la­
czego żandarm eria  nie przychodzi" i poszła 
do bram y. 

Prok.: Czy pan z Kamińsfeim poszedł 
przed oskarżoną, czy po oskarżonej na  po­
sterunek? 

Św.: Potem.
Prok.: Proszę o zaprotokołowanie tego. 

Gdy wyście poszli do posterunku, zapukali, 
z wewnątrz odezwał się głos: „Idę, idę" z 
wami wtedy nie było p. Gorgonowej?

Św.: Nie było.
Obr. Axer (przeryw ając): Zaznaczam, żel 

p. Gorgonowa b y ła  dwa razy po doktora.
P rokura to r (do oskarżonej): Czy p an i 

stwierdza, że dwa razy szła do doktora?
Osk.: Nie, raz.
Przew.: To pan  obrońca teraz tak  tw ier­

dzi.
Obr. A xer: To pom yłka.
Prok.: Czy pan  wie, kiedy ojciec kazał 

postawić piece, czy na długo przed m or­
derstwem?

Św.: W tym  sam ym  roku, w zimie.
Obr- A xer: Siedem dni przed m order­

stwem.
Prok.: Czy pan  wie, że piece były  posta­

wione dlatego, że centralne ogrzewanie nie 
działało?

Św.: Tak.
Na tem prokurato r kończy zadawanie py­

tań  świadkowL Zkolei jeden z sądziów przy­
sięgłych zapytuje św iadka na tem at cen­
tralnego ogrzewania, w szczególności ja k  
sie odprowadzało wodę z kotła w piwnicy.

Świadek odpowiada, że wodę odprow a­
dzał się do specjalnego basenu.

S. przysięgły: A ten duży basen w ogro­
dzie do cęego służył? ,,

Św.: Jako  ozdoba, a był w ykopany z po­
czątku, bo woda była w tem  m iejsca w p i­
wnicy (poruszenie wśród obrońców).

Obr- E ttin g er: A wiąc dlatego, że woda 
była w piwnicy?

S. przys.: Czy w lecie woda w basenie by­
ła dość wysoka?

Św.: Nie, było mało wody.
S. przys.: W  zimie jak  było dużo te j 

wody? "
Św.: W  zimie było wyżej.
Świakowi zadaje pytanie sądzia przysię­

gły K row icki:
— Czy w tym  czasie, jak  pan  usłyszał 

skowyt, kiedy sią pan przebudził, ten  sko­
w yt psa był głośny?

Św.: Tak, głośny.
Sądzia przys. K row icki: P an  przyszedł 

na tą werandę, tam  był dr. Csala, K am iń­
ski, K am ińska. Czy było wtenczas tak  ja ­
sno od śniegu, że można było poznać oso- 
bę na tej werandzie bez ośw ietlenia łanu  
py?

Św.: Tak, można było.
Sądzia Krow icki: A kw estja tego rad  ja . 

i  u jest mowa, że pan raz  te  słuchaw ki 
m iał na uszach, drugi raz, że pan je przed 
snem odłożył. Proszą sobie przypomnieć, 
bo to  jest bardzo ważne.

Św.: Nie pam iątam  tego.
Sędzia Krowicki poddaje świadkowi: Czy 

może słuchaw ki spadły mu z uszu w cza­
sie snu, świadek jednak nie może sobie 
tego przypomnieć.

Przew.: Czy pan ściągał te  słuchawki? 
J a  sią pana pytałem  na poprzedniej roz­
praw ie — niech sobie pan przypomni. Świa­
dek nie przypom ina sobie i nie może dać 
odpowiedzi czy te  słuchaw ki zdjął z uszu 
przed snem czy nie.

P ro k u ra to r zapytu je  św iadka czy słu­
chawki przylegały  szczelnie do uszu, na co 
ten odpowiada, że szczelnie, ponieważ jak  
sią zbudził, to go uszy bolały.

Mec. E ttin g ę r zw raca sią do przewodni­
czącego i prosi o zaprotokołowanie poprzed­
nio postawionego świadkowi py tan ia  — d la­
czego basen został zbudowany, na co św ia­
dek odpowiedział, że d la odwodnienia piw ­
nicy i jako ozdoba. 
taP ^ l w?dnie-zą(iy zwracając  się do św iad- 
ua mowi, ze jest wolny i że może odjechać. 

Mec. Axer prosi przewodniczącego abv

zeznań H .ń ry k a  LSUmby?’ ”  8lMOSr»”‘“
Na tem  o g. ą-cięi przewodniczący zam y-
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k a  rozprawą odraczając ją  do ju tra  g. 9.30 
rano.j

W arszawa, 31 m a r c a .  (A ) Komisarjat rzą­
du zarządził 31 b .  m . konfiskatę jednego z 
pism warszawskich z a  a r t y k u ł ,  w y r a ż a j ą ­
c y  opluje inż. Ossowieckiego w sprawie 
procesu Gorgonowej i  przesądzający wy­
rok.

w m *

D ilś  ze zn a ją  rzeczoznaw cy 
lwowscy.

D z iś  r o z p r a w a  z a c z n ie  s ią  o godz. 9 - te j .  
N a  w s tą p i ę  przesłuchani bedą ' znawcy 
lwowscy d r Dadlez i dr Piro. P r z e d ło ż o n e  
b ą d z i e  orzeczenie z wyników sekcji i t. p.

Badanie roentgenoiogicznc 
Gorgonowej.

W o b e c  te g o ,  ż e  G o r g o n o w a  p o  w iz j i  l o ­
k a l n e j  w  B r z u c h o w ic a c h ,  g d z ie  —  j a k  s a ­
m a  p o w ia d a  — nabaw iła s ie  ehoroby pier­
siowej. w  d n i u  d z i s i e j s z y m  n a  p o le c e n ie  
z n a w c ó w  l e k a r z y  s ą d o w y c h  d r a  Olbrychta 
i Jankowskiego p r z e p r o w a d z o n a  z o s t a n i e  
o n a  o  g o d z . 1 1 -te j  p r z e d  p o ł u d n ie m  d o  ba­
dania roentgenologicznego p r z y  p l .  W s z . 
Ś w ię ty c h .

Z  ł a t w o  z r o z u m ia ł y c h  w z g lą d ó w  n a z w i ­
s k o  l e k a r z a ,  u  k t ó r e g o  m a  b y ć  p r z e p r o w a ­
d z o n e  b a d a n i e ,  t r z y m a n e  j e s t  w ścisłej ta ­
jem nicy.

Niemiecki attachś wojskowy 
przybył do Warszawy.

f (Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 31 m arca. (A ) .  W  dniu 31-go 

b. m. przybył do W arszawy attache woj­
skowy poselstwa niemieckiego gen.-major 
M ax Schindler, k tóry  w ciągu kilku dni 
złoży w izyty oficjalne i obejmie urzędowa­
nie.

G enerał-m ajor Schindler liczy la t 53, 
jes t żonaty i od najwcześniejszej młodośei 
poświecił sie k ar jerze wojskowej. Nomina­
cje  oficerską otrzym ał w r. 1982 i objął 
służbą w pułku królewskiej gw ardji ba­
w arskiej pieszej w Monachjum. Po dłuż­
szej służbie linjow ej zajmował w okresie, 
poprzedzającym  wojną, stanowisko w nie­
mieckim sztabie generalnym , a  podczas 
wojny przebywał czas dłuższy na froneie, 
poezem znów powrócił do pracy w sztabie 
generalnym .

Po wojnie ęen. Schindler przydzielony 
został do m inisterstw a Reichswehry, a 
o sta tn io , -dowódcą? p,ułk% piechoty 
Reichswehry.

......................................  o —

Zamiast do Niemiec zamówienia 
sowieckie płyną do Polski.

Paryż, 31 m a r c a  (B z ) . P a r y s k i  o r g a n  e- 
m i g r a n t ó w  m o n a r c h i s t ó w  r o s y j s k i c h  „ W o -  
zrożdienje” podkreśla charakterystyczny 
fak t udzielenia przez Sowiety wielkiej ilo­
ści zamówień towarowych Polsce p r z y  j e -  
dnoczesnem likwidowaniu zakupów w 
Niemczech. W e d ł u g  t w i e r d z e n i a  w s p o m n i a ­
nego p i s m a ,  r z ą d  p ó l s k i  g w a r a n t u j e  f i r ­
m o m  z a m ó w i e n i a  s o w ie c k ie ,  a  weksle ro­
syjskie przyjm owane są w Banku Polskim 
w pełnej wartości sumy, n a  j a k ą  o p ie w a ją .

R ó w n ie ż  F ran c ja  ze  w z g lą d ó w  a g i t a c y j ­
n y c h  otrzym ała niektóre zamówienia so­

w ieckie, p r z e z n a c z o n e  p i e r w o t n i e  d l a  N ie ­
m ie c .

Konferencja woj. Grażyńskiego
z sowieckim przedstawicielem łiandi.

Katowice, 31 m arca. (H) W  dniu wczo­
rajszym woj. śląski d r Grażyński odbył 
konferencją w sprawach, dotyczących sto­
sunków handlowych polsko-sowieckich , ze 
szefem b iu ra  prasowego poselstwa sowiec­
kiego w W arszawie z p. Aleksandroffem, 
oraz reprezentantem  handlowym Sowietów 
w Polsce p. Ablem.

Inżynierowie angielscy w Moskwie 
oskarżeni o szpiegostwo.

Londyn, 31 m a r c a  ( m p h ) .  W kołach rzą 
owych A nglji zapanęwalo zdenerwowanie 

powodu oficjale*,-c li inform acyj uzyska: 
ycli od rządu sowieckiego, że aresztowani 
iżynierowie angielscy wcale m e sa oskar- 
eni o techniczny sabotaż, lecz o szpiego- 
two i popieranie organizacyj w z g lę d n ie  
sób, działających na rzecz kontrrewolu- 
j i .  O s k a r ż e n i e  t o  w  r a z i e  i s t n i e n i a  w in y ,  
o c i ą g a  z a  s o b ą  m i n i m a l n ą  k a r ę  o lat wią- 
i e n ia ,  z a ś  m a k s y m a l n ą  — rozstrzelanie. 

A c z k o lw ie k  n ik t tu  ani n a  chwile me 
ierzy w możliwość w ykonania wyroku 

mierci, to sam fak t oskarżenia o szpięgo: 
two wywołał w Londynie konsternacje i
bawą, że jednak oskarżenie sowieckie mo- 
b być oparte na  pewnej podstawie.
Z  t e m  w ie k s z e m  z a i n t e r e s o w a n i e m  ocze- 

n ia  tu  P o b y c i a  ambasadora Gveya k to -  
v  w  n i e d z i e l ą  r a n o  b ę d z ie  w  L o n d y n ie .  
V n i e d z i e l e  w  p o ł u d n ie  z w o ła n e  j e s t  spe- 
ialne posiedzenie kilku członków gabine-
a. k t ó r ż y  w y s ł u c h a j a ^ s p r a w o z d a m a  O v e y a .

w  N i e m c z e c h .
BarborzgńsHIe tępienie prasy p o lsk ie j.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Bytom, 31 m a r c a  (H ) .  D z iś  p o  z e b r a n iu  

młodocianych hitlerowców szły grupy tych­
że od kiosku do kiosku, p r z e s z u k iw a ły  j e  i 
z a b i e r a ł y  p o l s k i e  p i s m a  i 
d a r ł y  j e.  W  t e n  s p o s ó b  h i t l e r o w c y  
o c z y ś c i l i ” By t o m  z u p e ł n i e  
i r e s z t e k  p o l s k i c h  g a z e . t .

N a le ż y  d o d a ć ,  że  równocześnie niemiecka 
p rasa hitlerowska na polskim Śląsku pro- 
wokuje w spsosób wprost bezczelny Polskę, 
licząc w id o c z n ie  n a  b e z k a r n o ś ć .

rzut teroru w stosunku do ludności pol­
skiej, c h o c ia ż  w  b a  r  d  z  o w  i e  1 u 
d z i e n n i k a c h  n i e m i e c k i c h  
c z y t a  s i ą  c i ą g l e  z a p o w i e d ź  
w a l n e j  r o z p r a w y  z P o l a k a -  
m i, Nic są to zresztą czcze pogróżki.

W ypadki teroru wobee Polaków są co­
raz częstsze. Ś w ia d c z ą  o  t e m  pobici Polaey 
w Szkicu na pograniczu, represje w  s t o s u n ­
k u  d o  Polaków w Złotowskiem i na Ma­

zurach, d a le j  wypadki w Kolanowieach ua 
Śląsku, a w re ą z c ie  ohydna napaść na ks. 
Osińskiego w  Butrynach, yv P r u s a c h  
W s c h o d n ic h .  .

J e d n o  z p i s m  p o ls k ic h  w  N ie m c z e c h  
s t w i e r d z a  z n a c i s k ie m ,  że  fala ucisku w 
stosunku do ludności oolskiej w Niemczech 
znów sie wzmaga., F a l a  t a  s t a w i a  w ponu­
rem świetle bezpieczeństwo Polaków na 
przyszłość.

\ w Polsce iiiada bezczelnie 
„ttatowicerka".

Katowice, 31 m a r c a .  Organ hitleryzm u 
na polskim Górnym Śląsku „Kattowitzer 
Zeitung” z a m ie ś c i ł  d z iś  streszczenie znane­
go wywiadu z Paderewskim w  s p o s ó b  n i e ­
s ł y c h a n i e  zjadliwy, nienawistny i szyder­
czy.

„ K a t t o w i t z e r  Z e i t u n g ” z a p o m in a ,  że  s t o ­
l i c a  p o l s k i e g o  G ó r n e g o  Ś l ą s k a  obejść s ią  
może bez tego prowokacyjnego pisma.

Grotą walną rozprawą 
z Polakami.

W arszawa, 31 m a r c a  (A ). J e d n o  z  p i s m  
p o l s k i c h  w  N ie m c z e c h  notaje wzmożenie 
się za czasów rządów H itlera  fali prześla­
dowań ludności polskiej. Znamienne j e s t  
nastaw ienie prasy niemieckiej na ziemiach 
pogranicznych, k t ó r a  j a k  n p . w y c h o d z ą c a  
w  S z c z y tn i e  n a  M a z u r a c h  „Ortelsbnrger 
Ztg.“, nazywa wystawienie listy  polskiej 
d o  s e j m i k u  p o w ia to w e g o  „obelgą dla Niem­
ców”.

Perfidne stanowisko prasy niemieckiej w 
P rusach  Wschodnich w yraża sią ni. in. w 
te m ,  że z udanem oburzeniem odpiera za-

Pobicie kierownika szkolnictwa polskiego
na Śltgshu O p o lsk im .

Opole, 31 m a r c a  (H ) .  D n i a  30 b m . o g o d z . 
10 w ie c z o r e m  w  m ie js c o w o ś c i  Bielsko w 
p o w . p r u d n i c k i m  dokonano napadu n a  p o ­
w r a c a j ą c e g o  z i n s p e k c j i  p o l s k i c h  s z k ó ł  p r y ­
w a t n y c h  dyrektora polskiego Towarzy­
stwa szkolnego na Śląsku opolskim p. Szrei- 
bera i  n a u c z y c i e la  s z k o ły  p o l s k i e j  w  S a ­
b in ie  p .  Liczbaóskiego. N a p a d u  dokonał u- 
mundurowany oddział hitlerowców.

Dyr. Schreiber otrzymał kilka uderzeń 
w głowę, nauczyciela chwycono pod gar­
dło i  p o w a lo n o  n a  z ie m ią  w ś r ó d  o b e lg .  — 
R z e c z  c h a r a k t e r y s t y c z n a ,  że  hitlerowcy mó­
wili po polsku.

N a p a d  n a  d y r e k t o r a  T o w a r z y s t w a  s z k o l­
n e g o , m a j ą c g o  p o d  s w o ją  o p i e k ą 'c a ł e  p o l ­
s k ie  s z k o ln ic tw o  n a  Ś l ą s k u  o p o ls k im ,  w y ­
w o ła ł  n a  Ś l ą s k u - wielkie zaniepokojenie.

Szykany wobec prezesa
Związku Polaków w Niemczech

P iła , 31 m a r c a .  (PAT). W c z o r a j  o g o d z i ­

n i e  6 - te j  w ie c z ó r  hitlerowcy w o b e c n o ś c i  
żandarmów d o k o n a l i  r e w i z j i  n a ,  p l e b a n j i  
w  Zakrzewie u k s . d r a  Domańskiego, pre­
zesa Z w ią z k u  Polaków w  N ie m c z e c h .

J a k o -  powód rewizji p o d a n o  k s .  D o m a ń ­
s k i e m u  poszukiwanie ukrytej broni. Po 
dokładnem przeszukaniu c a ł e j  p l e b a n j i  z a ­
ż ą d a n o  otwarcia kościoła i t u  r ó w n ie ż  d o ­
k o n a n o  szczegółowych poszukiwań, nie 
szczędząc ołtarzy.

W  c z a s ie  r e w i z j i  zebrała s ie  przed, ko­
ściołem ludność Zakrzewia, d o  k t ó r e j  ks. 
D o m a ń s k i  w y g ło s i ł  słowa uspokojenia.

Z a r ó w n o  n a  p l e b a n j i ,  j a k  i  w  k o ś c ie le  o- 
c z y w iś c ie  nic nie znaleziono.

R e w i z j a  u  k s . D o m a ń s k ie g o ,  p o w s z e c h n ie  
c z c z o n e g o  i  z a s łu ż o n e g o  d z ia ł a c z a  p o l s k i e ­
g o , wywołała wśród ludności polskiej wiel­
kie wrażenie.

J e d n o c z e ś n i e  dokonano rewizyj u 5-ciu 
Polaków w  Z a k r z e w ie ,  również bez żadne­
go rezultatu.

Rozkazy do bojkotu Żydów w Niemczech
i i i ż  w g d a n e . -tps 
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Berlin, 31 marca. (ry). W  uzupełnienia 
rozporządzenia o jutrzejszym  bojkocie Ży­
dów w Niemczech, wydane zostały hitle­
rowcom następujące polecenia:

Ju tro , dnia 1 kwietnia, wszystkie b iura 
organizacji nacjonal-socjalistycznej win­
ny porozumieć sie z odnośnemi komisjami 
dla spraw urzędników i pracowników pry­
watnych, które to komisje punktualnie o 
godz. 10 rano udadzą sie do kierowników 
poszczególnych składów żydowskich, z na­
kazem wypłacenia personelowi nieżydow- 
skiemu dwumiesięcznych poborów. Komi­
sja  wybierze z pośród swych członków ko­
m isarzy personalnych, którzy sa odpowie­
dzialni za to, aby nikt z personelu chrze­
ścijańskiego nie otrzym ał zwolnienia. — 
N a t o m i a s t  p r a c o w n i k ó w  ż y ­
d o w s k i c h  n a l e ż y  z w o l n i ć  
n a t y c h m i a s t  b e z t e r m i n o w o  
— przyczem p r z y b r a n e  w y z n a ­
n i e  c z y l i  w y c h r z c z e n i e ,  n i e  
c h r o n i  p r z e d  b o j k o t e m .

Wszelkie polecenia komisarzy personal­
nych, względnie komisyj, musza być bez­
względnie wypełniane. Jeżeli wbrew ocze­
kiwaniu ktokolwiek sprzeciwi sią zarzą­
dzeniom, należy o tem niezwłocznie zawia­
domić centralne kierownictwo akcji boj­
kotu w Berlinie, które „odpowiednio za­
reaguje” (!).

Jednocześnie punktualnie o godz. 3 po­
południu wszyscy pracownicy i robotnicy 
zatrudnieni w przedsiębiorstwach żydow­
skich opuszczą prace i wezmą udział w 
wielkiej dem onstracji protestującej prze­
ciw zagranicznemu bojkotowi towarów nie­
mieckich. W berlińskim Lustgartenie od­
będzie sie następnie wiec, na którym prze­
mawiać będą m inister dr. Goebbels oraz 
poseł do sejmu Johannes Engel.

kiej antyżydowskiej akeji bojkotowej te- 
ror szturmówek hitlerowskich w cąłem 
p a ń s tw ie  przybrał zastraszające rozmiary.

Z d a je  s ie ,  iż  centrala stronnictwa n a r o -  
d o w o - s o c ja l i s ty c z ń e g o  nie bardzo panuje 
nad organizacjami prowincjonalnemu s k o ­
r o  m im o  w y z n a c z e n ia  t e r m i n u ,  r o z p o c z ę c ia  
a k c j i  d o p ie r o  d n i a  1 k w ie tn i a ,  j u ż  n a  k i lk a  
d n i  n a p r z ó d  rozpoczęła samorzutnie swe 
antyżydowskie pohulanki.

Najdrastyczniejsze rozmiary przybrał 
dziś

teror w Berlinie,

lie bglo bania w marynarce 
jugosłowiańskiej.

Białogród, 31 m arca. (A ) .  Agencja „Ava-
” dem entuje jak  najkątegoryczm ej jako 
pełnie bezpodstawne i caLiowicn zwy 
one wiadomości podane przezs Tel.. 
rzekomym buncie, m arynarzy J » 
iańskiej m ary n ark i wojskowej. -j

Berlin, 31 m a r c a .  ( P A T )  Cała prasa nie­
miecka na naczelnych miejscach ogłasza 
dalsze zarządzenia wykonawcze, w y d a n e  
p r z e z  centralny komitet bojkotu Żydów. 
W  z a r z ą d z e n ia c h  t y c h  przestrzega sie 
m . in .  przed stosowaniem gwałtów (!) w o b e c  
p r z e d s i ę b io r s tw  ż y d o w s k ic h ,  a b y  n ie  d a ć  
p o w o d u  d o  w y d a l a n i a  p e r s o n e lu ,  r e d u k c j i  
p ł a c  i t. p . P o s ta n o w io n o  p o z a  te m  trak to ­
wać jako żydowskie również i te przedsię­
biorstwa, które na czas bojkotu oddane zo­
stały pozornie w rece niemieckie.

W Berlinie przewidziane jest w s o b o tę  
w y p u s z c z e n ie  n a  m ia s t o  lotnych patroli fo­
tograficznych kinematograficznych, k tó ­
re bedą robiły zdjęcia osób, czyniących za­
kupy w sklepach żydowskich.

Film y te bedą potem wyświetlane w ki­
noteatrach. . . . .  , , , ,

P rezy d en t nolicji w Altnnie nakazał skle­
pom żydowskim p o d  g r o ź b ą  kary grzywny 
i a r e s z t u  wywiesić plakaty z napisem: 
„Przedsiębiorstwo żydowskie”.

J u t  z a c z y n a ła  h u la ć !
Berlin, 31 m arca (HI). W przeddzień wiel-

z a s to s o w a n y  wobec sędziów i adwokatów 
nietylko Żydów, ale nawet pochodzenia ży­
dowskiego. S ę d z io w ie  i a d w o k a c i  zostali 
brutalnie usunięci z gmachu sądowego.

Przed sądem krajowym I. zgromadził sią 
olbrzymi tłum, wznosząc antyżydowskie 
okrzyki i wśród gwizdów, ryków i obelg 
wyprowadzono na ulice zatrudnionych tam 
żydowskich sędziów i adwokatów. Usunięty 
z o s t a ł  t a k ż e  p r e z e s  s ą d u  dr Soelling m i­
mo, iż  jest ewangelikiem od urodzenia.

N ie  p o p r z e s t a j ą c  n a  te m , hitlerowski dy­
rektor sądu usunął ze sal sądowych wszyst­
kich dziennikarzy żydowskiego pochodze­
nia, l u b  s t o j ą c y c h  p o d  z a r z u te m  p r z e k o ­
n a ń  m a r k s i s to w s k ic h .  W ś r ó d  d z ie n n i k a r z y  
t y c h  b y l i  r ó w n ie ż  tacy, k t ó r z y  a n i  z m a r ­
k s iz m e m , a n i  z  ż y d o s tw e m  n ie  m a j ą  n ic  
w s p ó ln e g o .

To samo powtórzyło sią w sądzie kra jo­
wym II, oraz w sądach w Kolonji i w K ró­
lewcu.

Policja, działając widocznie z wyższego 
polecenia, nigdzie nie wkraczała.

P o d  w ie c z ó r  ro z p o c z ę ło  s ią

generalne zamykanie sklepów 
żydowskich,

w k t ó r y c h  przez cały dzień panował nie­
zwykle żywy ruch, gdyż kupcy żydowscy 
chcieli wysprzedać jak  najwięcej towarów 
p o  c e n a c h  z n iż o n y c h .

W ie c z o r e m  zamknięto w Berlinie pierw­
szy dom towarowy Eppa, p o d  k tó r y m  usta­
wioną zostały szturmówki hitlerowskie. — 
Najwięcej niepokoi tutejszych Żydów o- 
świadczenie, z ło ż o n e  p r z e z  p r z e w o d n ic z ą c e ­
g o  k o m i t e tu  b o jk o to w e g o  z n a n e g o  p o s ł a  
h i t l e r o w s k ie g o  Streichera, k t ó r y  zapowia­
da. ż e  w  dniu jutrzejszym  prawdopodobnie 
„ k o m u n i s t y c z n i  p r o w o k a ­
t o r z y ” z e c h c ą  p l ą d r o w a ć  
ż y d o w s k i e  s k l e p y  i w y s t a -  
w y“. .

Kom itet bojkotowy z w r ó c i ł  s i ą  do władz 
o, wydanie zarządzeń, mających temu prze­
ciwdziałać. J a k  w id a ć ,  k o m i t e t  b o jk o to w y  
zgóry zwala wszelką odpowiedzialność z a  to , 
co m a r  n a s t ą p i ć ,  n a  k o m u n is tó w ,  p r z y c z e m  
zauważyć n a le ż y ,  iż w t e j  c h w i l i  pełna wła­
dza znajduje sią w rękach hitlerowców.

Usuniecie Żydowskich sędziów
1 adwokatów.

Berlin, 31 marca. (B ) . Kom isarz, Rzeszy 
w pruskiem m inisterstw ie sprawiedliwo­
ści K errl, wydal d o  w s z y s tk i c h  n a d p r e z y -  
d e n tó w  k r a jo w y c h  i p r o k u r a t o r ó w  g e n e r a l ­
n y c h  rozporządzenie, w  k tó r e m  na wstę­
p ie  z a z n a c z y ł ,  że  „ w y s t ę p o w a n ie ,  ż y d o w ­
s k ic h  a d w o k a tó w  i s ą d z ió w  p r z y b r a ł o  r o z ­
m ia r y ,  k tó r e  z m u s z a ją  n a r ó d  d o  s a m o o b r o -  
n y “.

„Proszą oświadczyć w s z y s t k i m  
ż y d o w s k i m  u r z ą d n i k o  m sę-
d z i o w  s  k i m,  b y  n a t y c h m i a s t  
w r ę c z y l i  s w ą  p r o ś b ą  o  d y ­
m i s j ą  i p r o ś b i e  n a t y c h m i s t  
u c z y n i ć  z a d o ś ć .

W  w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h ,  ^  k tó r y c h  s ę ­
d z io w ie  ż y d o w s c y  wzbranialiby sią wręczyć 
swa prośbą o d y m is ję ,  p r o s z ą  n a  m o c y  
p r a w a  z a k a z a ć  i m  w s t ę p u  d o  
s ą d ó w .

P r o s z ą  w ię c e j ,  n i e  p o w o ł y w  a  ć 
ż y d o w s k i c h  s ę d z i ó w . l a i c -  
k f e h  ( h a n d l o w y c h ,  p r z y s i ę ­
g ł y c h ,  s ę d z i ó w  p  r a c  y itd.). — 
G d z ie  e w e n t u a ln i e  z a jd z i e  w s k u te k  t e g o  
niebezpieczeństwo wstrzymania wymiaru 
sprawiedliwości, proszę o tem natychm iast 
donieść.

Specjalne wzburzenie wywołało występo­
wanie żydowskich adwokatów. Dlatego

proszą z I z b a m i  a d w o k a c k ie m u  uzgodnić 
jeszcze dzisiaj, że od ju tra  rana, godziny 
10, tylko jeszcze niektórzy adwokaci ży­
dowscy mogą występować w stosunku licz­
bowym, odpowiadającym stosunkowi lud­
ności żydowskiej do reszty ludności.

S to s o w n ie  d o  t e g o  proszę wrybrać upraw­
nionych do wrystepow'ania adwokatów w 
p o r o z u m ie n iu  z k ie r o w n ie z e m i  placówka­
m i p a r t j i  n a r o d o w y c h  s o c ja l i s tó w .

Gdzie wskutek oporu żydowskich adwo­
katów u z g o d n ie n ie  t e g o  r o d z a j u  nie da sią 
osiągnąć, p r o s z ą ,  by z a k a z a n o  i m  
w s t ę p u  d o  b u d y n k ó w  s ą d o ­
w y c h .

P r o s z ę  p r z e z  o d p o w ie d n ie  r o k o w a n i a  
s p r o w a d z ić  o g ó ln e  u s t ą p i e n i e  z a r z ą d ó w  
Iz b  a d w o k a c k ic h ” .

Żydzi francuscy na bojkot 
odpowiadały bojkotem.

Paryż, 31 m a r c a .  (B z ) . Żydzi francuscy 
o b u r z e n i  b o jk o te m  w s p ó łw y z n a w c ó w  w. 
N ie m c z e c h , rozpoczynają z swej strony ró­
wnież w sobotą o godz. 9.30 bojkot towarów 
niemieckich.

W najbliższych dniach odbędzie sią vr 
Paryżu szereg mauifestacyj przeciwko aki
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cji antyżydowskiej hitlerowców, a m iano­
wicie szereg wieców, oraz wielki uliczny 
pochód dem onstracyjny.

Akcją przeciwko hitleryzmowi we F ran ­
cji kiernio Liwa przeciwko antysemityzmo­
wi, oraz komitet obrony Żydów prześlado­
wanych w Niemczech, z prezesem, b. pre­
mierom Pninleye. rabinąt francuski i 
wreszcie związek ochotników-Żydów do a r­
m ji francuskiej.

Telegram Hitlera do Niemców 
w Ameryce.

Berlin, 31 marca. N a tle r o z p o ­
c z ę t e j  j u ż  d z i ś  n i e b y ­
w a ł e j  d o t ą d  w d z i e j a c h  
p a ń s t w a  c y w i l i z o w a n e g o  
akcji bojkotowej Żydów, interesującego o- 
świetlenia nabiera telegram  p. A. H itlera,

wysłany do zjednoczonych towarzystw nie­
mieckich w Nowym Jorku.

Organizacje te wystąpiły z protestem 
przeciwko antyniemieckiej propagandzie 
w Ameryce, prosząc równocześnie rząd Rze­
szy o oświadczenie sie co do prawnego po­
litycznego i gospodarczego traktow ania Ży­
dów w Niemczech.

W  dpowiedzi na to H itler przesłał tele­
gram, w którym  oświadcza m. in.: ,,Żydzi 
niemieccy bedą traktow ani podobnie jak  
inni obywatele niemiecey wedle ich usto­
sunkowania sie do rządu narodowego".

„Żydzi mile widziani"
Berlin, 31 marca. (HI)- W  konsulacie 

hiszpańskim, do którego masowo w ostat­
nich dniach zgłaszają sie Żydzi z prośbą o 
wizy wjazdowe, wywieszono wielki afisz z 
napisem: „Żydzi mile widziani".

Odwrót hitlerowców „ z  honorem"
z bofkodu.

(Telearam własny „Ilustr, Kuryera Codz.")

i*

Berlin, 31 marca. (ch). Oświadczenie m i­
n is tra  propagandy Goebbelsa przed prasą 
niemiecką z piątku wieczora w sprawie 
bojkotu żydowskiego brzmi następująco:

Rząd Rzeszy przyjął z zadowoleniem do 
wiadomości, że propaganda antyniemiecka 
zagranicą słabnie. Rząd widzi w tem suk­
ces groźby bojkotowej p artji narodowo- 
socjalistycznej z ostatnich dni. Oprócz te­
go widzi w tem także dowód, że zjednoczo­
ne żydowstwo w Niemczech ma możliwość 
absolutnego opanowania tej kam panii an­
tyniemieckiej. Rząd jest przekonany, że 
kam panja przekroczyła już punkt najwyż­
szy.

Ze wzglądu na to p a r tja  narodowo-socja- 
listyczna postanowiła, że bojkot bądzie w 
sobotą przeprowadzony z całą energją i 
dyscypliną. Bojkot rozpocznie sią w sobo­
tą  o godzinie 10 i bądzie przerwany w so­
botę wieczorem.

Przerwa bądzie trw ała do godziny 10 ra ­
no we środą. Jeżeli do tego czasu kam pa­
n ja  antyniem iecka zagranicą bądzie abso­
lutnie wstrzymana, p artja  narodowo-soeja- 
ljstyczna wyraża gotowość przywrócenia 
stanu normalnego. Jeżeli jednak tak sią nie 
stanie, bojkot rozpocznie sią we środą o 
godzinie 10-tej ponownie i bądzie trw ał z 
c a ł ą  s i ł ą  i g w a ł t o w n o ś c i ą ,  
j a k i e j  d o t y c h c z a s  n i e  z n a ­
no, tak długo, póki podszcznwacze zagrani­

czni nie zdecydują sią na zmianą postawy.
Zasadniczo oczekuje rząd Rzeszy, jak  o- 

świadczył m inister Goebbels, następują­
cych rzeczy: Bojkot bądzie przeprowadzo­
ny przez przyłączone organizacje z żela­
zną dyscypliną i bez jakiegokolwiek naru­
szania prawa. N ikt nie bądzie przytem 
czynnie zagrożony. _ .

Organizacje, które przeprowadzają boj­
kot. ponoszą odpowiedzialność za to. żeby 
bojkot nie zaszkodził niewinnym. Żaden 
bank nie bądzie zamknięty, ponieważ w 
przeciwnym razie ucierpiałby ruch pienią- 
żny.

P a rtja  narodowo-socjalistyczna i jej kie­
rownictwo oczekuje, że żaden członek od; 
działów szturmowych lub ochronnych ani 
żaden posterunek bojkotowy wogóle nie 
wstąpi do odnośnego sklepu. Wszelkie wy­
kroczenia bedą surowo ścigane.

Oczekuje sią dalej, że prasa^ ogłosi o- 
strzeżenia przed wszystkimi szpiegami ko- 
munistyczncmi i prowokatorami, którzyby 
wzywali do wykroczeń albo do bezprawia, 
przeciw czemu wystąpi natychm iast poli­
cja.

Sprawcy bądą karani według obecnie o- 
bowiązujących surowych ustaw.

Donoszą dalej, że wszystkie dzienniki, 
jak  Uhlstcinowskie i inne oraz przedsię­
biorstwa, ważne dła życia, nie podpadają 
pod rozporządzenie bojkotowe.

Piętnowanie twarz; osób kupujących u żydów
Berlin. 31 marca. (PAT). K om itety boj­

kotowe w Berlinie wydały nakaz, aby po­
sterunki partyjne, strzegące wejść do skle­
pów żydowskich, wszystkim kupującym  n 
Żydów w y c i s k a l i  n a  t w a r z a c h

s t e m p e l  z napisem: „My zdrajcy ku­
powaliśmy u Żydów".

Podobne represje, jak donosi Biuro Conti, 
były stosowane przez oddziały szturmowe 
już dzisiaj w Annabergu, w Saksonji.

i Czy światowo Kapitał todowski
może zwalczyć Hitlera?

(Telearam własny J lu str . Kuryera Codz")
Londyn, 31 m arca (ry). W  „Daily Ex- 

press" zabiera głos Emil Ludwig w spra­
wie żydowskiej. W artykule swym autor 
nawołuje Żydów z całego świata, iż chyba 
są dosyć silni, aby ulżyć niedoli swych b ra­
ci w Niemczech. Że krok ten jest konieczny, 
o tem wie dobrze W allstreet. Jeżeli kapi­
ta ł żydowski na całym świecie zechce, nie­
wątpliwie spowoduje poprawą losu Żydów 
w Niemczech.

Nowy York, 31 m arca (ry). Praw ie wszy­
stkie pisma nowojorskie ograniczyły swą 
pronagande antyniemiecka, dając wyraz 
zaniepokojeniu wobec zapowiedzianego 
przez hitlerowców na sobotę bojkotu.

Jedynie „Daily M irror" nie waha sią 
przed krytykowaniem polityki wewnę­
trznej Niemiec, zamieszczając nienawistne 
słowa pod adresem kanclerza Hitlera.

— Jeżeli H itler oficjalnie nie udzieli a- 
mnestji aresztowanym Żydom, oraz jeżeli 
w niedzielnych pismach żydowskieh nacjo- 
nal-soe ja liści nie odwołaja zapowiedziane­
go bojkotu, to Żydzi nowojorscy odpowie­
dzą ta sama bronią i bojkot towarów nie­
mieckich postawia na ostrzu noża.

Finansiera żydowska łagodzi nastroje 
w obawie o swe kapitały.

Londyn, 31 marca. (A). Wśród Żydów 
londyńskich toczy sią obecnie silna walka 
miądzy olbrzymią masą żydowską, a nie­
którymi bogatymi Żydami należącymi do 
wysokiej finansjery.

Niektórzy bankierzy żydowscy z Rot- 
schildem na czele obawiają sią o los swo­

ich kredytów w Niemczech’ n a  wypadek 
dalszego zaostrzenia sią stosunków z racji 
bojkotu żydowskiego. Akcja Rotschilda et 
consortes popierana jest usilnie przez am ­
basadora niemieckiego w Londynie, który 
specjalnie sprowadził do Londynu delega­
cją Żydów niąmieckich, aby w porozumie­
niu z rządem H itlera oddziałać w Londy­
nie uspakajająco na  Żydów angielskich.

Jednak nacisk m asy angielskich Żydów 
jest tak  silny i tak  zdecydowany, że akcja 
Rotschilda i am basadora Rzeszy nie m a na­
dziei powodzenia. Akcja ta  zresztą została 
dzisiaj w bardzo poważny sposób sparali­
żowana przez gest lorda Readinga, który 
wygłosiwszy przeciwko rządowi H itlera  w 
Izbie lordów ostre przemówienie w dniu 
wczorajszym, udał sią dziś z oficjalną wi­
zytą do am basadora \ .  lloescha i oświad­
czył mu, że na znak protestu przeciwko te­
mu, co rząd niemiecki podejmuje wobec 
Żydów, rezygnuje on ze stanowiska wice­
prezesa Towarzystwa Anglo-Niemieekiego 
w Londynie. Rezygnacja lorda Readiiia 
wywołała duże wrażenie i krok ten znaj­
dzie wnet zapewne naśladowców.

Koła niemieckie w Londynie czynią roz­
paczliwe wysiłki, aby ocalić pozycją Nie- 
™iec zdobytą Anglji w ciągu ostatnich 
kilku lat, a którą obecnie w ciągu kilku 
zaledwie tygodni prawie zupełnie utraciły.

M. in. korespondenci pism niemieckich 
w Londynie, których tu  jest przeszło 20-tu, 
przygotowują zbiorową deklaracją, którą 
zamierzają ogłosić w prasie z protestem 
przeciwko krytyce stosunków w Niemczech 
prowadzonej na łamach prasy angielskiej.

legalnych podstaw do interwencji. Wobec 
tego lord Cecil wycofał swój wniosek.

„Dyskretna i kurtuazyjna" 
interwencja Ameryki.

W aszyngton, 31 m arca (PAT). Jak  dono­
szą, rząd Stanów Zjednoczonych użyć ma 
w sposób dyskretny i kurtuazyjny swoich 
wpływów celem niedopuszczenia do wojny 
gospodarczej przeciwko Żydom w Niem­
czech.

Wszystko w porządku".
Berlin, 31 marca. (B). Przewodniczący 

związku niemieckich wydawców gazet, wy­
słał do dyrektorów dwóch wielkich ame­
rykańskich biur prasowych „Associated 
Press" i „United Press" telegram y jedna­
kowej treści, w których powiedziano:

Proszą dołożyć wsząlkich starań, by_ na­
tychm iast wstrzymano hecą przeciw Niem­
com. W Niemczech panuje całkow ity spo­
kój i porządek.

Podpisano dr. K rum liaar, prezydent 
związku niem ieckich wydawców gazet.

•  •  •

Oświadczenie powyższe niemieckiego

f i

związku wydawców przypom ina w swej 
treści podobne oświadczenie niektórych 
innych nawet żydowskich organizacyj w 
Niemczech i zostało z trium fem  rozgło­
szone św iatu przez nacjonalistyczną a jen­
cją niemiecką. Już z tego można wniosko- 
wać, że deklaracja ta, mimo wszelakich po­
zorów, zastała wymuszona przez obecny 
rząd niemiecki podobnie, jak i poprzednie 
oświadczenia o takiej samej treści.

Nominowane seimii Strojowe.
Berlin, 31 m arca. (A) Gabinet Rzeszy u- 

chwalił dziś dekret o dostosowaniu układu 
parlam entarnego w krajach  związkowych 
oraz gm inach do układu parlam entarnego 
w Rzeszy.

W myśl tego dekretu wszystkie sejm y 
krajow e i zgrom adzenia gminne z w y jąt­
kiem sejm u pruskiego zostaną rozwiązane. 
Nowe sejm y bądą tworzone w myśl klucza 
wyborczego w stosunku do głosów, jakie 
dane stronnictw a otrzym ały podczas osta­
tnich wyborów do Reichstagu. Głosy od­
dane na komunistów i pokrewne grupy 
nie bądą brane pod uwagą.

D la B aw arji i Saksonji bądzie zastosowa­
n y  rozdzielnik 40.000 wyborców — 1 poseł, 
dla w uertem bergji 22.000, a  dla Badenji 
21.000.

Cjankali jako broń bojówek
komunistycznych.

Rzqd angielski potępia ostro akcie
rządu niemieckiege.

Niema formalnych podstaw do interwencji.
Londyn. 31 marca (PAT). Antyniemiecka 

debata w Izbie lordów, zainicjowana przez 
lorda Cecila. sprawiła w Anglji jak naj- 

j  wiąksze wrażenie i jest dziś szeroko oma-
3 wiana przez prasę angielską.

Wszyscy mówcy, którzy brali w niej u- 
dziai, mianowicie lord Reading w imieniu 
liberałów, lord Ponsonby w imieniu La- 
bour Party , lord Iddcsleigh w imieniu ka-

0. Flakon, zawierający 50 pigułek, kosztuje I Alfred Minsaas ort r. i»ia oaaai uiei,ou»

KA

tohków angielskich oraz arcybiskup Can- 
terbury jako prym as kościoła anglikań­
skiego, jednomyślnie potępiali ekscesy an­
tyżydowskie rządu Hitlera. 
w9'opowiadając na żądanie interwencji
n i t i  u f B r^ anłV„ rzecznik rządu lord llailshani podkreślił, że rząd solidaryzuje 
sią z wypowiedziana oceną postępowania 
rządn niemieckiego, lecz formalnie nie ma

Drezno, 31 m arca (B). Policja k rym inal­
na w Doebeln zdołała_ dowiedzieć sią,  ̂ że 
komuniści przygotowali wielkie ilości cyjan- 
kali, którem i miały posługiwać sią_ grupy 
terorystyczne p artji komunistycznej. Poli­
cja krym inalna inlerw enjow ała na czas, by 
wykryć miejsce przechowania trucizny i 
zabezpieczyć ją.

Ilość trucizny, chodzi o czyste cyjankali, 
wystarczyłaby do otrucia 100—150 osób. — 
Zdołano stwierdzić, że trucizną skradł 
funkcjonariusz p artji komunistycznej z 
Doebeln w pewnej firmie, w yrabiającej 
tego rodzaju trucizną.

Plany mordów komunistów w Doebeln 
idą już tak daleko, że ze strony p a rtji ko­
munistycznej były wyznaczone osoby za­
ufania, które m iały wybranym  ofiarom 
podawać cukier w nadzwyczaj w yrafinow a­
ny sposób. Jako  ofiary wybrano przeważ­
nie takie osoby, które m aja specjalny u- 
dział w narodowem podniesieniu. Areszto­
wano już 4 komunistów. Dochodzenia wy­
kazały dalej, iż w Doebeln planowano ze 
strony komunistów jeszcze różne inne akty 
teroru.

Niemoi pokrywam się obozami 
koncenfracyinemi.

F ran k fu rt n Men, 31 m arca. (PAT). *—

„F ran k fu rte r N achrichten" donosi, że w 
Heubergu, w W irtem bergii, umieszczono w 
obozie koncentracyjnym  1.500 politycznych 
wiąźniów, komunistów i socjalistów. Bądą 
oni zatrudnieni przy budowie dróg w sa­
mym obozie.

W Dachan w pobliżu M onachjum nrzą- 
dzon d rug i tak i obóz, m ogący pomieścić
5.000 ludzi.

Socjaliści niemieccy wysfcpufy 
z Ii-ej Pliedzynarodówki?

Berlin, 31 m arca. (PAT). Donosząc o 
w ystąpieniu W ellsa z kom itetu wykonaw­
czego Ii-e j M iędzynarodówki, szereg dzien­
ników w yraża przypuszczenie, że p a r tia  
socjah-dem okratyczna przyłączy sie do 
stanow iska swojego przywódcy, co pociąg­
nie za sobą w > stąpienie całej niem ieckiej 
p a r tji  socjal dem okratycznej.

„Deutsche Ztg." nazyw a w ystąpienie p ró ­
bą częściowego za tarc ia  międzynarodowe­
go^ charak teru  p a r tj i  socjal dem okratycz­
nej w nadziei, że przy  sposobnóści pod­
niosą sie znów sztandary  miedzynarodów- 
ki, aby zadać Niemcom nowy cios sztyle­
tem  w plecy.

Wilhelm już mówi o powrocie do Niemiec.
Bad Homburg, 31 m arca (ry). M agistrat 

m iasta Bad Hom burg wystosował do cesa­
rza W ilhelm a list, prosząc go o powrót do 
k ra jn  i obranie m iasta Bad H om burg za 
stałe miejsce zamieszkania.

K ancelarja b. cesarza w swej odpowiedzi 
w yraziła szczere podziękowanie za tak ży­
we objawy wierności i oddania podkreśla­
jąc, że cesarz doskonale pam iąta Bad Hom­

burg z licznych odwiedzin przed w ojną oraz 
w czasie wojny. N iestety, d la pewnyeh za­
sadniczych wzglądów cesarz narazie nie za­
mierza powrócić do ojczyny.

G d y  j e d n a k  j e g o  p o w r ó t  
u r z e c z y w i s t n i  s i e  w r e s z c i e  

s p o s ó b ,  j a k  t e g o  w s z y s c y  
s i ą  s p o d z i e w a j ą ,  z całą pewno­
ścią cesarz nie zapom ni o wiernem  mieście.

N i e m c y  p r z y z n a ł a  s i ę

do szpiegostwa lotniczego w Polsce.
Bytom, 31 m arca (H). Organ hitlerow ­

ski „O stfront”, om awiając glosy prasy pol­
skiej w sprawie podejrzanych manewrów 
niemieckiego samolotn nad granica polsko- 
niemiecką w pow. tarnogórskim  stwierdza, 
że był to pryw atny samołot niemiecki, na­
leżący do Lnfthanzy.

S a m o l o t  t e n  r o b i ł  z d j ę ­
c i a  t o p o g r a f i c z n e  z t e r e ­
n ó w  g r a n i c z n y c h  p o l s k o -  
n i e m i e c k i c h  i d o k o n y w a ł  
t y c h  z d j ę ć  z e  z n a c z n e j  w y ­
s o k o ś c i ,  w s k u t e k  c z e g o

m ó g ł  ł a t w o  z a l e c i e ć  n 
p o l s k i e  t e r y t o r j u m .

Innemi słowy „O stfront" przyznaje, 
Niemcy przy pomocy tego samolotn proy 
dziłi akcją szpiegowską nad granicą.

•  •  •

Generał Hiilsen, k tóry , jak  wiadomo 1 
szerem sztabo nicmippkipj^o w czasie t r  
ciego powstania śląskiego, przyjechał 
Bytomia z Drezna w tow arzystw ie gru 
otieerow i chorążych szkoły wojskowej 
Dreźnie. Szkoła ta  odbywa wycieczkę ńf 
kową wzdłnż granicy polsko-niemieckir

Urzędowy tekst projektu Mussoliniegi
utworzenia dyrektoriatu czterech.

Paryż, 31 marca, (ry) „Matln" (jak również  
„Daily Herald" w Londynie) opublikował urzędo­
wy leksl planu M ussolinego utworzenia dyrekto- 
rjału 4 m ocarstw, który streszcza się w 6 arty­
kułach:

Art. 1. Cztery zachodnio-europejskie mocarstwa 
Francja, Anglja, W łochy i Niemcy zobowiązują  
się wobec siebie wzajem  prowadzić szczerą poli­
tykę współpracy nad utrzymaniem pokoju, w d u ­
chu paktu Kelloga oraz paktu o  nieagresji i na 
polu stosunków europejskich tak postępować, nby 
tej polityce pokojow ej w razie potrzeby m ogły 
podporządkować się inne'państw a.

Art. 2. Cztery mocarstwa godzą się na rewizję  
traktatów pokojowych na zasadzie klauzul sialu  
tu Ligi Narodów w wypadku powstania takiej 
sytuacji, która mogłaby doprowadzić do zatar­
gów. Dalej mocarstwa przyznają, że taka rewi­
zja traktatów mogłaby nastąpić tylko w ramach 
statutn Ligi Narodów i na zasadzie wzajem nego  
porozumienia oraz solidarności wzajemnych Inte­
resów.

Art. 3. Francja, Anglja i W iochy oświadczają, 
że przyznane Niemcom równouprawnienie m oże  
być zastosowane praktyeznie wówczas, jeżeli ro­
kowania rozbrojeniowe doprowadzą t y l k o  do 
częściowych rezultatów. Niemcy ze sw ej strony 
zobowiązują Się sw oje równouprawnienie wyko-

rzystać ty lko w tej m ierze, jaka w drodze dypl 
m atycznego porozum ienia ustalona zostanie prą 
cztery m ocarstw a. M

Cztery m ocarstwa obow iązują się w iym  wzyl
Austrii " w Z5̂  r.ó ™nież porozum ienie odnośn  Austrji, W ęgier i Bułgar ji.

. Art' f ;  ,W e w szystkich politycznych i niem ,
n elstm i. !t r s,i ach. PUroP,Mi klch lub poza eor 
p jsk ich, jak również na polu polityki kolon'.- 
nej, cztery m ocarstwa będą zaw sze dążyły do 
trzym ania porozum ienia.

5‘ Pow yższe porozum ienie poliiycrn  
w spółpracy, które jeśli w ym igać  tego bedą ok 
ucznosci w ciągu 3 m iesięcy przediożooc z, 
stanie odnośnym  parlam entom  do podpisania 
obejm ować będzie okres 10 lat, poczem aulom ,,t 
cznle rozszerzy się  na dalsze 10 lat, ’eżeU Mór 

olwjek ze stron nie zgłosi sprzeciwu na ri 
przed upływem  term inu.

Art. 6. N iniejszy układ zaprotokołow any ted z  
w sekretarjacie Ligi Narodów.

Hussolini nie wysuwał
rewizji granic.

(& ss£ “b“ ?
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dziś następujące zaprzeczenie wiadomości 
o projektach Mussoliniego dotyczących re­
w izji g ranic w Europie:

„Proszę p an a  kategorycznie zaprzeczyć 
wiadomościom wyluszczającym rzekome 
propozycje włoskie, dotyczące te ry to ria l­
nych zmian w Europie. Inform acje zawar­
te  w telegram ach prasowych, są czystym 
wymysłem". (Podpisano) — Mussolini.

P. de Joiwenel zwolennikiem
polityki mussoliniego.

' Paryż, 31 m arca (Bz). P ertin ax  w kapi­
talnym  artyku le  w dzisiejszem „Echo de 
P a ria ” odstania tajem nice akcji dyploma­
tycznej am basadora francuskiego w Rzy­
m ie de Joucenela, który za wszelką cene 
ekce pogodzić Włochy z Francją.

A m basador francuski miał zapropono­
wać Włochom rozszerzenie aliansu fran- 
eusko-jugosłowiańskiego w r. 1925 na trój- 
przym ierze z udziałem lta lji. Mussolini 
p ro jek t ten odrzucił.

Obecnie p. de Jouvenel jest w drodze z 
Rzym u do P aryża i będzie się s ta ra ł prze­
konać rząd francuski, iż należy się zgodzić 
na  pro jek t dyrek toria tu  czterech mocarstw 
i przystąpić tem samem do rew izji trak ta ­
tów pokojowych.

Am basador francuski s ta l sie nagle go­
rącym  wielbicielem Mussoliniego i oświad­
czył ostatnio, iż uważa go za „Napoleona 
pokoju".

Stanowisko Francji.
P ary i, 31 marca (ry). Polityczny spraw ozdaw. 

ca „ExceIsioruu w yjaśnia stanow isko rządu fran. 
cusk iego w obec w łosk iego planu utworzenia dy- 
rektorjatu jak następuje:

Francja nigdy nie opuści sw ych przyjaciół 
t sprzym ierzeńców.

Rzpd francuski wdzięczny jest Mac D onaldowi 
za jego pośrednictw o w Genewie i Rzymie, n ie­
m niej zastrzega sobie cakow itą sw obodę le j  d y . 
plom aeji.

Francja jest zaw sze gotow a do szczerej i zau­
fanej współpracy z  innym i europejskim i pań­

stw am i.
Do w szelkich pokojow ych projektów Francja  

zaw sze odnosi się  sym patycznie i z  dobrą w olą, 
zastrzega sob ie jednak skontrolow anie icb w ra ­
m ach statulu Ligi Narodów, który dla Francji 
jest niewzruszoną podstaw ą dla polityki m iędzy, 
narodow ej.

Objektywne zbadanie takich projektów  ule o- 
znacza bynajm niej przyjęcia icb z  konieczności, 
bow iem  są one przeważnie sform ułow ane począt­
kow o w grubych zarysach i wymagają długich  
t  zasadniczych slud jów .

Hząd francuski n ie m yśli odstąpić nawet od 
jednego artykuu statutu Ligi. — Art. 19 statutu  
przew iduje wpraw dzie rewizję klauzul, które sta­
ły  się  nieaktualne, jednakże nie m ożna tego ar­
tykułu  wyodrębniać |  oddzielać go  od reszty trc. 
ścl statutu.

Go Titulescn osiągnął w Paryżu?
Paryż, 31 m arca (Bz). Rozmowy Titule- 

acu wczoraj z Paul-Boncourem, a  dzisiaj 
7. Daladierem  skłoniły m andatarjusza Ma­
łej En ten ty do następującego oświadczenia 
w prasie:

„Niczego nie mogę panom sprecyzować, 
chyba to tylko, że z moich konferencyj wy­
niosłem jak najlepsze wrażenie”.

Za kulisam i Quał d‘Orsay słychać je ­
dnakże, że rum uński m inister spraw zagr. 
nie osiągnął dotychczas pozytywnych wy­
ników w spraw ie u trącenia kam panji re­
w izjonistycznej Mac Donalda.

Dotychczas bowiem nie zostało jeszcze n- 
stalone. czy rewizja ograniczy się do ogól­
nikowych zmian w trak ta tach  pokojowych, 
c z y  t e ż  d o t y c z y ć  b e d z i e  p r o ­
b l e m ó w  t e r y t o r i a l n y c h .  F ak ­
tem jest. że T itnlescn z P a ry ża  do Londy­
nu nie pojedzie.

Socjalistyczny Schutzbund w Austrji
r o z i v i q z a n u .
(Telefonem od naszego korespondenta).

Zniesienie ograniczeń szkolnych 
dla mniejszości na Łotwie.

Ryga, 31 m arca. (Hr) Łotewski m inister 
oświaty Kenin wydał swego czasu rozpo­
rządzenie, ograniczające wolę rodziców przy 
posyłaniu dzieci do szkół.. Rozporządzenie 
wymierzone było przeciwko, mniejszości 
narodowej. Rodzice nie mieli praw a po­
syłać dzieci do szkół według wyboru, de­
cyzję w tych sprawach miały władze szkol­
ne na podstawie brzmienia nazwiska i o- 
p in ji danych czynników adm inistracyj­
nych.

Rodzice zaskarżyli to rozporządzenie mi
n istra  oświaty do Senatu, który rozporzą­
dzenie m inistra , jako  niezgodne z prawem, 
odrzucił,

Więdęn, 31 marca. (Li). A ustriacka R a­
da m inistrów p o s t a n o w i ł a  r o z ­
w i ą z a ć  S c h u t z b u n d  r e p u b l i ­
k a ń s k i .

Dekret rozwiązujący tę  wojskową for­
mację socjalistyczną motywowany jest 
wypadkami z ostatnich dni, w szczególno­
ści zaś, powołuje się na starc ia  w Waid- 
hofen i A m statten. w przebiegu których 
Schutzbund interweniował czynnie.

Ubiegłej nocy w yruszyła kom panja ko­
larska wojska do miejscowości H irten- 
berg, gdzie w tam tejszej fabryce znajduje 
się broń włoska, przeznaczona do reparacji, 
a to wskutek pogłoski, jaka  rozeszła się 
w Wiedniu, iż socjaliści zam ierzają broń 
tę gwałtem odebrać. W H irtenberg panu­
je zupełny spokój.

W poinformowanych tutejszych kołach 
politycznych przypuszczają, iż ten n a j­
nowszy zabieg rządu austriackiego nie po­
ciągnie żadnych konsekwencyj politycz- 
nych.

W ydany dzisiaj w południe kom unikat 
urzędowy zaznacza, iż rozwiązanie Schutz- 
bnndu na, terenie całej 'A u strji nastąpiło 
wskutek jednom yślnej uchwały gabinetu.

Równocześnie zakazuje rząd austrjacki 
noszenia odznak i mundurów tej formacji, 
oraz występowania je j pod inną nazwa 
lub formą. K om unikat urzędowy stw ier­
dza, iż oddziały republikańskiego Schutz- 
bundu naruszyły w ub. roku kilkakrotnie 
porządek publiczny, dopuszczając się gwał­
tów zarówno na części ludności, jak  też 
przeciwko egzekutywie państwowej.

Przedewszystkiem działał Schutzbund w 
ostatnich czasach w okolicy Waidhofen, 
zatrzym ując przechodniów 1 atakując w 
miejscowości K apfenberg żandarmów z 
bronią w reku.

W trakcie likwidowania Scbutzbundu w 
Tyrolu skonfiskowano ponadto bogaty ma- 
te rja l obciążający, z którego wynikało, że 
Schutzbund planował zbro jny , opór prze­
ciwko egzekutywie państwowej.

A ustrjackie władze bezpieczeństwa o- 
trzym ały polecenie skrupulatnego prze­
prowadzenia likwidacji celem zapobieżenia 
dalszej działalności tej form acji wojsko­
wej. Rząd austrjack i zdecydowany jes t 
zastosować najostrzejsze środki przeciwko 
opierającym  się temu zarządzeniu i o- 
strzega przed jakąkolwiek akcja w tym  
kierunku. Rząd wzywa .ludność do zacho­
wania dyscypliny i spokoju, oraz apeluje 
o popieranie poczynań rządu oraz jego 
organów, które wszystkiemi stojąeemi do 
dyspozycji środkami s ta ra ją  się o u trzy­
m anie bezpieczeństwa państw a oraz lud­
ności.

Artyleria na ulicach Wiednia.
Wiedeń, 31 marca. (PAT). W celu u trzy ­

m ania spokoju i porządku we Wiedniu, 
zarządzono ścisłe pogotowie policji i woj­
ska. Oddziały wojskowe przeszły dzisiaj w 
pełnem uzbrojeniu z a rty le rją  głównemi 
ulicami W iednia marszem dem onstracyj­
nym. Publiczność owacyjnie w itała od­
działy.

Przed doniosła konferencją 
Marsz. Piłsudskiego
z posłem sowieckim.

Paryż, 31 marca. Le Temps w korespon­
dencji z W arszawy podaje wiadomość „ze 
źródeł zazwyczaj doskonale poinformowa­
nych”, że po dłuższej rozmowie, jaka odby­
ła, sie oomiędzy min. Beckiem i posłem so­
wieckim Antonowem—Owsiejenka, , ten
o s t a  t , ą i  z o s t a  n i « p ,r  z y jo t .y

m a r s z .  P  i ł-w k r ó t c e  p r z e z  
s u d s k i e g o .

Sfery polityczne twierdzą jednomyślnie, 
że rozmowy te m ają doniosłe znaczenie. — 
Byłaby to pierwsza audjencja posła so­
wieckiego u Marsz. Piłsudskiego.

.» . ■a  ..

Strajk włókniarzy w Łodzi
Jeszcze sie nie skończył.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Łódź, 31 m arca (W). S tra jk  w przemyśle 

włókienniczym trw a w dalszym ciągu. Jak  
wiadomo bowiem mimo zawarcia w W ar­
szawie układu wstępnego do podpisania u- 
mowy zbiorowej nie doszło, ponieważ ro­
botnicy postanowili kontynuować strajk  
aż do chwili, kiedy umowa obejmie również 
przemysł drobny, niezrzeszony.

W związku z tem już wczoraj inspektor
Eracy inż. W ojtkiewicz zwołał wspólną 

onferencję z udziałem przedstawicieli ro­
botników i drobnego przemysłu. Mimo, że

narady trw ały do późnej nocy porozumie­
nia nie osiągnięto.

W piątek popołudniu narady zostaną 
wznowione. Od ich wyniku zależy likwida­
c ja  s tra jk u  włókniarzy.

,W odniesieniu natom iast do przemysłu 
niezrzeszonego inspektorat pracy opraco­
wał specjalne deklaracje, które wypełniają 
poszczególni fabrykanci tiiezrzeszeni. W 
deklaracjach tych zobowiązują się oni 
przestrzegać warunków nowej umowy.

Łódź, 31 m arca (W). Po wczorajszych 
krwawych zajściach- dzisiaj panuje w Ło­
dzi zupełny spokój. W związku z aw antu­
rami aresztowano kilkanaście osób, które 
przekazano władzom sądowym.

O godz. 3-ej po południu odbył sie po­

grzeb zabitej wczoraj 18-letniej Jadw igi 
Wojciechowskiej.

Wczoraj wieczorem ukazała się odezwa, 
podpisana przez starostę grodzkiego p. Po­
dobińskiego, wzywająca ludność m. Łodzi 
a zwłaszcza robotników do zachowauia 
spokoju.

W MraźnScy dowlercono sią
silnego iródła nafty.

Lwów, 31 marca. (C) W szybie naftowym 
„Zygmunt IV”, na gruntach parafji gre­
cko katolickiej w Mraźnicy, dowiercono, się 
na głębokości 1467 m. 20.1100 kg. ropy dzien­
nie i 21 m. sześć, gazu ziemnego na minutę. 
Jest to najbardziej produktywny szyb w

zagłębiu borysławskiem. Rozpowszechnia­
jące s ie  mniemanie. j a k o h v  z a g łę b ię  hory- 
sławskie było na wyczerpaniu, wydać się 
miisi w związku z powyższem dowierce 
niem — mylne.

Wysoki komisarz Ligi Nar. nie widzi,
co się eiacSefe w Gatofislcu.

Socjaliści „rozwiązali" organizację 
Heimwehry — w Wiedniu.

Wiedeń, 31 marca. (PAT). Rząd krajowy
W iednia w odpowiedzi n a  rozwiązanie 
Schutzbund u wydał dekret rozwiązujący 
wiedeńskie organizacje Heimwehry.

Jako powód rozwiązania podaje wiedeń­
ski rząd krajow y planowany przez Heim- 
wehrę, gwałtowny przewrót i zamach sta­
nu.

Koła parlam entarne uważają rozwiąza­
nie wiedeńskiej Heimwehry za zarządze­
nie o charakterze teoretycznym, gdyż wie­
deński rząd krajow y nie posiada władzy 
wykonawczej do przeprowadzenia swych 
zarządzeń.

Dzisiaj wieczór m a się odbyć posiedze­
nie rady  ministrów, które rozważy sy tua­
cje prawną, wytworzoną przez zarządzenie 
rządu krajowego.

Genewa, 31 m arca. (PAT). Komentując 
wiadomości B iura Conti, według której 
szef narodowych socjalistów w Gdańsku 
złożył wizytę kanc. Hitlerowi, który ca ł­
kowicie aprobował stanowisko uarodowych 
socjalistów w ostatnich rokowaniach z par- 
tjam i rządowemi. „Journal des Nations" 
stwierdza, że w ten sposób potwierdzona 
została ingerencja rządu niemieckiego w 
spraw y wewnętrzne Gdańska, co jest. naru­
szeniem niepodległości W. M. Gdańska.

Z drugiej strony faktem jest — pisze 
dziennik — że oddziały szturmowe hitle­
rowskie na terenie Gdańska podlegają ko­

mendzie oddziałów szturmowych P rus 
Wschodnich.

Zdaniem pisma, W ysoki Kom isarz Ligi 
Narodów, ze względu na swój obowiązek 
strzeżenia konstytucji i spokoju Wolnego 
Miasta, winien wyciągnąć konsekwencje z 
tego mieszania się hitlerowców pozagdań- 
skich do spraw Wolnego Miasta.

Senat gdański w ślepej ulicy.
Gdańsk, 31 m arca (N), Wczoraj odbyło 

sie, nadzwyczajne posiedzenie senatu, po­
święcone omówieniu sy tuacji wewnętrznej.

Jak  wiadomo, w austriackiej republice 
związkowej istn ie ją  jeszcze poszczególne 
kraje, posiadające własne rządy krajowe. 
Jednym  z takich „krajów” jest samo m ia­
sto Wiedeń, gdzie socjalistyczna rada 
miejska, spełnia zarazem funkcje p arla ­
m entu „krajowego”, a socjalistyczny bur­
m istrz W iednia jest równocześnie kiero- 
wnikiem takiego rządu „krajowego”.

Nic dziwnego, że socjaliści chcąc doku­
czyć rządowi związkowemu wykorzystali 
swe stanowisko w W iedniu dla rozwiąza­
n ia prorządowej Heimwehry.

Senat omówił przytem  także kwestje prze­
dłożenia gdańskiem u sejmowi projektu  
ustawy, k tóra dałaby senatowi pełnomo­
cnictwa, umożliwiające mu, regulowanie po­
szczególnych dziedzin życia wewnętrzne­
go, bez pomocy Volkstagn. u i . i 

N arady te nie zakończyły sie pozytyw­
nym wynikiem, z powodu trudności fak­
tycznych. ! I - i

Ja k  wiadomo, senat gdański opiera się 
o koalicje mniejszości. Do uchwalenia tej 
ustawy potrzeba więc albo pomocy, albo 
w strzym ania sie od głosowania jednej z 
2 wielkich p a rty j opozycyjnych, t. zn. h i­
tlerowców wzgl. socjalistów,

Wobec rozbicia się rokowań koalicyj- 
nych z hitlerowcam i i przejścia-tychże 13o*, 
ostrej opozycji, wszelka pomoc ze strony 
hitlerowców jest wykluczona. Przed zwró­
ceniem sie do socjalistów o wstrzym anie 
sie od głosowania pow strzym ują senat 
względy na ogólny prąd antysocjalisty­
czny, który ogarnia Niemcy i który  na tu ­
ralnym  biegiem rzeczy także i w Gdańsku 
sie rozwija. Władze gdańskie znalazły się 
przed dylematem niem al niemożliwym do 
rozwiązania.

Szwedzlfi pomysł 
„Północnej Ententy“

(Telefonem od naszego korespondenta). '
Kowno, 31 marca. (Hr)- Litewska agencja 

telegraficzna donosi, że w parlam encie 
szwedzkim złożony został wniosek, ażeby 
Szwecja w ystąpiła z propozycją zwołania 
konferencji północnej Ententy. Szwecja po­
wirują. wziąć na siebie inicjatywę zwołania 
w czasie najbliższym konferencji północnej 
E ntenty i wystosowania zaproszeń d,o F in ­
landji, Estonji, Łotwy, Litwy, Danji, Nor- 
wegji i Polski.

Państw a te mogłyby stworzyć blok, któ­
ryby przeciwstawił sie dążeniom niemiec­
kiego „Drang naeh Osten".

M inister spr. zagr. zakomunikował, że u- 
dzieli odpowiedzi w czasie najbliższym.

E&alsze echa afera
szpiegowsko-iapowniczej w Rumunii.
Wiedeń, 31 marca. (A). Z Bukaresztu do­

noszą o powrocie b. prem jera Manju. — 
Przyjazd jego ma pozostawać w związku 
z aferą przedstawiciela „Skody", która o- 
pozycja wyzyskuje dla atakowania rządu.

Krążą pogłoski o możliwościach przesi­
lenia rządowego.

Uwięziony przedstawiciel „Skody” Solec­
ki wikła sie w zeznaniach. Miał on wyznać, 
że dawał łapówki wielu osobistościom ofi­
cjalnym  i wymieniał nazwiska kilku wyż­
szych oficerów.

M inisterstwo finansów opublikowało ko­
m unikat stw ierdzający, jż zakłady ..Sko­
dy” są winne rządowi rum uńskiem u z ty ­
tu łu  podatków 65 miljonów lei.

 0 -----------

Primaaprilisowe „zamordowanie" 
Hitlera —  w Belgradzie.

Belgrad, 31 m arca (B). Pod T ozorem 
kwietniowego dowcipu ukazało się w pią­
tek nadzwyczajne wydanie „Novosti“. Pi­
smo przyniosło wiadomość o zamachu na 
Hitlera, który miał zostać zabity trzema 
strzałam i rewolwerowemu Zmyślone sp ra­
wozdania o rzekomym zamachu m order­
czym zostało wyposażone dokładnie w licz­
ne szezegóły.

Po ukazaniu sie nadzwyczajnego wyda­
nia zapanowało w Belgradzie nadzwyczaj­
ne podniecenie. Sprzedawcom wyrywano z 
rąk  poszczególne egzemplarze. Do niemiee-
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kiego poselstwa n a d c h o d z i ł y  bez przerwy 
zapytania telefoniczne i  w y r a z y  w s p ó łc z u ­
c i a ,  t a k ż e  z e s t r o n y  k o r p u s u  d y p lo m a ty c z -  
n e g ę .

K ie d y  s tw ie r d z o n o ,  że  d o n ie s ie n i a  „No- 
v o s t i “  są fałszywe, poseł niemiecki v. Du- 
four Feronce zażądał natychmiastowej roz­
mowy z m in i s t r e m  s p r .  z a g r . ,  zaprotesto­
wał stanowczo p r z e c iw  t e m u  n i e s ły c h a n e m u  
w y p a d k o w i  i domagał sie ukarania win­
nych.

M in . s p r a w  z a g r .  Jeftiez wyraził swe u- 
bolewanie, z a p e w n i ł  a m b a s a d o r a ,  że u c z y ­
n i  z a d o ś ć  ż ą d a n iu  u k a r a n i a  w in n y c h .

 0 -----------

Wybuch rewolucji woishowej 
w Urugwaju.

Montevideo, 31 m arca (ry) Montevideo 
stało sie terenem rewolucyjnych niepoko­
jów. Koła wojskowe zamierzają uwięzić 
prezydenta Terra, który oskarżony jest o 
zam iar ogłoszenia dyktatury.

Całe państwo jest w rekach wojska, któ­
re  obsadziło wszystkie najważniejsze urzą­
dzenia elektrownie, wodociągi oraz składy 
benzyny. Wszystkie gazety sa pod ostra 
cenzurą wojskową. — Prezydent Terra, 
który opuścił gmach rządowy, szukając 
schronu w budynku straży pożarnej, wy­
dal odezwe dem entującą pogłoski o dyk­
taturze.

Urugwayskie Zgromadzenie Narodowe, 
oraz Kaiia Stanu obradowały w czwartek 
wieczorem nad odezwa prezydenta, oraz 
nad możliwością udzielenia mu dymisji. 
Nie jest iednab wykluczone, że Zgroma­
dzenie Narodowe w którem prezydent po­
siada większość, sprzeciwi sie dymisji.

Dr STANISŁAW FLIS
adw okat

zm arł w Nowym Sączu dn ia  29 m arca 
1933, po d ług ie j a  c iężkiej chorobie, 
zaopatrzony św. S ak ram en tam i, w 61 

roku  życia.
Pogrzeb odbył sią 

dn ia  31 m arca  b. r., 
m ia ją

Żona, Córki, S yn  1 B racia .

w Nowym Sączu 
o czem zawiada- 
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Kronika telegraficzna.
(P A T )  P. PREZYDENT RZECZYPO­

SPO LITEJ p r z y j ą ł  w  d n i u  d z is ie j s z y m  p . 
m a r s z a ł k a  s e jm u  Ś w i t a ls k ie g o  o r a z  m a r ­
s z a łk a  s e n a t u  R a c z k i  e w ic z a ,  k t ó r z y  z ło ż y l i  
P .  P r e z y d e n to w i  s p r a w o z d a n ie  z p r a c  z a ­
k o ń c z o n y c h  s e s y j  I z b  u s ta w o d a w c z y c h .  
N a s t ę p n ie  P .  P r e z y d e n t  p r z y j ą ł  p o d s e k r e ­
t a r z a  s t a n u  w  m in i s t e r s t w i e  r o l n i c t w a  i 
r e f o r m  r o ln y c h  p . K a s iń s k i e g o .

(A ) MIN. BECK p r z y j ą ł  31 b. m . p o s ł a  
n o r w e s k ie g o  D i t t l e f a ,  a  w ic e m in .  S z e m b e k  
p r z y j ą ł  a m b a s a d o r a  F r a n c j i  p . L a r o c h e .

(A ) ODZNACZENIE PRACOWNIKÓW 
W  ELEKTROWNIACH. R a d a  z w ią z k u  
e le k t r o w n i  p o l s k ic h  p r z y z n a ł a  o d z n a c z e n ia  
d l a  z a s łu ż o n y c h  p r a c o w n ik ó w  e le k t r o w n i .  
M e d a l  z ło ty  o t r z y m u j ą  p a n o w ie  I z y d o r  
L a z ix  m i s t r z  m a s z y n o w y  e le k t r o w n i  o k r .  
w  K a to w ic a c h  i  B o le s ła w  S u łk o w s k i ,  k ie ­
r o w n ik  d z ia łu  k a b lo w e g o  w  e le k t r o w n i  
w a r s z a w s k ie j .  M e d a le  s r e b r n e  o t r z y m u j ą :  
S t a n i s ł a w  L u b e l s k i ,  m e c h a n ik  e le k t r o w n i  
w  G n ie ź n ie  i M a c ie j  S t a s z a k ,  z  e l e k t r o w n i  
in o w r o c ła w s k ie j .

Z  teatru im. J. S ło w a c k ie g o  w  K r a k o w ie

„ K r a in a  uśm iechu**
O peretka Franciszka Lehara.

K om pozytorska m uza a u to ra  „W esołej w dów ki", 
„C y g ań sk ie j m iłośc i" , „ E w y " , „ F ra sq u ity ‘‘, „C a­
rew icza" p rzy b ie ra  zbyt często pozę operow ą, jednak  
skrzyd ła  te j fan taz ji nie p osiadają  te j lotności, któ- 
ra b y  unosiła  do szlaków praw dziw ego królestw a 
opery .

Nie lep ie j się poszczęściło p rzy  w ydaniu  na  św ia t 
operetk i L ehara  „ K ra in a  uśm iechu". Przyrządzono 
len u tw ór wedle w ypróbow anego w zoru, łączącego 
włedeńskość z egzotyeznością.

L ibretto  niew ybredne, opiew a m iłosną ek s traw a­
gancje  au s łrjack e j h rab ian k i, k tó ra  rozkochana w 
ch ińsk im  ksiec.ru, tow arzyszy mu do Chin w c h a ­
rak te rze  żony, a zrażona obyczajam i chiuskiem i 
(zwłaszcza gdy ten dosto jn ik  m a p rzy jąć  k ilka in ­
nych kobiet za żony do swego harem u), po bezsku­
tecznych usiłow aniach ucieczki, uzysku je  od męża 
pozwolenie powrotu do rodzinnego k ra ju  i w ten 
sposób kończy m iłosną sielankę-

Dostosowana do tego lib re tta  m uzyka nastro jo n a  
je s t na  ton patetyczny , u w ydatn ia  ty lko  bardzo lek­
ko i mało u doi nie ko lo ry t o rjen fa ln y , jes t n iezm ier­
n ie  skąpo nasilona pogodą m omentów o weselszym 
ch arak terze , a  przypom ina w wielu ustępach  dawne 
pom ysły twórcze.

Zaznaczyć należy z uznaniem  pieczołowitość, z j a ­
ką w ystaw iono to operetkow e dzieło na scenie k ra ­
kow skiej. Nie szczędzono pod wzglądem Insceniza­
cy jnym  naw et pewnego przepychu (ak t II) .

Z pośród u talentow anych sił krakow skiego zespołu 
operowego w ystąpił n a jja śn ie j a rtyzm  p. Stępniów- 
skiego. który w roli chińskiego księcia dał kreację  
pod każdym względem -bardzo dobrze postaw ioną.

Jego  p a rtn erk a  p K isielew ska przedstaw iła  swe 
śpiewacze walory w pięknem  św ietle, a  ak to rsk ie  
m om enty byty udatne.

Milą niespodzianką był w ystęp p. Laskow skiej w 
subretkow ej roli księżniczki ch ińsk ie j: duża swobo­
da sceniczna, a także zupełnie popraw ne oddanie 
p a rtu  śpiewaczego, choć głosem nie zdradzającym  
pokaźniejszej siły  — w yw arły dobre w rażenie.

Chw alebny ta len t p W ożniaka nie pozostał w cle 
n iu , mimo drugoplanowośoi rloi kuzyna h rab ian k i, 
pa ła jąceg o  do n ie j sereowem nozuciem.

P. Mazanek okazał w łaściw e dostojeństw o m anda­
ry n a .

Pocieszny typ  eunucha stw orzył p. Ja strzęb sk i.
Muzyczne kierow nictw o spoczywało w rekach p. 

dy r. W allek-W alew sklego. zdradzając dobre p rzygo­
tow anie. X .  J ,

Kinoteatr „WANDA" św. Gertrudy 5, wyświetla w sobotę, dnia 1 ^ f p iapoR\NKI8°inm u- P°P' 
dnia 2 kwietnia br. o godz. 11.30 przedp. 2 OSTATNIE PORANKI tumu.

— w niedziele, 
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Ceny m iejsc  
o d  4 1 9  gr*

Widmo wojny japońsko-amerykanskiej.
Moskwa, 31 m a r c a  ( H r ) .  Z Tokjo dono­

s z ą ,  że  s e n s a c j ą  d n i a  j e s t  ogłoszenie a rty ­
kułu b. dowódcy sił lotniczych Stanów Zje; 
doczonych gen. M itchella konieczności 
wojny japońsko-amerykańskiej.

M itc h e l l  u w a ż a  w o jn ą  za nieuniknioną i 
radzi w c z a s ie  n a jb l i ż s z y m  przygotować 
sią do ataku lotniczego na Japonją z A la­
ski i do zającia wysp K urylskich. , 

P rasa  japońska, z a m ie s z c z a ją c  oświad­
c z e n ie  g e n .  M i t c h e l la ,  p i s z e :  „Mitchell jest

doskonałym znawcą spraw  politycznych, a 
w szczególności zna świetnie sytuacją na 
Dalekim Wschodzie. Jego ostatnie wystą­
pienie, dom agające sią rozpoczęcia przygo­
towań do wojny z Japonją, ma wielkie zna­
czenie. Gdy wojskowi zaczynają mówić o 
wojnie, oznacza to, że w arunki do niej 
istnieją. Jednakże nie Jap o n ja  chce tej 
wojny, chociaż w rzeczywistości sytuacja  
na Dalekim Wschodzie ma nastró j przed­
wojenny".

Kronika krakowska.
Pierwsze grzmoty.

N i e ty l k o  w io s e n n y m ,  a le  w p r o s t  l e t n i m  
n a z w a ć b y  m o ż n a  w c z o r a j s z y  d z ie ń .  O  i le  
w  d n ia c h  p o p r z e d n ic h  z a z n a c z y ły  s i ę  d u ż e  
ró ż n ic e  m ię d z y  t e m p e r a t u r ą  n o c y  a  t e m p e ­
r a t u r ą  d n i a ,  to  o n e g d a j s z a  n o c  w y k a z y w a ­
ła  d u ż a  s to s u n k o w o  p o  r a z  p i e r w s z y  c ie ­
p ło tę  i j u ż  w c z e s n e m  r a n e m  n o to w a ł  t e r ­
m o m e t r  10 s to p n i ,  p o c z e m  t e m p e r a t u r a  
s z y b k o  w z r a s t a ł a ,  t a k ,  że  w  g o d z in a c h  p o ­
ł u d n io w y c h  o s i ą g n ę ł a  p o z io m  10 s t o p n i  w  
c ie n iu .

Z w ię k s z a ją c e  s ię  s y s t e m a t y c z n i e  z a c h m u ­
r z e n ie  w r ó ż y ło  p e w n ą  z m ia n ą ,  k t ó r a  n a ­
s t a ł a  w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io w y c h  i d o ­
p r o w a d z i ł a  o k o ło  g o d z . 4.30 p o p o ł .  d o  p i e r w ­
s z y c h  w  b ie ż ą c y m  r o k u  w y ł a d o w a ń  a tm o ­
s f e r y c z n y c h  w f o r m ie  b ły s k a w ic  i g r z m o ­
tó w , k t ó r y m  t o w a r z y s z y ł  k r ó t k o t r w a ł y  z r e ­
s z t ą  d e s z c z y k . P o p r o s t u  j a k  w  m a j u  lu b  
w c z e rw c u .

Wystawa chińskich drzeworytów 
ludowych.

S taran iem  Tow. M iłośników  K siążk i urządzono w
M iejskiefn M uzeum Przem ysłow em  w ystaw ę niezm ier­
nie ciekaw ych  okazów g ra fik i ludow ej, sy m b o lizu ją ­
cych zw yczaje, p rzesądy  i w ie rzen ia  lu d u  ch iń sk ie ­
go. R rzadk i ten  zbiór zeb ra ł w czasie k ilku le tn iego  
pobytu  w C hinach, a  zw łaszcza podczas k ilkum iesię­
cznej p ieszej podróży w zachodniej połaci k ra ju  zna­
ny  sinolog  p. W ito ld  Ja b ło ń sk i, s tu d ju ją c y  język  i 
k u ltu rę  ch ińską, k tó ry  obecnie pow rócił z Chin. 
O tw arcie w ystaw y, poprzedzone p re lek c ją  p. W . J a ­
błońskiego, k tó ry  jako  znaw ca języ k a  ch ińsk iego , 
objaśni treść  ch ińsk ich  drzew orytów , n as tąp i dziś, 
o 6 wieez. W stęp za zaproszeniam i. W ystaw a dla 
publiczności o tw arta  będzie do 13 bm . w godzinach 
od 10—1 i od 4—7 wieez., poczem zb iory  te  p rzew ie­
zione będą do W arszaw y.

NOCNE DYŻURY A P T E K  K R A K O W SK IC H . W
d niu  dzisiejszym  n as tęp u jące  ap tek i p e łn ią  d yżur 
nocny: R ynek 43, św. G ertru d y  1, K row oderska 74, 
K onopnickiej 3, K rakow ska 9, M ogilska 16, oraz w 
Podgórzu K a lw a ry jsk a  27.

P R Z ED ST A W IC IEL E  SFE R  GOSPOD. K RA K O W A  
W  PAŃSTW . RA D ZIE K O L E JO W E J. Do Państw o­
w ej R ady K olejow ej na  okres 3 le tn i (1933—36) weszli 
z K rakow a pp. K onopka S tan isław , d r. K ap lick i 
M ieczysław , (zastępca d ra  K rauze), inż. Skarżeńsk i 
Leon (p rzedstaw iciel izby przem .-handlow ej), inż. 
Polaczek K orneck i im . Zw iązku P rzedsięb io rstw  K o­
m un ikacy jnych .

Z MUZEUM NARODOWEGO. D nia  2 bm. zostanie 
o tw arta  w ystaw a sz tuki jap o ń sk ie j w oddzielę im. 
F el. Ja s ień sk ieg o  p rzy  ul. S zczepańskiej U  I  p . W y­
staw a bądzie dostępna w niedziele, św ię ta  w to rk i i 
p ią tk i od godziny 10 do 14, w stęp 50 groszy.

Z W IĄ ZEK  MŁODZIEŻY PRZEM . I  R Ę K . z okazji 
tygodnia „w szystko d la  m łodzieży" u rządza  w n ie ­
dzielę 2 bm. o 7 w. we w łasnej sali p rzy  ul. S k arb o ­
wej I. 2 u roczystą  akadem ję ku czci członków w spie­
ra jący ch . N a b ogaty  p ro g ram  złożą się przem ów ie­
nia, p rodukcje  o rk ie s try , oraz p rzep iękna krotochw i- 
la w 4 ak tach , w reży se rji p. M. M elanow skiego p t.: 
„U łan i K sięc ia  Jó z e fa  P onia tow skiego" . W stęp 
wolny.

MYŚL SPOŁECZNA I  PAŃSTW OW A W RYSUN­
KU I  ROBOTACH RĘCZNYCH UCZNIA. Dziś o 11.
o tw arc ie  w ystaw y, u rządzonej pod powyższem  h a ­
słem przez Koło N auczycieli Robót i R ysunków , w 
lokalu T. N. S. W. (R ynek 29).

ODCZYTY PR Z E D ST A W IC IE L I MAZDAZDANU 
dr. K aro lin y  Sucek i d r. H en ry k a  Sucek odbędą fię  
w niedziele 2 bm. i poniedziałek  2. bm. w sa li TUM. 
(Al. K rasiń sk ieg o  18) w nast. porządku: n iedziela  
o 11 rano  „P raw o  kobiety  do u rody  i m łodości", o 
6. w. „K ry zy s św ia tow y ju trz e n k ą  w schodzącej cy 
w ilizac ji" , w poniedziałek  o 7. w. „P rzesą d y  g in ące j 
cyw ilizac ji" .

ZE ZW IĄZKU PAN DOMU. W poniedziałek  3 bm. 
o g. 18 w Muzeum Przem ysłow em  w ykład  dr. T a rk o ­
w ej o a r tre ty ź m ie  z obrazam i św ie tinem i. D nia 5 
kw ietn ia  od g. 16—19 p rak ty czn y  pokaz kuchni p rze­
ciw  a rtre ty c z n e j, przeprow adzony wedle w skazań ie 
karsk ich . Zgłoszenia p rzy jm u je  w cześniej sklep G a­
zowni.

W ALNE ZGROM ADZENIE ZW. SYBIRAK ÓW  od­
będzie się 2. bm. o 3. pop. w lokalu  w łasnym , W a ­
wel 9.

ROZSPRZEDAŻ K A T O L IC K IE J K SIĄ Ż K I odbę­
dzie się 2 bm. przed kościołam i k rakow skiem i za 
sta ran iem  S odalicy j M ariańsk ich .

NAUKOWA WYSTAW A FO TO G R A FIJ GEOGRA­
FICZNYCH I KRAJOZNAW CZYCH o tw arta  będzie 
od 2—23 bm. i obejm ow ać będzie zdjęcia  z w ypraw  
do A rfyk i, Is lan d ji, H im ala ji, K aukazu , A laski itd . 
oraz prace Kół G eograficznych un iw ersy teck i:!] i 
szkół średnich .

Z TEATRU M IE JS K IE G O  IM . J .  SŁO W A C K IE­
GO. D zisiaj w sobotę wieczorem , scena k rakow ska 
w ystępu je z p rem jerą  n ieg ran e j dotąd na scenach 
polskich lekkiej współczesnej kom edji w łoskiego a u ­
to ra  Gnido C an tin i‘ego „B ziczek", w prow adzoną na 
naszą scenę w przek ładzie Zofji Ja ch im eek ie j. Kom e­
d ja  ta w ub iegłym  sezonie zdobyła na  licznych sce­
nach włoskich jeden z najw iększych rekordów  po­
w odzenia, w w ykonaniu n a js ły n n ie jsze j kam panji 
d ram atycznej D aria  NiccodemPego. Nowość rep e r­
tu a ru  o żywo prow adzonej akeji a zabaw nych s y tu a ­
c jach , dow cipnej sa ty rze , d a je  sposobność do p raw ­
dziwych popisów ak torsk ich . P re m je ra  „B ziezka" zo­
s ta ła  opracow ana scenicznie przez W acław a Nowa­
kowskiego, w obsadzie pp.: G ranow ska, K ostecka, 
Wernucz, F ilipow ska, Sta-rkówna. W alew ska, B urna 
towtoz, H ierow ski, K ondrat, S taszew ski, W ożnik, 
W oźniak, W roński. O praw a dekoracy jn a  M ieczysław a 
R óżańskiego.

„K R A IN A  U ŚM IEC H U ", n iezw yk le  m e lo d y jn a  ro ­
m an ty czn a  o p e re tk a  F ra n c iszk a  L eh a ra , w y sta w io n a  
jak o  X X V -ta  p re m je ra  k rak o w sk ie j o pery , zosta­
n ie  pow tórzona, w poniedzia łek  po cenach zn iżonych 
w p rem jero w e j obsadzie zespołu operow ego p p .: K i­
sielew ska, Laskow ska, S tępniow ski, Ja s trz ę b sk i, M a­
zanek, M azurek, W oźniak, w op racow an iu  mnzycz- 
nem  d y r . B. W allek—W alew skiego, w  re ż y se rji  J ó ­
zefa S tępniow skiego. E w olucje  taneczne u k ła d a  
p ro f. E. H anda.

„T A K  — A  N IE  IN A C Z E J", w spółczesna kom ed ja  
M arju sza  M aszyńskiego, będzie n a jb liż sz ą  p ra p re m ie ­
r ą  k rakow sk ie j sceny, w k tó re j rozpocznie gościnne 
w ystępy  a u to r  kom eifti, jednocześnie znakom ity  a r ­
ty s ta  T e a tru  Po lsk iego  w W arszaw ie, w  głów nej, 
popisow ej ro li. Św ietny  a r ty s ta  da ł się jn ż  poznać 
publiczności k rakow sk ie j, jak o  a u to r  doskona łe j ko­
m ed ji: „K oniec i początek" , g ra n e j n a  scenie  k ra ­
kow skiej przez zespół T e a tru  Polskiego. K om edja  
„T ak — a  n ie  inaczej’’, z n a jd u je  się od dłuższego 
czasu w op racow aniu  scenicznem  J .  K arbow skiego  z 
p  Ja ro szew sk ą  w g łów nej ro li kobiecej.

Z W IĄ Z E K  A R T Y S T Ó W  P L A S T Y K Ó W  z a w ia ­
d a m ia  p o s ia d a c z y  k u p o n ó w , że  ro z d a n ie  o b ra z ó w  
o d b ę d z ie  się  w  so b o tę , 1, IV . o  6 - te j  w ieez . 19°S

CZARNA K A W A  —  D a n c in g  w  D o m u  A r ty s tó w  
w  k a ż d ą  n ie d z ie lę  o  7 -m e j w ieez . A tra k c je  —  
k o n k u r s  w a lc a  w ie d e ń sk ie g o  —  n a g ro d y . 189g

„W A W EL SK Ą  P A N IĄ " E li O leskiej o d eg ra  Szkoła 
D ram aty czn a  w sa li te a tra ln e j  p rz y  u l. S karbow ej 2, 
w poniedziałek  o 6.30 wieez.

K IN O  MUZEUM w yśw ie tla  w n iedzie le  n a  p o ran k u  
o godz. 11 film  p. t .:  „W ró b e lk i"  w g łów nej ro li  M ary 
P icfo rd .

K O M U N IK A C JA  W  A L E J I  3GO M A JA  I  A L E J I  
W A SHINGTONA, M a g is tra t p rzypom ina, że prze- 
jazd  w szelkich wozów m otorow ych , ja k :  sam ochody, 
m otocykle itp . a le ją  3 M aja, n a  p rzes trzen i od a le ji  
Z ygm unta  K rasiń sk ieg o  a-ż do sk rzyżow anie z u l. 
P iasto w sk ą  o raz  a le ją  W asb ig to n a  n a  c a łe j je j  
p rzestrzen i je s t zakazany , a  to  n a  a le i 3-go 
M aja: w dni pow szednie w godz. od 16—20, a  w n ie­
dziele i św ię ta  od 11—14 i od 16—-20, na  a le i 
W ash in g to n a : w dni pow szednie od 16—20, a  w n ie ­
dziele i św ię ta  od 11—13 i od 16—20-te j. D eptak  poło­
żony obok jezdn i w zdlyż a le i 3 M a ja  p rzeznaczony 
je s t w yłącznie  d la  ru ch u  pieszego, używ an ie  zatem  
d ep tak a  tego do jazd y  konnej i ro w eram i je s t  niedo 
zwolone. W inni u le g n ą  su row ym  karom  w drodze 
karno  ad m in is tra c y jn e j.

OSTROŻNIE PRZECHODZIĆ PR Z E Z  JE Z D N IE ! 
W czoraj koto godz. 8 w ieczorem  K azim iera  K aczm ar­
czyk, przechodząc przez jezdn ię  n a  ul. Z w ierzy ­
n ieck ie j n a je c h a n a  zosta ła  przez au to b u s , d oznając  
pow ażnych k o n tu zy j c ie lesnych . Pogotow ie przew io  
zlo o fia rę  w łasnej n ieostrożności na oddział c h iru rg i­
czny sz p ita la  św. Ł azarza . S tan  K aczm arczyków ny n ie  
budzi obaw.

AW ANTURN ICZY P E T E N T . Do b iu ra  O pieki Spoi. 
p rzyby ł M ichał W olnicki la t  43 bez za jęc ia  i s ta łego  
zam ieszkan ia . Z ażądał on doraźnego  w sp arc ia , a  k ie ­
dy  spo tka ł się z odm ow ą, na  poparc ie  sw ej p n ś ś b y  
chw ycił za krzesło  i nsiłow ał u derzyć  nim  u rzęd n ik a  
m a g is tra tu . W oźni m a g is traccy  n bezw ładn ili aw an ­
tu rn iczego  W oinickiego i oddali go w ręce  policji.

NAGŁE O SŁA B N IĘC IE . Pogotow ie R atunkow e 
w zyw ano na  u l. F lo ria ń s k ą  w K rak o w ie , gdzie  za 
s łab i nag le  Jo e l S chnelcer la t 40. Po u d zie len iu  pierw  
szej potrzeby  przew iozło go Pogotow ie do m ieszka­
nia, p rzy  ni. D ie tla . 25.

TO N IE Ł A D N IE  P A N IE  BOBAK! W iad. W alaszek 
z P rą d n ik a  B iałego  zg łosił n a  po lic ji, że E dw ard  
Bobak la t 18 sk rad ł m u 30 zł. 1 p a rę  bucików . K ra ­
dzieży te j  dokonał jeszcze w sty czn iu , a  w czora j zo­
s ta ł za to a resz tow any .

PRZYTRZYM ANY W ŁAMYW ACZ. O rg an a  P . P. 
njely W ojciecha B rożka la t 24 bez za jęc ia  1 s ta łego  
m iejsca  zam ieszkan ia  za k rad z ież  z w łam aniem  do 
sklepu korzennego E m ila  G o ldberga p rzy  n l. Radzi 
w iłlow skiej L. 7. popełn ioną w nocy z 27 n a  28 bm. 
Część sk radzionego  to w aru  o deb rano  i zw rócono w ła ­
ścicielow i.

Z ZA PISK Ó W  PO LIC Y JN Y C H . Pod „ T e le g ra f"  od­
staw iono  J a n a  L endrę, la t  56 i W ojciecha C zorn ika 
la t  50, obu za k radzież  z w łam an iem  do sk ła d u  na 
czyń fa jansow ych  f irm y  „ H y d ra u lik a "  p rz y  ul. D u­
najew skiego  7. P ozatem  p rzy trzy m an o  S a lę  H enszel 
la t 28 za paserstw o, w m ieszkan iu  k tó re j znaleziono 
rozm aite  to w ary  spożyw cze, pochodzące z k radzieży , 
o raz  A dam a B a ran a  la t  31 bez za jęc ia  pod zarzu tem  
n ajrozm aitszy ch  k rad z ieży , p o pełn ionych  n a  te ren ie  
V. K o m isa rja tu .

CO SK R A D LI W  P IĄ T E K ? S kradziono  w K ra k o ­
wie dw ukołow y wózek ręczny , pozostaw iony  w iaz  
z 100 kg. w orkiem  cu k ru  na  ul. D łu g ie j. W łaściciel 
W ładysław  K raczka poniósł szkodę w w ysokości 200 
zl. W M ałopolskim  Zw iązku M leczarsk im  p rzy  a l. 
S łow ackiego L. 62, sk radziono  z w ystaw y  a r ty k u ły  
spożyw cze w artości k ilkudziesięc iu  zł. W ik to rji K u 
leszow ej zg in ę ły  z zam k n ię te j 6 ta jn i k u ry  i in d y k i. 
Noey poprzedn ie j s tra ż n ic y  ze s tra ż y  bezpieczeństw a 
na W aw elu p rzechodząc u l. K azim ierza  W ielk iego 
spłoszyli n ieznanych  spraw ców , k tó rzy  dok o n a li w ła ­
m an ia  do sklepu b ław atnego  m ieszczącego się  p rzy  
te jże  u licy  pod Nr. 42. S p raw cy  śc ig an i po rzucili 23 
zw oje m a te r ji  na jrozm aitszeg o  g a tu n k u  i zb iegli. 
W te j sp raw ie  dochodzenia po licy jn e  w tok u . I 
w końcu o ry g in a ln a  k radzież , gd y ż  łupem  złodziei 
sta ło  się  18 m. łań cu ch a , w artośc i 100 z ł., sk ra d z io ­
nego z g a la rn  na  W iśle, S tan is ław a  P rz y w ary .

Ostatnie wiadomości sportowe.
Hebdo 1 TloczyAshi

pow rócili już do  kraju .

sj.y s tk .ich  c ie r p ie ń  p o c ń o c iz e n ia  tu n iu to j  „
F la k o n ,  z a w ie r a ją c y  5 0  p ig u łe k ,  k o s z tu je

___ __________

KUWU p u i w i e i u ó u u c  uwo
A lfr e d  M in e a a s  od r. 1912 b a d a ł  m e to d y

W arszaw a, 31 m arca . (Cs). W p ią tek  popołudniu  po­
c iągiem  pospiesznym  p rzy b y li do W arszaw y dw aj 
n ajlepsi nasi ten isiści H ebda 1 T loczyńskl, k tó rży  po 
w span iałych  sw ych tr iu m fach  n a  R ly ierze , rozpoczną 
obecnie p rzygo tow an ia  do zawodów 0 p n h a r  D aylsa 
z r to ian d ją .

H ebda po jednodniow ym  pobycie  w  .W arszaw ie w y-

r j e .  U c z o n y  -n o rw e sk i s p r o n o w a i  w UUW ŁO-

jedzie  do Lw ow a, b y  n a  W ielkanoo pow rócić  n a  t r e ­
n in g  do W arszaw y.

D u b ień sk a  zosta ła  jeszcze n a  dw a ty g o d n ie  n a  Ri- 
y lerze . N a dw orcu oczekiw ali naszych  zaw odników  
p rzed staw ic ie le  w ładz ten isow ych . O baj zaw odnicy
b y li w d o b re j fo rm ie  p sych icznej, przyczem  T ło-
ezyńsk i zadow olony je s t, że k o n tu z ja  u  ręk i n ie  oka­
zała  się  n iebezp ieczną  i  obecnie może ju ż  rozpocząć 
n o rm a ln y  tre n in g .

•  •  •
Ję d rz e jo w sk a  w yjeżdża  dziś z L ondynu  i będzie w

p o n iedzia łek  w  G dyni.

Podgórze—Cracovia.
N iedzie lny  m ecz ligow y  K . S. P odgórze  z C raco v ią  

bedzie  in a u g u ra c ją  sezonu w prost se n sacy jn ą . Z je d ­
n e j s tro n y  do w alk i o p ry m a t p iłk i nożnej w  Polsce 
s ta je  d ru ży n a  n a jm ło d sza  w L idze — sta n o w iąca  w ie l­
k ą  n iew iadom ą, z d ru g ie j zaś m is trz  P o lsk i.

Po w y n ik ach  b e n ja m in k a  w ro k u  b ieżącym  sądzić* 
b y  m ożna, że P odg ó rze  b ędzie  d la  G racovii za s ła ­
bym  p rzec iw n ik iem ; z p ra k ty k i  w iem y je d n a k , że ta k  
zw ane b e n ja m in k i lu b ią  często  p ła ta ć  p rz y k re  f ig le  
p o ten ta to m  i s tą d  m ecz n ied z ie ln y  uw ażać  n a leży  za 
b. in te re su ją c y . P oczątek  zaw odów  o godz. 3.30 p o ­
p o łu d n iu  n a  bo isku  C racovii.

K. s. „06“ (liusłowice)—Wisła.
N iedzie lny  p rzec iw n ik  W is ły  re p re z e n tu je  s ię , ja k o  

s iln y  zespół ś lą sk i, k tó ry  z n a jd u je  się  o s ta tn io  wr 
doskona łe j fo rm ie  i m oże poszczycić sie n ieb y le jak ie*  
m i w y n ik am i. W  szczególności n a  p o d k reś len ie  za­
s łu g u je  odniesione w  d n iu  5 m a rc a  b r . zw ycięs tw o  
n a d  K olejow em  P . W . (K atow ice) 7:2. a  o s ta tn io  
(26 m arca) nad  d o b rą  d ru ż y n ą  ligow ą Ś lą sk a  O rłem  
z W ełnow ea w s to su n k u  7:0(1)

D ru ży n a  m ysłow ieka  z je d n a ła  sobie  p o ch leb n ą  o- 
p in ję  p ra sy  ś lą sk ie j, k tó ra  o nap ad z ie  „06" w yraża ła : 
się w p rz y m io tn ik a c h  „k o n ce rto w y "  i t . p.

N a  u w agę z a s łu g u je  w reszc ie  f a k t ,  iż  w  d ru ż y n ie  
„06“ g r a  b. zaw odnik  ligow ych  C zarn y ch  K och , a  da« 
le j rep re zen tan c i Ś ląsk iego  Z w iązku  p iłk i  n o żn e j, 
ja k  W alczuch , F u c h s  1 in .

P oczątek  ty c h  in te re su ją c y c h  zaw odów  w  n ie d z ie ­
lę  n a  bo isku  W isły  o godz. 1115 p rzed p o łu d n iem . —t 
P oprzedzi o godz. 9.30 ra n o  m ecz W aw el—W ista  I  B . 
Ceny m iejsc : t r y b u n a  1,50 z ł, — W stęp  1 zł. i  s tu s 
denck i 70 g roszy .

Atak na rekordy Polski w pływaniu.
O gólnopolskie zaw ody  p ły w ack ie  u rz ą d z a n e  p rze*  

C racovję 2 b. m . w b asen ie  Y. M. C. A. z a p o w ia d a ją  
się sen sacy jn ie . N a  ezolo zaw odów  w y b ija ją  s ię  
p ró b y  b ic ia  rekordów  P o lsk i w sz ta fe ta c h  5 X  80 m . 
s ty lem  dow olnym  4 X 100 m- s ty le m  dowolnym i 
i 3 X 100 sty lem  zm iennym  zgłoszone pereez A . Z. 
S. W arszaw a. Obok A . Z. S. s ta w ią  się  n a  s ta rc ie  
sz ta fe ty  E . K . S. K a to w ice  i C racov lł, k tó re  zaw sze  
m a ją  w ie le  do pow iedzen ia, ta k  że w a lk a  A . Z. S. 
z rek o rd em  i  p rzec iw n ik am i zapo w iad a  s ią  w ręcz  r e ­
w e lacy jn ie . ,

N iew ątp liw ie  „gw oździem " p ro g ra m u  b ed z ie  p ró b a  
pob ic ia  rek o rd u  na  100 m . s ty lem  dow olnym  zgłoszo­
n a  p rzez  B ocheńskiego, k tó ry  z n a jd u je  s ię  o b ecn ie  
w  doskona łej fo rm ie . T egoroczny  m is trz  P o lsk i n a  
ty m  d y sta n sie  K a rlic z e k , k tó ry  je s t  b a rd zo  a m b it­
nym  zaw odnik iem , b ędzie  m ia ł zapew ne tu  ró w n ież  
coś do pow iedzen ia.

W 100 m etrów ce n a  w znak  będzie m ia ł  K a r lic z e k  
w y ją tk o w o  c iężk ą  w alkę  z Ja s trz ę b sk im , k tó ry  o- 
s ta tn io  zb liży ł s ię  ze sw oim  w yn ik iem  1,16 m in u t do 
rek o rd u  P o lsk i, p raw d opodobn ie  e fek tem  te j w a lk i 
bedzie now y rek o rd  P o lsk i.

Z pań  ukażę się  n a  s ta rc ie  m is trz y n i 1 reko rdz ist-ka  
Po lsk i K ry s ty n a  N ow aków na, k tó ra  z n a jd u je  się  w  
dobre j fo rm ie .

Ze w zględu n a  obfitość  p ro g ra m u  zaw ody  o d b ęd ą  
się 2 razow o p ie rw sza  część o godz. 11 ra n o  a 2-ga 
o godz. 6 p o po łudn iu .

W A LN E Z E B R A N IE  S E K C J I  B O K S E R S K IE J
„W IS Ł Y ” odbędzie się  w  sobotę d n ia  1 ‘bm . o godz. 
8-m ej w ieczorem  w lo k a lu  k lubow ym  p rzy  u l. W ie­
lopole 4, I  p. T re n in g i sek c ji o d b y w a ją  się  w  p o n ie ­
dzia łk i środy  I p ią tk i  od godz. 8—9 w ieczorem  w  
sa li  g im n. S zkoły  H an d lo w ej p rzy  u l. K a p u c y ń sk ie j, 
Tam że p rz y jm u je  się w p isy  n a  now ych  członków .

O D W O ŁA N IE MECZU B O K SE R SK IE G O  W  K R A - 
K O W IE . Z apow iedziany  n a  n ied z ie le  d n ia  2 bm . m ecz 
boksersk i W K S W aw el a  P o licy jn y m  K S z Sosnow ­
ca, został odw ołany z pow odu b ra k u  d e f in ity w n e j od ­
pow iedzi ze s tro n y  zapow iedz ianych  gości. P rz y p u ­
szczaln ie  m ecz ten  odbędzie sie  w  p rz y sz łą  n ied z ie lę .

Z E B R A N IE  SĘDZIÓW  LEK K O A T LE T Y C Z N Y C H  
W K R A K O W IE  odbędzie się  w  n iedzie lę  d n ia  2 bm . 
o godz. 10 ran o  w lokalu  O środka W F. w K rak o w ie , 
u l. Z w ierzyn iecka  26. W zeb ran iu  w ezm ą u d z ia ł s ę ­
dziow ie i k an d y d ac i sędziow scy.

B IE G  NA P R Z E Ł A J O M ISTRZOSTW O O K R ĘG U  
K R A K O W SK IEG O  odbędzie się w n ied z ie lę  d n ia  9 
b. m . o godz. 12 na bo isku  K . S. C xaeovia. T ra sa  b ie ­
g u  d la  p ań  1.500 m . d la  panów  6.000 m . Z g łoszen ia  
p rz y jm u je  sek re ta rja -t KOŹLA u l. S tra szew sk ieg o  18 
I I .  p. S ta rto w ać  m ogą jed y n ie  zaw odnicy  zg łoszen i 
do PZLA.

(Cs) W Y STĘPY  C R A C O V II W  W A R SZ A W IE. J a k
się dow iad u jem y , W arsz aw ian k a  i L e g ja  sp ro w ad za ­
ją  ju ż  d e fin ity w n ie  d ru ży n ę  C racov ii na  dw a to w a ­
rzysk ie  m ecze p iłk a rsk ie  8—9 bm . do W arszaw y . N a 
W ielkanoo gościć będzie n a to m ia s t w W arszaw ie  d ru ­
żyna G edanji (G dańsk).

(PA T) ZARZĄD PO LSK IE G O  ZW IĄ Z K U  P Ł Y - 
W A C K IEG O  U C H W A LIŁ  PRZY M U S ZD O BY CIA  
PA Ń STW O W EJ O D ZN A K I SPO R T O W E J d la  w szyst­
k ich  zrzeszonych zaw odników . Z aw odnicy  w inni z 
końcem  sezonu w y leg itym ow ać się  z p o sia d an ia  POS. 
Z arządzen ie P o lskiego Z w iązku P ły w ack ieg o  god n e  
je s t nw agi i w inno w yw ołać sw oim  p rzy k ład em  sze­
roki oddźw ięk w in n y ch  zw iązkach  spo rtow ych .

(PA T) A JE D N A K  U, S. A. L EPSZE  SĄ  W HO- 
K E JU  OD K A N A D Y . W E urop ie  dw ie n a jlep sze  d ru ­
żyny św ia ta  w h okeju  lodow ym : k a n a d y jsk a  T o rro n - 
to N atio n a ls  i am e ry k a ń sk a  M assachusetts R ą n g ers  
stoczy ły  ogółem  sześć spo tkań . W ynik  ty c h  sześc iu  
meczów w ykaza ł n iezn aczn ą  przew agę d ru ż y n y  S ta ­
nów Z jednoczonych, gd y ż  b ilan s  b ram k o w y  b rzm i 
13:12 d la  S tanów  Z jednoczonych.

Co graja w kinach krakowskich?
A dria: „Kino m aniak" (H. Lloyd). 
Apollo: ..M o.ja ż o n a  a w a n tu r n ic a " .  
A tlantic: „Kawalerowie dzikiego Zacho­

du" i „Białe szaleństwo".
Bagatela: „Drewniane krzyże". 

j  i kołnierza: „Złote piekło" (Dolores 
del Rio).

Mnseum: „Łódź podwodna X". (George 
O Brien i Marion Lessing).

Prom ień: „ K o n g r e s  tańczy" (Lilia Har* 
vey Henry G arat).
Peel)0^*  "W8zystko d ,a dziewczyny" (JJ,

Sztuka: „A r jana" (Elżbieta R ergo er) - 
Św  t: -Król k ró ló w - (d źw ięk o w iec )

u ftS a .* ' -P tó i Sari
.Wanda: „Luana" (Dolores del Rio),

..........................................................



^  s a li  s ą d o w e j .
Ecłia zajść dnia 14 listopada 1931 r. 

\n Krakowie.
(Ki) W czoraj rozegrał sią w sądzie 

pkręgowym karnym  finał ekscesów z 
listopada 1931 r., które powstały w związ­
ku  ze śm iercią studenta uniwersytetu wi 
]enskiego S tanisłw a Wacławskiego. Zaj­
ście i ekscesy, które odbyły sie w tym  cza­
sie we wszystkich środowiskach akademic­
kich w Polsce, nie ominęły również i K ra­
kowa. Niepokój trw ał parą dni.

W czasie tych dem onstracyj został zra­
niony w Krakow ie posterunkowy Dorna- 
gała, a pod zarzutem zranienia go areszto­
wano B enjam ina Landaua. — Odbyły sią 
przeciwko niemu 2 rozprwy, ale posterun­
kowy Dom agała nie rozpoznawał w nim z 
pewnością sprawcy zranienia. Landau od­
pow iadał z wolnej stopy. Trzecia rozpra­
w a odbyła sie wczoraj przed s. o. drem Cle- 
ślewskim. Zeznawał m. in. przód. Faron. 
Zeznaniami swojemi wykluczył możliwość 
zranienia p o st Domagały przez kogokol­
wiek* gdyż widział dokładnie, jak  post 
Dom agała sam potknął sie na narożu k ra­
wężnika na  zbiegu ulic Dietlowskiej i Mio­
dowej.

Wobec tych zeznań s. o. d r Cieśiewski- 
nie dopuszczając dalszych dowodów tak ze 
strony prokuratora d ra Lewickiego, jak i 
ze strony obrony — wydał wyrok uw alnia­
jący Landaua od winy i kary.

(ki) Przed sądem grodzkim w Krakowie 
ndbyła sią w dniu wczorajszym rozprawa 
przeciwko Mendelowi Rubinowi, bądąca 
finałem  zajścia z dnia 10 listopada 1932 r. 
miądzy studentam i katolikam i a  Żydami. 
Zajścia te powstały w związku z obchodem 
rocznicy śmierci ś. p. Wacławskiego, który 
zginął w czasie zaburzeń uniwersyteckich 
W 1931 r. w W ilnie.

W listopadzie ub. r. pod gmachem un i­
w ersytetu wywiązała sią bójka, w czasie 
której student filozofji Tadeusz Pitsch, 
la t 20, został ugodzony scyzorykiem w ło­
patką przez oskarżonego Rubina.

Osk. Rubin tłum aczył sią na rozprawie, 
że przyszedł z pomocą studentowi-Żydowi, 
napadniętem u przez „endecką" większość, a 
widząc, że jem u samemu grozi niebezpie­
czeństwo, w yjął z kieszeni scyzoryk i po­
czął sią nim bronić.

Sąd stanął na stanowisku obrony konie­
cznej i zwolnił Rubina od winy I kary. 
Rozprawą prowadził sądzia dr Frączkie- 
wicz, bronił d r Aleksandrowicz.

Krwawy śmigus na wsi.
(ki) D rugi dzień W ielkiejnocy 1931 r. ob­

chodzono we wsi Pryczowa, w pow. nowo­
sądeckim z wiejskim  humorem. L ały  sią 
konwie wody na głowy dziewuch. Po na­
bożeństwie znaleźli sią we wsi Pryczowa 
również parobcy ze wsi Barzówki i na tle 
oblewania śmigusowego przyszło do scysji 
miądzy parobkam i z tych dwóch wsi. Roz- 
począła sią bójka. W w yniku tej bójki pa­
robcy z Barzówki wycofali sią, pozosta­
w iając na polu walki jednego zabitego, 
niejakiego S tanisław a Gomulca.

P o lic ja  wdrożyła natychm iast śledztwo, 
które doprowadziło do u jącia rzekomego 
sprawcy zabójstwa — M ichała M irka, lat 
21. Odbyła sią rozprawa, na której Mirek 
został skazany na  półtora roku ciążkiego 
.więzienia.

Na skutek apelacji, w dniu wczorajszym 
odbyła sią ponowna rozpraw a w krakow ­
skim sądzie apelacyjnym . P o . przewodzie 
sądowym trybunał uwolnił M irka od wi­
ny i kary , przyjm ując, że nie jes t udowo­
dnione, od czyjego ciosu Gomulec doznał 
śm iertelnej rany.

Trybunałow i przewodniczył s. a., dr Wo- 
łośzcznk, wotowali s. s. a. d r Gniewosz i 
<lr Kawącki, oskarżał p rokurator dr Go­
łąb, bronił d r Ringelheim .

O rgan ista ... na w ydaniu.
(K i) P rzed  sędzią  o k r. d r  K an za lem  o d b y ła  się  w 

Hniu w czorajszym  ro zp ra w a przeciw ko o rg an iśc ie  ko­
śc io ła  Bożego C ia ia  w K rak o w ie  — Ign acem u  Grze- 
slew tczow i, k tó ry  w r .  1932 n a c ią g n ą !  w iele  m ło­
dy ch  k ob ie t n a  ro z m a ite  kw oty  p ien iężne  pod pozo­
rem  zaw a rc ia  m ałżeństw a.

W  ten sposób w y łudził od J a n in y  P . kw otę  600 *1., 
H e len y  J .  300 zł., R ozalii Z. k ilk ad z ie s ią t zło tych  itp .

P o  p rzes łu ch a n iu  oskarżonego  i poszkodow anych, 
k tó ry ch  zezn an ia  m ocno G rzesiew icza obciąży ły , sąd  
p rz y c h y la ją c  się  do w niosku  ob ro n y , dopuśc ił d a l­
szych św iadków  odw odow ych 1 celem  p rzes łu ch a n ia  
ich  — rozp raw ę odroczy ł.

Składki złożone w Administracji:
Na szkoły polskie zagranicą: Zebrane z inicjatywy dr. 

Juliana Sinki, sędziego w Katowicach i złożone w oddzie­
lę zl. 100‘—.

Dia „oprawa książek 69‘ : Seifert Aniela, Kończyce 
zł. 2 '—.

-Na kaplicę św. Antoniego w Nazarecie: Ludwinia i By- 
sio Słupczyńscy. Grudziądz zł. 6*—: Z J., Kraków zi. 12‘—

Dla sparaliżowanego staruszka: A. Kr. i S. P., Kra­
ków, zamiast kwiatów na trum nę śp. Wandy Eljaszów 
nej zł. 10'—. 874k

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr, 95. Niedziela, 2 kwietnia 1933 ", S t

Tym czasowy W ydział Pow iatow y  
w Chrzanowie.

L. III. W alc. 1/1/33.

P R Z E T A R G . O R Y G I N A L N E  •
I

T. W ydział pow iatow y w  Chrzanowie ogłasza 
niniejszem  przetarg publiczny w dniu 20 kwietnia 
1933 r. godzina 12-ta na dostawą w r. 1933/34: 

15.090 kg. oleju gazowego
3.000 kg. benzyny 760/70
2.000 kg. oleju  autom obilowego.

W arunki dostaw y m ożna otrzym ać w  biurze 
T. W ydziału pow iatow ego. 883k

Przew odniczący Tym czasow ego W ydziału  
pow iatow ego:

S ta ro s ta  p o w ia to w y :
Dr. Łącki.

P R Z E S Y Ł K I  d o
Żywnościowe, odzieżowe, pie­
niężne i lekarstwa z gw aran­
cją sżybkiej dostawy wysyła;

CENTRALA PRZESYŁEK Sp. z o. o. 
W arszawa, SENATORSKA 22, tel. 293-11.

Cenniki na żądanie. 540W Konto P. K. O. 4.777.

ROSJI

FIBRA-WULKAN-AMERYK
w arkuszach , lask ach  1 ru rk a c h , o raz  sp e c ja ln a  n a

TRYBY (CELORON)
„FIBRA", Warszawa, Hipoteczna 5.

DEAINY KREM D O  G O L E N IA  

BIZ FENDZLA i WODY
ZM IĘK C ZA  

NAJTWARDSZY ZA R05T 
U D E U K A T N IA  C E R Ę  

EKONOMICZNY W UŻYCIU
r c u * .  ś r e d n ia  t u b a  zt. 2*® 
L -tN A - ~ nużA ,  .dD2a  .  . 3

JEN.AEPa. ha POLSKĘ i W.M- GDAŚ5K 
AR.TUR. ADIN 

WARSZAWA NOWQ6«OOZKAÓOTfLQ.Q2-<-S

Różne
ZAKŁAD pogrzebow y — 
„A ETER N 1TA S", -  K ra ­
ków, M ikołajska 14, te le ­
fon 140-47 — urządza po­
grzeby od n a jsk ro m n ie j­
szych do n a jw sp an ia l­
szych. 441k

UW AGA! „B IB LO S“. w y .
pożyczalnia książek. K ra ­
ków, K arm elicka  9, w ypo­
życza wszelkie nowości. — 
Zniżony abonam ent zł. 
1.50 bez kaucji. 15fi3k

WSZELKICH porad, 
tyczących  ślubów  cyw il-

do-

nych (na  c a la  Rzeczpospo­
litą ) udzie la  B iuro porad  
p raw n y ch  J a n  Bożek, K a­
tow ice, uł. Podgórna  7, 
te lefon  743. 441 K t

WŁOSÓW w ypadanie, łu ­
pież, ły sien ie  — nsuw a 
„E sen c ja  chinow o chm ie­
low a" i „M ydło chlnow o- 
cbm ielow e" (z kogutkiem ).
S p rzed a ją  ap tek i i składy
apteczne. 65k

KOMORNIK Sądu Grodzkiego w Jaworznie, dnia 29-go 
m arca 1933. Sygt. Km. 511/33. — Edykt licytacyjny! Dnia 
10 maja 1933 o godzinie 10 rano odbędzie się w Sądzie 
grodzkim w Jaworznie biuro Nr. ■ 6 licytacja 10/24 czę­
ści realności lwh. 853. ks. gr. gm. kat. Jaworzno, skła­
dającej się z parc. bud. lk. 511. o powierzchni 110 sąż­
ni, na której stoi dom mieszkalny, parterowy, zbudowa­
ny z kamienia, oraz parceli gruntowej lk. 892/1 o po­
wierzchni 166 sążni stanowiącej ogród. — W artość sza­
cunkowa wraz z przynaleinościami wynosi 3.230 zł., a 
najniższa oferta 1621 zł. 50 gr., poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. Takie prawa, wobec których niniejsza licy­
tacja byłaby niedopuszczalna, należy zgłosić w tut. Są­
dzie najpóźniej na terminie licytacyjnym. —• Komornik: 
Seweryn Łojczyk. 879k

T-w© Handlowe „Orient Tea Co“
£  p .  z  o .  o .

Import herbaty f kawy. Warszawa, Senatorska 29,
zawdzięczając dotychczasowemu powodzeniu, zwłaszcza w
dziedzinie żywnościowych przesyłek 
kuje Sz. Klienteli, że

w Polsce, komuni-

przedśw iąteczne przesyłk i

KAŻDA CHOROBĘ WYLECZYSZ
jeżeli recularnie zażvwać. bedzie?

ZIOŁA Ora BREYERi)
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

cena
3.50

50

3.-

zawierać będą: herbatę „Luksus", kakao holend„ kawę.
pudding rzekol. w proszku — wszystko w najprzedniej­
szym gatunku w efektownych puszkach po 1/4 kg. netto,
oraz 1 kg. blok czekolady mlecznej — za ogólna cenę 
Zl. 17.— za pobraniem z naszą dostawa f-co. Ta sama 
ilość i w tych samych gatunkach bez puszek za Zl. 15.—. 
Święta nadchodzą, spieszcie z zamówieniem. Hurtowym 
odbiorcom wysyłamy Da żądanie cenniki na poszczególne 
artykuty 814k

B E Z P Ł A T N I E
otrzym a każdy piękną książkę L. F. R o  u q u e t t e ’ a p. t. 

„Królow a N ieskończonych Rozkoszy", kto zaprenum eruje Obecnie

BIBLJOTEKE NOWOŚCI
w  W A R S Z A W IE , S e n a t o r s k a  2 9

która wskutek kryzysu znacznie obniżyła ceny, dając piękną 
powieść na własność po bajecznie niskiej cenie.

I. tom  w p renum erac ie  9 3  gr. (z  p rzesy łk ą  pocztow ą
dużego form atu n a  pięknym  grubym papierze, najcenniejszych autorów rodzim ych

i zagranicznych.
W  przygotowaniu:

Odwet 2 l. M. Romański, M ałżeństwo Felicji 2 t. Przybrana Córka 2 t. Sprzedane 
dusze 2 t. J. Courth-Alahler Alibi 2 t. A. Nasielski, Kleopatra 2 t. Tadeusz Prus Fasz- 
czewski, Don Juan 2 t Zakochany Król 2 t. M. Zevaco, Opera Śmierci 2 t. Kvdra 2 t. 
A. Nasielski, Ugory 2 t. M. Łuczyńska, Zredukowane. J. M aciejowski, Ofiarny Kozły, 
Godzina Zwycięstwa, W ieczny Pochód Fal, M. Łuczyńska, Caryca Maryna 4 Ł, Mary­
sieńka 2 t. Tadeusz Prus Faszczew ski oraz cały  szereg pow ieści najlepszych autorów  
polskich 1 zagranicznych.

Prenum erując B ibljuiekę N ow ości w  W arszawie, oszczędza się  około  50 zł., 
gdyż cena łych książek poza prenum eratą jest znacznie wyższa. — „K rólową Nieskoń. 
czonych Rozkoszy" otrzym ają c i prenumeratorzy, którzy wpłacą odrazu przynajm niej 
dw ie raty, t. j. 12 zł. Kto nie m oże wpłacić natychm iast dwóch rat, a wpłaci obecnie  
6 zł., otrzym a „K rólową Nieskończonych Rozkoszy" bezpłatnie również w przyszłym  
m iesiącu, po wpłaceniu drugiej raty Powyższa propozycja jest dla naszych P. T. Pre­
num eratorów w yjątkow o korzystną, gdyż za 24 zł. otrzym ają 26 tom ów wartościow ych  
pow ieści oraz jedną książkę kilkuzłotową DARMO.

K s i « ą £ l c « a  w y c l i o d z i  w  ls c B £ « a < n i »
Prenumerata półroczna wraz z przesyłką pocztową wynosi: 26 tom ów w  broszurze  

24 zł., płatne odrazu 'ub w czterech ratach m iesięcznych po 6 zł.
26 tom ów w oprawie, grzbiet płócienny ze złoconym  napisem, w dw ukolorowej obwolucie  
42 zł., płatne odrazu lub w czterech ratach m iesięcznych po 10.50 zł.

M s l q ł h o  w  d o m u ,  otcn> H > rscw g 9 « B C i< ea  w  d o m u f

B$&£*»KATftiY MSJPÔ.
Niżej podpisany zamawia w W ydawnictwie Stanisława Cukrowskiego w W arszawie, 

Senatorska. 29, BIBJOTEKĘ NOWOŚCI w WARSZAWIE na pół roku, t. j. 26 tom ów  
za 24 zł. w broszurze lub za 42 zł w oprawie, wpłacając odrazu całą należność, łub 
jako ratę zł. . .  . . .  ; . . pod pow yższym  adresem  lub na P. K.O. 13355, prosząc je­
dnocześnie o przysłanie „K rólowej N ieskończonych Rozkoszy" jako bezpłatnej premji 
w yżej podanych warunków.
Im ię i nazwisko , « i ,
Miasto  ...................................   j , ,
Ulica , 
Poczta

Niepotrzebne skreślić. W yciąć, wypełnić i wysłać w kopercie 866k

Nr. 1 — w kaszlu, astmie, rozedmie płue . . . .
Ar. 2. — w reumatyzmie, artretyzmie, złej przemia­

nie materji, nieczystości cery, chorobach 
skórnych . .

Nr. 3 — w chorobach żofądkowo-kiszkowych, wątro­
bowych, żółtaczce . , .  .......................

Nr. 4 — w chorobach nerwowych, bólu głowy, bez­
senności, ogólnem wyczerpaniu . . .  » .

Nr. 6 — w niedokrwistości i ogólnemu osłabieniu .
Nr. 7 — w chorobach nerkowych i pęcherzowych .
Nr. 9 — przeczyszczające w chronicznem zatwardze­

niu i h e m o ro id a c h ............................................
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu, w aptekach, skła­

dach aptecznych i drogerjacb lub w wytwórni 
„POLHERBA" — KRAKÓW • PODGÓRZE, Skrytka Nr. 49.

Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wytwór­
ni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie". 26k

4.—
5.50
4.—

1.50

ULCEiUZDROWIEHIE
M I L J O N O M

C IE R P IĄ C Y C H  N A R E U  H A T  YfZ M , 
N E R W O B Ó L E -Ł A M  A N IA w K R IY Ź A C H ,

BÓ L G ŁO W Y Ś.T.P.
NIESIE HA4SKUTECIN1EJ NACIERANIE

ICHTIOMENTOL
DO.NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH

Ogłoszenie.
Sędzia O kręgowy • Śledczy przy Sądzie Okręgo­

wym w Radomiu z siedzibą w Radomiu, na m ocy  
arŁ 262 § 2 lit. b K. P. K. wzywa wszystkie oso­
by i instytucje do złożenia do dnia 15 go kw ie­
tnia 1933 roku w kancelarji jego (Radom, ul. Jac­
ka M alczewskiego Nr. 8) posiadanych przez nie  
weksli, w ysław ionych przez Zarząd Gminy Wy­
znaniowej Żydowskiej w Radomiu w czasokresie  
od I-go lipca 1930 roku do t-go .styczn ia  1933 ro­
ku, lub tym że czasie przez ten Zarząd żyrowa- 
nych.

W eksle po użytku służbow ym  będą zwrócone  
osobom  i instytucjom , które je zgłosiły. 818k  

Sędzia Śledczy, Radom (Podp. oieczyt.).

NIC NIC ZAS1ĄPI „®IM“
p r o d u k o w a n y c h  na 

podstawiesoik
zgłoszonego w A» 
meryce do patentu
sposobu w ytw arzania. No 1326.

SŁYNNE MKÓJUM ..EVIGNY“ odgadule Imio­
na, nazwiska, wyszczególnia nalważnieisze 
fakty życia Redaktor Szyiier-Szkolnik okre­
śla charakter zdolności, przeznaczenie Przy- 
mcia cały dzień Warszawa. Źórawia 47 tn. 2. 
Redakcja „św it". Horoskop przepowiednie 
zaoczne tylko zł. 1 (znaczki pocztowe) Na- 
oisać rok miesiąc urodzenia. 620k

NIEBYWAŁA O K A ZJA !
nieruchomość ui Bydgoszczy!
przy ulicy Gdańskiej (1400 m*) skład, się z frontowego 
domu mieszk. (5 mieszkań po 3 pokoje) 1 obszernych 
ubikacyj fabryczn. z urządzeniem przędzalni i kręcalni, 
iest tanio do nabycia z maszynami lub bez maszyn. — 
Nadaje się też dla każdego innego przedsiębiorstwa. — 
Oprocentow. nieruch, wysokie. Maszyny są też osobno 
do nabycia, — Zgłoszenia uprasza sie do Banko Lądowego 

w Sopocie (Zoppot). R45k

PRZESTROGA PRZED NASLADOWNICTWAMI!
Już znow u usiłu je  s ią  zam iast znanych od w ielu la t n « B i t e i » s x i 9 € ł l  w « s r © i® ® w  

D r a  O e i h e r c B  sp rzed aw ać  gospodyniom  dom u inne p rep ara ty , naśladu jąc  w tym celu 
łudząco  opakow anie  i napis. Publiczność p rzekonana, że  o trzym uje cieszący  sią  w szechśw iatow ą 
s ła w ą  Dra O etkera  p ro szek  do p iecz o n a  „@ackin“ z o s ta je  w prow adzona w błąd p rzez  n aśla ­

dow nictw o z w yglądu podobne do  oryginalnego „Backina“ .
Należy zatem zwracać uwagę na znak ochronny „Jasna głowa" i nazwę „ O e tk e r“, które jedynie gwarantują powszechnie uznaną 

jakość wyrobu. 885k f k u a u a l



Rok VII. R V R Y IR  K O B IE C y
Dodatek do Nr. 92 „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” z dnia 2-go kwietnia 1933 r«

Nr. 14.
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roku.

iW IT O L D  ZE C H E N T E R .

' W i e m .

'P rom ienny uśm iech życia , s ło d k i m u s  —  
Perce ju ż  w ięcej nie b ije  bezdom nie: 
w iem , ie  codziennie p rzy jd zie sz  do  m nie  
lis ta  p rzy ło żyć  do m ych  ust.

t ih o ć b y  nas strzegło  oczu  sto  
'zazdrosnych  i zaw istnych , 
p o p rzez  spo jrzen ia  p rzed rzem y  się w szystk ie-  
p o  uścisk  gorących n aszych  rąk.

[W p o k o ju  c ichym  i  za m kn ię tym ,  
g dzie  ty lk o  lekk i szm er ulic dolata, 
je s te śm y  sam i, n iepam ię tn i świata, 
w  uczuciu naszem  dobrem  i nam iętnem .

j  nie wie o tem  n ik t, n ik t się d o m yśleć  nie m o że  —  
zaprzeczasz, gdy  cię p y ta ją , czy  ze m n ą  się

w id u jesz  —
r> sło d ka  ta jem nico /  tw ó j  czar w  sercach się sn u je  
'p iękniejszą  codzieńl

j  w iem , że  choćby w szys tk ie  siły  złe  
sprzęg ły  się w o kó ł ciebie w  b ezsilnej w ściekłości, 
codzienn ie  przy jd ziesz  do m nie, oddana w  miłości, 
w śród  poca łunków  szep tać m i, że kochasz m nie...

„Nie damy kobietom 
czyścić bucików!*i i i

' W Hiszpanii, podobnie jak w AmeTyce, czyszczenie 
tbuw ia w hotelu nie należy do czynności służby ho­
telowej, lecz do specjalnie w tym kierunku wyszko­
lonych czyścicieli butów. Pracują oni wszędzie, na 
obszarze całego miasta. Dotychczas zajecle to było 
źródłem zarobkowania wyłącznie dia mężczyzn. Obec­
nie jakiś sprytny przedsiębiorca czy zwolennik rów­
nouprawnienia kobiet wprowadził w Madrycie ko­
biecy personel, a dla zapewnienia mu powodzenia — 
Wyłącznie urodziwy.

I wszystko byłoby dobrze, bo 1 publiczność zado­
wolona i kobiety, zbierające sute napiwki. Lecz oto 
pewna dziennikarka, współpracowniczka jakiejś ga­
zety ludowej, wystąpiła ostro przeciwko temu zaję­
ciu, według jej zdania wielce upokarzającemu dla 
godności kobiety. Za jej przykładem poszła większość 
świata kobiecego, 1 w Madrycie rozbrzmiewa obecnie 
okrzyk ,,Nie damy kobietom czyścić bucików".

Nie wiadomo, kto w tej walce zwycięży.

a praca w sądownictwie.
Warszawa, w marcu.

Teoretycznie kobieta w Polsce jest zu­
pełnie równouprawniona i może zostać na­
wet prezydentem Rzeczypospolitej. — Nie­
stety, jest to tylko teorja, bo de facto ty ­
siące zawodów jest dla kobiet prawie, że 
zamkniętych, spotykają one bowiem na 
swej^ drodze takie trudności, które nieraz 
są nie do przebycia.

Weźmy dla przykładu sądownictwo.. — 
Na wydziale prawnym jest tysiące kobiet, 
a  takich, które zdołały sie dobić stanowi­
ska, zaledwie kilka. Najgorszą jest rzeczą, 
że w tym wypadku, to nie jest przysłowio­
wa „walka o byt“, tylko jakieś dziwne 
uprzedzenie.

Sądownictwo jest u nas niesłychanie ni­
sko wynagradzane i posiada warunki pracy 
bardeo cieżkie. Po ukończeniu wydziału 
prawnego, składa sie egzamin sądowy. Po 
odbyciu tego wszystkiego otrzymuje sie 
pensje asesora, która wynosi 347 zł. 33 gr„ 
a  pensja sędziego grodzkiego — 419 zł.

Oczywiście, że w takich warunkach nie 
może być mowy o obraniu sobie teęo za­
wodu dla zysków. Jedynym  decydującym 
momentem może tu być zamiłowanie i chęć 
służenia społeczeństwu na tej drodze.

Ilekroć chodzi o sprawę stanowisk kobie­
cych w sądownictwie, przeciwnicy w yta­
czają natychm iast wielkie działo owej „n- 
czuciowości kobiecej*1. W tym jednak wy­
padku wydaje mi sie, że owa uczuciowość 
stanowi raczej zalete, niż wade. Wszak dziś 
sądzi sie przestępcą, a nie przestępstwo i 
sędzia, wyzuty z wszelkich uczuć ludzkich 
— posiadający m iast serca jedynie mózg, 
naszpikowany formułami prawnemi, na­
pewno nie bedzie dobrym sędzią.

Zresztą uczuciowość tiie jest specjalnie 
do płci niewieściej przywiązana. Zarówno 
wśród mężczyzn, jak i wśród kobiet są lu­
dzie zrównoważeni i nieopanowani, etyczni 
i nieuczciwi, o nerwach spokojnych i histe-
rycy% Przekonanie, że kobiety posiadają 
jakąś specjalnie wielką uczuciowość, to

komunał, bardzo d la  „panów stworzenia 
wygodny, ale nie wytrzym ujący krytyki.

Kobieta natom iast posiada bardzo cen­
ną, jak  dla sędziego, ^właściwość umysłu, 
a  mianowicie pewien instynkt — wynika­
jący prawdopodobnie z jej instynktów  
macierzyństwa, który jej pozwala lepiej, 
niż mężczyźnie, znać sie na ludziach. In ­
stynkt ten nazwałabym, jeśli sie tak mo­
żna wyrazić, wechem. Posiadanie tego da­
ru  pozwala łatwiej dociec do źródła pobu­
dek czynu, których szukać należy w dzie­
ciństwie, w warunkach wychowania, w ob­
ciążeniu dziedzicznem i t. p.

Drugim argumentem, wysuwanym prze­
ciw dopuszczeniu do sądownictwa większej 
ilości kobiet, jest „odmienna psychika ko­
bieca". Oczywiście, że kobieta ma odmien­
ną psychikę od mężczyzny, ale to jest je ­
dynie argum ent za oddaniem większej. niz 
dziś, ilości stanowisk sędziów w rece ko; 
bietj bo jeżeli chodzi o psychiką sądzonej 
kobiety, to mężczyzna nigdy nie jest w 
stanie wniknąć w nią tak, jak kobieta. _

Najmniej jest przeciwników co do obej­
mowania przez kobiety sądów dla njelet- 
nich. Na tym terenie kobieta dzięki in ­
stynktowi macierzyńskiemu, bezwzględnie 
pewniej stąpa, niż mężczyzna, i ten dział 
powinien być wyłącznie oddany w je j re­
ce.

Podobnie m a sie rzecz z sądami pracy.
Dziś kobiety udają sie do sądów pracy je ­
dynie w razie ostatecznej konieczności.
Wypadek, aby kobieta stanęła przed są-

‘ ' ’ rząd*dem, jako strona oskarżona, należy do 
kości.

Mimo wyraźnego orzeczenia ustawy, któ­
ra  od zajmowania stanowiska ławnika 
przy sądzie pracy nie wyłączała absolutnie 
kobiet, władze kierowały się poglądem; że 
kobieta nie może być ławnikiem. Dopiero 
kilka lat temu centralny związek kobiet, 
pracujących w handlu, poruszył tę sprawę 
i uzyskał mianowanie kilku ławniczek.

Spraw a stanowisk w sądownictwie jest 
paląca, bo może sie łatwo zdarzyć, że owe

lfqclk gospodun domu.
SLEDZ W SOSIE DO ZIEMNIAKÓW. Olupanego

i wymytego śledzia mleczaka namoczyć na noo w 
mleku z wodą wraz z mleczkiem. Po wyjęciu z mle­
ka uciera sie mleczko z dwiema łyżkami śmietany 
i  łyżką oliwy, dodaje soku cytrynowego łub octu 
do smaku: sosem tym zalewa sie pokrajanego, oczy­
szczonego z ośoi śledzia, okłada cienko pokrajaną 
cebulką. W sosie tym ma stać parę godzin. Pieczone, 
lub gotowane w łupce ziemniaki jako dodatek.

KOMPOT Z MARCHWI. Doskonale oczyszczoną 
marchew cukrową (karotke) ugotować z kawałkiem 
lupki cytrynowej, pokrajać następnie w kawałki i 
pogotować chwile w poprzednio przygotowanym cu­
krowym syropie z sokiem cytrynowym; następnie 
układa sie wyjętą z sokn marchewką na salaterce, 
sok gotuje sią jeszcze, aby dobrze zgęstniał, po­
czem zalewa sią nim kompot i stawia do wystudze- 
nia. Dobrze ugotowany jest doskonały, szczególnie 
dzieciom smakuje.
_________________________  Sz. Ko.

Czy puder jest szkodliwy?
Nie dziwne, że utarło sią m niem anie o  szkodli­

w ości pudru, skoro smutnem doświadczeniem  o- 
placiły  kobiety fatalne skutki po dawnych pu- 
drach z zawartością gwałtownych trucizn, które 
nietylko przedwcześnie niszczyły cerę, lecz zatru­
w ały  organizm. Dziś zastąpione są trujące m etale  
>v przeważnej liczbie pudrów —  zupełnie nie- 
szkodliwem i składnikami. I tak n. p. roślinny  
puder e g z o t y c z n y  Dra Lustra odznacza się 
nietylko zupełną nieszkodliwością, lecz wpływa  
nader dodatnio na cerę drogą zmiękczania twar­
dego naskórka i chronienia cery przed zmianami 
atmosferycznemu Nadmienić należy, iż dla osób  
o  tłustej cerze wskazany jest odtłuszczający pu­
der h i g j e n l c z n y  Dra Lustra.

Haft ludowy 
i suknia wytworna.

Hafi Budowtf i suknia wylworna.

Żakiec ik  ozdob iony  czarnym  h a ftem  p o leskim . H a ft c zerw o n y  w o ły ń sk i na  p łó tn ie  białem .

k.-
n k o n

Warszawa, w marcu. 
Polskie hatfy ludowe nie miały jakoś dotąd u nas 

Szczęścia, szczególniej w zestawieniu z inneml sło­
wiańskiemu Kto tylko wyjeżdżał do Bulgarjl lub 
Ju gosław ii, ten przywoził bluzeczki, czepeczki, su­
kienki, serwetki, wyszywane w piękne, ale dla nas 
egzo tyczne n iem a l wzory.

Czy w klernnku przystosowania naszych haftów  
ludow ych  do potrzeb współczesności m ie jsk ie j  nie do­
tychczas nie robionot Owszem, ale najczęściej próby 
w tym zakresie dokonywane miały wszystkie cechy 
d y len ta n ty zm u , aż do dobrych chęci włącznie. I dla­
tego prawdziwie elegancka, albo do miana eleganc­
kiej aspirująca kobieta, wzdrygala się na myśl wło­
żenia na siebie sukni „ s w o j s k i e Jeszcze gdzieś na 
wsi, na zapadłej plaży, na zakazanem letniska moż­
na było 6obie pozwolić na taką ekscentrycznośó. Ale 
w mieściet na ulicę! co gorsza, na wizytęll cóż za 
paraf jańs twoi 

Trzeba przyznać, że nietylko snobizm był przyczy­
ną tego ostracyzmu. Dotychczasowe suknie w stylu 
..swojskim" grzeszyły zawsze przynajmniej jedną z 
dwóch kardynalnych wad, a czasem obydwiema. Albo 
haft ludowy, użyty do icb ozdobienia, był auten- 
ty c zn y , a suknia „uśclbiona" po domowemu, bez 
pojęcia o szyku i wytwornośei linji. albo suknia 
m ia ła  ..sznit", ale haft na niej był tak zm odernizo­
w any , ie  isto tnej ludowości już się w nim doszukać 
nie było można. I w jednym 1 w drugim wypadku 
„dobre chęci“ nie osiągały celu, były wysiłkiem 
bezpłodnym.

Aż tu któregoś dnia zastałam na binrku mojem 
bilecik. Pani ministrowa Beckowa  zaprasza na cock­
tail i na pokaz hallów  ludowych do Bazaru Towa­
rzystwu Popierania Przeii;\-ln Ludowego na Tamce.

limuzyn. Nazewnątrz woale nieźle ten cocktail sią 
zapowiada. Wewnątrz jeszcze lepiej. Obszerna hala 
Bazaru poprostu nabita ludźmi. D yplom acja , prasa, 
sz tu ka . Pani ministrowa robi honory domu z wła­
ściwym sobie wdziękiem ł prostotą.

Cercie jest właśnie u zenitu. Wszyscy eą w dosko­
nałych humorach. Pierwszy cocktail, złoty jak słoń­
ce wiosenne, rozjaśnił światopoglądy. Barw ne h a fty , 
k ilim y , sam odzia ły , ceram ika  ludow a  rozjaśniły

ld»lęrv". bia cichej zazwyczaj i mjluduej ulicy ezm 
, zaw ierający .>u p igu ic* , u u stiu jc  i ^ . , . . .

:      - A h  ' . >
sznur

Z.U

Pyjam a z haftem  ludow ym  w ołyńskim , czerw onym
na białem  płótnie. Spodnie z p łó tna granatowego.

ściany. D ekoracja w nętrza m alow nicza 1 bogata Ale 
szczytowy m om ent p rogram u to rew ja mody, p raw ­
dziw a rewja mody swojskiej, ludowej.

Oto Idą panie w sukniach letnich z płótna  farbo-
■■cUUO U U  Ł , AVA~ — — _

wanego na kolor seledynowy, różowy, czerwony, 
zdobnych szlakiem Indowym. Obok nich śliczne ma­
leńkie, żywe manekiny, — dzieci w takichte sukie- 
neozkaoh.

Królnją dwa modele: kostium  spacerowy pani W ar* 
ch a low skie j  z płótna kremowego (żakieoik cały po­
kryty czarnym h a fte m  p o lesk im , pasek nabijany me- 
talowemi ćwieczkami), oraz pyjam a panny Szłam • 
sk ie j:  spodnie z płótna granatowego, kołnierz mary­
narski n bluzy, pas-szarfa i czapeczka z czerwone­
go h a ftu  w o łyńskiego  na białem płótnie.

Toaleta  wizytowa pani O rynśyny  z jasno-poplela- 
tej żorżety, ozdobiona dyskretnym  haftem  kurpiow­
skim  dowipdla, że pewne, bardziej subtelne rodzajet ' . — w- -A - e u t I U U * U J W
w zorów  ludow ych  m ogą b y ć  zastosow ane i do jed w a - 

sieczni' 1btu . Bardzo wdzięcznie i oryginalnie wypadły rów- 
nież dwa komplety letniskowe,' w których połączono 
płótno szare z czerwonem.

Powodzenie fenomenalne I Odrazu cztery panie za­
mawiają sobie żakieciki z czarnym haftem poleskim. 
Pyjama budzi ogólny zachwyt. Jestem pewua, że w 
lecie na wszystkich plażach zaroiłoby się od Jej 
sióstr bliźniaczych, gdyby... gdyby autentyczny ręcz­
ny haft ludowy powstawał drogą m aszynow ą. Na 
szczęście tak nie jest i ten fakt ochroni go od zbyt­
niego spospolitow ania.

A teraz, jak wytłumaczyć ten cud: su k n ia  ludow a, 
a jednak w ytw orna  i now oczesna. Coś niebywałego! 
Jesteśmy świadkami doskonałej sy m b io zy  dwóch c zy n ­
n ikó w :  czystość stylu w hafcie z jednej strony, (za­
mawiano hafty u kobiet wiejskich na K urp iach , na 
W ołyn iu , na Polesiu), fachowej ręki w skomponowa­
niu całości z drugiej strony.

Ujrzymy ieh niedlngo znaczn ie  w ięcej. Małżonka 
Jednego z ambasadorów zamierza w nadchodzącym 
sezonie wiosennym urządzić „garden p a r ty ", ua któ­
rem obowiązywać będą to a le ty  z  h a fte m  ludow ym . 
Naturalnie a u ten tyczn ym , n ie sz tuczn ie  zm odern izo­
w anym .

Lody zostały przełamane 1
S te fa n ja  P odhorska  O ko tów .

tysiące studentek w ydziału prawnego s ta ­
ną po ukończeniu studjów przed murena 
nie do przebycia.

Skutkiem  tego dziwnego stanow iska n a­
szego społeczeństwa cierpi również i ogół 
tych kobiet, które z tego czy innego po­
wodu znajdą sie przed kratkam i sądowe- 
mi, bo wieleż rzeczy dużo łatw iej powie­
dzieć sędziemu kobiecie, niż mężczyźnie.

Jedynem  kry terjum  m ianowania sędzie­
go, oprócz studjów, muszą być zalety jego 
charakteru , a nie jego płeć. Tylko rozum ­
nemu i głębokiemu człowiekowi można n a ­
dać przywilej sądzenia drugich.

C entralne organizacje kobiece pow inny 
sie tą  spraw ą zająć i domagać sie najener­
giczniej zm ienienia obecnego stanu  rze­
czy. M arzenna Saryusz-Stokowska,

Kroniha kobieca.
AKCJA KOBIECEGO KLUBU SPORTOWEGO W 

KRAKOWIE. Wobec tego, że pilną koniecznością 
jest rozpowszechnianie wychowania fizycznego wśród 
kobiet, Klub Sportowy „Sprawność", utworzony przy 
Org. Przyap. Kob. do Obr. Kraju jako pierwsza w 
Krakowie samodzielna placówka kobieca W. F. posta­
nowił rozszerzyć swą działalność poza ramy swego 
stowarzyszenia I pozyskać do współpracy te jed­
nostki, które doceniają ważność wychowania fizycz­
nego kobiet. W tym celo „Sprawność" urządza 
dn. 4 bm. o 5.30 popoł. w sali Studjum W. F. U. J . 
ul. Zwierzynlcka 26 zebranie informacyjne, na którem 
omówiony będzie plan pracy na najbliższą przy­
szłość.

(c) OBOWIĄZKOWA NAUKA GOTOWANIA W 
SZKOŁACH WIEDEŃSKICH. W 12 szkołach głów­
nych miasta Wiednia zorganizowano osobne kursy go­
towania; powstało na razie 36 oddziałów dla 800 dziew­
cząt między 14 a 18 rokiem życia. Knrsy mają na celu  
praktyczną, dostosowaną do potrzeb domowych, a nie 
specjalną naukę kulinarną, albowiem życie rodzinne 
wykaznje w wielu wypadkach przykre skutki bra­
ku najprymitywniejszego zmysłu gospodarczego u te­
raźniejszego pokolenia młodzieży żeńskiej, co szcze­
gólnie odbija się na skromnych dochodach, z któ- 
remi się trzeba liczyć w dzisiejszych czasach. Na 
kursach uczą się dziewczęta gotowania, a zarazem spi­
sują sobie odnośne wykłady, tak, że każda po skoń­
czeniu kursu, ma zarazem własną książkę kucharską 
co najmniej na 80 obiadów a dwieście potraw. Goto­
wanie odbywa się na ogniu i gazie. Przedewszystkiem  
chodzi o potrawy tanie a zdrowe. Wykłady trwają 
10 godzin tygodniowo. Prócz tego kurststkl uczą się  
myć naczynie, sprzątać kuchnię Itp. praktycznych  
robót. Nanka gotowania będzie stopniowo wprowadza­
na w dalszych szkołach, gdyż kursy wymagają od­
powiedniego lokalu, przyrządów Itd. więo nie każda 
szkoła ma ku temu odraza warunki. Na 17 nczennic 
potrzeba np. 4 kuchni gazowych i dwóch zwykłych, 
oraz stosownego nrządzenia.

(z) ZMNIEJSZA SIĘ LICZBA KOBIET W AN. 
GLJI. Angielska Bada higjeny społecznej ogłosiła  
statystykę, i  której wynika, iż nadwyżka kobiet nad 
mężczyznami w Wielkiej Brytanji, która przed kil­
koma jeszcze laty uważana była za poważne niebez­
pieczeństwo socjalne, zmalała znacznie w ostatnich 
czasach. Przed wojną było w Anglji o 13 procent 
więcej kobiet, aniżeli mężczyzn Nadwyżka ta wzro­
sła w 1921 rokn do 28 procent. Obecnie zaś Jest już 
tylko o 4 proeent więcej kobiet, aniżeli mężczyzn, 
w lmperjum Brytyjsklem.

PRAKTYCZNY KURS „ROBIENIA NA DRUTACH’ 
(ciąg dalszy) z powodu braku miejsca odkładamy 
do następnego numeru „Kurjera Kobiecego”.

Wszelkie bawełny S>. M .  C, tylko 
G0DZISZEWSKA, Kraków, Sukiennice 30.

SZ 1597

Shrzunha pocztowa.
WP. C. M. z Sanoka. Na prośbę jednej z Czyt 

niczek podaliśmy w kącika laboratoryjnym wyp: 
bowany przepis na depilator, zaznacząjąo rówi 
cześnie, że giówne składniki nabyć można tyl 
w składzie odczynników chemicznych, 'a składy i 
kie znajdują się jedynie w miastach unlwersyti 
kich. Jeżeli więo mieszka pani w Sanoku oajdogi 
niej będzie sprowadzić sobie potrzebne dodatki 
Krakowa lub Lwowa. Co do drugiego pytania, c 
depilator, przyrządzony według naszego przepis 
nsuwa radykalnie włosy, musimy odpowiedzieć : 
gatywnie, gdyż dotychczas nie wynaleziono środ 
chemicznego, któryby działał trwale. Jedynie d 
termią można zniszczyć cebulki włosowe. Zabi 
taki jednak wymaga cierpliwości (na jeden raz u 
żna usunąć najwyżej 20—28 cebulek wtosowych), j, 
bolesny 1 kosztowny. Stąd większość posługuje i 
depilatorami, które wprawdzie usuwają tylko czc 
wiosa, wystającą ponad powierzchnię skóry aln • 
to prędko i bezboleśnie. ® '

WP. „R OSTROWITE”. Z brakn miejsca Inf, 
macyj ndzielimy w następnych numerach 

..BIELSKO 22”. „JANKA C.*\ P. MARYI A 
P - AND A k ., p . WŁ. MARKOWSKI. ..MŁODA G 
SPOSIA Z RZESZOWA”: Jak wyżej.

H.
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Sprzedaż
ZA K O PA N E. B iuro  Ku- 
bińsk iego . Dom ek, 4 po­
ko je, z p a rce lą  4.000 m 3, 
za  8.000 z ło tych . 7913g

SPRZED A M  o k azy jn ie  
g a rb a rn ię  m n ie jszą  koto 
B ie lska . — W iadom ość: 
K L IM C Z A K , — K raków , 
S ław kow ska X. 2247k

SPRZED A Ż — K Ę PN O
rea ln o śc i, m a ją tk ó w  -r- 
7 -atatw ia K L IM C ZA K , — 
K rak ó w , S ław kow ska 1.

2248k

RÓŻE sztam ow e jednorocz­
ne, ca łe  la to  kw itnące , 
m et, X zł. 20, w yższe X zł. 
50 g r ., k rzaczas te  2-letnie 
80 g r ., porzeczki czerw one, 
b ia łe , czarn e  3-letnie 5(1 
g r . J a śm in  3-letna X zł., 
tu je  3-letn ie  2 zl., a g re s t 
3-letn i 80 g r ., k ap rifo lium  
p n ą c e  1 zł., buldeneżki 2f 
le tn ie  80 g r. — w ysy łam : 
kw iecień , m aj — cennik j 
n a  żądan ie. M ikołaj K m  
cze rh a , ogrodnik , osp. Ml- 
żynJee, pow. P rzem yśl.

2254 k

K IL IM Y  a rty s ty czn e  z 
n a jlep sze j w ełny, o raz p a ­
s ia k i i dyw any poleca po 
eonach znacznie zniżonych 
w y tw ó rn ia  „O gnisko1*, — 
K raków , R ynek 45, I p. — 
P T . U rzędnikom  n a  ra ty .

2277k

W AŻNE d la  P P . M ECH A ­
NIK Ó W  1 ZEG A R M I­
STRZÓW ! K a ta lo g  n a rz ę ­
dzi i f o rn ltu r  ju ż  w yszedł 
z d ru k u . W y sy ła  franco  
pó nadesłan iu  zł. 2.— go­
tów ka lub w znaczkach — 

'  S k ład  zegarów  S. Scbeie- 
r a ,  K raków , S tradoro 5a.

2284 k

SPRZED A M  ta n io  dom 
z 1 in te resem  g a la n te r i i  — 
g łów na u lica , m ieszkanie 
w olne. N iezw ykła o k az ja  
Si powodu choroby . Cena 
18.000 z ło tych . J a n  Łozow- 
sk i, Raw icz W lkp. 8340g

DO sp rzed a n ia  domek- 
w illa  m ansardow a , 8 u b i­
k aey j, ogród owocowy, 25 

. m in u t od tra m w a ju , cena 
18.000. W iadom ość: IK Cd«l
K raków , "Wielopole 1, pod 
„Dom ek A. K .“ 83;>8g

MASZYNĘ do p isa n ia  
J ło y a l sp rzeda . K raków . 
F io rja ń s k a  32, I I I  p., ofi 
cy n y  18. 8385g

D R U K A R N IE  g rzeb ien i, 
p e rfo ra c y jn e  nowe i na  
p ra w a  — B lich a rsk i, K ra  
Łów, F io rja ń sk a  32. 838(ig

PE N S JO N A T  w J a s ta rn i ,  
iia  H elu , na  sprzedaż. — 
N a jp ięk n ie jszy  dom na  
m ie jscu , 2 p ię trow y  (18 
pokoi z 40 łóżkam i!, z w ie l­
ka  sa la  r e s ta u ra c y jn a  (na 

osób). U rządzenie ho ­
telow e p raw ie  nowe I b a r ­
dzo ładne. Cena 12(1000 zl. 
p rzy  w płacie  80.000 zl. — 
N a jła d n ie jsz a  m iejscow ość 
n ad  Polskiem  Morzem —
p rz y s ta ń  Żeglugi Po lsk iej. 
B liższe w iadom ości pod 
ad rese m : Ig n a c y  R ychliń-
sk i, Bydgoszcz, u l. S ien 
k iew ieza 7. 40B

T A N IO  nab y ć  m ożna d z i­
s ia j  w iele rzeczy : dom y, 
w ille , m a ją tk i, m eble, 
u rząd zen ia  i t. p. D obre 
ok azje  sa  częste. S zukaj 
oie ich , d a jao  ogłoszenie 

(drobne do naszego p ism a, 
k tó re  cz y ta  codziennie 
w c a łe j Polsce k ilk ase t 
iy siecy  czy te ln ików . —
O trzym acie m nóstw o o fe rt 
i kup icie  tan io . Ż ądajc ie  
B E Z P Ł A T N IE  p ro sp ek tu  
Ogłoszeń D robnych  od 
A d m in istrac ji I. K . C„
K raków , W ielopole 1.

1881 k

K A R N ISZ E  sty low e. —
O praw a obrazów , fo to g ra  
f i j ,  robót reeznyeh n a j 
ta n ie j :  R iibner. K raków , 
R y n ek  g łów ny 11. 2155k

B E C H ST E IN  FO R TE- 
X’ I AN now y, k ró tk i sp rz e ­

da tanio B e ttin g , Leszno 
Poznańsk ie . 8422g

DOG 15-miesieczny. ty- 
g ry sia s ty , do sprzedan ia . 
Zgłoszenia: I. K . C., K ra ­
ków. W ielopole 1. pod 

,  „Tyerrsiasty**. B173g

GRZYTlY praw dziw e 1 g a ­
tu n k u , na  w iankach  — 
i kil<krara netto  franko  
zł 18 g . 50 — „B o rg r7 y b ‘" 
fjrodno  8232»

Ł U B IN  różow y wczesny 
sp rzed a j po cenie 20 zł 
Toco s ta ia , M ajatek  P ia  
ty d n ie . i. W łodzim ierz, 
sk rzynkam . 8176g

F O R T E P lN Y  -  P IA N I-
NA -  ISH A R M O N JE  
OKAZYJN5; STEIN W A Y . 
P ieyel B P h S T E IN  Bó- 

- sendorfer j.uT H N E R , — 
P etro f, S iU ED M A Y E R . 
W Ł \D Y S U V  BOŁON- 
S K I, Kraka-, R ynek 34

8222g

F IE N IA D 2 uzyskać m oż­
na  naw et > czasie k r y ­
zysu. — S ta r c z y  z robić 
przeg ląd  Onowy rzeczy 
i m ebli ^potrzebnych , 
ogłosić to w sZys tko  w 
D robnych O głoszeniach  
naszego PIS) j sp rzedać  
N abyw ca zs,ze s ie z n a j­
dzie! Żądn.i) p rz e s ia n ia  
B EZPŁA TN I p rosp ek tu  
Ogłoszeń bbnyeh od 
A dm ln istrac ; K. C., 
K raków , Wi)r)o!e 1.

1382k

&AMOCHOD wuosobowy 
C itroćn, w d<„ra s ta n ie , 
sprzedam . —Piadom ość: 
K raków , Zw itynleęka i5t 
m. 2. 8104g

STRUNY do lR IE T  po- 
leca w w ielk w yborze 
Skład  In s tru ^ tó w  Mu- 
zyeznyoh, K rtw , P o se l­
sk a  15, S139g

W O R K I, ch ro n iące  odzież 
przed m olam i, — w a­
gi, b ad a jące  fałszyw e 
p ien iądze, — tem perów- 
ki ołówków najnow sze — 
Ziem bicki, K raków , Plac 
M arjacki 2. C ennik w ysy­
ła, o trzym aw szy  20 g r,

19?5k

B IL ET Y  w izytow e, se tka  
od 2,50, zaw iadom ienia 
ś lubne — podziękow ania 
kondolencyjne, dosta rcza  
Z iem bicki, K raków , P lac 
M arjack i 2. Cennik posy­
łam , otrzym aw szy 20 gr.

1973k

REALNOŚCI kn p n jc le  -  
sp rzeda jc ie  w N ajstarszem  
B iurze SZA CH O W SK l, _  
K raków , F io rjań sk a  45, 
telefon 178-55. 8107g

SAMOCHODY po nioby- 
w ale okazy jn y ch  cenach 
do sp rzed an ia : 11 A ustro- 
D aim ler ADR. 6 osob. to r ­
pedo. 2) A ustro -D aira ler 
AD. 6 osob. Torpedo. 3) 
A lf a -R o m e o  T orpedo — 
sport. 4 osob. w szystk ie 
w b. dobrym  s ta n ic  na 
chodzie. W iadom ość g araż  
„S top", K raków , u l. B er­
ka Joselew icza L. 28, Tel. 
1415-26. 226l)k

MASZYNY do p isa n ia  o- 
kazy jne. W szystk ie  sy s te ­
m y, rew elacy jn ie  tan io . — 
L ow enstein, — K raków , 
Z w ierzyniecka 8. 1759k

W IA  DOMEM, że p ió ra  
w ieczne k up ic ie  n a jta n ie j :  
Z iem bicki, K raków , P lac  
M arjack i 2, — posy ła jąc  
20 g roszy , o trzym aoie  cen ­
n ik . 1974 k

SPRZEDAŻ okazy jn a! — 
N ieruchom ość z dom em  i 
sa la  (k ino  „N ow ości") — 
k o rzystn ie  sprzeda  K om u­
n a ln a  K asa Oszczędności 
m iasta  G rudziądze. 2229k

RO W ERY , n ab y te  na  II 
c y ta c ji , nowe, kom pletn ie  
w yposażone, tan io  sprze 
dam . Z głoszenia: I. K, C„ 
K raków , W ielopole 1, — 
. R ow ery". 2234i

MIÓD ozysto pszczelny, 
ku raey jn o d o m o w y . n a j­
lepszy g a tu n ek , 3 kg. — 
6.50. 5 kg 9.—. 10 kg. -  
17 zł. w raz z b laszanka 
w ysy ła  za zaliczpnlem  P a 
sieka Po lska „PSZCZEL- 
MIÓD", Z baraż , akry  tka 
35. 7241g

M EBLE sp rzed a je  N A JK O ­
R Z Y STN IE J A N ISFEL D . 
K raków , P lac  D om in ikań­
ski 4. 2154k

IGŁY A N G IE L S K IE  n a j­
lepsze, m aszynow e, — 
ręczne r~ w y łączna  sp rze­
daż — G óralik , K raków , 
R ynek 7. S k ład  przybo- 
row do szycia. 7989g

MAGLE ręczne, m otoro­
we w y ra b ia  fa b ry k a  m a­

li _ 8 K apczyńskiego, 
i I tod rzeczna.fó , , 
y> wżflf 62;Łd

SPRZED A M  dom now y z 
m ansardem , 7 u b ik a e y j, 
ogród, ład n a  zdrow a oko 
lie a  blisko, m iasto  obok 
szp ita l, T adeusz W ójcik, 
C hrzanów , K ościelec. — 

8408g

O K U LA RY !! — N IE  
Z W L E K A J -  szk ła  c h ro ­
n ią!! O ptyk  GR&SSLER. 
K raków , G rodzka 41.

8306g

SA D ZO N K I L EŚN E I  ŻY- 
W OPŁOTOW E poleca Za­
rząd  Lasów D óbr S trz a ł 
ków. S try j ,  s k ry tk a  68. 
C ennik  n a  żądan ie . 6416g

JA D A L N IĘ  m ahoniow ą, 
doskona ły  s ta n , okazy jn ie  
sp rzedam . — Z głoszenia: 
I. K. C„ K raków , W ielo­
pole 1, „M ahoń". . 8439g

23

HALO! H alo! — B a te rje  
anodow e 120 V. za zl. 14.75 
w y sy ła  za  zaliczką F a b ry ­
ka  b a te ry j  anodow ych 
„R ad jo la " , K raków , Szlak
51, telefon 115-53, 2334k

P IĘ K N Ą  i ta n ią  b ieliznę 
nabędziesz w prost we F a ­
bryce  b ie lizny  „ E g a ”, — 
K raków , Szew ska 4.

DLA PA N ! P rzed  zade­
cydow aniem  k u pna kap e­
lusza w iosennego racz  P a ­
ni w stąp ić  do ogólnie zna­
nego m ag azy n u  A deli 
H o llan d er, K raków , — 
G rodzka 45. U w aga na  a- 
dres! 2320k

DOM m eblow y C racoyia, 
N ajtań sze , n a jso lid n ie jsze  
źródło zakupu , Schor, — 
K raków , S z p ita ln a  40.

2339k

SAMOCHÓD ciężarow y 
3—4-tonnowy, w dobrym  
s ta n ie , z m ożliw ością u- 
zy sk an ia  koncesji n a  p rze­
wóz zarobkow y, ta n io  do 
sp rzedan ia . Z głoszenia pod 
„Z arobkow y" do I. K , C., 
K raków , W ielopole 1.

2340k

SADZONKI św ierka , je . 
sionu, 3-lCtnie 12 zło tych , 
m orw y, m odrzew ia 28 zł. 
1000. T rie b lin g  „D arzb ó r" , 
Nowy Sącz. 23416:

SPRZED A M  parcele  b u ­
dow laną kolo d rog i 1 s ta ­
c ji ko lejow ej w M ydlni- 
kaeli. Cena p rzy stęp n a . — 
W iadom ość: M ydlnik i 3,
G łow acki. 8434g

P A M IĘ T A J że szybko i 
so lidn ie  k o ja rzy  m ałżeń ­
stw a ty lk o  najw iększe  
b iu ro  m a try m o n ja ln e  — 
„P o stę p " , W arszaw a, Żó- 
raw ia  27. N a żąd an ie  w y­
sy łam y  k ilk ase t o fe rt. — 

2213k

POZNA w celu m atry m o ­
n ia ln y m  człow ieka k u ltu ­
ra ln eg o  n a  wyższem s ta ­
now isku rządow em  — p an ­
na la t  44, uczciw a, gospo­
d a rn a , sz lachetnego  serca . 
Z głoszenia: I. K . C„ K ra ­
ków , W ielopole X, .K ra ­
kow ianka 44". 8380g

MŁODY urzędn ik , z w yż­
szem w ykszta łcen iem , — 
przy sto jn y , z b rak u  zn a­
jom ości poszukuje to w a­
rzy stw a  pan i n iezależnej. 
Z głoszenia: I . K . C„ K ra ­
ków, W ielopole X, pod 
„K rak o w ian in  S. J . “

8368g

IN ŻY N IE R , p rzy sto jn y , 
k u ltu ra ln y , lu b iący  sp o rt 
i m uzykę, sam odzielny , 
po siad a jący  w łasne, u rz ą ­
dzone m ieszkanie, pozna 
pan ien k ę  ładną, zg rab n ą , 
o  w ysokie j e tyce . Ł ask a­
we zgłoszenia: I. K. C ., 
Sosnow iec. D ęb lińska  IX, 
pod „31". 97S

PO SZU K U JĘ  d la  ład n e j 
p an n y , w łaścicielk i sk le ­
pu , p rzysto jnego  podofice­
ra . Z głoszenia: I. K . C., 
O ddział Nowy Sącz, J a ­
g ie llo ń sk a  29, „D olm ań 
sk a“ . 2257k

OLBRZYM I w ybór p a r ty j  
m a try m o n ia ln y c h , zdecy­
dow anych zam ożnych Pań, 
Panów  poleca „D y sk re­
c ja " , P oznań , M ottego 5.

2287k

DOM m u row any , m ieszka­
nie, sk lep  spożyw czy — 
sprzedam  n iedrogo, T a r ­
nów, G ro ttg e ra  22. 8441g

FO R T E P IA N  -  O K A ZJA
kró tk i, krzyżow y, czarn y , 
m ark i „B E C H S T E IN ", w 
dobrym  s ta n ie , an g ie lsk a  
m ech an ik a  — sprzedam  
BARDZO O K A Z Y JN IE . 
K raków , F io rja ń sk a  45, 
m ieszkan ie 5. 8425g

W E Lwowie 8 m orgów  
p ierw szo rzędnej ziem i do 
sp rzed an ia . W iadom ość na 
m iejscu . M arcinek , Lwów, 
Sygniów ka. — P rzy stan ek  
au tobusow y, obok Szkoty 
pow szechnej. 438L

W IL L Ę  jednopiękrow ą, 
now ą, og ród , we Lwowie 
sprzedam . IK C. Lwów, 
K o p ern ik a  9, „P o łu d n ie" .

440L

DOM now y 7 pokoi, o- 
g ró d , cena 12.500 zl. sprze 
da  „SZYBKOŚĆ", K ra- 
ków, G rodzka 32. 2330k

H A N D LO W IEC  trzy d z ie ­
sto le tn i, kaw ale r, in te l i­
gen tn y , p rzy sto jn y , zdrów, 
bez nałogów  w łaściciel 
nieruohom ośoi, letn isko  
pozna zdecydow aną n ie ­
w iastę , p o sia d a jącą  go ­
tów kę Inb sklep , k tó ra  po­
d a łab y  dłoń tonącem u bez 
p ra c y . Z głoszenia: IK C., 
Lwów, K o p ern ik a  9, — 
„ Id e a ln a  przyszłość K , S "  

8415g

IN TE LIG EN TN Y  b u c h a l­
te r ,  s ta rszy  kaw ale r, iz ra ­
e lita , poszukuje m iłe j żo­
ny  z posagiem  lub  in te re  
sem . R e lig ja  obo ję tna . — 
Z głoszenia pod „S z lach e t­
ność" do IK C . K atow ice, 
M a riack a  1. 455Kt

PR ZY STO JN A , u ta le n to ­
w ana, niezależna , zapo­
zna  człow ieka n auk i, czy ­
nu, po trzydziestce , estetę . 
Ż yciorys, fo tograf,ja : IK C , 
G dynia, św ię to ja ń sk a  — 
„U n ik a jm y  b la g i  życio­
w e j" . 8438g

Lokale
GARAŻ, n ad a je  się rów ­
nież na W ARSZTAT, m a­
gazyn  i t . p. — do w y n a  
ję c ia  zaraz, K raków , ul.
C zysta  13. 8272g

CZTERY PO K O JE , ku ch ­
n ia , I I  p ię tro , śródm ie­
ście, K raków , K rzyw a 3, 
od m a ja . W iadom ość u 
w łaścicielk i. O glądać 2—4 
popol. 8387g

POKÓJ kom fortow y, te le ­
fon, z u trzym an iem  lub 
bez, do w y n ajęc ia  zaraz. 
K raków , F io rja ń sk a  32. 
o ficyny , III p., m. 18.

TRZY pokoje kom fortow e
zaraz  do w ynajęc ia . K ra ­
ków, O siedle U rzędnicze, 
N adbrzeżna 3.

PO K Ó J fron tow y z dosko 
natem  u trzym an iem , ua 
p a rte rz e , osobne w ejście, 
K raków , K ru p n icza  10,
m. 1. p a r te r ,  f ro n t  — do 
w ynajęc ia . 227Bk

W GDYNI — w najp ięk- 
n iejszem  położeniu , m ie­
szkan ie sześciopokojow e z 
kom fortem  do w ynajęc ia . 
W iadom ość w B iurze po 
śred u ic tw a , K u jaw y , telef. 
13-20. 8414g

M IE SZ K A N IE  znaleźć mo­
że bez tru d u  ty lk o  teu , 
kto poszukuje za pomocą 
drobnych  ogłoszeń w ua- 
szem piśm ie. — Żądajcie 
B E ZPŁ A TN IE  prospektu  
Ogłoszeń D robnych od 
A m in istrac ji I. K . C„ 
K raków , W ielopole 1.

13786

LO K A L 2-pokojowy na  I 
p ię trzę , połączony * d u ­
żym m agazynem  na  p a r te ­
rze, n ad a jący  się na  cele 
handlow e, ew en tu a ln ie  j a ­
ko m ieszkan ie d la  k aw ale­
ra  i g a ra ż  — n a ty ch m ias t 
do w ynajęc ia . Zgłoszenia 
ty lk o  pow ażnych 1 reflek- 
tan tów  w godzinach popo­
łudn iow ych  u adm . dom u, 
K raków , P ija rs k a  7.

7326g

LOKAL f ry z je rsk i u rz ą ­
dzony zaraz  w ydzierża­
wię. Żegiestów -Zdrój, w il­
la  „M alu tk a" . 2238k

PR Z EPR O W A D ZK I wo­
zam i m eblow em i, p la tfo r­
m am i, o raz  przew ozy fo r­
tep ianów , m aszyn , opa­
kow anie m ebli, iu s te r  — 
u sku teczn ia  fachow o, ceny 
p rzystępne. P rzed sięb io r­
stw o przew ozow e H eu- 
schober, K raków , Radzi- 
w iilow ska 29, te lef. 119 06.

2195k

TRZY pokoje, ku ch n ia , 
kom fort, w ogrodzie, za­
raz  do w y n a jęc ia . K ra ­
ków, E m aus 36. 8379g

PO K Ó J dwuosobowy z ea- 
lodziennem  części owera u- 
trzym an iem . K raków , R e, 
to ry k a  15, m ieszkan ie 2.

M IE SZK A N IA  3-pokojo­
we nap rzeciw  P a rk u  K ra ­
kow skiego, z pe łnym  kom ­
fortem , słoneczne — do 
w y n a jęc ia , -W iadom ość: 
In sp e k to ra t ZTTP7T, K ra ­
ków, P om orska  1 , godz. 
8— 10. 8352g

P O SZ U K U JĘ  pokojn  kom ­
fortow ego w raz  z u trz y ­
m aniem , p rzy  in te lig e n t­
nej rodzin ie  w K rakow ie. 
Ł askaw e o fe rty  z poda­
niem  w arunków  kierow ać 
proszę: W arszaw a, Nowo­
g rodzka 12, m . 4, d la  
„P rezesk i" . 8357g

LO K A L b iu row y , p rzem y ­
słow o-handlow y, I p ię tro
zaraz  do w ynajęc ia . W ia 
dom ość: p. W iadrow ski,
K raków , F io rja ń sk a  7, 
p a r te r .  8320g

P R Z EC H O W A N IE  m ebli 
i tow arów  w  enćhych 
sk ładach , o raz n a jta n ie j  
PR Z EPR O W A D ZK I usku 
teczn ia  R to ro  spedycy jne  
„H E R M E S ". — K raków , 
S to la rsk a  13. 99k

PO K Ó J słoneczny, um e­
blow any , K rąków , R a jsk a  
4, I I  p „  m. 12. 8454g

TRZY pokoje, kuchn ia , 
kom fortow e, do w ynajpeia  
od 1 m a ja . — K raków - 
Podgórze. B enedykta  9.

8449g

TRZY pokoje, k u ch n ia , 
kom fort, do w y n a jęc ia  za­
raz , S tasz ica  4, XII P- — 
Zgłoszenia: Palczew ski, — 
Skład  Skór, — K raków , 
D ługa 67, te lefon  155-36.

8465g

PR Z EPR O W A D ZK I usk u ­
teczn ia  fachow o i tan io  
„SPED O K O M " B iuro  spe 
d y ey jn e  Kraków-, Miko 
la jsk a  4, te l. 146-40, Suche 
sk łady  d la  przechow ania 
m ebli. 2327k

PRZY  in te lig e n tn e j rodzi- 
n ie  znajdzie  pom ieszcze­
nie pan ien k a  (ch łopak i. — 
K raków , F lo ria ń sk a  49. 
I I .  8432g

U R O I  ) N A L  i
Z nak u
r e n o a t y z a

PO K Ó J um eblow any — 
w prost z k la tk i schodo­
w ej od gospodarza do w y­
n a jęc ia . w cen tru m  m ia­
sta , za czynszem  m iesię­
cznym  80.— zl. Zgłosze­
n ia  pod „Sm oleńsk" do 
b iu ra  R otn , K raków , To­
m asza 15. 2328k

LO K A L ozteropokojow y 
n a  b iu ra  lub  p rzedsięb ior 
stw o handlow e, zaraz  do 
w y n a jęc ia . K rąków , F lo 
r ja ń sk a  4, I  p ię tro , 8462g

POKÓJ um eblow any, f ro n ­
tow y, czysty , Jednem u — 
dwom panom  — K raków , 
F il ip a  8, m. 6e 8483g

DO konw ersac ji f ra n c u ­
sk ie j m ężczyzna poszu­
ku je m łodej, sym p a ty cz­
nej P anny  lub P an i. O fer­
ty :  I . K. C„ K raków , 
W ielopole 1, pod „K onw er- 

430L

PROFESOR S pitz , K ra ­
ków, S o lty k a  11, naucza 
heb r., przedm iotów  g im ­
n az ja ln y ch , M atu ra . — 
O pla ta  n iska!

„S T R Ó J" Szkoła k raw iec­
ka, p o sia d a jąca  p raw a 
szkół publiozuych , p rzy j 
m u je  zgłoszenia p ań  na 
ku rs  k ro ju  i szycia. P o­
czątek  3 kw ietn ia . K ra ­
ków, u lica  Szczepańska 7, 
I p ię tro , 8456g

IzdroiowiskaI
ZWARDOŃ. P oszuku je  po­
życzki — za p rocen t f ro n ­
tow y lokal (cen trum ) s to ­
sow ny d la  m asarza . Zgło­
szen ia  IK C. K raków , — 
W ielopole 1. pod „8.000".

8401g

M E  Z A M Y K A JC IE  PEN - 
SJONATÓW  na czas zim o­
wy i Zawsze m ożna zdo­
być gości. W ystarczy  za­
m ieścić ogłoszenie d robne 
w naszem piśm ie. I. K .C. 
je s t źródłem  p ra k ty c z ­
nych In fo rm acy j d la  k il­
kuse t ty s ięc y  czy te ln i­
ków dziennie. — Ż ądajcie 
B E ZPŁ A TN IE  p rospek tu  
D rohnycb ogłoszeń od 
A dm in istrac ji I . K . 0 „  
K raków , W ielopole I.

1379k

ZA K O PA N E. Do w ydzier
ia w ie n ia  p en s jo n a t z kom 
fortem , 17 pokoi. Zgłosze­
n ia : I- K . C.. K raków , 
W ielopole 1. „U lica  Cha 
lub ińsk iego* . 8265g

ZA K O PA N E, ul. Zam oy. 
skiego. — P ierw szorzędny  
p en sjo n a t „ T y ta n " . P ełny  
kom fort, znakom ite  wa 
runk i pobytu , p rzecudne, 
słoneozne położenie. Ceny 
n iedrog ie . 8288g

ŻEGIESTÓW  Z drój Dom 
Zdrojow y czynny  od 1 go 
kw ietn ia . K ąp ie le  m in e­
ra ln e  kwaso-węglow e I 
borow inow e. P oby t i ku- 
rac ja  ryczałtem  270 zł. za 
3 tyg o d n ie , 340 zł za 4 
tygodn ie  w okresie  kw ie­
tn ia  i m a ja . O dw rotnych 
in fo rm ac ji ndzie la  Za 
rząd . *172k

O K A Z JA ! Do w y n a jęc ia  
w m iejscow ości le tn isko ­
w ej c u k ie rn ia  i k aw ia rn ia  
z p raw em  w yszynku p iw a 
i w łasną  p racow nia  c u ­
k iern iczą . — Z głoszenia: 
I K . C., K raków . W ielo­
pole 1, „L etn isko  P . M."

7372g

R A B K A -Zdrój — w y d zie r­
żaw ię p en sjo n a t słonecz­
ny, 18 pokoi, łazienka, 
kom fort. — W iadom ość: 
K raków , Św. K rzyża  7. — 
W olna. S375g

K R Y N IC A . W illa  „Oe- 
w on t" , po dok ładnym  re- 
m oncie, p rzy jm u je  zam ó­
w ienia ju ż  od 15 kw ietn ia . 
W ykw in tna k uchn ia  pod 
zarządem  zn an e j resLiu- 
ra to rk i B randow ej w J a ­
worznie. Ceny n ad e r n- 
m iarkow ane. 8342g

NOW OCZESNE u rządzen ia  
wodolecznicze, in h a lac je  
solankow e, em an a to rju m  
radow e, kąp ie le  borow ino 
we posiada Zdrojow isko 
Inow rocław . R eum atyzm , 
a rtre ty zm , choroby  prze 
m iany  m a te r ji, Kobiece, 
D zieci, nerw ow e, p o raże­
nia. K u ra c je  ryczałtow e.
In fo rm u je  Z arząd . 2086k

W ILL E, 11 n b ik acy j, — 
sprzedam  lub  w ydzierża­
wię. K ry n ica , W ituszkow  
ska . 2291 k

czyści nerki 
ocm zcza

i stawy
łagodzi arterie 
i zwalcza

piasek
sklerozę

Do nabycia we wszystkich aptekach i skł. apt. 
Przedstawicielstwo W a r s z a w a ,  F r e d r y  4 .

T R U SK A W IEC  D iete tycz­
ny p en s jo n a t „M ary s ia " , 
u rządzony  z kom fortem , 
o tw arty  ju ż  podczas Św iat 
W ie lk ie j Nocy. Id ea ln y  
w ypoczynek św iąteczny. 
Ceny zniżone. 8404g

W ŻEG IESTO W IE Z droju
poszuku ję  w ilii 4, 5, 6 po ­
kojow ej do w yn ajęc ia  na 
s ta le . Z głoszenia Zoellner, 
Liszki k. K rakow a. 8405g

BYSTRA koło B ia łe j. -  
„U zdrow isko D ra Szarow ­
sk iego" d lą  osób wjyma 
g a jący ch  odpoczynku — 
w zględnie leczenia. Ceny 
ryczałtow e bardzo u m ia r 
kow ane. 972fik

DWÓR w K a rp a ta c h  po
mieści kolon ję  u rzęd n i­
czą, s tudencka z calkow i- 
tem  u trzym an iem  lub 
bez. Zgłoszenia „K osów ", 
B iuro  dzienników , „N ow a 
R ek lam a", Lwów, S z a j­
nochy 3. 444L

Różne

kupn ie  nowej^ p a ry  d a je  
V. LUBAŃSKI, K raków .
św. A nny  2. 8399g

OBIADY 1.69 sm aczne, n a  
m aśle — w y d aje  K ućm ier- 
ezyk, K raków , A nny  2.

8327g

SŻCZYŻNI! B ezp ła tn ie  
każe każdem u środki 

do u zy sk an ia  sity  m ęskie j. 
Szczegółowe prospek ty  w y­
sy ła  M agazyn środków  
H ig ien icznych . F ranciszek  
P o n arsk i, — W arszaw a, 
sk ry tk a  pocztow a SOU.

M6W

P E S A R JA  — wieczne pre­
zerw atyw y dam skie i mę­
skie , środki przeoiw  im- 
pon tecjl, z a trz y m a n ia  pe­
riodu , środk i ochronne i 
o rtopedyczne — poleca 
m agazyn  środków  h ig ie ­
n icznych F ranciszek  P o ­
n arsk i, W arszaw a, Le­
szczyńska 9. D ysk recja  za­
g w aran to w an a . Prosi 
bezp ła tn ie .

D N IA  10. k w ie tn ia  1933. 
godz. 20 odbędzie sie Nad 
zw yczajne W alne Z eb ra­
n ie  Członków „S to łeczne­
go Z ak ładu  Oszczędnośclo 
wo - Pożyczkow ego i B u­
dow lanego „W zajem ność" 
w W arszaw ie w lokalu 
S pó łdzie ln i p rzy  ul. Wa
re c k ie j 5 z n as tępu jącym  
- - -  tiki

y ta n ie  pj 
s ta tn ie g o  W alnego Zebra

porządkiem  dziennym : 1) 
O dczy tan ie  p ro to k ó łu  z o

p ia , 2) Z m iana R egułam i 
nu , 3) U zupełn ia jący  w y­
bór nowego C złonka Rady 
N adzorczej, 4) W olne 
w n iosk i, — Z arząd . 539W

PO SZU K U JĘ  spólnjczki, 
gotów ka 300 zl., lub sp rze­
daw czyni. K raków , Grodz­
ka 40, sk lep  w sieni.

8349g

ASTM A u lecza ln a  bez 
w zględn ie  „ L ili ją "  w p ły ­
n ie , k tó ra  dzia ła  cud, n a ­
w et w zas ta rz a ły ch  wy 
padkacb , s to su jąc  ściśle 
w edług  przep isu , zawód 
w ykluczony , tak  dowodzą 
lis ty  dziękczynne. Che- 
raiozne L ab o ra to riu m , — 
Lwów, B ogdanów ka C er­
k iew na. 442L

KA TO W ICE. G D ZIE DO- 
BRZE Z JEŚĆ f R e s ta u ra ­
c ja  ho te lu  Sayoy , obok 
dw orca. O biad 2.— zl.

436Kt

SPÓLNIKA poszukuje  fa ­
b ry k a  wyrobów  m eta lo ­
w ych, od lew nia  żelaza. — 
W iadom ość: P rocko , —
Lwów. T a rc ja rsk a  10. — 

426L

O K A Z Y JN IE  sprzedam  u-
rządzen ie zak ład a  d en ty ­
stycznego  w K ry n icy  — 
„S tom ato log" IKO Lwów. 
K opern ika  9. 22926

BIU RO  porad  p raw n y ch  
w sp raw ach  a d m in is tra ­
cy jn y ch  D ra  K aro la  A rc ta  
w K rakow ie , u l. J a b ło ­
now skich 8 — za ła tw ia  
sp raw y , zm iany  nazw isk, 
o byw atelstw a, cudzoziem ­
ców, budow lane, p rzem y­
słowe, koncesje i k a r ty  
rzem ieśln icze , -wojskowe, 
w odne, m e try k a ln e , p o d a t­
kowe. inw alidów , feonce- 
sy j m onopolow ych, sp ra  
w y ad m in is tra c y jn o  k a r ­
ne, skarbow o-karne  I t- p.

95k

P IĘ K N A  CERA  koniecz­
nym  w aru n k iem  n rody . — 
P o rad y  ja k  u trzy m ać  r a ­
c jo n a ln ie  je j św ieżość, o- 
raz  w doborze odpow ied 
n ich  kosm etyków , darm o. 
W szystk ie  zabiegi najnow - 
ezenti m etodam i w ykonu 
je  p. N in a  O sadzińska. 
odznaczona S-ma dyplo  
m am i zag ran iczn em u  In ­
s ty tu t  kosm etyczny „N i 
no n " , K raków , B a to rego  
23, te lefon  110-66. Speojai- 
ność ce ry  tln s te . K ostne 
ty k i fra n c u sk ie  po cenach- 
bezkonku ren cy jn y ch .

96k

SAMOCHODOW E, m oto­
cyklow e w yszkolenie — 
g w a ra n c ja . K raków . R y ­
nek 34 -  AUTOKLU B.

8457g

T A N IE  w ody m in e ra ln e  
o trzym asz  z ta b le te k  fa ­
b ry k i chem icznej „V IT A " 
w K rakow ie . R u rk a  na  10 
szk lanek  75 groszy . S prze­
d a ją  ap tek i, d ro g u e rje .

KA TO W ICE. DOKĄD ŻA. 
JEC H A Ć ? -  H otel Savoy 
obok dw orca. Ceny zniżo 
no. 437 K t

TY LK O  „K U L T U R A ",
W ypożyczaln ia  k siążek , — 
K raków , T om asza 25 — 
przo d u je  najw iększym  w y­
borem  nowości we w szyst­
k ich  językach , 2314k

„DUO** n ie  zn ik n ę ła , — 
w ierz m i. Pow rócą cudne 
sny . Odejśó chcia łam . — 

8497g

TRZY KORTY TENISO-
W E w K rakow ie do w y­
d z ierżaw ien ia  na  b. dogo 

"  * rnr-dnych  w aru n k ach . In f
m aey j udziela  p. K ale ta , 
W odociąg m iejski, 2305k

PO LO W A N IE  z w olnej
ręk i do w ydzierżaw ien ia . 
B liższe wiadom ośoi w 
k a n c e la r ji gm innej, Ja ś -  
kowice, p. Brzeźnica, koło 
S kaw iny . 8410g

3 .500 doi. posznkuję na  
I h ipo tekę  na  so lidna TI 
p ię tro w a kam ien icę. Zgło 
szenia  do I. K . C . K ra  
ków, W ielopole 1, 
„H ip o tek a  3.500".

pod
826:!02g

DO GA R CO N IER Y  SPÓL.
N IK  A poszukuję. Zgłosze­
n ia  do t .  K , C„ K raków , 
W ielopola I, pod „K arm ę  
l ick a" ._______________ 8250g

PŁA SZCZE, kostju m y . -  
sukn ie  w ykonu je  p ie rw ­
szorzędnie, p rz e ra b ia , ran 
d ern izu je  — p racow nia  
k raw ieck a  „ S z a tn ią " , w 
K raków , B atorego  6.

8383g

W PO ZN A Ń SK łEM  WY- 
D Z IER ŻA W IĘ lub SPRZE- 
DAM piękne LETN ISK O , 
sprzedam  SAMOCHÓD
pólcieżarow y lub  taksów  
gę," o raz  SK ŁA D  p erfu m e­
ry jn y  w woj. m ieście. — 
K ępno, R ynek 12, c u k ie r­
n ia . 84I3g

M IK R O SK O PY  okazy jn ie  
d la  celów szkolnych zaku 
pię O fe rty : Równe, ak ry t 
ka  pocztowa 212, 16R

PR A W N IC Y  w ypożyczają 
sk ry p ta , podręcznik i ty l­
ko w „C O D E X IE ", K ra  
ków. K arm elicka  9. Lek 
e je  zbiorow e »  In d y w i­
d ualne .

idywl-
1564k

PY JA M Y  dam skie i m ę­
sk ie  kup isz  n a jta n ie j  w 
W ytw órn i, K rąków , Ko- 
ie te k  1 (róg  św . A gnie 
SzkD;_________  2335k

DOBRA plaoów ka le k a r  
sk a  w W ielkopolsce na  
ko rzystn y ch  w arunkach  
od zaraz  do oddan ia. — 
Z głoszenia IK C . K raków , 
W ielopole 1. pod „2655 C. 
D ". 8117g

UWAGA! N ależycie n a ­
p raw ioną m aszynę do p i­
san ia , rachow ania , pow ie­
la n ia  m ożna m ieć przez 
f irm ę: A l M olodeckj, — 
K raków , F lo ria ń sk a  49, 
I- p. Tel. 115-77. 775Cg

F A B R Y K I LEM ONIADY. 
LODÓW. W szelk ie esen­
c je , a ro m a ty  — poleca 
Sehim m el Co. Lwów, Ko 
nopn ick ie j W, Telefon 
24-69. 448 L

DOŚW IADCZEN I ABO­
N EN C I w iedzą, że n a jb o ­
g a tszy  w ybór nowości po 
w ieśolow ych ty lk o  K ra  
ków. Ja g ie llo ń sk a  8 (na 
rożni k Szew skiej) „ALFA." 
W ypożyczaln ia  książek.

2306k

Z A K U P n a ty c h m ia s t ezozę 
śliw y  los I, k lasy  w ko­
le k tu rz e  B rac ia  S a f ie r, — 
K raków , R ynek Głów ny 6. 
N a jed en  los możesz w y­
g ra ć  dw a n tiljo n y  zło 
ty c h . 2342k

U S T A JE  K R W A W IE N IE  
Dz i ą s e ł  przez s ta łe  u-
żyw an ie  P a s ty  Redera. bo 
w zm acnia dziąsła . Dwa 
sm ak i: m iętow y łagodny , 
„ E ł ig ir "  słodk i, m ocniej
szy . T ub a  50 g r. wszędzie 
do n ab y c ia . W yrób A pteki 
R edera . K raków , K arm ę
lick a  23, 2387k

27 M iła  D zień d obry  — 
dużo m yśli — proszę pod­
ją ć  — S ien n a . 8427g

H E R B A T Ę , kaw ę i kak ao  
w b laszan k ach  Vt i V». 
o raz  luzem  sprzeda jem y 
w k ażdej ilości po ce­
nach k o n k u ren cy jn y ch  — 
STA W A N -TEA , W arsza­
wa. O rla  12. 527W

PO RA D ZIM Y  wam  bez­
p ła tn ie , co zrobić, aby 
w asze In te resy  1 a k tu a l­
ne po trzeby , poszukiw a­
n ia  m ia ły  szanse powo­
dzenia. o siągnęły  zam ie­
rzone cele. M ożna to u zy ­
skać d ro g a  D robnych 
Ogłoszeń w naszem  p i­
śm ie, k tó re  d ociera  do 
rąk  k ilk u se t ty sięcy  czy ­
te ln ików  w c a łe j Polsce. 
N apiszcie do nas, nie 
zw lekając . — Zadajcie 
B E ZPŁ A TN IE  p rospek tu  
D robnych Ogłoszeń od 
A d m in istrac ji I. K. C„ 
K raków , W ielopole 1.

13806

W K RY N IC Y  dam  posadę 
k e ln e ra  za pożyczkę 2.900 
zł O fe rty : I . K. C.. Od­
dział Nowy Sącz, J a g ie l­
lońska 29, „K e ln e r" .

225RŁ

W Y D ZIER ŻA W IĘ hotel w 
m ieście pow iatow em  na 
dogodnych w aru n k ach . — 
Zgłoszenia do I. K. C„ 
K raków , W ielopole l. pod 
„H otel 12". 8189g

K A N C E L A R JĘ  adw okao 
ką koło K rakow a oddam 
M iasto pow iatow e, letn i 
sko tuż. Z głoszenia: Biu 
ro ogłoszeń S ta tte ra , K ra 
ków, „B ez odstępnego**

2225 k

K OSZU LE m ęskie dzienne 
od 6.90, nocne od 5.50, — 
kalesony od 3.20. py jam y  
od 9.50 — poleca W ytw ór­
n ia  „ L ira " , — K raków . 
Szew ska 18. 1963k

ZGUBIONO pam iątkow e 
złote p ió ro  d n ia  29 m arca. 
S um ienny  znalazca zechce 
za  sow item  w ynagrodzę 
niem  zw rócić f irm ie  J a n  
W ilczyńsk i, K raków . Ry 
nek 34. 8353g

GURGULA BISZKOPTY
dla Dzieci, Starców, Cho 
ryoh, Niedobrewnych. po 
leoane przez Izby lekar 
akie -  do nabycia wszę 
dzie. Gdzie brak. wysyła 
Fabryka Gurgula. Jaro 
sław . 14746

MAŚĆ NA P IE G I, nieza­
wodna w dzia łan iu , ap te ­
ki A. Ossowskiego i 8. 
K ołakow skiego w W arsza­
wie. je s t do nabycia  ty l­
ko na m iejscu , ul. W olska 
10, A pteka Sioik zl. 2.80. 
Cena w raz z p rzesy łką  i 
zaliczeniem  pocztowem za 
1 sto ik  4.80, za 2 słoiki 
7.60, za 3 słoiki 10.40.

1847 k

W YJAZD DO W ARSZA­
WY zbyteczny!!! Polskie 
B iuro Praw nicze (sądow ­
nie zare jestrow ane), W ar­
szaw a, P iękna 40 -  z a ła t­
w ia wszelkie zlecenia w 
u rzędach , konsu la tach , 
m in isterstw ach . 519W

D Y SK R EC JĘ  ZA PEW - 
N IA JĄ C  in fo rm u je  o każ­
dej osobie w k ra ju  i za­
g ran icą  uw zg lęd n ia jąc  
stan  m ają tkow y , wiek, 
stan , c h a ra k te r , op in je , 
stosunki rodzinne, p rze ­
szłość, — zawód i docho­
dy, zadłużenie, try b  ży­
c ia  etc. — istn ie jące  od 
1887 roku. — B iuro W y­
wiadowczo - In fo rm a c y j­
ne H ieronim  W eiss, K ra ­
ków, Sm oleńsk 16, — Te!. 
124-53. -J178k

ROZWODOW E sp raw y  _
w konsystorzach bez zgo­
dy stro n  — W arszaw a, 
meo. J e rz y  B eyer, K ru ­
cza 29. 436W

TRW A ŁA  ONDULACJA
elok tr. w ykonana w f i r ­
m ie „ B ris to l"  K raków , 
P lac M arjack i 9, te l. 
126 54), je s t sam a przez 
s ię  n a jlep szą  rek lam ą. — 

2331 k
ADW OKACKA k a n c e la r ia  
w prow incjonalnem  m ie­
ście zach. M ałopolski z 
lokalem  i m ieszkaniem  od 
zaraz  do o d stąp ien ia . — 
W iadom ość pod „A dw o­
kack a" do I, K. C., K ra ­
ków, W ielopole l .  84l ig

J. GOLONKĄ
KRAKfiW-ZWIERZMECKAW

GMa nodoiiifl
Kanarktui ftsrceAsHtch

Juljan
W ąsow icz

K raków ,
u l. K rak u sa  30 
w ysy ła  k a n a r ­
k i pierw szo­
rzędnej jak o ­

ści po 15, 20 i 
25 zł., sam iczki po 5 i 8 
z ło tych , — z g w aran c ja  
zdrow ej dostaw y. 73g

Na
Święta 
Wielhanocnc
wystrzały armatnie

w tek t. m oździerzach 
(p rzestrzeg a jąc  przepis) — 
(zupełn ie bezpieczne! od 
zl 1 .-  do 8.50 D ostarczam  
^raehtem  posp. w łącznie 
opakow ., 19 w ystrzałów  
a rm a tn ich  za nadesiauiem . 

gotów ką
20.00 zł. — kaliber A.
30.00 „  — „ S.
39.00 „  — „ K
50.00 „  — „  M
65.00 „  R

P ISTO LET
(straszak) do naboi k o r ­
kowych ze silnym  hukiem  
do s trz e la n ia  na w iw at 
lub o dstraszen ia  ztodziei. 

N A B O JE 
DO STRASZAKÓW  

w k artonach  po 50 sztnfr- 
1 karton  65 groszy. C ennik 
bogato  ilu strow any  n a  
ognie sztuczne za nade­
słaniem  20 groszy. Zlece­

n ia  u p rasza  odw rotnie.
B ŚNIEGOCK1. POZNAff 
F r  R a ta jczaka  2, S k rzy n k a  
poczt. 174 P . K . O- Nr. 
213-134. 834 k

K R E M *  P U D E R
.H B N H R  CR !

u z y u > c tfą

WYTWORNE
ELEGANCKIE

PANIE
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PO TR ZEBN A  zaraz  w y­
k w alifikow ana ekspedjent- 
k a , ka to l., do konfekcji 
d am sk ie j (płaszcze). Sobo­
lew ski, K raków . G rodzka 
3.; 8261g

STARSZEGO gajow ego ze 
znajom ością  łow iectw a, 
k u ltu ro w a n ia  lasu, p rz y j­
m ie  za raz  Zarząd  Dóbr 
Z bydniów , p. loko.

K R Y N IC A  — P ensjo n a t 
D ra  Ł azarsk iego  p rz y j­
m ie  pokojow ą, p o r tje ra  za 
k a u c ją . 7610g

ONDULATORK1 - m ani- 
k u rz y stk i, dobrej sity , po­
szu k u je  f ry z je r  F ra n c i­
szek B artosiew icz, Sanok.

8183g

POW AŻNA in s ty tu c ja  po­
szu k u je  od zaraz  ru ty n o ­
w anego  s te n o g rafa , obzna- 
jom ionego z p racą  red ak ­
c y jn ą . Zgłoszenia: IKC.,
K atow ice. M arjacka 1, — 
pod „S ten " . 2255k

SŁU ŻĄ CEJ gospodyni, — 
m łodej, zg rab n e j dziew ­
czyny  do prow adzenia go­
spod a rs tw a  m ale j rodziny. 
O dpow iedniej osobie dobre 
w ynagrodzen ie  i,tra k to w a ­
n ie . O ferty , życiorys pod 
„D o k tó r"  sk rzy tk a  poczto­
w a  240, K atow ice. 2241 k

OGRODNIKA kw alifiko­
w anego  w ogrodnictw ie, 
szkó łkars tw ie , poszukuje 
D w ór N iebylec koto Rze­
szowa. 8373g

W YCHOW AW CZYNIĘ, -
żydów kę, do siedm ioiet 
n ie j dziew czynki, znajo 
mość niem ieckiego, po 
szuku ję . K raków , Lubel 
ska  21, in. 16, od 1—4 
popot. 8344g

CHŁOPCA z p rak ty k ą , 
dz ia t k o lon ja lny , zaraz 
p rzy jm ę. K raków -Podgó 
rze. Zgody 9. 8351g

W O JA ŻER  b ranży  kolo- 
n ja ln e j poszukiw any. — 
Szczegółowe o fe rty , re fe ­
ren c je  sub „500“ L  K. O., 
W arszaw a, K rak . Przedm . 
9. 528W

PO SZU K IW A N A  WY- 
K W A L IFIK O W A N A  JA R - 
SKA K UCHARKA. O fer 
ty  ze św iadectw am i: IKC., 
Łódź, P io trkow ska 88, — 
„ I I . W .“  74Łd

F A B R Y K A  wyrobów  poń 
czoszniezych poszukuje 
przedstaw ic ie li re jono­
w ych. G w arancja  banko­
w a  lub ztożenie do banku 
2.000—3.000 złotych. O ferty : 
„ P A R “ , W arszaw a, Brao 
k a  17, d la  „W l.“  2283k

POSZU K IW A N A  w ykw a­
lifikow ana kraw cow a — 
(starsza  panna) do p ierw ­
szorzędnej pracow ni su ­
kien i okryć  dam skich . — 
Zgłoszenia: „E w elin a" , — 
K atow ice, ul. B atorego 10.

459k
PO SZU K IW A N I p o d ró ­
żu jący  d la  e tero le jow , e- 
sencji p row izy jn ie . Zgło­
szen ia  „N ow a R ek lam a", 
Lwów, „Sch“ . 447L
DRU KARZ - m aszyn ista  
sp e c ja lis ta  w  robotach  
kliszow ych w ie lobarw ­
nych z d łuższą p ra k ty k a  
zostan ie  p rz y ję ty . Zglo- 
szeDia z odpisam i św ia­
dectw  pod „Z uotny" do 
B iu ra  S ta tte ra , K raków , 
Rynek 8. 2332k

POKO JÓ W K A  potrzebna
do pensjonatu . K a u c ja  500 
zt. Zgłoszenia: I . K . C„ 
K raków , W ielopole 1, pod 
„ K ry n ic a  14“. 8453g

ZECER z udziałem  2.500 
złotych po trzebny  zaraz. 
Zgłoszenia: I. K , C., K ra ­
ków, W ielopole 1, „G w a­
ra n c ja  W. B .“ 8395g

OSOBA do p ielęgnow ania 
dzieci po trzebna. Podaó 
w aru n k i: I. K. 0 „  K a to ­
wice, M arjacka  ł, „144“.

8447g

OROGUERZYSTE
do prow adzenia perfu  
m erji p rzy  ul. D ługiej, 
poszukuję. Zgłoszenia 
pisem ne pod „W einber 
g e r"  do B iu ra  ogłoszeń 
S ta tte ra , — K raków , 
Rynek 8. 877k

F R Y Z JE R SK IE G O  kw ali
fikow anego zdolnego cze­
lad n ik a  p rzy jm ie  z a r a z .— 
F ry z je rn ia  kolejow a, T a r ­
nów, 8409g

STEN O TY PISTK Ę pierw  
sżorzędną p rzy jm ie  no ta­
r iu sz  prow incja . Zgłoszę 
n ia  K raków , R acław icka 
4, niedziela 10 rano. 8402g

PR ZED STA W IC IELI
energ icznych , in te lig en t­
nych , do sprzedaży a rty  
Łutów pierw szej potrzeby 
w prost konsum entom  po 
szuku je  w ielka fab ryka , 
sp. akc. — Po krótkim  
okresie  próby dajem y wy 
łączność. — O ferty  snb: 
„E g zy sten c ja  zapew niona" 
do I. K. C., Łódź. P io tr ­
kow ska 88. 5lŁd

BUFETOW A i kucharkę, 
k tó ra  pracow ały we więk 
szych restau rac jach , — 
przy jm ie  zaraz re s ta u ra  
c ja  M ichała S utka w Tar 
nowie. Zgłoszenia z odpi 
sem św iadectw  i podubi 
zną. N ieuw zgiędnione bez 
odpowiedzi. 8618g

ZA pożyczenie 3—4.000 dam 
posado urzędnika kamie 
niolom u i procen t od pie 
n iędzy, ew entualn ie p rzy j 
m c spólnika 4.000 O ferty : 
K am ieniołom  „S ilesia" . 
Radziechow y, pow. 2ywiec 

8401g

IN TELIG EN TN A  kore 
spoudentka ekspedjentka 
m ile j powierzchowności — 
po trzebna Zgłoszenia oso 
biste . C heinjoteehnika — 
K raków , Rynek 39. 8444g

K U SN IER K A  ze znajom o 
ścia kraw iecka potrzebna 
od zaraz. E K SPE D JE N T ­
KA branży  fu trzan e j po­
trzebna natychm iast. — 
Zgłoszenia: Polrek, K ra 
kow 350. 8G63g

ADW OKACKI A P L I­
KANT z kap ita łem  po­
trzebny , później m ożli­
wość spółki. Zgłoszenia 
pod „Sześć ty s ięc y "  IKC. 
K atow ice, M a rjack a  1. — 

458 K t

P o sa d  p o s zu k u ją
ZWRACAM się  z gorącą  
prośba do osób m ogących 
dać opiekę, praoę w domo- 
wem gospodarstw ie sam ot­
nej wdowie, in te lig en tn e j, 
uczciw ej pod każdym  
względem , p raco w ite j, o 
dobrem  serca , lecz bardzo 
nieszczęśliw ej, n iepierw - 
szej m łodości — chce żyó, 
a sto ję  nad przepaścią . — 
Kto u ra tu je  od sam obój­
stw a, będzie m iał w ierną  
p rzy jac ió łkę  do śm ierci — 
dom kato lick i. — Łaskaw e 
o fe rty  do I. K . C„ K ra ­
ków, W ielopole 1, d la 
„P oza  K rakow em  42“ .

8278g

ZA PEW N IO N E POW O­
D ZEN IE  — Ja zzb an d z is tk a  
m łoda, po siad a jący  nowo­
czesny, luksusow y jazz. 
śp iew a — poszukuje posa 
dy od 1 kw ietn ia . Zgłoszę 
n ia: I. K . O., K raków ,
W ielopole 1, pod „Pow o­
dzenie N. J . "  8393g
P A N IE N K A  p rzy sto jn a , 
z dobrej rodziny , z ukoń­
czoną szkołą handlow ą — 
poszukuje posady w sk le ­
pie, m asarn i, cuk iern i lub 
re s ta u ra c ji jak o  ekspe­
d jen tka . Łom nica, p. Piw  
niczna, d la  „Z. S. (szko
ła). 8419g
NAUCZYCIELKA muzy 
kl, p ia n is tk a  akom panla- 
to rk a  p rzy b y ła  do K rako­
wa, szuka lekcji w zak ła ­
dach, szkołach m uzycz­
nych, dom ach p ry w a t­
nych, n siebie , także  w 
jez. niem ieckim . K raków , 
S ienna 12. B iuro  Ogłoszeń 
„W  ner*1. 7997g

GOSPODYNI -  pierw szo­
rzędne refe ren c je , zn ająca  
się bardzo  dobrze na  ku ch ­
ni, gospodarstw ie domo- 
wern, w iejsk iem , obejm ie 
posadę u jed n e j lub 
dwócb osób. P iek arsk a , 
S lupień  Nowy, K ieleckie 
(p leban ja). 8155g

KUCHM ISTRZ ru tynow a­
ny, cuk ie rn ik  ekonom ista, 
sp e c ja lis ta  kuchni j a r ­
sk ie j, pracow nik  w ięk­
szych zakładów  g astrono ­
m icznych, p rzy jm ie  posa­
dę od m aja , m iejscow ość 
obojętna. — Zgłoszenia: 
I. K. C.. K raków , W ielo­
pole 1, „S zy fra  g astrono  
ra ja" . 7569g

DYREKTOR DÓBR z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą  Dr fil., 
były  a sy sten t un iw ersy ­
tecki, ich tio log  chem ik, — 
posznkuje ad m in istrac ji 
n a jch ę tn ie j poręczającej, 
w zględnie odpow iedniego 
stanow iska w in s ty tu c ji 
rolniczo przem ysłow ej. — 
Zgłoszenia: I. K. C., Po 
znań, św M arcin 48. pod 
..D yrek to r" . 205P

M ECH A N IK , spec ja lis ta  
urządzeń chłodniczych 
różnych system ów , p rzy j 
mie posadę w m leczarni 
brow arze, fabryce ezeko 
lady — były  m onter firm  
zagranicznych. P rzepro  
wadzam rem onty  Zgłoszę 
n ia: I. K. C.. Poznań, św 
M arc in  48. „10.205".

206 P
POKOJOW A ru tynow ana, 
bardzo dobre św iadectw a 
po 2, 3 i 4 la ta  z p ry w at 
nvch domów, poszukuje 
pęsady za pokojową, -  
w zględnie do dzieci, może 
byó na  w yjazd Zgłoszę 
n ia: K raków  Podgórze.
T atrzańska  7, m. 4, dla 
Józi M azgajów uej. 2250k

narfo Gorczyńska i lampari. f  O O C B K  ■ n a j n o w s z e  
JU LIU SZ  N A C H T  Kraków, STRAD0M 5,

Znakomita artystka Teatru Narodowego, p. Mar ja Gorczyńska, która w sztuce L, 'An­
dre jewa „Ten, którego bija po twarzy“ grać bedzie role pogromczyni, dla „wżycia sie“ 
w swoja role udała sie do Ogrodu Zooloficznego w Warszawie, gdzie weszła do kla­
tki z  lampartem. Jak widać ze zdjęcia — lampart zachował sie nader gościnnie.

W IE L O L E T N I p ra k ty k  
g o rze lan y , re k ty fik a to r , 
d rożdżarz , tech n ik  prze 
m y słu  fe rm en tac y jn e g o , 
d oskona ły  k o n stru k to r, — 
o b znajom iony  z gospodar 
stw em  ro lnem , leśnictw em , 
rybo łów stw em , pełen ener- 
g j i ,  poszu k u je  posady  — 
może pow ołać się  n a  po 
w ażne re fe re n c je  i św ia­
dectw a. Ł ask aw e o fe r ty :  
I . K . C., T o ru ń , Przed- 
zam cze 20, pod  „T ech n ik " .

44T

B U FETÓ W  IEC , speo ja li 
s ta  w yrobów  b ufe tow ych , 
o b e jm ie  posadę. Zgłoszę 
n ia  pod „S krom ne w a ru n ­
k i"  B iu ro  O gioszeć W ahsa 
Rzeszów.

ZDOLNA kraw cow a szy je  
w dom ach 3% zł. dz ienn ie  
Z głoszenia  IK C . K rabów , 
W ielopole 1. „ K w a lif ik a ­
c ja " ,  8397g

P A N IE N K A  la t  18, poszu- 
k u je  posady  do dzieci. — 
Z głoszen ia : I. K . C„ K ra  
ków , W ielopole 1, pod 

iqI* ą25„M ary śk a  18 * 8259g

C U K IE R N IK  uczciw y,
p raco w ity , poszukuje  p ra  
ey . Ł askaw e zg łoszen ia do 
I. K . C„ K rak ó w , W ielo 
pole 1, pod „C u k ie rn ik  
100" . 82‘lg

OGRODNICZYCH PR A K - 
TYKANTÓW , dobrze ob- 
znajom ionych p ra k ty c z ­
nie, teo re tyczn ie  z ogrod­
nictw em . poleca ś re d n ia  
Szkoła O grodnicza, Lu­
b lin , gm acb  U n iw ersy te tu  

3953g

PO SZU K U JĘ  posady  go ­
spodyni we dw orze. Znam 
sie  doskonale na m lecza r
stw ie , d rob iu , sporządza  
niu k o n fitu r , konserw  1 
gotow aniu . — Z głoszenia: 

S ow ianka" IKC.
K opern ika 9.

Lwów, 
441L

PRACOW AĆ bede bez za 
p ła ty . — „ K u ltu ra ln a " , 
S ta t te r ,  K raków , Rynek 
8.

WDOWA w średn im  wie 
ku, ru ty n o w an a  gospodyni 
i k u ch ark a , za jm ie  sie 
domem u sam otne j osoby 
lub na  p ieb an ji. Zgłoszę 
n ia : Łom nica, p. P iw ­
niczna, d la  „O. S .“ (szko 
ła " . 8420g

MŁODA osoba o b y w ate l­
sk ie j kresow ej rodziny, 
p o siad a jąca  fran cu sk i, 
ang ie lsk i, m uzykę — po­
szuku je  od jesien i posady 
do s ta rszy ch  dzieci w 
m ieście. Ew ent. „dem i- 
p lace". Z głoszenia IK C. 
K raków . W ielopole 1. —
„ K resy  D. H. 7665g

BU FETO W IEC - K ELN ER
trzeźw y, m iody, w szech­
stro n n ie  uzdolniony, p ie r­
w szorzędne polecenia, po­
szuku je  posady s ta łe j lub 
sezonowej. IK C . K atow i­
ce, M arjacka 1. „K ryzyso  
we w y m agan ia". 457Kt

ORGANISTA bezdzietny 
z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą , 
obeznany z prow adzeniem  
chóru , o rk ie s try  i kance- 
Ia rji szuka posady. Zgło­
szenia IK C . K atow ice, — 
M arjacka 1. pod „K ijo- 
w ian in". 456Kt

MŁODA, ru ty n o w an a  jazz­
b an d z is tk a  poszukuje po­
sady. Zgłoszenia: I. I i. C., 
K raków . W ielopole 1, — 
„ F a n ta z ja  N. J . “ 8394g

A NG IELK A  rodow ita, -  
pierw szorzędne polecenia, 
rów nież FRANCUZKA, 
p arysk i ak cen t — poszuku­
ją  posad albo demi place. 
Zgłoszenia: B iuro K W IE ­
C IŃ S K IE J, K raków . Szpi­
ta ln a  38, telefon 110 56.

8455g

K ELN ER  • p ła tn iczy , 
młody fachowiec, pierw  
szorzedny, sam odzielny — 
posznkuje posady, n a j­
c h ę tn ie j na sezon K aucję  
złoży l.dłK) zł. — Łaskaw e 
zgłoszenia proszę k iero 
wać do I. K. C.. K raków , 
W ielopole 1. pod „W egi- 
ta ry zm ". 8253g

SZO FER - OGRODNIK.
w szechstronn ie dobry  fa  
chow iec, św iadectw a i re  
ferencje  najlepsze, w ym a­
g an ia  skrom ne — szuka 
m iejsca . — Z głoszenia: 
1. K . C„ K raków , W ielo­
pole 1, „Zdolny 23".

8424g

SZO FER zdolny, uczciw y 
i p raco w ity , z d łu g o le t­
n ią p ra k ty k ą , zn a jący  ję ­
zyk n iem ieck i, poszukuje 
posady, obo ję tn ie  gdzie. — 
Łaskaw e zgłoszenia do 
l. K. C.. K raków , W ielo­
pole l ,  pod „Z dolny A 
M." 2249k

TOREBKI
. 4 .  F R O N C Z .  Kraków. IT o r la A S K a  17

747 V

NAJWIĘKSZA WYPOŻYCZALNIA KSIĄŻEK 
Kraków, uL św. Jana 8.

Nowości powieściowe w pięciu językach. —  
Książki naukowe. — 35.000 dziel.

ABONAMENT 2 ZŁ.
P. T. Wojskowi, Urzędnicy D C 7  | f  f l 11 f  11 
państw, i pryw. i Studenci D C L  l\H U v J I .

Humor i satyra.

Rewizja za bronią w Indjach...

RUTYNOW ANA p ie leg  
n ia rk a  n iem ow ląt z k ilku  
le tn ią  p ra k ty k ą  k lip iczna  
I p ry w a tn ą  poszukuje po 
sady . Z głoszenia: A jencja  
S iem ianow skiego, Z akopa 
ne, pod „ P ie lę g n ia rk a " .

2323k

RUTYNOW ANY POMOC- 
N IK  GOSPODARCZY -
szkoła ro ln icza , k iik n n a  
stu le tn ia  p ra k ty k a , e n e r ­
g iczny , p raco w ity , nczel- 
wy, poszukuje  posady  — 
n a jsk ro m n ie jsz e  w arunk i. 
Z głoszenia Da J. Sy ro w y , 
p S try j .  8442g

PA N N A  p raco w ita , nozci 
wa, spoko jna , szu k a  ja  
k iejko lw iek  p racy . Zglo 
szen ia : I. K . C„ K raków , 
W ielopole I, pod „B ardzo  
n ie s z c z ę ś liw a . 8443g

ZDOLNA ek sp ed jen tk a  po­
szu k u je  posady  w sk lep ie 
g a la n te ry jn y m . Zgłoszenia 
I . K. C„ K raków , W ielo­
pole I, „C e-E m ". 8445g

S Z Y JE  po dom ach, p rz y j 
m n ję  u sieb ie  w szelka k ra  
w ieeczyznę ta n io  — K ra ­
ków. K ościuszki 34. II  p. 
w prost schodów . 8451g

S T R O IC IE L  Bild p rz y j 
m u je  zgłoszenia zam iej 
scowe. Ceny najn iżzse. — 
T elefon  177-72, K raków . 
W idok 6. 8452g

WDOWA z chłopcem  la t 
15, obejm ie posadę gospo 
dyni u sam otne j osoby za 
skrom nem  w ynagrodze­
niem . Z głoszenia: I. K . C„ 
K rabów , W ielopole 1, pod 
„Oszczędna 15". 8362g

OSOBA z dw om a dziew 
czynkarni obejm ie  posadę 
gospodyni u sam otne j oso­
by lub w dow ca Zgtosze 
n ia : I. K . C-, K raków . 
W ielopole 1, pod „T ylko  
za u trzy m an ie  . 8363g

OSOBA nczciw a, spoko j­
na, sum ienna , m a jąca  po 
lecen ia  w yższych domów, 
u m ie jąca  szyć bieliznę, 
rów nież i d la  dzieci, po­
szu k u je  m iejsca  do dzieci. 
Również p rzy jm ie  m iej 
see g a rd e ro b ia n e j, do 
s ta rsze j pan i, osoby cho 
re j. Łaskaw e zgłoszenia: 
I. K. C„ K raków , W ielo 
pole 1, „ L a t 35". 8358g

MŁODA, in te lig e n tn a  pan  
na ze znajom ością szycia  
i h a ftu , poszukuje  posady 
do dzieci. O fe rty : IK C ., 
K atow ice, M arjack a  1, — 
pod „ R u ty n o w an a" .

440Kt

DENTYSTYCZNY techn ik , 
p racu jący  w złocie i kau  
ezuku. poszukuje posady 
Z głoszenia: 1. K. C., K ra  
kow. W ielopole l , „E d  
m n n d ". 8347g

SŁUŻĄCA z dobrem  go  
tow aniem , poszuku je  po 
sady  w m iejscu  lub  na 
w yjazd . Z g łoszen ia : IK C ., 
K raków , W ielopole 1. pod 
„Od z a ra z " . 8389g

RUTYNOW ANY b u c h a lte r  
z 4 -le tn ią  p ra k ty k ą  w 
p rzed sięb io rstw ie , banko  
wem i p ry w a tn em , obzna 
jom iony  z w szelką m an i 
p u ia c ją  b iu ro w ą, posiada 
ja c y  d o k ład n ą  znajom ość 
s te n o g ra f ji  i p isa n ia  na 
m aszyn ie , poszuku je  j a ­
k ie jko lw iek  posady . Zglo 
szen ia  do I . K . C., K ra  
ków, W ielopole 1, — pod 
„ P ra c a  55". 8266g

K A M IE N IC Z K Ę  w K ra  
kow ie n ap raw d ę  okazy jn ie  
k up ię : Z g łoszen ia : IK C.. 
K raków , W ielopole l ,  — 
„ D y rek to r  k o p a ln i" .

8106g

M A JĄ T E K  ziem ski 209 
m orgow y k u p ię  zaraz . — 
Z głoszenia  IK C ., K raków , 
W ielopole 1, pod „D olary*

8282g

PO SZU K U JEM Y  d o b re j 
p re c y z y jn e j to k a rn i sp rza  
g n ię te j bezpośredn io  z mo 
to rk iem , d ługość  toczenia 
1 000—1.200 mm. w ysokość 
toczen ia  400 m m , c ienk i 
sk rę t g w in tu . O fe rty  do 
l K . C„ K raków , W ielo  
pole 1, pod „ T o k a rn ia  -  
kw iecień*. 8I 88g

FO LW A R K  100 m orgów , 
pod K rakow em , o b c iążo n y  

pożyczką B anku  R ol­
nego — kap ię . Zgłoszenia* 
I. K . C„ K raków , W ielo­
pole 1, „Z drow a o k o lic a " .

8431g

S K L E P  spożyw czy, do ­
brze zap row adzony , w  
K rakow ie, kup i „ A k w a " . 
K rabów , G ołęb ia  3, te le f . 
168-13. 8312g

Sprzedaż
DOM p arte ro w y  n a  do­
kończeniu , 7 u b ik a e y j, 
p rzynależności, e le k try c z ­
ność, w odociąg , 600 są ż n i 
o g ro d u , około K rak o w a , 
bardzo  dogodna kom uni­
k a c ja  — sp rzedam . Z gło­
sz e n ia : I .  K . C„ K rak ó w , 
W ielopo le 1, pod „B ez po ­
ś red n ic tw a 8369g

N A JW IĘ K S Z Y  w y b ó r  
p ió r  W a te rm a n a , o ra z  
tań szy ch  so r t, b ib u łk i  
k repow e, se rw e tk i, p a p ie ­
ry  pod to r ty  po leca  i w y ­
sy ła  n a  p ro w in c ję  po c e ­
nach k o n k u re n c y jn y c h  —* 
J a n  W ilczyńsk i, K ra b ó w , 
R ynek 34, P a ła c  S p isk i. 
O ferty  n a  ż ąd an ie . 83fi0g

m  LODY w a to ry ,
w y ra b ia , m a n a  sk ła d z ie  
O L E C H O W S K I, K rak ó w , 
W ita  S tw osza  13. 875k

S K L E P  spożyw czy  do 
sp rzed a n ia . — W iadom ość 
w P raco w n i obuw ia , K ra ­
ków. G ołęb ia  10. 8359g

PA R C EL A  100 są żn i, p rz y  
P a rk u  K rakow sk im , do  
sp rzed a n ia . — W iadom ość: 
J a n a re k , K rak ó w , K a rm e ­
lick a  31.

A G R EST, porzeczki, m a l i ­
ny , sz p a ra g i, k o u w a ije , 
i ry sy , f lo k sy , n a rc y z a  
sp rzedam  ta n io  — P A R ­
C E LE  B U D O W LA N E  - i  
K raków , M ogilska U .

8350g

RO ZPY LA CZE DO S P R Y - 
S K IW A N IA  D R ZEW  
P la tza  siln e , n iezaw odne , 
oszczędne w u ży c iu , p o le ­
ca  E m il F reeg e , K ra k ó w , 
Lubicz 36/38.

K U P IĘ  w illę  za gotów kę
M iejscowość g ó rsk a , n a j 
e h e tn ie j Z akopane, Rab 
ka, K ry n ica . Zgłoszenie 
IKC. Lwów, K o p ern ik a  9 
„ W illa " . *961

W M A K O W EJ. SU C H E J 
ŻYWCU, Nowym T arg u . 
P o ro n in ie , R abee Inb My 
ś len icach  knp ię  w ille dom 
o 4 do 6 pokoi z p rzy n a  
leżnościam i I m ałym  o g ro  
dem. Z głoszenia  z opisem  
cena  sprzedaży  do: Jó z e f 
P iórk iew icz. Lwów, T ar 
now skiego 26. 4221

DOM m u row any , podpiw  
n iczony — k a p ię  n ied rogo  
Z głoszenia: I. K . C„ K ra  
ków, W ielopole 1, „ P e ry  
fe rje  M. R. 8384g

K U P IĘ  now y dom ek mu 
row any  — Lwów i okolice 
Z głoszen ia: I. K. C„ K ra  
ków, W ielopole 1, „C zte 
ry u b ik ac je  *. 8392g

w ille  (14 n b ik a  
oh,

DWÓR
c y j u rządzonych , k ilku  
m orgow y sad, staw ) » 
znanem  le tn isk a  Wseh 
M ałopolski sp rzedam  lub 
odpow iednio  zam ien ię . -  
?-ro°sze5!a „R entow ność  

B iu ro  dzienników  
„N ow a Reklama** Lwów 
S zajnochy  3. 443L

L O K O M O B ILĘ 50-60 KM 
zdolna do o ży c ia , fenpi 
M łyn w alcow y K u rek  t 
p k a  w C hrzanow ie. — 
i sp rzed a  MOTOR EI.EK  
* r Y<'ZNY 3 faz 220/380 
40 KM, f m y „ B e rg m a n "  
m ało uży w an y . 8194g

K IL K A S E T  krzese ł ogro  
dow ych now ych lub  oży 
w anych  kupie. W iadom ość 
K raków . 1 /ire ta ń sk a  6, - 
W oroszynow ski. 8‘274s

K U P IĘ  p a rę  klaczy wy 
jazdow ych , — pożądane 
m łode, dobrane , rosie  -  
pó łkrw i. A dres: Poczta

t>aa <T  k ie leck i, m a ją tek  
• Podole . 8406g

K IN O  - a p a r a tu r a  „ E rn ę -  
m an ‘\  k o m p le tn a , o k a z y j­
n ie  sp rzed am . Z a leb e rg , 
Sosnow ieo, K o ł łą ta ja  11. 

____________________ 101S

PT. ADW OK ACI -  R E A L .
NOŚÓ w G ru d z iąd zu , tu ż  
koło S ądu . do sp rz e d a n ia , 
got. 28.000 zł. W iadom ość 
na  m ie jscu , u l. ks. B u d ­
kiew icza 12. lu b  Lwów, u l. 
T arn o w sk ieg o  69, m. 5 — 
P ijan o w sk l. 40Jj

ŚW IA TO W Y  K lJP IE t 
SZUKA PO ŁĄ C ZEN IA  
z f irm a m i, k fó re  In te ­
re su ją  s ię  eksp o rtem  

do C zechosłow acji 
Z głoszenia  pod ,E ks 
r>ort“  do Tow. R eklam y 
M iędzynarodow ej, — 

K raków . J a n a  2

861 k
K A M IE N IC Z K A  now a. 14 
u b ik a e y j, o g ród  35.000 zło 
ty ch . dochód 4.000, t r a m ­
w aj 15 m in u t. K A M IE . 
N iCZK A  now a, k o m fo rt, 
10 u b ik a e y j, 38.000 z ło ty ch , 
dochód 3.500, p rzy  t r a m ­
w aju . -  K A M IE N IC Z K A  
nowa, 11 u b ik a e y j, 24.000 
z ło tych , dochód 3 250, do 
tra m w a ju  12 m in u t. — 
POLECAM  so lid n y  w yhór 
do k u p n a  K am ien ice , 
W ille, M a ją tk i ro lne, 
Domki m ałe  jedno-, dwu- 
fa m ilijn e , P a rce le , S k le ­
py. -  U R SU S, K raków i 
S ław kow ska 28, T e le fo t 
139 64. 8367*

DUŻA p raco w n ia  cu k ie r: 
nicza z calem  urządzę* 
niem . w ielb i piec a n g ie l­
ski. m o to r e lek try czn y  d# 
ta rc ia , w śródm ieściu . dj> 
sp rzedan ia . — O fe rty  p<3 

D uża pracownia** da 
I K O.. K rabów . W ielo, 
nole 1. 8094g '

K A M IE N IC , -  majątków 
ziem skich . — gospoda r-tw
ro ln y ch . o raz  małych 
iom ków  najw iększy tty* 
bór po siad a  do sprzeda* 
na b iu ro  „W AIVEL‘‘ — * 
K raków . G rodzią 60. teI. 
I0S 60 |615k

SPRZED A M , z,mienie fol. 
w ark (Poznałsk iel. ka­
m ienicę (K raktw ) za » es- 
»zy o b jek t raz>m lub osob­
no ZgtoszenU: i. K- C., 
K raków . Wieiopole 1. pod 
Z araz  K .‘‘ 8437g

P IĘ K N A  pa celę budow­
lana  K rakóy  XV,. sprze­
dam Zgłoszeila: I K C„ 
K raków . W ljopnie 1. — 
W ie lk a  przrszlość".

794?g

Reklamy w tekście:
W dzień W niedzielę 
powszedni i święta

Nd 1-ej i 2-ej stronic • 9 • • i ł . . 3.— 3.75
Cała 2-ga strona • • • • • • 11 5.040.—• 6.300.—
Na 3-ej stronie • • • • • • •* 2.— 2.50
Cała 3-cia strona • • • • • «.» 3.360.— 4.200.—
Na dałsz>ch stronach • • u 1.60 •>#_
Cala strona . . . . • • % » m 2.688.— '.360.—
Komunikaty, notatki, 
wzmianki kronikarskie 

i osobiste
t • 9 n 2.50 3.20

Teksty artykułowe . • . 10.— 12.50

Reklamy za tekstem :
CENY OGŁOSZEŃ:

Ogłoszenia drobne:
Ogl. drobne za słowoW  dzień W niedzielę 

powszedni i święta
Ogłoszenia zwyczajne « • .  „ zł.
Cała strona . .  .
Na ostatniej stronic, ^ 
lub wśród ogłoszeń , « ,  » 

drobnych *
Cala strona ostatnia ,  .  a

Nekrclogi do 100 mm. w 2-e h lamach 39% taniej.
Reklamy w dodatkach tygod. zl. 2 za I mm. w 1 lamie.
Reklamy w dodatku ilustrowanym zl. 3 za t cliii'

0.50
1.680.—

0,75

2.520.—

0.65
2.184.—

<—

3.360.—

Rozmiar strony diuku: Wysokość 120 mm., szerokość 275 mm. -  Podstawą obliczenia jest jeden milimetr w 
  dnyin łamie. -  Strona w tekście ma 4 laiyty a C8 mm. -  Strona za tekstem ma 8 łamów a 34 mm

Dla poszukujących pracy 
Matrymonialne

W dzień W niedzielę 
powszedni, i święta 

Zl. 0.25 0.32
«, 0.19 0.12

.. . . - . , 0.30 0.40
Najmniejsze ogłoszenie drobne' liczymy za lff słów 

Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
„Drobne ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarna 
farbą. -  Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nie 
przyjmujemy. — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru ­
bryk zalezny jest tylko od Administracji.
Ogłoszenia drobne przyjmujemy w ulqeznie t a  nołdm/fc 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się . . .  .
Za układ tabelaryczny „  .. . . .  I I I iją%
Za druk czerwony „    . ł  , '
Przy druku k i 1 k u k o I o r o w y m dolicza się za pierw­
szy kolo: 100/o, za każdy następny kolor 50% do zasadni­
czej ceny ogłoszenia. -  Specjalne życzenia wymagają 
osobnego porozumienia się. J

Uw agi ogólne:
ogiosźcniaatorazni7a przyj muie, °dpowiedzialiości za termin 

“  , a Iub zniszczenie matryc i klisz,
czas, ‘gdy zam!ak*U? _°1b° 'vl:lzui.e Administncję tylko wów. 
widziani^ w cennUu 2 5 % " -  
do ż idann*  ™ lelliai i| treści ogłoszenia, ije upoważniają 
A d m m ic 1 ^ " I T ° t?  g?lów ki- oni też oje zobowiązują 
Uzasadnione • a,,n<’P0 Powtórzeni ogłoszenia. —
wniesione do dni b<;.dn uwzględniaje, o iie zostaną
luh ort rioh, „  8-nuu od daty ukazaą, się ogłoszenia, 
może nastąpić ™yw l l la rachunku. Podwąka cen ogłoszeń 
nież- te ogfoszenia ki "1 czaslf  obowiąłwać będzie rów. 
a nie b \iv  zm-fr- (?re zostaly zamó‘ione poprzednio, 
sobie nrawo m zapłacone. — Wydajnictwo zastrzega 
i e ę i  c r e tT b c z  nnT„SZCZenla ? lo«° “Kiszenia, względnie 
tnydi n |ą ^ „ i k a , ó w  .bczpia-

które zostały zainófrone poprzednio.

Redaktor naczelny i wydawca: M arjan D ąbrowski. -  Redaktor odpow iedzialny; Jan  S L m k ie w ia T -  Zakłady graiłczne




